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O D  RE DA KC JI .
Otrzym yw aliśm y szereg korespondencyj od poszczególnych PP. P re ­

num eratorów , oraz od naszych  Subkom itetów  redakcyjnych , k tó re  
to korespondencje zastanaw iały  się głównie nad  przew agą m aterjału  
technicznego na łam ach naszego pisma, a upośledzeniem  —  że się 
tak  w yrazim y m aterja łu  tak tycznego , szkolenia, regulam inów  i t. p., 
tem atów  zajm ujących linję, Jakko lw iek  staraliśm y się zadośćuczynić 
program owi naszego pism a zaw artem u w N r 1-szym z roku 1923, 
str. 6, a dowodem tego stosunek artyku łów  ogólnej treśc i i arty leryjskiej 
do artykułów  treśc i technicznej w yrażający  się liczbą 50 %, to jednak 
uważam y, że stosunek 50-cio procentow y zagadnień technicznych  do 
linjowych w dzisiejszym  stanie ilości zagadnień arty leryjskich n iezupeł­
nie odpow iada potrzebom  formacji linji. Dla znalezienia w ięc skutecznego 
w yjścia i zasilenia naszego pism a pracam i z zak resu  tem atów  obcho­
dzących  arty lerzystów  a to: tak tyki, organizacji arty lerji, szkolenia i regu­
laminów naw iązaliśm y za inicjatyw ą P. gen. dyw. K. Dzierżanow skiego, 
Komd. W yższej Szkoły W ojennej, k o n tak t z W. Szk. Woj. R ów no­
cześnie celem  rozszerzenia ram  naszego w ydaw nictw a, tak  pod 
względem  m aterja łu  obchodzącego narów ni a riy le rję  jak  pod w zglę­
dem rozszerzenia ilości p renum erato rów  naw iązaliśm y też kontak t 
z K ierownictwem  M arynarki W ojennej. P rzystąpienie do w spółpracy 
z nami W yższej Szk. W oj. i K ier. M ar. Woj. nastąpiło  w dniu 
24 m arca b, r. w Dep. Ill-cim  na posiedzeniu pod przew odnictw em  
Szefa Dep. III - go, P. gen. bryg. K. Pławskiego, ze współudziałem  
PP. gen. dyw. D zierżanow skiego Kazim ierza, Komd. W. Szk. Woj., 
pułk. S. G. K leeberga F ranciszka, Dyr. Nauk. W yższ. Szk. Woj., 
pułk. St. Millera, Zast. Szefa Dep. Iii-go pułk. W ł. O strom ęckiego 
Nacz. Red. Przegl. A rt., ppłk. V orbrodta W aci. członka Sc. Komit. 
Red. Przegl. A rt., mjr. S. G. Korewo M. wyki. W. Szk. W oj., mjr.,
S. G. Łunkiew icza J. w yki W . Szk. Woj., m jra O nacew icza W łodz. 
wyki, W . Szk. Woj., kpt. K rajew skiego R. członka Sc. Kom. Red. 
Przegl. A rt., oraz por. Laskow skiego Heliod. przedstaw iciela  Kier. 
M ar. Woj.



W  w yniku konferencji ustalono nowy Ścisły Komitet R edakcyjny 
w następującym  sk ład z ie :

P rzew o d n iczący  Śc. Kom. R ed. Nacz. R ed. pułk . W Ł O strom ęck i.

P rzedst. W . Sz. Woj. mjr. S. G. Korewo M arjan,
mjr. S, G. Łunkiewicz Jerzy ,
mjr. S. G. O nacew icz W łodzim ierz,

P rzedst. I. B. A rt. ppłk. inż. V orbrodt W acław ,
kpt. K rajew ski Roman, 
inż. Czaplicki Stanisław.

P rzedst. Kier. M. Woj. Kom andor ppor. S zteyer W łodzimierz.

P rzedstaw iciele W. Szk. Woj. obejm ują pieczę nad m aterjałem  
dotyczącym  spraw  fachow o-artyleryjskich. P rzedstaw iciele I B. A rt. 
obejm ują pieczę nad  m aterjałam i dotyczącem i spraw  techniki arty lerjij 
uzbrojenia i przem ysłu wojennego, natom iast przedstaw iciel M ar. 
Woj. — nad zagadnieniam i spraw  arty lerji morskiej i uzbrojenia M a­
rynark i.

M amy nadzieję, że w ten  sposób zreform ow ana organizacja 
Redakcji w yda w najbliższym  już czasie pożądane owoce i odbije 
się szerokiem  echem  w śród grona naszych czytelników , a zarazem  
da rękojm ię zapełn ien ia łam  naszego w ydaw nictw a pracam i obcho- 
dzącem i w rów nej m ierze formacje linjowe jak i uw zględnienia spraw  
techniki wojennej w zakresie  artylerji.

R E D A K C J A .
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AN DRE, podp u łk o w n ik  z M isji W ojskow ej F ran cu sk ie j.

D Z I A Ł A N I E  M O R A L N E  O G N I A  
NIEPRZYJACIELSKIEGO.

Z pośród w szystkich czynników, charak teryzu jących  działania 
ognia arty lery jsk iego , na j trudn ie jszem do ocenienia i przew idzenia 
będzie działanie jego na stan  m oralny przeciw nika. 

f P rzy  pom ocy obrachunków  m ożem y dość dokładnie obliczyć 
wyniki działan ia  m aterja lnego  danego ognia niszczącego, prow adzo­
nego w  określonych w arunkach. A rty le r ja  posiada pew ne normy, 
zastosow anie k tórych  daje  praw ie że pewność osiągnięcia określonego 
wyniku, prow adząc ogień na dany cel i w yznaczając na to pew ną ilość 
am unicji, k tó rą  też m ożna zgóry obliczyć.

O brachunek ten  może dać nam  pewność, że oddając  N pocisków 
określonego ka lib ru  i w określonych  w aru n k ach  na  m ur p a rk u  naprzy- 
k ład  lub n a  sieć d ru tu  kolczastego, otrzym am y w yłom  określonych 
rozm iarów  w tym  celu.

Niepewność, pochodząca z przyczyny nieświadom ości, w  jakim  
J>orządku będą padać nasze trafne strzały , zm usza nas często do od d a­
nia daleko większej ilości pocisków arm atnich, niżby tego zachodziła 
rzeczyw ista  po trzeb a ; przyjm ujem y zw ykle za konieczne m aksym alne 
zużycie am unicji, dzięki czemu m ożna zgóry zapewnić, że pożądany 
w ynik m aterja ln y  zostanie osiągnięty.

A le z chwilą, gdy będziem y chcieli działać na  odporność m o­
ralną przeciwnika , w szelkie obliczenia zgóry zużycia am unicji dla 
tych  ogni s ta ją  się zupełnie niem ożłiw em i, poniew aż chodzi tu ta j 
o pokonanie siły tak  nieuchw ytnej i tak  bardzo  zm iennej, stosownie 
do wojsk, z jakiem i się ma do czynienia, a tak  samo zmiennej w zglę­
dem  jednego i tego samego żołnierza, a to w zależności od chwili, 
m iejsca i okoliczności.

H isto rja  p rzy tacza nam  tak  wiele p rzykładów  panik, pow sta­
łych w sposób w prost n iezrozum iały i to w śród  jak najhartow niejszych 
wojsk, że chyba będzie zupełnie zbytecznem  dalej udow adniać nie­
m ożliwość określenia jakąś daną form ułką podatności danego żo ł­
nierza na działanie m oralne.
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Może w łaśnie dla tych powyżej przytoczonych względów  tak  
bardzo źle zdaw ano sobie spraw ę przed w ojną z działania, jakie 
m ożna w yw rzeć ogniem na s tan  m oralny żołnierza.

Regulam in a rty le rji francuskiej z 1910 r. przew idyw ał copraw da 
ogień ,,obezw ładniający", A le sam o znaczenie, dane tem u określeniu  
,,obezw ładnienie", było bardzo  dalek ie od tego, k tó re  zostało  przy ję te  
od czasu wojny. W edług tego wspom nianego regulam inu, działanie 
,,obezw ładnienia", osiągnięte p rzez w ystrzelen ie w zględnie niew ielkiej 
ilości pocisków, powinno spowodować chwilowe zm niejszenie dzia­
łalności n ieprzyjaciela, k tóryby  się s ta ra ł uchronić p rzed  niszczącą 
działalnością arty le rji, k tó ra m ogłaby mu zadać pow ażne straty ,

W końcu samo zaufanie, jakie pokładano w tych ogniach obez­
w ładniających, było niezbyt wielkie. Co bowiem mogło daw ać ręk o j­
mię, że ogień ten  będzie dzia ła ł na rozm ach przeciw nika w łaśnie w ten 
sposób, jak  to przew idyw ał Regulam in?

Copraw da, należy też przyznać, że było to bardzo trudnem  
zdać sobie trafn ie  spraw ę w czasie pokoju z działan ia m oralnego 
ognia, k tóre tu ta j rozpatru jem y. Sylw etki i tarcze, używ ane d la ogni 
na poligonach, nie posiadały  nerwów, ani nie m yślały, tak, że trzeba 
było po p rzestaw ać  jedynie na  dążeniu  tra fian ia  ich, to znaczy brać 
tylko pod uwagę w ynik ognia, po legający na m atem atycznem  obli­
czeniu procentu żołnierzy, uczynionych niezdolnym i do dalszego 
walczenia.

Odczuwano dobrze, że w ten  sposób nie w zięto pod uwagę 
Pewnej części działan ia ognia, w ynikającego z jego m aterjalnego 
działania i w zrastającego  z pew nością bardzo szybko w raz z tem  
m aterja lnem  działaniem , ale od przem ilczenia do niedoceniania jest 
tylko jeden  krok.

Sam  k ie ru n ek  myśli tak  rea lny  u arty lerzystów , czynił ich b a r­
dzo mało podatnym i do uw zględnienia w artości czynników, nie pod­
legających żadnym  zasadom  m atem atycznym .

Co się zaś tyczy  piechura, m iał on tak  w ielką w iarę i zaufanie 
w sw ą siłę m oralną, że byłoby to  dla niego w prost uw łaczającem  
przypuścić choć na  chwilę, że m cże być on zachw ianym  pod w p ły ­
wem siły m aterja lne j, pomimo, że znał przecież działan ia o tak  potę- 
żnem w rażeniu, jakie wyw ołuje ogień postępowy, prow adzony w szyb- 
kiem tem pie przez działa 75 mjm.

Przypom inam  sobie liczne rozmowy, prow adzone z kolegami 
z piechoty, w czasie k tórych  ci ostatn i w yśm iew ali się z wyników 
osiągniętych z ogni na poligonie; w ypadki, gdzie opóźnione czujki 
zdo ła ły  się przedostać bezkarnie przez obstrzelane pole, by ły  p rzed ­
m iotem  bardzo  ożyw ionych dyskusyj; przypom inam  sobie dobrze, co



mówił o tem  jeden  porucznik strzelców  pieszych, zapew niając, że 
zdoła posuw ać się pocł ogniem postępowym , dostosow ując swe skoki 
do m echanizm u ognia... Jak iś  pies, któregośm y w idzieli jak  postępo­
w ał według tej tak tyki (zdaw ało mu się w idać, że był na polow aniu 
i biegał od jednego w ybuchu do następnego) w yszedł bez szwanku 
z pod tej burzyczki ogniowej, co zdaw ało się przem aw iać na korzyść 
drw in kolegów z piechoty.

T ak  więc, zapatryw an ia  przedw ojenne w tej m aterji by ły  b a r­
dzo dalekie od brania pod uwagę —  naw et i w sam ej a rty le rji — myśli, 
aby  ogień arty lerji mógł w yw rzeć na n ieprzy jaciela  w pływ  m oralny, 
czasam i decydujący, i trzeba było dopiero dośw iadczenia wojennego, 
by uw ypuklić w całem  świetle w ielkie znaczenie tego czynnika wśród 
skutków  osiąganych przez ogień.

❖❖ *

Obecne regulam iny dość w yraźnie om aw iają działanie m oralne 
ognia arty lerji.

I tak  naprzykład , Instrukcja  francuska ognia artyleryjskiego  
(1922) w skazuje możliwość obezw ładnienia żołnierzy schronionych, 
dem oralizując ich gw ałtow nością bom bardow ania.

Z drugiej strony „Regulam in niemiecki o walce A rty le rji"  z dnia 
18 listopada 1922 r. w punkcie N r 1802, w następu jący  sposób się 
w yraża:

„D ziałanie m oralne a rty le rji pochodzi z siły, z jaką w ybuchają 
pociski. W zrasta  ono z ilością zaw artego w nich m ate rja łu  wybucho­
wego, ilością w ystrzelonych pocisków; w zrasta też ono przez ześrod- 
kowanie ognia, tak  w czasie, jak  i pow ierzchni1'.

„D ziałanie m oralne może naruszyć system  nerwowy, sparaliżo ­
wać zm ysł decyzji, jak też i zdolności, odporne w ytrw anie, do tego 
stopnia, że w ystarczy n iejednokrotnie zupełnie do osiągnięcia żąd a ­
nego wyniku. N ależy zawsze brać pod uwagę działanie m oralne, 
ilekroć a rty le rja  będzie wchodzić w działanie".

Słowa te w ykazują, jak  duże znaczenie d a ją  dzisiaj Niemcy 
działaniu  m oralnem u ognia artyleryjskiego, p rzyznając mu możność 
w ystarczenia, czasam i tylko jem u samemu, d la osiągnięcia żądanego 
wyniku.

** *

Chcąc ogólnie omawiać spraw ę odporności m oralnej w ojsk pod­
danych pod działanie ognia nieprzyjacielskiego, przedew szystkiem  
koniecznem  będzie rozróżnić dwa poszczególne w ypadki, a m ianowi­

—  8 4  —
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cie, czy m am y do czynienia z wojskam i otrzaskanem i z w ojną, czy 
te ż  przeciwnie,

*:!c *

N a początku jakiejś danej w ojny (szczególniej, gdy następu je  
ona po długim  okresie pokoju), w rażenie w yw oływ ane przez pociski 
arty le ry jsk ie  na s tan  m oralny w alczących, jest w ielkie. W ojska, tak  
dobrze służby czynnej, jak i rezerw ow ej, podlegają tem u działaniu  
m oralnemu.

To działanie m oralne pochodzi nietylko z powodu silnych w y­
buchów  pocisków  (jak to nadm ienia powyżej w spom niany regulam in 
niem iecki), ale tak  samo i z innych powodów, z pośród których  mo­
żem y przedew szystkiem  wyliczyć: rodzaj ran  pow odow anych przez 
pociski (szczególnie zaś granaty), i rozm iar s tra t m iejscowych, spo­
wodow anych trafnem i pociskami.

N a linji ognia ku la  p iecho ty  jest najbardziej śm iercionośna. 
A le ku la  piechoty zabija po cichu i m ożna dodać, czysto. R ana spo­
w odow ana tak ą  kulą, jest często niew idoczna d la tow arzyszy, zn a jd u ­
jących się w pobliżu trupa.

P rzygnębiające wrażenie, w ynikające z w idoku licznych trupów  
tow arzyszy, poległych na polu  walki od nieprzyjacielskiego karabinu 
maszynowego, naogół nie jes t spotęgowanem  okropnością sceny, szcze­
gólniej odrażającej.

Pocisk zaś przeciwnie, działa z wielkim  rum orem , w yw ołując 
w ielki w strząs, dający  się odczuć przez wszystkich, zna jdu jących  się 
w pobliżu m iejsca wybuchu; a rany, k tóre on pow oduje, są często 
w prost okropne, dochodząc do kom pletnego zm iażdżenia ciała i w y­
rzucenia w  pow ietrze oddzielnych porozryw anych członków ciała.

W  ten sposób spow odow ana śm ierć i w śród takiej inscenizacji, 
szczególnie działa  naw et i na dusze najbardzie j hartow ne. I scena ta 
działa jeszcze długo potem, sta jąc  przed  oczami walczących, p rze­
chodzących przez to tragiczne m iejsce i fascynując piekielnym  w ido­
kiem  porozryw anych trupów  z pow ykręcanem i członkam i i tw arzam i 
koloru fioletowego łub czarnego, spowodowanego wybuchem  pocisku, 
k tó ry  im zadał śmierć.

W końcu należy  nadm ienić, że jeden  tylko pocisk, pada jący  
pośród zebrane oddziały, spraw ia w tern m iejscu istną rzeź, której 
w strząsające  w rażenie potęguje jeszcze ilość ofiar, rażonych w jednej 
i tej samej chwili.

Sąsiedzi, k tó rzy  uniknęli m asakry, pozostają długo pod potężnem  
w rażeniem  jęków  rannych  i okropnego w idoku, w pobliżu k tórego  
się znajdują; ze ściśniętem  sercem  nadsłuchują złow ieszczego poświ-
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stu, zw iastuna pocisków  nieprzyjacielskich , z k tó ry ch  jeden może 
trafić  ich z tą  sam ą bezw zględnością. W szystk ie  w ybuchy, 
k tó re  słyszą, w ydają im się bardzo  bliskie i k ażdy  ogień arty le rji w y ­
daje im się przeciw  nim skierow any.

O bsługa ba terji jest szczególnie narażona na p rzebyw anie w śród 
tych  ta k  silnych w rażeń; to też nie będzie zbytecznem  podkreślić 
specjalnie na ile zdolności rozw agi pow inny być w yćw iczonem i 
u w szystkich, począw szy od dow ódcy baterji aż do ostatn iego  kano- 
n iera obsługi, tak  aby  ogień mógł być p row adzony w w ym aganych 
w arunkach  pomimo, że pocisk n ieprzy jacielsk i zm asakruje obsługę 
jednego z dział lub rozsadzi jeden z jaszczów!...

M ężczyźni w w ieku  od 25 do 60 la t w szyscy przeżyli te  w s trz ą ­
sające w rażen ia  powyżej przypom niane.

T ak  piechur, jak a r ty le rzy s ta  francusk i zaznajom ił się w sierpniu 
1914 roku  z potężnym  pociskiem  arty le rji ciężkiej niem ieckiej; i w iel­
k ie on w yw arł na nich w rażenie, podczas gdy z drugiej strony  —  
N iem cy nabrali w ielkiego strach u  p rzed  działem  75 mm, dośw iad­
czyw szy niszczącej potęgi tego pocisku.

** *

A le pomimo, że w rażen ia  te  w czasie p ierw szych  w alk  są tak  
silne, że działają często na zanik poczucia w ojskow ego i przym iotów  
in te lek tualnych , trzeb a  przyznać jednak, że m aleją one następn ie  
dość szybko.

Żołnierz zżyw a się z tem  piekłem , w śród  k tó rego  musi żyć i w al­
czyć; z resz tą  zdaje sobie spraw ę, że jeżeli działan ie  w ielkiego kalibru  
pocisku  n ieprzyjacielskiego jest okropne, to  jest za to  bardzo um iej­
scow ione, p rzy tem  m iał m ożność stw ierdzić , że m ożna często  się 
znajdow ać na bom bardow anym  teren ie , nie ponosząc sam em u żad ­
nych skutków .

M a się rozum ieć w ybuchy pocisków  pozostają w dalszym  ciągu 
bardzo nieprzyjem nem i d la uszu, a pośw ist, zw iastu jący p rzy b y w a­
nie ich, działa jeszcze silnie na  nerw y. A le coraz to  mniej zw raca się 
na  nie uwagi.

P rzyzw yczajenia , b iorąc przew agę nad  niebezpieczeństw em , 
spraw iają, że w alczący  zczasem  staje się w m ożności zachow ać ró w ­
now agę m oralną, a n aw e t sw e za le ty  pod ogniem  arty lerji, w k tó rym  
jeszcze n iedaw no trac ił zim ną krew .

B ierzem y za p rzyk ład  chociażby ty łko  czynniki drugiej linji, 
k tó re  m oglibyśm y uw ażać za najbardziej podlegające tym  w rażeniom : 
ileżto  razy  w idziano kuchnie polow e p iecho ty  i eszelony arty lerji po-



zostające na  m iejscach często  po tężnie bom bardow anych i to  bez naj­
m niejszego u szczerbku  dla sam ej spraw ności służby pom imo stra t, 
ponoszonych codziennie z pow odu ich niebezpiecznego położenia.

Jed n em  słow em  dośw iadczenie nas uczy, że działanie m oralne 
ognia arty lery jsk iego  zm niejsza się dość szybko, gdy w alczący  zdołali 
się już w czasie p ierw szych  ze tkn ięć  przyzw yczaić do huku  w ybu­
chów  i do okropnego w idoku, jaki im często  tow arzyszy.

P rzyzw yczajenie do pocisków  gazow ych następu je  rów nie 
szybko jak i do innych pocisków , skoro  ty lko w alczący  czuje się w po ­
siadaniu  środków , dających mu pew ną rękojm ię zabezpieczenia .

*

Czy m ożem y jednak w yw nioskow ać z pow yższych wyw odów , 
że z chw ilą gdy w ojsko o trzask a  się z wojną, ogień arty lerji p rzesta je  
zupełn ie działać na jego stan  m oralny? I że podczas dalszych w alk  
należy  liczyć w yłącznie ty lko  na działanie m aterja lne  ognia?

O tóż nie. — N aw et dla wojsk o trzaskanych  z w ojną działanie 
m oralne ognia m a swoje znaczenie i m oże jeszcze odegrać ro lę  bardzo  
w ażną, a  naw et decydującą.

A le dla osiągnięcia tego dzia łan ia  m oralnego nie w ystarczy  już 
p arę  po tężnych  pocisków  w yw ołujących olbrzym ie w ybuchy, lub też 
kilku seryj ognia, szczególniej celnych, o k tó reg o  okropnych  sk u tk ach  
opow iadać będą, p rzesadzając w opow iadaniu, pozostali p rzy  życiu.

D ziałanie m oralne da ty lko w tedy  pow ażne wyniki, jeżeli b ę ­
dziem y się o to  szczególniej s tarać , używ ając specjalnych m etod  
ognia dostosow anych do celu, jaki chcem y osiągnąć.

Inaczej m ówiąc, zam iast być czynnikiem  dodatkow ym  ognia, 
działanie m oralne pow inno się s tać  głównym  celem , gdy zajdzie ty lko 
p o trzeb a  posłużenia się niem.

M am zam iar poniżej ro zp atrzeć  ogólnikow e m etody  ognia, p rzy  
pom ocy k tó ry ch  będzie m ożna osiągnąć działanie m oralne w w aru n ­
kach. jakie zosta ły  pow yżej wyszczególnione.

* jJ: *

Zdaje się być logicznem  dla ro zp atrzen ia  tej kw estji zadać sobie 
py tan ie , w jaki sposób m ożem y się s ta ra ć  podziałać na  s tan  m oralny 
przeciw nika.

D w a różne rodzaje tak iego  działan ia są do przew idzenia: 1°: 
G dy m am y na celu w yczerpan ie stanu  m oralnego p rzeciw nika przez 
działan ie n a  d łuższą m etę, k tó reb y  u trzym yw ało jego system  n erw ow y 
w stan ie  ciągłego w strząsu.
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W ynik ten  będzie m ożna osiągnąć p rzez  pow odow anie m u co- 
dzienych s tra t i zm uszanie go do życia w ciągłej niepew ności. 
2° K iedy przeciw nie będziem y m ieli zam iar działać natychm iastow o 
n a  s tan  m oralny  p rzeciw nika w przew idyw aniu  natychm iastow ego 
w ykorzystan ia  w yw ołanej depresji nerw ow ej.

Tego sposobu, m a się rozum ieć należy  używ ać na korzyść w ła ­
snej p iecho ty  w chw ili, gdy p iecho ta ta  będzie m iała uderzyć na  
przeciw nika.

R ozpatrzę  te raz  szybko, jakiem i środkam i rozporządza arty le rja  
d la działania na stan  m oralny przeciw nika w zastosow aniu ta k  jednego 
jak  drugiego rodzaju  działań  pow yżej w ym ienionych.

*i  *

I, Powolne zużycie stanu moralnego przeciwnika.

M etodyczne dem oralizow anie p rzeciw n ika osiąga się (tak do­
b rze  w obronie jak i w  działaniach zaczepnych) p rzez ogień tak  
zw any  „nękający"; ten  ogień m a na celu  u trzym yw anie w ciągłej n ie ­
pew ności życia n ieprzyjaciela  i to  co dnia, ostrzeliw ując n iety lko  
czynniki p ierw szej linji, ale też drugą linję, jako też form acje tyłow e.

W  tym  celu  b ierze się pod ogień arty le rji dzienne zaopatryw an ie  
w am unicję a szczególniej zaś w żywność.

Pow oduje się n ieprzyjacielow i każdego dnia s tra ty  dość słabe 
ale dotkliw e, p rzez ciągłe pow tarzan ie  się ich, rażąc  jego zbiórki 
(szczególnie rozdaw anie obiadu), jego baterje , jego organy dow odze­
nia i łączności (M, P,, cen tra le  telefoniczne i t. d,).

B ierze się pod ogień gw ałtow ny i gęsty  w szystk ie ruchy  luzo- 
w ań n ieprzyjaciela, co nam  dostarcza  św ietnej sposobności działan ia 
na s tan  m oralny  przeciw nika, dziesią tkując oddziały w drodze do 
zajęcia linji tak , że już przybyw ając na nią są podenerw ow ane 
i mniej lub w ięcej zdezorganizow ane na  sw ych pom ieszczeniach bo­
jowych.

M ęczy się n ieprzyjaciela, zm uszając go dniem  i nocą do trzy ­
m ania się w stan ie  alarm ow ym , udając w yruszenie n a ta rc ia  przy  
pom ocy ognia arty lerji.

W  tej m aterji przypom inam  sobie bardzo  n ieprzyjem ne chwile, 
k tó re  p rzeżyłem  w jednym  z M. P., k tó re  było za tap iane  co w ieczór 
gazam i łzaw iącem i, nagrom adzonem i w parow ie p rzez ogień n iep rzy ­
jacie lsk i; codzień regularnie w chwili, gdy ordynansi przynosili obiad 
d la  mojego sztabu, trzeb a  było n ak ład ać  m aski i po p rzestaw ać na 
przyglądaniu  się posiłkow i, nie m ogąc go n aw et tknąć.

C zęsto trzeb a  było zachow yw ać m aski do późna w noc, co mi 
bardzo  p rzeszkadzało  w pisaniu  rozkazów  do w ysłan ia do poszczę-
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gólnych jednostek  pozostających pod mojemi rozkazam i. R az zda- 
rzyio mi się, że byłem  zm uszony zdjąć m askę, dla narysow ania p e ­
w nych szkiców , w w yniku czego, m a się rozum ieć, naraziłem  się na 
dość ciężkie niedom aganie,

** ❖

Ognie nękające, k tó re  nazyw ano „ogniami odw etow em i“ są 
jakby odpow iedzią, p rzez k tó rą  m a się na celu u k arać  n ieprzy jaciela 
gdy ten  w ykonał jakiś ogień szczególnie n ieprzyjem ny do zniesienia. 
O dw et ten  zostaje o tw artym  natychm iast na dany jakiś w rażliw y 
p u n k t n ieprzy jaciela  (M. P., lub strefy  schronów  lub postoi),

J e s t  rzeczą  pew ną, że podobne ognie m ają działalność bardzo 
sku teczną; często  stw ierdzano, że posługiw anie się niem i w pływ ało 
na zm niejszenie się reagow ań  n ieprzyjaciela.

Z drugiej zaś s trony  niem a najm niejszej w ątpliw ości, że m ają 
one w pływ  bardzo  korzystny  na s tan  m oralny w łasnych wojsk, k tó re  
się czują w ten  sposób pom szczonem i za to, co sami ucierpieli,

* **

Słusznem  będzie przyznać, że ognie nękające  tak  często  bardzo 
k ry tykow ane (poniew aż w ynik ich nie da się natychm iast stw ierdzić) 
m ają rzeczyw isty  w pływ  na stan  m oralny  przeciw nika; działanie 
idące często  aż do w yczerpania, gdy w arunk i i środki pozw olą na 
danie im odpow iednich rozm iarów  tak  w czasie jak i w p rz e ­
strzeni*).

A le sam o się p rzez się rozum ie, że podobny w ynik m oże być 
tylko w tedy  osiągnięty, gdy zużyjem y dla tych  ogni nękających  zna­
czną ilość amunicji i regulując w ykonanie ich w edług danego planu 
całokształtu (całości) jak  najstarannej opracow anego.

N ękać oznacza: znużyć p rzez pow tarzające  się atak i.
Jednem  słow em  należy  p o w tarzać  często a tak i pociskam i dla 

w y tw o rzen ia  i podtrzym yw ania u p rzeciw nika nieznośnej atm osfery  
ciągłego n iebezpieczeństw a, co m oże w końcu spow odow ać jego zu­
pełne w yczerpanie m oralne.

D aleko  lepiej jednak jest zrezygnow ać ze s ta ra ń  spow odow a­
nia tak iego  w yczerpania, jeżeli się nie rozporządza kon ieczną ilością 
am unicji; ta  am unicja jaką zużylibyśm y prow adząc ogień zrzadka 
i m ałych rozm iarów  by łaby  zużyta na m arne i bez najm niejszej k o ­

*) T en ro d za j ogn ia  pow inien  być pow ta rzan y m  w  c iągu  ca ły ch  tygodn i 
a n a w e t m iesięcy  gdy się  zn ajd u jem y  n a  fro n c ie  usta lonym .



—  9 0 -

rzyści; a o w iele lepiej byłoby  ją zachow ać dla użycia jej w czasie 
sam ej w alk i w calem  tego słow a znaczeniu.

II. Działanie natychm iastowe na stan moralny przeciwnika, 
tak zw ane obezwładnienie.

D epresja  stanu  m oralnego p rzeciw nika może być też  osiągnięta 
w  sposób szybki lub naw et natychm iastow y, uskuteczniając na dany 
jakiś p u n k t „ześrodkow ania ognia w czasie i p rzes trzen i11, o k tó rym  
w spom ina regulam in niem iecki powyżej przytoczony.

D ając ta k ą  form ę ogniowi arty lery jsk iem u, osiąga się (ma się 
rozum ieć) znaczne w yniki zniszczenia rnaterjalnego: a to  o sta tn ie  
zostaje jeszcze uzupełnione, p rzy  zachow aniu  pew nych w arunków , 
p rzez działanie m oralne szczególnie ko rzystne  dla pow odzenia.

I „F ran cu sk a  In stru k c ja  o tak ty czn em  użyciu w ielkich  jedno­
s te k 11 m a to  w łaśnie szczególnie na w idoku, m ówiąc, że: „Z eśrodko- 
w anie w ykonane na  niew ielkim  odcinku p rzy  pom ocy w szelkich  
środków  ognia m oże nam  zapew nić działanie zgniecenia zaw sze sk u ­
teczne a często  też  i „n ieodporne11.

** *

P rzed  rozpatrzen iem  w arunków , jakie należy  zapew nić ogniowi 
arty lerji, dla w yw arcia  natychm iastow ego działan ia m oralnego (tak 
zw ane obezw ładnienie), k tó re  tu ta j rozpatru jem y, chcę w ykazać n a ­
w iasem  duże znaczenie tych  korzyści jakie ono daje w łasnej p ie ­
chocie,

R ozpatrzm y p rzy k ład  n a ta rc ia  na  daną jakąś pozycję (rów łub 
fragm ent okopów), zaję tą  p rzez n ieprzyjaciela, przypuszczając, że jedna 
z bateryj d o sta ła  za zadanie dopom óc piechocie, b iorąc tę  pozycję 
pod ogień p rzed  sam ym  szturm em .

B aterja  w ykona ogień dostosow any do rozm iarów  danego celu. 
Jeże li ogień ten  zosta ł dobrze w strzelany, osiągnie swój cel d z ia ­
łania rnaterjalnego, zbliżając pew ną ilość obrońców'. Naogół tem  w ię­
cej zabije, im będzie ten  ogień gęściejszy.

A ż do chw ili w prow adzen ia  broni autom atycznej, korzyści 
osiągnięte z tak iego  ognia by ły  bardzo  w ydatne dla p iecho ty  w łasnej, 
poniew aż s tra ty  ognia obrony były  w prost proporcjonalne do s tra t  
w  żołnierzach, spow odow anych bom bardow aniem .

Jeże li n ap rzy k ład  ogień uczynił 25 żo łnierzy  niezdolnym i do 
w alki, p rzedstaw ia ło  to  250 kul mniej n a  m inutę w snopie ognia 
(w końcu  n iezby t dobrze w strzelonego), pod k tó rym  nacierający  m u ­
siał przejść p rzed  wejściem  do w alki w ręcz.
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A le od czasu rozpow szechnienia użycia licznej broni au tom atycz­
nej o dużej w ydajności całość już nie przedstaw ia się w ten  sam  spo­
sób: s tra ty , jakie ponosi obrona, nie w pływ ają w p rak ty ce  na  zm niej­
szenie jej siły ognia, chyba, żeby  zostały  uszkodzonem i p raw ie  że 
w szystk ie k arab in y  m aszynow e ciężkie łub karab in y  m aszynow e 
ręczne.

T ak  długo, dopóki nieprzyjacielow i pozostaje na pozycjach 
gars tk a  łudzi zdecydow anych dla obsługi broni w ystrzeliw ującej 
celnym  ogniem 200 do 400 strza łów  na m inutę, szturm  praw ie  że 
n iem a żadnych w idoków  pow odzenia, pom imo pośw ięcenia w lu ­
dziach, na  k tó re  m oglibyśm y się zdecydow ać.

I tak  w ięc działanie m aterja lne  ognia, k tó reb y  mogło zapew nić 
pow odzenie n a ta rc ia  w uprzednim  przykładzie, s taje  się te raz  nie- 
dostatecznem  dla osiągnięcia celu.

Czy m ożna w ięc liczyć na  rozw iązanie tego zagadnienia, żądaiąc 
od a rty le rji zw iększenia działan ia m aterja lnego  aż do rozm iarów  zni­
szczenia w szystk ich  karab inów  m aszynow ych n ieprzyjaciela, lub też  
zabicia w szystk ich  obrońców , k tó rzy b y  mogli obsłużyć tę  broń?

W ybić w szystk ich  obrońców  jest rzeczą  p raw ie  że niem ożliw ą, 
tem  bardziej jeżeli a takow ana pozycja zaw iera schrony lub też części 
te ren u  dające duże m artw e k ą ty  ostrzału . I jaką zresz tą  będziem v 
m ogli m ieć pew ność tego  ogólnego w ybicia obrońców  p rzed  
szturm em ?

T ak  sam o i rozbicie (zniszczenie) w szystkiej broni sam oczynnej 
obrony jest w  tej sam ej m ierze rzeczą  niem ożliw a.

B ardzo trudno  jest arty le rji zbić karab in  m aszynow y, z pow odu 
dużej ła tw ości uk ry c ia  i p rzem ieszczania go, dzięki jego lekkości 
i n iew ielkich  rozm iarów .

P rzedew szystk iem  dokładne pom ieszczenia w szystk ich  k a ra b i­
nów m aszynow ych nie są naogół znane w chw ili w ykonyw ania p rzy ­
gotow ania arty leryjskiego, a naw et gdyby n iek tó re  z pozycyj tych  
karab inów  m aszynow ych zostały  w y k ry te  i n astęp n ie  trafn ie  rażone 
p rzez ogień niszczący, k to  nam  m oże dać pew ność, że n ieprzyjaciel 
nie posiada w odwodzie innych karab inów  m aszynow ych, k tó re  n a ­
stępn ie rozm ieści w  ostatn iej chwili i w odpow iednich m iejscach.

Z ręczny  p rzeciw nik  dba o to, aby nie zdradzić pom ieszczeń swej 
broni sam oczynnej przedw cześnie  i dopiero  w ostatn iej chwili, gdy 
p iecho ta  n ieprzy jacie lska zbliży się na odległość szturm u, o tw iera  
ogień; w podobnych w arunkach  p iecho ta nie m oże już liczyć na ogień 
swej arty lerji, k tó ry  z tą  chw ilą musi podłużyć swój ogień w obaw ie 
p rzed  n iebezpiecznem i k ró tk iem i strzałam i.

A rty le rja  w ięc nie będzie w stanie osiągnąć ani p ierw szego ani
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drugiego rezu lta tu , o k tó ry ch  jest m ow a powyżej, jako o m ogących 
zapew nić pow odzenie n atarc ia .

W ynikałyby  w ięc stąd  następu jące  wnioski; że s ta ra  metoda, 
zaczepna, polegająca na rzuceniu  p iecho ty  na a tak o w an ą  pozycję po 
uprzedniem  poddaniu  tej pozycji pod silny ogień przygotow ania, s ta ła  
się n iepew ną, z cze^o się znów  pow inno logicznie w yw nioskow ać, żc: 
n ależy  zaniechać na wojnie now oczesne; n a tarć  ogólnych w w ielkim  
sty lu  i że pow inno się jedynie pok ładać nadzieje na drobnych dzia­
łan iach  (miejscowych), o pow olnych i n iepew nych p ostępach  i p ro ­
w adzonych ty lko  p rzez sam ą p iechotę, (przy pom ocy ty lko swego 
sp rzę tu  tow arzyszącego).

Je s t  rzeczą jasną, że przyjęcie podobnej konkluzji rów nałoby 
się przyznan iu  praw ie, że zupełnej przew agi obronnej nad  działaniam i 
zaczepnem i.

M ożliwe, że bez dośw iadczenia w ielkiej wojny, m ogłyby być 
p rzy ję te  za praw dziw e pow yższe w ywody, —  w yw ody oparte  w yłącz­
nie (jak to m ieliśm y sposobność zauw ażyć) na bran iu  pod uwagę 
ty lko  działan ia m aterja lnego  ognia arty leryjskiego, prow adzonego na 
pozycję mniej lub w ięcej um ocnioną i zaopatrzoną  w broń sam o­
czynną.

A le s ta ra jąc  się osiągnąć w czasie wojny coraz to  m asyw niejsze 
w yniki zniszczenia, a rty le rja  stw ierdziła , że jej działalność niszcząca 
zw iększa się i uzupein ia  p rzez bardzo  w ielkiego znaczenia działanie 
m oralne. M ożem y śm iało pow iedzieć, że te  w łaśnie zdolności tak  p o ­
tężnego działan ia na s tan  m oralny p rzeciw n ika dokonały  tego, że 
a rty le rja  zdołała  odzyskać tę siłę zaczepną, k tó rą  by ła chw ila, a zda­
w ało  się, że ją u traca .

A rty lerja , będąc w ten  sposób niezdolna do zapew nienia zniszcze­
nia w szystk ich  karab inów  m aszynow ych, n iezdolna rów nież do w y­
bicia w szystk ich  obrońców  danej pozycji, okazuje się za to zdolna 
do w yw ołania u pozostałych  przy  życiu stanu  zupełnego upadku m o­
ralnego, pow odując niem ożność obsłużenia sw ych karab inów  m aszy­
now ych w czasie szturm u.

W  tak i sposób osiągnięte wyniki, określone nazw ą „obezw ład­
nienia", w y starcza ły  dla zapew nien ia pow odzenia piechocie i to 
w nadzw yczaj dobrych w arunkach , poniew aż ich ch a rak te ry sty czn ą  
cechą była szybkość, z jaką to  obezw ładnienie w ykonyw ano i bardzo 
n ieznaczne stra ty , jakiem i o p łaca ła  p iecho ta  sw e zw ycięstw a (bardzo 
często  s tra ty  poniesione w czasie tak iego  szturm u dochodziły do 
zera).

Jeże li porów nam y pow odzenia osiągnięte w podobnych w y­
p ad k ach  z działaniam i ta k  bardzo krw aw em i, prow adzonem i często
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bezow ocnie, p rzeciw  nieobezw ładnionem u uprzednio  przeciw nikow i, 
zauw ażym y zaraz jak w prost bezcenne znaczenie m a działanie m o­
ralne, jakie m oże w yw rzeć na  n ieprzyjacielu  ogień arty lerji.

** *

Dalej postaram  się zanalizow ać działanie obezw ładnien ia i po- 
w iem  parę  słów  o środkach, jakiem i pow inna się posługiw ać a rty le rja  
d la osiągnięcia go.

Zdaje mi się jednak, że będzie to  o w iele ciekaw sze, o iie 
uprzednio  p rzy toczę dw a p rzyk łady  w ybrane z pośród  ześrodkow ań  
ognia zaczepnego, w k tó ry ch  sam  brałem  udział.

Te dw a p rzy k ład y  w ydają mi się bardzo  charak tery sty czn e , 
poniew aż depresja  m oralna w yw ołana p rzez  ogień m ogła być n a ­
stępn ie  zupełnie w yraźnie stw ierdzona u przeciw nika, k tó reg o  w y­
soka w artość  bojowa jest przecież n iezaprzeczalna.

❖ *

Przykłady obezw ładnienia.

Pierw szy  z tych  p rzyk ładów  odnosi się jeszcze do końca 
roku 1914.

D nia 24-go grudnia, XI K orpus Arm ji w ykonał ześrodkow anie 
ogniowe a rty le rji na  m ałą w ioskę la Boissełłe (pod A lbert), skąd  do- 
tej pory  nie było m ożłiwem  w yprzeć n ieprzyjaciela.

Ilość użytych  w tym  celu b a te ry jn ie  była zbyt w ielka: 8 do 9 
bateryj uzbrojonych jedynie w działa ka lib ru  75 mm.

B aterje  w strze la ły  się dnia poprzedniego na różne części tego 
celu, stosow nie do p lanu trosk liw ie opracow anego.

O godz. 8 m inut 45 b aterje  te  otw orzyły  ogień jednocześnie 
strze la jąc  w tem pie szybkiem  w czasie dw óch okresów  5-m inutow ych 
z dzielącą je 5-m inutow ą przerw ą.

N astępn ie  zosta ł w ykonany trzeci ogień w tem pie n ieco mniej 
szybkiem  od godz. 9 do godziny 9 min. 5, poczem  p iecho ta francuska 
rzuciła  się na  cel.

U dało  się p iechocie w targnąć do w ioski Boiselle bez jednego 
w ystrzału . M ożna pow iedzieć, że n ieprzyjaciel zupełnie nie reagow ał, 
oprócz opóźnionego zw alczania ba terji i to  dość słabego, k tó re  spo­
w odow ało n iew ielk ie stra ty .

N aciera jąca  p iecho ta  zasta ła  N iem ców  przyw artych  do ziemi 
w schronach  i p iw nicach wioski, w prost osłupiałych i pozbaw ionych 
w szelkich  zdolności s taw ian a  oporu.



K ilkuset N iem ców  zostało  w ziętych  do niewoli, k tó rzy  nie ro ­
zum ieli n aw et dobrze, co się w łaściw ie stało . *)

D ziałanie, k tó re  tu ta j przypom niałem , było pierw szym  p rzy­
k ładem  ześrodkow ania ognia arty le rji w czasie wojny,

W  tem ześrodkow aniu  nie zastosow ano zby t w ielkiej gęstości 
ognia, poniew aż zapas amunicji, jaką  rozporządzano, był dość ograni­
czony, w szystkiego razem  w ystrzelano  5,000 pocisków  75 m/m mniej 
w ięcej, częściow o szrapnele, częściow o granaty , niem niej jednak cel 
osiągnięty  przew yższył p o k ładane w nim nadzieje do tego stopnia, że 
dow ództw o francuskie było tak  nim zaskoczone, że nie zdołało w od­
pow iedniej chw ili w ykorzystać  osiągniętego w ten  sposób pow odzenia.

N iem cy zapełnili dokonany wyłom ; zdobyte pozycje m usiały 
zostać .częściowo opuszczone w ciągu popołudnia i ty lko  część po ­
łudniow o-zachodnia w ioski p o zo sta ła  w naszych  rękach .

A le pomimo, że w ynik tak ty czn y  był bardzo  m ierny, za to  po ­
w odzenie w w ykorzystan iu  technicznem  dzia ła  było  jak  najśw ietn iej­
sze, a stw ierdzen ie siły działan ia  m oralnego, spow odow anego zasto ­
sow aniem  tych  dział w dużych ilościach, uczyło a rty le rzy stó w  XI 
K orpusu  w jaki sposób m ożna urzeczyw istn ić  obezw ładnienie rzeczy ­
w iste  p rzeciw n ika —  to też obiecano sobie solennie sko rzystać  z tej 
nauki, jak ty lko  będzie się rozporządzało  dużem i zapasam i am unicji.

W  drugim  przykładzie, k tó ry  chcę tu ta j przytoczyć, ten  o sta tn i 
w aru n ek  zosta ł w całości zapew niony; nie po trzebow ano  się w  nim 
liczyć z w y strzelaną am unicją; poza tem  oprócz dział 75 m/m znajdow ał 
się liczny sp rzę t arty le rji ciężkiej kalib ru  średniego i dużego. A  w ięc 
m ożna było dać m aksim um  gęstości i sku teczności ześrodkow ania 
ognia.

O tóż w jaki sposób posłużono się tym  rodzajem , m ając szcze­
gólnie na  względzie zdem oralizow anie p rzeciw nika **).

W  czasie ogólnego n a ta rc ia  VI~ej A rm ji w Somme, w dniu 15-ym 
sierpn ia  1916 roku, p iecho ta  jednej z dywizyj francusk ich  zdołała 
ty lko  częściow o zdobyć drogę w parow ie łączącą  M aurepas z C lery; 
część te j drogi znajdująca się w pobliżu Bois du R av in  (część po ­
łudniow o-w schodnia odcinka n a ta rc ia  Dywizji) nie m ogła być zdobytą.
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*) W idziałem , gdy p e w n ą  część  ich p ro w ad z ili obok .
J e d e n  z p o d o fice ró w  m ojej b a te r ji  w y d z ie lo n y  do b a te r ji  m o źd z ierzy  (b a ­

te r ja  ta  n ie  s trz e la ła ) , k tó ry  w y ru szy ł z a ra z  z p ie rw szą  fa ia  sz tu rm u , sam  też  
p rz y p ro w ad z ił w  dw ó ch  p o w ro ta c h  jeńców , k tó rz y  n ie  s taw ia li najm niejszego  
sp rz ec iw u  gdy ich  p row ad zili.

**) D ziałan ie , k tó re  będzie  tu  o p isane  było tak że  p rz e o c z o n e  p rzez  fra n ­
cu sk iego  g e n e ra ła  R oger, w jego d z ie le  za ty tu ło w an e m : „ A rty le r ja  w  d z ia łan iac h  
zaczep n y ch " .
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S taran o  się p rzełam ać ten  opór działaniam i m iejscowem i: zo­
s ta ły  w ykonane ognie n iszczące 155 K na ten  cel. następn ie  p iechota 
w yruszyła  do n a ta rc ia  poprzedzana ogniem zaporow ym  ruchom ym  
dział —  75 m/m.

K ilkak ro tn ie  pow tarzane , podobne działanie za każdym, razem  
nie udaw ało  się; jak ty lko ogień zaporow y ruchom y przechodził po ­
p rzez  cel, k a rab in y  m aszynow e nieprzyjaciela, jakby  zaczarow ane, 
po jaw iały  się na skarp ie  drogi w parow ie, a ogień ich dobrze k ie ro ­
w any, pow strzym yw ał na m iejscu naszą piechotę.

T en  opór n ieprzy jaciela był nie wytłóm aczonym, poniew aż zdję­
cia dokonane p rzez  lo tn ików  francuskich  w ykazyw ały, że ogień 155 K 
był jak najdokładniej dostosow any na cel. W jaki w ięc sposób w po­
dobnych w arunkach  rnogły pozostać n ie tkn ię tem i k arab in y  m aszy­
now e i pozostać przy  życiu obsługa dla k ierow an ia  ich ogniem ? P lan  
sy tuacyjny  nie w ykazyw ał szczególnie charak tery sty czn y ch  cech 
te ren u , a różne p u n k ty  obserw acyjne, dające w gląd na  cel natarc ia , 
nie pozw alały  na w ykrycie tajem nicy, k tó rą  obrońcy ta k  dobrze 
po trafili w ykorzystać.

D alsze p row adzen ie ognia niszczącego nie dałoby żadnych w y­
ników , poniew aż było rzeczą rzeczyw iście śm ieszną chcieć zorać na 
froncie 300 m etrów , sk arp ę  w ysokości 3 do 4 m etrów . W końcu, dzia­
łan ie  w tym  w ypadku ognia arty lerji ciężkiej było raczej n iekorzyst- 
nem, poniew aż rozkopując te ren , s tw arza ło  jeszcze jedną skarpę, 
Poprzedzoną licznem i lejam i po w ybuchach, k tó re  mogły św ietnie 
Posłużyć za schrony dla n ieprzy jacielsk ich  strzelców .

T rzeb a  w ięc było zrezygnow ać z m etody do tej pory  zasiosow y- 
w anej i znaleźć coś innego. O tóż w jaki sposób w tedy  postąpiono:

Dnia 2 w rześnia, a rty le rja  dywizji zosta ła  w zm ocniona przez 
jeden dyw izjon z dw óch ba tery j 155 K szybkostrzelnej, zdecydow ano, 
że  n a ta rc ie  dnia następnego  będzie przygotow ane, poddając cel 
Uporczywy od godziny G —  3 godziny do godziny G pod:

O gień pociskam i tru jącem i w ykonany p rzez 4 djony 75 sfl/m.

5 djonów 75 nbm.

2 djony 155 K. (z k tó rych  jeden szybkostrzelny) 

1 B aterja  m oździerzy 220 M.

Ogień pociskam i tru jącem i będzie ponaw iany co kw adrans. *)

Ogień granatam i

*) O gnie te  m ia ły  na celu  zm usić n iep rz y ja c ie la  do w yjśc ia  ze sw ych 
■schronów, w w y p ad k u , g d y b y  je p o siad ał.
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Ogień g ranatam i u tw orzy  3 ześrodkow ania bardzo  gęsto  w yko­
nane na cały cel p rzez  ca łą  a rty le rję  p rzew idzianą powyżej, k ażd e  , 
ze ześrodkow ań  będzie ty lko  trw ało  od 5 do 10 m inut; pom iędzy 
każdem  ze ześrodkow ań  została  p rzew idzian ia p rze rw a  20 m inut, 
w czasie k tó re j nie będzie się strzelało .

O sta tn ie  ześrodkow anie ognia będzie m iało m iejsce p rzed  
sam em  w yruszeniem  n atarc ia , k tó re  posuw ałoby  się poprzedzane 
p rzez  ruchom y ogień zaporow y; ten  osta tn i p rzeszed łby  n astęp n ie  
w szybki ogień, sk ierow any  na cel n a ta rc ia  w ostatn iej chwili p rzed  
dopadnięciem  przeciw nika.

Ognie te  zostały  w ykonane w edług przew idzianego sporobu, 
dnia 3-go w rześnia rano, i p iecho ta  fran cu sk a  w yruszyła o godz. 9-ej 
za ruchom ym  ogniem zaporow ym ,

W  przeciw ieństw ie do tego, co działo się podczas każdego 
z poprzednich  na tarć , tym  razem  żaden  karab in  m aszynow y nie został 
w prow adzony do w alk i p rzez n ieprzyjaciela; n ik t nie bronił nasypu 
w chw ili n a tarc ia .

Cel został zajęty  bez żadnych trudności p rzez naszą p iechotę, 
k tó ra  znalazła  nie ty lko  m asę trupów  w parow ie, lecz rów nież 
znaczną ilość ludzi żyw ych, bez ran, k tó rzy  dali się b rać  do niewoli, 
nie s taw iając najm niejszego oporu.

T rzeb a  p rzy tem  zaznaczyć, że obrońcy Chem in C reux należeli 
do pu łków  A ugusta, A leksandra , E lisabeth , F ranz, to  znaczy do elity  
wojsk pruskich ; nie należy  p rzy tem  zapom inać, że w epoce, w k tó re j 
pow yżej opisane działanie m iało m iejsce, s tan  m oralny N iem ców był 
b ardzo  w ysoki.

Lecz ten ta k  w zniosły s tan  m oralny został całkow icie złam any 
działaniem  francuskiej arty lerji; dow odziły tego zeznania jeńców, 
w edług k tó rych , w szelka m yśl staw ian ia  oporu w yda ła  im się tym  
razem  zupełn ie n iew ykonalna. „N iem a nerw ów  tak ich , ośw iadczył 
jeden z nich, k tó re  po trafiłyby  p rze trw ać  ta k ą  próbę".

T ajem nica oporu, staw ianego uprzednio  p rzez nieprzyjaciela, 
zo sta ła  w yśw ietlona w k ró tce  po tern zw ycięstw ie, gdy zw iedziliśm y 
ową w k lęsłą  drogę (gdy przeniosłem  swoje M, P. ugrupow ania do 
Bois de Riez, położonego w pobliżu owej drogi).

S karpa , znajdująca się po stronie n atarc ia , sk ład a ła  się z k ilku  
kondygacyj; u stóp  tej skarpy , w zdłuż drogi, N iem cy zbudow ali sze­
reg  schronów , k tó ry ch  naw et nie um ocnili drzew em .

Schrony te  znajdow ały  się pod osłoną 3 do 3‘5 m etrów  szczerej 
ziemi, a w ejścia do m ch znajdow ały się w m artw em  polu obstrzału , 
n aw et dla ognia arty lerji ciężkiej, k ró tk iej.
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W  tych to schronach  (o k tó rych  istn ieniu  nie wiedzieliśmy) 
chow ali się obrońcy w czasie trw an ia  ognia a rt. francuskiej i w ycho­
dzili dopiero  w chwili, gdy a rty le rja  pod łużała  ogień ruchom y zapo­
rowy, by um ożliwić w łasnej piechocie posuw anie się naprzód: w jed­
nej chwili znajdowali się oni na szczycie nasypu, m ając m ożność 
w ten  sposób w prow adzen ia do w alk i karab in y  m aszynow e, w chwili 
gdy p iechota francuska już dochodziła do swego celu.

Jeśli N iem cy nie zastosow ali tej sam ej tak ty k i w dniu 3 w rześ­
nia, to  bynajm niej nie dlatego, by pociski a. c, rozbiły  ich schrony, 
gdyż odnaleziono je następn ie  zupełnie n ienaruszone z w yjątkiem  
jednego, k tó ry  był częściow o zniszczony.

Nie było to rów nież bezpośrednim  sku tk iem  użycia gazowych 
pocisków : N iem cy byli już przyw yczajen i do tego rodzaju pocisków  
i rozporządzali bardzo dobrem i m askam i,

Jeśli żywi (k tórych ilość w ystarczy łaby  w zupełności dla o d rzu ­
cenia natarc ia) nie w ylegli na p a rap e t nasypu, tak  jak to  rob ili przy 
poprzednich  natarc iach , to  w yłącznie z pow odu dem oralizacji w yw o- 
Inej ogniem arty lerji; p rzyznali to  zresztą  sam i jeńcy, jak to  już po ­
w iedziałem  wyżej.

W  tym  drugim  podanym  przykładzie, tak  jak w pierw szym , 
p iecho ta  zaw dzięczała  zw ycięstw o zupełnem u obezw ładnieniu  celu 
n a ta rc ia  p rzez francuską arty lerję .

Innem i słowy, w obydw u tych  działalnościach poszukiw any 
rezu lta t został osiągnięty dzięki moralnemu skutkowi ognia,

W jaki sposób osiąga się obezwładnienie.

Chcę te raz  rozpatrzyć  zagadnienie n iezm iernie ciekaw e i bardzo 
trudne, polegające na ustaleniu, jakim  w łaściw ie w arunkom  pow i­
nien odpow iadać ogień art., by osiągnąć sk u tk i obezw ładnienia n ie ­
przyjaciela.

P rzedew szystk iem  w ięc chciałbym  określić sam o pojęcie stanu  
obezwładnienia, chociaż nie jestem  zdolnym  posługiw ać się językiem  
psychologa, czy też  neurologa.

M ożna porów nać ten  pożądany sk u tek  m oralny do w rażenia 
fizycznego, w ynikającego z uderzen ia  m aczugą po głowie; człow iek 
uderzony nie jest zabity, nie jest naw et ranny, o trząśn ie się on n ie­
baw em  ze sw ego ogłuszenia; lecz na  razie  nie jest w  stanie ani z a s ta ­
naw iać się, ani przedsięw ziąć cośkolw iek dla swojej obrony,

Czas trw an ia  ogłuszenia w ynikającego z uderzen ia kijem  zależy 
od siły uderzonego; im człow iek ten  jest silniejszy, tern m ocniej trzeb a
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go uderzyć, by go ogłuszyć i by un iknąć m ożności zbyt szybkiego 
p ow ro tu  do w ładan ia zm ysłam i.

To p roste  porów nanie w ydaje mi się dosta teczne  dla w ykazan ia 
jak ła tw o  i szybko m oże być osiągnięte obezw ładnienie, a tak że  jak 
ono m oże być rów nocześnie n ie trw ałe .

W  w alce toczonej przeciw  m oralnem u stanow i obrońcy danej 
pozycji (umocnionej czy nie), a rty le rja  zastosow uje to „uderzenie 
m aczugą , w yrzucając na dany  cel w ielką ilość amunicji, p rzew ażn ie  
granatów . A  jeśli się przypuszcza, że obrońca posiada schrony, to 
w ów czas dom iesza się pew ną ilość g ranatów  z zapalnikam i z opóźnie­
niem, celem  osiągnięcia działan ia tak że  i na głębokość. C ała ta ilość 
am unicji pow inna spaść na  n ieprzy jaciela  jednocześnie, rap tow nie , 
działając p rzez zaskoczenie i dając dużą gęstość pocisków  padających  
w jednej m inucie na daną jakąś część terenu .

Zw ykle jedna b a te rja  nie w ystarcza  dla oddania w m inucie 
dosta tecznej ilości pocisków  na dany jakiś cel: należy  w ięc ześrodko- 
w ać ogień k ilku  ba tery j jednocześnie, co z resz tą  p rzed staw ia  n a s tę ­
pujące dobre strony: że poniew aż pociski pada ją  z różnych zupełnie 
stron, n ieprzy jaciel m a w rażenie, że nie jest w  stan ie  un iknąć grożą­
cego mu n iebezp ieczeństw a; poz.i tem  że niem a tak iego  kaw ałk a  
terenu , k tó ry b y  daw ał jakąko lw iek  rękojm ię bezp ieczeństw a, 
a jeżeli jeszcze rozporządzane schrony są bom bardow ane g ranatam i 
z zapalnikam i z opóźnieniem , w ów czas n iebezp ieczeństw o w ydaje 
m u się w szechstronnem , ta k  pod ziem ią, jak i na jej pow ierzchni

Ogłuszony n ieprzerw anym  grzm otem  w ybuchów , otoczony po- 
szarpanem i trupam i, zasypany ziem ią i różnem i odłam kam i, w yrzu- 
canem i p rzez  pociski, szarp iące te re n  i rozbijające schrony, żołnierz, 
k tó rego  szczęśliw y tra f losu uchronił od śm iertelnego  ciosu, podlega 
niezm iernie silnej depresji m oralnej; czuje się on ig raszką rozszala­
łego, rozpętanego  żyw iołu, k tó rem u  żadna siła ludzka nie jest w stan ie  
staw ić czoła; i trac i on panow anie nad  sw em i nerw am i i um ysłem  
do tego stopnia, że nie wie w końcu, czy jest ranny, czy też  nie, czy 
jest żywy, czy też  um arły.

P rzerw an ie  ognia nie w ystarcza , by  człow iek zdołał się o trząs­
nąć natychm iast ze s tanu  ogłupienia, w  k tó rym  jest pogrążony; w ra ­
żenie pozostaje w nim i jedyne jasne uczucie, k tó re  pozostaje, jest 
śm iertelny  strach , by  p iek ielny  żywioł, k tó ry  p rzeszed ł nad  nim, na 
now o się nie rozszalał.

B yłoby bezw zględnie rzeczą  doniosłego znaczenia — m óc odpo­
w iedzieć na następu jące  py tan ia:

—  J a k ą  gęstość należy  nadać ogniowi i p rzez jaki czas trzeb a  
go k ierow ać na dany cel, chcąc osiągnąć obezw ładnienie?



—  P rzez jaki przeciąg  czasu m ożna liczyć, że będzie trw a ł 
sk u tek  obezw ładnienia osiągniętego p rzez określony  ogień?

Nie zdziw ię chyba zbytnio czy te ln ika m ów iąc, że niepodobna 
dać na te p y tan ia  dokładnej i jasnej odpow iedzi: poglądy bowiem, 
k tó re  w yraziłem  na początku  niniejszego artyku łu , w yjaśniają d osta­
tecznie dlaczego trzeb a  raz na zaw sze pozbyć się nadziei znalezien ia 
w regulam inach  zasad ogni, dających pew ność osiągnięcia ok reślo ­
nego sk u tk u  działan ia  m oralnego.

Nie m ożna też  m ieć nadziei, by przyszłość m ogła nam  przynieść 
więcej szczegółów  w tej spraw ie. Nigdy na żadnym  poligonie nie zo­
stanie w ykonany w czasie pokojowym  próbny ogień na  żyw ych ludzi, 
by m óc ustalić  stosunek  m iędzy zużyciem  am unicji i dep resją  m o­
ralną, w yw ołaną ogniem.

Ognie różnych specjalnych Komisyj mogą ty lko skonsta tow ać 
sk u tk i m aterja ine  ognia, a p race  i dośw iadczenia czynione w czasie 
pokoju pośw ięca się jedynie badaniu  tych  m aterja lnych  skutków .

To też m ożna przypuszczać, że im bardziej się oddali od epoki 
wojennej, tem  w ięcej będzie się trac iło  z oczu znaczenie działania, 
k tó re  a rty le rja  zdolna jest w yw rzeć na m oralnym  stan ie  żołnierza.

K to wie naw et, czy nie zacznie się znów niedoceniać tych  
sku tków  *), jak to  się robiło  p rzed  sierpniem  1914 r.

** *

O becnie nasze jeszcze św ieże w spom nienia zm uszają nas do 
zaliczenia sku tków  działania m oralnego, jaki m ożem y osiągnąć 
ogniem, w dobrze zasłużony poczet czynników  decydujących o zw y­
cięstw ie,

I pomimo, że nie jesteśm y w stan ie  odpow iedzieć z dokładnością 
m atem atyczną na zadane powyżej py tan ia, nie mniej jednak możemy 
dać parę  c iekaw ych  w ytycznych, k tó re  postaram  się w yłożyć poniżej:

P ierw szą zasadą, k tó rej należy  się trzym ać, jest, że: aby szybko 
w yw ołać dem oralizację u n ieprzyjaciela, koniecznem  jest w ykonać 
na dany cel ogień:

bardzo  dokładny,
bardzo  gęsty
i o tw arty  p rzez  zaskoczenie.
W  obliczeniu gęstości, k tó rą  się m a osiągnąć należy oczy­

wiście wziąć pod uw agę w artość  m oralną oddziałów  przeciw nika. 
Jeśli chodzi o oddziały n iezby t silne, ogień ześrodkow ania o niew iel-

_  9 9  —

*). Je sz cz e  gorzej byłoby, gdyby się znaczen ie  ognia p rzesad zało , lecz nic 
n ie  w sk azu je  n a  to , byśm y  m ieli w p aść  w ta k i  b łąd .
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kiej gęstości w ystarczy  dla zupełnego zdem oralizow ania ich. P rzeciw  
wrogowi, posiadającem u w artość  bojową w wysokim  stopniu  *) rozw i­
n ię ta  gęstość danego ześrodkow ania nie będzie nigdy dość w ielka.

Chociaż w skazów ki te  są bardzo  pożyteczne, jednak są one tak  
niedokładne, że nie mogą być uw ażane za odpow iedź dla a rty lerzysty , 
k tó ry  p y ta  się, ile s trza łów  m a oddać jego baterja! T rzeba  w ięc do­
k ładn ie podać dane w każdym  poszczególnym  w ypadku, co jest 
bardzo  trudnem  zadaniem .

W  czasie danej jakiejś kam panji, dośw iadczenie n ab y te  po d ­
czas p ierw szych  działań  może dostarczyć cennych w iadom ości co do 
gęstości, k tć re  należy  zastosow yw ać, ale to  ty lko  w tedy, gdy za 
każdym  razem  notuje się sta ran n ie  stw ierdzone sk u tk i m oralne ognia. 
N iezm iernie w ażnem  jest więc korzystan ie  z każdej okazji pozw ala­
jącej urobić sobie dokładne pojęcie o stosunku ognia do w yw ołanych 
p rzez niego skutków .

W  b rak u  tych w iadom ości dostosow anych do zdolności bojo­
wych danego n ieprzyjaciela  i do okoliczności danej chwili, m ożna 
przyjąć, że gęstość ognia zaw arta  m iędzy 100 i 150 pociskam i 75 na 
h ek ta r, zdolna jest zw ykle zapew nić obezw ładnienie.

Chcę tu ta j podkreślić jeszcze raz  znaczenie dokładności, zap i­
sanej przezem nie na czele w arunków , k tó rem u  m a odpow iadać ten  
ogień. Liczyć na obezw ładnienie, nie przestrzegając dakładności ognia, 
by łoby  absolutnym  nonsensem .

Jeśli pociski padają  zbyt daleko pozycji, m ającej być zaa tak o ­
w aną, tak , że nie są w stan ie  poczynić znacznych szkód, jaki w tedy 
sk u tek  m oże w yw rzeć tak i ogień na przeciw niku  zapraw ionym  do 
w alk i?  W idok w ybuchów , w idziany z w łasnych  linij, rob iłby  może 
p o tężne w rażenie, ale jeżeli pozycje n ieprzy jacielsk ie  nie zostały 
w zię te  pod ten  najgęstszy  pas ognia, w ów czas m ożem y m ieć p raw ie 
zupełną pew ność, że nie zostały  one obezw ładnione. N atarcie  w tedy  
nie osiągnie pow odzenia, i am unicja zostanie zużyta bez żadnego 
w yniku.

Ognie zw ane „ogniami obezw ładn iającem u\ pow inny w ięc być 
prow adzone z jak najw iększą dokładnością . J e s t  w ielkim  błędem  
uw ażać, że dokładność nie jest p o trzebna przy  w ykonyw a liu ognia na 
strefy , poniew aż dokładność jego jest w tej sam ej m ierze korzystną , 
co i dla ogni niszczących. W  końcu korzyść, jaką ta  dokładość ognia

*) M ożna  n a p o tk a ć  o d p o rn o ść  m o ra ln ą  w  b a rd zo  w ysokim  s to p n iu  n ie ty lk o  
w  o d d z ia łac h  n a le żą c y ch  do w ie lk ich  n a ro d ó w  m ilita rn y ch , u zb ro jo n y ch  w ed łu g  
n o w o czesn y ch  w ym agań , lecz  ró w n ież  w a lczący ch , b, śred n io  u zb ro jonych , lecz  
s fa n a ty zo w an y ch , jak  np, M aro k ań czy cy .
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zapew ni w formie zm niejszenia zużycia amunicji, nie m oże być nigdy 
nieuw zględniona. *)

Jeże li kw estja  gęstości ognia nie posiada, jak widzieliśm y, b a r­
dzo jasnej odpow iedzi, to  za to  kw estja  trwania ześrodkow ania ognia, 
m ającego na celu obezw ładnienie, p rzedstaw ia  się w ręcz inaczej.

Dow iedzione jest jasno, że trw an ie  tego ognia pow inno być 
bardzo k ró tk ie : 3 do 5 m inut, lub najw yżej 10 m inut. W skazanem  jest 
nie przeciągać go dłużej.

T w ierdzenie to  w ym aga objaśnień, albow iem  podobne praw id ło  
m oże w zbudzić zdziw ienie: zasadniczo bowiem  przed łużan ie bom ­
bardow ania  p rzez zw iększenie sku tków  m aterja lnych  zw iększa sku ­
te k  m oralny.

By m óc rozstrzygnąć tę  kw estję, należy  spojrzeć na  nią z n a s tę ­
pującego p u n k tu  w idzenia: w obec tego, że m a być w ystrzelona ilość 
N pocisków  na pew ien  cel oznaczony, korzystnem  będzie (gdy się 
chce osiągnąć m oralny sku tek) w ystrzelić  je w jak najkró tszym  czasie.

W  ten  sposób bow iem  zw iększa się gęstość ognia na minutę; 
ła tw o  zrozum ieć, że w rażen ie  w yw ołane na tych, k tó rzy  są celem  
tego ognia, jest p rzez to znacznie spotęgow ane: 100 pocisków  p ad a ­
jących na h e k ta r  w przeciągu  2 m inut p rzedstaw ia  obraz *') bez po­
rów nan ia  w ięcej p rzerażający , niż gdyby up łynęła  np. godzina m iędzy 
w ybuchem  pierw szego i ostatn iego  pocisku.

A  więc, gdy się organizuje ogień arty le rji m ający na  celu w y­
w ołanie pew nego określonego sk u tk u  m oralnego, należy  się s ta rać  
o u rzeczyw istn ien ie pew nej określonej gęstości, w czasie jak najkrót­
szym, np.: 150 strzałów , 75 na h e k ta r  w 3 m inuty.

W ychodząc z tego założenia, m ożna w ięc obliczyć ilość dział, 
k tó re  m ają być uruchom ione dla ognia ześrodkow ania.

Jeśli np. zdecyduje się, że działo 75 użyje szybkiego tem pa, to 
znaczy 6 strza łów  na m inutę, a chce się osiągnąć gęstość 150 po ­
cisków  na h ek ta r, to  należy  ześrodkow ać p rzez 3 m inuty n a  każdy  
w strzeliw any h e k ta r  ogień m inimum 2 ba tery j 75.

W idzim y więc, że, aby  w yw ołać pożądany sk u tek  obezw ładnie­
nia nie w ystarcza  ty lko  posiadać odpow iednią ilość pocisków . T rzeba 
jeszcze móc oddać je w określonym  przeciągu  czasu, co w ym aga 
posiadania  odpow iedniej ilości dział szybkostrzelnych.

*) D la  w y k o n an ia  pewne-, p rzep isan ej gęstości ogień (sour fo u rch e tie  large) 
m oże w ym agać 3 do 4 ra zy  w ięce j am unicji, niż og ień  (sur fo u rc h e tte  e tro ite ).

**) N a leży  zrozum ieć pod słow em  ,,o b raz"  n ie ty lk o  sk u tek  w yw ołany  w id o ­
k iem  w ybuchów  i w s trząśm sń . H u k  w youchów , w s trząśn ien ie  po w ie trza  i ziem i 
w sp ó łd z ia ła ją  w  osiąg n ięc iu  p o żąd an eg o  sk u tk u  i d a ją  się  o dczuć  n a w e t w e w n ą trz  

.schronów .
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T en ostatn i p u n k t do p rzestud iow ania  tyczy  się trw ałośc i sk u tk u  
obezw ładnienia, to znaczy przeciąg  czasu, p rzez  k tó ry  będzie trw a ł 
sk u tek  m oralny w yw ołany ściśle określonym  ogniem.

Tu jeszcze odgrywa rolę czynnik zmienny, jest nim  odporność 
m oralna przeciw nika, z k tó rym  się m a do czynienia; d la  oddziałów  
o m ałej w artości bojowej, lub w yczerpanych  fizycznie i m oralnie, 
w rażenie w yw ołane dobrze udanym  ześrodkow anym  ogniem m oże 
w ym agać pow zięcia specjalnych środków .

A  czasem , przeciw nie, w yw ołane w rażen ie  depresji m oże się 
za trzeć  w przeciągu  zaledw ie paru  godzin u p rzeciw n ika o silnym 
stan ie  m oralnym .

N iepodobna w ięc jest podać dokładnego praw idła, k tó re  m ożna­
by było zastosow yw ać do każdego w ypadku.

To też  w skazanem  byłoby przyjąć, że m oralny sk u tek  obez­
w ładnienia jest przejściow y i m oże być podtrzym yw any aż do zad a­
nej, z p u n k tu  w idzenia tak tycznego, chwili.

U trzym anie depresji m oże zostać usku teczn ione w ten  sposób, 
że w znaw ia się ześrodkow anie na dany  cel, po dłuższej łub k ró tsze j 
p rzerw ie . W idziano p rzy k ład y  tak iego  rodzaju postępow ania  podczas 
działań  przytoczonych powyżej, a m ianow icie, co się tyczy  n a ta rc ia  
na drogę Bois du Ravin, ześrodkow anie było tam  pow tarzane  trzy  
razy, po 20-to m inutow ych, każdorazow ych przerw ach.

A le w n iek tó rych  w ypadkach  nie jest m ożłiw em  w znow ienie 
cgnia z gęstością początkow ą, albo z pow odu zbyt w ielkiego zużycia., 
jakie by  tak i ogień kosztow ał, lub też z pow odu niem ożności ześrodko- 
w ania na dany cel uprzedniej ilości batery j, poniew aż pew na ich ilość 
s ta ła  się n iezbędną dla p row adzen ia innych zadań  (ogni).

Podobne w arunk i zdarzają  się często  w działaniach w spólnych; 
np. gdy k ilka godzin będzie dzielić koniec przygotow ania a r ty le ry j­
skiego od chwili, gdy p iecho ta  uderzy  na dany  cel, lub też w  w ypad­
kach  bardziej ogólnych, gdy chodzi np. o ogień obezw ładniający  na  
b a terje  przeciw nika, k tó re  to obezw ładnienie pow inno trw ać  w czasie 
całego trw an ia  działania.

P odtrzym anie w ięc działan ia m oralnego może być zapew nione 
w sposób dość oszczędny, poprzesta jąc  na  u trzym aniu  n ieprzy jacie la  
już zbom bardow anego pc-d ciągłą grozą now ego ześrodkow ania.

P rzypuszcza się, że jeżeli w strząs nerw ow y w yw ołany p rzez 
początkow e ześrodkow anie był bardzo  silnym, p rzeciw nik  stan ie  się 
szczególnie czułym  na now y ogień, k tó ry  będzie mógł być pow tó ­
rzonym  w dość k ró tk im  czasie po pierw szym . I te now e ognie, nie 
będą po trzebow ały  być tak  kom pletne, ani tak  gęste, jak ześrodko­
w anie początkow e.



1 0 3  —

Takie są zasady  m etody, jakiej używ ano najczęściej dla pod­
trzym ania obezw ładnienia.

W edług rozporządzalnej ilości dział i zapasów  am unicji p o w ta­
rza  się te  ognie częściej, łub rzadziej, dostosow yw ując też  do tych 
w arunków  i gęstość ich.

Naogół wziąwszy, m ożem y przyjąć, że będzie w ystarcza jącem  
przew idzieć na  pó ł godziny podtrzym ania zużycie am unicji, rów ne 
zużyciu amunicji, pośw ięconem u na początkow e ześrodkow anie na 
ro zp a try w an y  cel. Co będzie się rów nać, np. dla zużycia am unicji dla 
podtrzym ania, 200 pocisków  na godzinę i na h ek ta r na  cele, k tó re  
były  ostrze lane stom a pociskam i 75 na h e k ta r  w 3 m inuty.

M a się rozum ieć am unicja w yznaczona dla pod trzym ania obez­
w ładn ien ia nie pow inna być w ystrzelaną w sposób rów nom ierny, 
przeciw nie pow inna być ona użytą w w ykonaniu  k ilku  naw ałnic 
ogniowych, przypom inających sWym rozm achem  początkow y ogień 
ześrodkow ania i w odstępach  czasu bardzo n ierów nom iernych; dzięki 
tem u  ostatn iem u w arunkow i m am y m ożność nadan ia  każdej z tych  
naw ałn ic pew nego ch a rak te ru  zaskoczenia, u trzym ując n ieprzy jaciela  
w stan ie  ciągłego nap ięcia  nerw ów .

Cele uprzednio  rażone ogniem obezw ładniającym , mogą być 
następn ie  ty lko  częściow o rażone p rzez  ognie podtrzym ujące to  obez­
w ładnienie. *)

Zdaje mi się, że będzie zbytecznem  zaznaczać, że podtrzym anie 
obezw ładnienia pew nego celu jest rzeczą w ielkiego znaczenia.

A rty lerja , k tó ra  w ykonała po tężne ześrodkow anie, m ające na  
celu zdem oralizow anie n ieprzy jaciela, nie pow inna uw ażać za dru- 
go tzędne zadanie, k tó re  pozostaje jej jeszcze do spełnienia, to znaczy 
podtrzym anie tego działania.

Jak ieb y  .miał bowiem  znaczenie fakt, że przeciw nik  w p ierw szej 
linji, lub też  b a terje  jego .zostały jak najlepiej obezw ładnione o go­
dzinie G — 1 godzina np,, jeżeli ta k  w jednym, jak i w drugim  w y­
pad k u  będzie m ógł ten  n ieprzyjaciel znów  reagow ać w czasie sam ego 
n a ta rc ia?

Środek zapobiegaw czy p rzeciw ko  tak iem u n iebezpieczeństw u, 
pow inien  n iety lko  tkw ić w biegłości w ykonanych  ogni podtrzy-

*) N ie  n a leży  tu ta j  pom ieszać po jęć  ognia p o d trzy m u jąceg o  u b ezw łądn ien ie  
z ogniem  p o d trzy m u jący m  zniszczenie. Z chw ilą , gdy d la  p ierw szego  p rze rw y  m ię­
dzy fa lam i ognia m ogą być  dosyć znaczne  (pod w arunk iem , m a się rozum ieć, że 
ześ ro d k o w an ie  p o czą tkow e by ło  odpow iednio  ud an e) inacze j p rz ed sta w ia  się  sp raw a  
d la  d rug iego  w yp ad k u , w  k tó ry m  c iąg łość  d z ia łan ia  m a celu  n iedozw olen ie  n ie ­
p rzy jac ie lo w i n ap raw ie n ia  szkód  (w yłom ów ).



—  1 0 4  -

m ujących, ale tak  sam o i w uzasadnionem  ujęciu sam ego planu  użycia 
arty lerji.

T a o sta tn ia  za le ta  szczególniej się uw ypukli w w ypadkach , gdy 
w czasie n a tarc ia , p iecho ta  będzie uderzać na  kolejne cele w kró tk im  
czasie po rażen iu  każdego z nich p rzez ogień ześrodkow ania, p rzezn a­
czony dla obezw ładnien ia ich,

W  pow yższych w yw odach m ów iłem  przew ażnie o działaniu  
a rty le rji w działan iach  zaczepnych.

O brona jednak  k o rzy sta  tak  sam o z w yników  m oralnych, sp o ­
w odow anych p rzez  ogień arty lerji, za każdym  razem , k iedy  m a 
m ożność poddania zb iórek  n ieprzyjaciela  pod ogień dokładny a silny.

C zerpie ona pow ażne k o p y ś c i z pow olnego zużycia stanu  m o­
ralnego przeciw nika, spow odow anego prow adzeniem  ogni nękających  
i w zbraniających.

M oże ona tak że  w ykorzystać bardzo korzystn ie  szybkie dzia­
łan ie  dem oralizacji w yw ołanych p rzez  ogień ześrodkow ania, gdy oko­
liczności pozw olą na  w ykonanie ogni zapobiegaw czych, Z chwilą, gdy 
są one sk ierow ane na trafn ie  dobrane m iejsca i w ykonane w odpo­
wiedniej chwili, mogą spowodować obezw ładnienie mas n a ta rc ia  
n ieprzy jaciela , jeżeli zaś to obezw ładnienie jest ca łkow ite  i spow o­
dow ało u ataku jącego  d ługo trw ałe w rażenie dem oralizacji, może 
w y starczy ć  dla zaszachow ania w zarodku ofenzyw y nieprzyjacielskiej.

Na zakończenie tego artyku łu , pośw ięconego m oralnem u dzia­
łan iu  ognia arty leryjskiego, jestem  zm uszony zaznaczyć, że zaledw ie 
z lekka p o trak to w a łem  tu ta j to  zagadnienie, k tó re  w rzeczy ­
w istości zasługuje na  daleko  obszerniejsze p o trak to w an ie  tej kw estji.

Niemniej jednak  będę się czuł bardzo  szczęśliwym , o ile mi się 
uda przypom nieć, że działanie moralne spow odow ane ogniem a r ty le ­
ryjskim  pow inno być zaliczone w poczet jak najbardziej w artościo ­
w ych środków , m ogących w spółubiegać się w osiągnięciu pow odze­
n ia (zw ycięstw a).

D zięki niem u, p iecho ta osiąga ze s trony  swej arty lerji w sp ar­
cie sku teczne, k tó re  po trzebu je  i k tó re  szczególnie dozw ala jej za ­
chow ać zaufanie d la działań  zaczepnych, tej w iary, k tó ra  zaw sze jest 
podw aliną dla jej rozm achu,

U rzeczyw istniając to  działanie m oralne, określone najczęściej 
nazw ą „obezw ładnienie", a rty le rja  w prow adza rów now agę, k tó ra  
daw nie j zdaw ała  się osta teczn ie  przem aw iać na korzyść obrony, od 
czasu  pojaw ienia się liczniejszej broni autom atycznej.

N iem niej jest jeden fakt  kap italny , k tó ry  nie m oże być pozosta­
w iony  w zapom nieniu, a zignorow anie go byłoby  rzuceniem  niew łaści-
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w ego św iatła  na spraw ę, k tó rą  s tara łem  się tu ta j przedstaw ić, a m ia­
now icie:

Jeże li a rty le rja  now oczesna jest zdolna uzupełnić swój sta ry  
sposób działan ia p rzez urzeczyw istn ien ie działania obezw ładnienia, 
tak  często  decydującego, nie należy  zapom inać, że działanie to 
będzie mogło być w tedy  ty lko  osiągnięte, jeżeli użyjem y dla niego 
m asę licznych dział, rozporządzając znaczną ilością amunicji.

Tylko za tę  cenę m oże m ieć ona nadzieję przełam ania, na k o ­
rzyść swej piechoty , siły m oralnej wojsk zżytych z w alką, zao p atrzo ­
nych odpow iednio w karab iny  m aszynow e i w czepionych w te ren  
z niezłom ną wolą w y trw an ia  do ostatn iego  na miejscu.



M jr. W o jsk . M isji F r. w  Po lsce  M O R EL E U G E N JU S Z .

ŚRODKI OCHRONY ARTYLERJI
P R Z E D  S Ł U Ż B Ą  W Y W I A D O W C Z Ą  A R T Y L E R JI 

NIEPRZYJACIELSKIEJ.

(D okończenie^

Kamieniołomy dostarczają  rów nież dobrych  stanow isk  szcze­
gólnie dla haubic. Nie należy  ty lko  zm ieniać ich zew nętrznego 
wyglądu.

Bciterje w lesie: Lasy d a ją  baterjom  praw ie zupełną niewidocz- 
ność, jeżeli użyjem y elem entarnych środków  ostrożności. N ależy 
unikać białych plam  w ytw orzonych p rzez rob o ty  ziem ne, lub p rzez 
ruch koło dział i schronów; plam y te będą widocznem i na  zdjęciach, 
o ile las nie jest bardzo  gęstym .

B łędnem  byłoby mniemanie, że liście i gałęzie zak ryw ają  je 
dostatecznie, gdyż praw ie zaw sze ty lko ślady ruchu  zdradzają s ta ­
now isko b a te rji w lesie.

W  każdym  razie ślady ruchu nie powinny zatrzym yw ać się nagle; 
szerokości ich nie w olno zm ieniać, nie pow inny opisyw ać zam knię­
tego obwodu. B aterje  haubic dają się z ła tw ością  ustaw ić w pełnym  
lesie. Nie m a się tak  jednak  sp raw a dla ba terji arm at, k tó re  dla 
oswobodzenia swego pola ostrza łu  zmuszone są albo drzew a wycinać, 
albo ustaw iać  się na sk ra ju  zw róconym  do n ieprzyjaciela, co je n araża  
na szybkie w ykrycie z pow odu błysków . Jeże li jest się zm uszonym  
do w ycinania drzew, należy to w ykonyw ać z najw iększą ostrożnością, 
uw ażając, żeby nie porobić k o ry ta rzy  ostrzału , k tó re  w ykazują foto- 
grafje ogrom nie w yraźnie. O ile skraj lasu  sk ład a  się z zarośli g ięt­
kich, doskonałym  środkiem  ochrony będzie przygotow anie za pom ocą 
sznurów  czegoś w rodzaju firanki p rzed  działam i, k tó rą  się rozsuw a 
do strze lan ia, a potem  zam yka.

Stanowiska dziat ochrony przeciwlotniczej:  Z d rad za ją  się zw y­
kle p rzez sw oją ch a rak te ry s ty czn ą  form ę okrągłą. T rzeb a  w ięc 
w pierw szym  rzędzie s ta rać  się zm ienić ich wygląd regularny. W y b ó r
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te ren u  m a wielkie znaczenie. Stanow isko w lasku, na polu zasianem  
k rzakam i będzie bardzo  korzystnem , szczególnie gdy się znajduje 
w pobliżu drogi.

c. Ochrona przed  obserwacją akustyczną:  O ddzia ły  pom iarów 
akustycznych  doszły podczas o statn iej wojny do znakom itych rezu l­
ta tów . D latego też  m ożność un iknięcia  tego środka w ykryw ającego 
byłaby  rzeczą bardzo ważną. O ile do obecnej chwili nie uzyskano 
całkow itego zniesienia błysków  i dymu, to przynajm niej ograniczono 
je znacznie; zniesienie jednak  zjaw isk akustycznych , tow arzyszących  
strzałow i arm atniem u, nie w ydaje  się możłiwem, przynajm niej 
w chwili obecnej. T rzeba  się w ięc s ta ra ć  je ,,zam aśkow ać“ .

Środek, k tó ry  na pierw szy rzu t oka w ydaje  się najbardziej 
p rak tycznym , to  ogień rów noczesny  dw u ba terji dosyć blizkich siebie. 
S tu d ja  teoretyczne nad  tą  kw est ją  w ykazały  jednak, że tym  sposobem 
nie m ożna więcej zdziałać, jak  tylko u trudn ić  pracę oddziału  pom iarów 
akustycznych, opóźniając rozwiązanie, a nie w ykluczając go.

Środek ten  w ykryw ania, m ogący zresztą  pracow ać z pełną  w y­
dajnością tylko na odcinku spokojnym , m ożna zrobić całkiem  nieuży­
tecznym  lub znacznie mu pracę u trudn ić jedynie przez równoczesne 
ognie w iększych ilości baterji.

Poza tem i poszczególnemu w ypadkam i w ydaje się p rak tyczn ie  
niem óżliw em  zam askow anie się p rzed  dźw iękiem ,

W  każdym  razie, znając w arunki niekorzystne d la pom iarów 
akustycznych, m ożna się od nich w pewnej m ierze uchronić, w ybie­
ra jąc n. p, chw ilę ko rzy stn ą  do w ykonan ia ogni, nie m ających cha­
ra k te ru  najw iększej nagłości. U niknie się tym  sposobem  w ykrycia 
b a terji p rzez  jej p ierw szy  ogień, jak to  się często  zdarzało ,

W  tym  celu  podajem y w skrócen iu  następu jące  w skazów ki, 
k tóre się ukazały  w „B ulletin  de renseignem ents d ‘A rtiłlerie" .

„O kreślenie stanow iska haubic, ustaw ionych w  dolinie rów no­
ległej do frontu, jest bardzo trudnem ".

Pogoda jasna i c iep ła  jest n iekorzystną d la pom iarów aku­
stycznych, podczas gdy pogoda pochm urna im sprzy ja . T ak  więc ogień 
w ykonany latem  podczas gorących godzin dnia i p rzy  pogodzie jasnej 
m a najw iększe szanse ujścia p rzed  pom iaram i",

„Śnieg i m gła tłum i fale w ybuchu",
„W ia tr m a w pływ  bardzo  znaczny n a  w ydajność pom iarów  

akustycznych. W ia tr o k ierunku sprzyja jącym , t. zn. popychający 
dźw ięk do aparatów  pom iarowych, u łatw ia zarejestrow anie fal w y­
buchow ych; w każdym  razie  przy  szybkości w iększej od 3-ch m, —  
pom iary  sta ją  się mniej dokładne; p rzy  szybkości w iększej od 7 m .—  
niem ożliwe.
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„W ia tr p rzeciw ny 3 m, —  uniem ożliw ia określen ie  haubic 105 
i 150 i bardzo  u tru d n ia  określen ie  a rm a t m ałego i średniego kalib ru",

„W reszcie użycie ładunków  zm niejszonych zm niejsza w idoki 
określenia zapom ocą tego sposobu; działo 75, strze la jące  ładunkiem  
zm niejszonym , nie w yw iera wpływu na ap a ra ty  re jestru jące , um iesz­
czone na 3 km., w p rzec ię tnych  w arunkach  akustycznych".

W  streszczeniu : określen ie  położenia ba terji zapom ocą dźw ię­
ków jest przeciwnikiem groźnym  d la arty le rji. Nie trzeba jednak  
zapom inać, że środek  tęn  staje się groźnym  dopiero  po kilkudniow em  
ustalen iu  się sy tuacji bojow ej. N ależy sobie zdać spraw ę, że dla zu­
pełnej in stalacji jednego oddziału  pom iarów akustycznych trzeba 
w yłożyć starannie około 80 km. kabla telefonicznego.

II, Podstępy używane dla oszukania służby wywiadowczej 
nieprzyjacielskiej.

N ajprostszym  podstępem  będzie oczywiście urządzenie baterji 
pozornej. Sposób ten  jest bardzo skuteczny i udaw ał się często p o d ­
czas wojny. W  każdym  razie  w ym aga pew nej zręczności.

W  pierw szym  rzędzie stanow isko  musi być rozsądnie w ybrane. 
Nie pow inno ściągać ognia n ieprzyjacielskiego na w łasne w ojska lub 
strefę  zw ykle uczęszczaną.

T rzeba następnie mu dać pozór „życia", bez czego n iep rzy ja ­
ciel na  niem  się nie oszuka. N ajlepsze sposoby do osiągnięcia tego 
są następu jące:

Stanowisko trzeba często daw ać zajm ow ać przez oddział, k tóry  
jego w ygląd trochę zmieni, uw idaczniając jeszcze bardziej ślady ru ­
chu —  pozorow ać fałszyw e działa  — pozorow ać ślady  podm uchów — 
w ykonyw ać ognie przez działo detaszow ane, głównie w nocy, — 
w yw oływ ać w ybuchy pe tard , k tó reb y  udaw ały  błyski w ylotow e 
podczas w ykonyw ania rzeczyw istego ognia b a terji sąsiedniej. M ożna 
również w podobny sposób, jak  wyżej powiedziano, użyć p etard  
dosta teczn ie  silnych, aby  udaw ać s trza ły  i zmylić obserw ację ak u ­
styczną.

J e s t  zupełnie zrozum iałem , że b a te rja  pozorna staje się głównie 
uży teczną  na  froncie ustalonym ; ale i w czasie sam ej bitw y, kiedy 
obserw acja n ieprzy jacielska jest mniej uw ażną i p racu je z m niejszą 
dokładnością, m oże ona dać bezw ątp ien ia  rów nież rezu lta ty .

Podstępem  jednak  najbardzie j skutecznym , zawsze możliwym 
do zastosow ania, będzie w ykorzystanie ruchliwości sp rzętu  do ma- 
ximum, d a jąc  mu często zm ieniać stnowiska. Sposób ten  pozw ala 
baterjom  podczas okresów  usta len ia  w wojnie ruchow ej na zacho­
w anie w m ilczeniu sw oich stanow isk  bojowych, w ykonując jednak za
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pom ocą plutonów  albo pojedyńczych dział ruchom ych swoje ognie 
codzienne z jakichbądź stanowisk, zm ieniających się bardzo często.

S ku teczność tego sposobu jest bardzo znaczna. S. W . A. n ie­
p rzy jacie lska stw ierdza  mnogość stanow isk  i z ła tw ością  spostrzega 
podstęp, gdyż ilość a rty le rji przeciw nika jest jej znana w przybliżeniu, 
nie jest jednak w m ożności dokładnie określić stanow isk  rzeczy ­
wiście zaję tych  w danej chwili. W  toku jakiejś ważnej akcji stanie 
się n ieużyteczną, gdyż ognie p rzeciw baterji nie będą mogły być 
sku teczn ie  k ierow ane na b a terje  n ieprzyjacielskie, k tó ry ch  s tan o ­
wiska pozostaną nieznane.

A rty ler ja  manewrująca  może więc poprostu  przez ruch w alczyć 
sku teczn ie  ze S. W . A. n ieprzy jacielską.

B) Różne urządzenia.

Poza stanow iskam i baterji, rozwinięcie a r ty le rji wym aga różnych 
organów, k tórych  stanow iska należy  również koniecznie ukryć przed 
nieprzyjacielem . Temi organam i są głównie: 

p u n k ty  obserw acyjne, 
stanow iska dowództw, 
cen tra le  telefoniczne, 
tabory ,
sk łady  amunicji.

I, Ochrona przed obserwacją naziemną.

Ze w szystkich  tych  u rządzeń  jedynie punk tów  obserw acyjnych 
nie m ożna zak ryć p rzed  obserw acją naziem ną.

P u n k t obserw acyjny może być stałym , lub znajdow ać się 
w m iejscu poprzednio nieprzygotow anem ; może się sk ładać ze zw y­
kłej dziury w ygrzebanej w pobliżu jakiegoś szczytu, m ożna go u rzą­
dzić w row ie strzeleck im , schronie, ruinach, za m aską n a tu ra ln ą  lub  
sztuczną, na  drzew ie, d rabinie i t. p,, m oże być bardzo  zbliżonym  
do n ieprzy jaciela  jak i rów nież bardzo oddalonym .

Jak ib y  nie był rodzaj i położenie punktu  obserwacyjnego 
najlepszą ochroną będzie jego niew idoczność. D latego też  należy  
zaw sze używ ać jak najw ięcej zakryć natu ralnych , ograniczając do 
m inim um  konieczne roboty, aby  nic nie zm ienić w w yglądzie 
zew nętrznym . N adew szystko  należy  p rzestrzegać w ciągu dnia su ro­
wej dyscypliny ruchu  w pobliżu punk tów  obserw acyjnych, inaczej 
zostaną niezaw odnie w ykry te .

W  m iejscach korzystnych  zdarza się często  nagrom adzenie 
kilku punktów  obserw acyjnych. N ależy tego możliwie uniknąć, gdyż
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szanse w ykrycia  zw iększają się w ów czas, a w ykrycie jednego z nich 
pociągnie za sobą ogień nieprzy jacielsk i lub u tw orzen ie zasłony 
dym owej: n ieużyteczność w szystkich . Z tego p u n k tu  w idzenia zcen ­
tra lizow ana organizacja obserw acji naziem nej na  Djony i ugrupo­
wania, um ożliw iała: zm n ie jszen e  punktów  obserw acyjnych i w yni­
kające  z tego —  lepsze w ykorzystan ie te ren u  dla uk ry c ia  ich 
stanow isk.

G dy p u n k ty  obserw acyjne znajdują się bardzo  blisko n iep rzy ­
jaciela, koniecznie trz e b a  zam askow ać p rzy rządy  optyczne z naj­
w iększą starannością , gdyż dają się ła tw o  w ykryć. Z am askow ać je 
zawsze łatw o za pomocą gałęzi, liści łub traw . O ile P. O. zn a jd u ją  
się na sk ra ju  lasu  lub w krzaku, m ożna je p rzykryć m ałą siatką 
pokry tą  liśćmi.

II. Ochrona przed obserwacją powietrzną.

J a k  i d la  stanow isk b a te rji fo tcgrafja  jes t najw iększym  wrogiem 
u rządzeń  obecnie rozpatryw anych . U chronić się p rzed  nią m ożna 
ty lko  p rzez  odpow iednie m askow anie. P odstaw ow e zasady  m asko­
wania, poprzednio przypom niane, można również zastosow ać do tych 
u rządzeń  arty lerji; nie będzie zbytecznem  przypom nieć jeszcze raz 
o w ażności zam askow ania w szelk ich  śladów  ruchu.

Zbieżność ścieżek uczęszczanych, lub rowków, w których pom ie­
szczono lin je telefoniczne, zd radza  rzeczyw iście bardzo często punkty  
obserw acyjne, stanow iska dowództw , cen trale  telefoniczne i t. p. 
W praw dzie czasem  trudno  całk iem  zasłonić ścieżki i linje te lefo ­
niczne, lecz w każdym  razie należy zawsze starać  się zm niejszyć 
ich liczbę do niezbędnego minimum i silić się aby  je jak najlepiej 
zam askow ać. B ardzo często  u ła tw i nam  to użycie row u s trze lec ­
kiego albo drogi, n aw e t kosztem  p rzed łużen ia  odległości do przebycia. 
Poza tem  zaw sze będzie m ożliwe przed łużen ie  ścieżki, row u, row ­
ków  dla linij te lefonicznych poza p u n k t in teresu jący . Z aleca się 
rów nież użycie pozornych u rządzeń  w szczególności dla stanow isk  
dow ództw  i cen trali telefonicznych.

T rudnym  do zakrycia jes t tabor bateryjny  lub dywizjonowy 
z pow odu silnej liczebności. Jeże li m a pozostaw ać p rzez pew ien 
czas w jednem  miejscu, m ożna go tylko zam askować w lesie. N aw et 
w gęstym  lesie obecność tab o ru  szybko się często  w yda p rzez liczne 
ślady  ruchu, k tóre ze w szystkich stron tam  zm ierzają, N ajlepszą 
ochroną jeszcze tu ta j będzie bardzo surowa, dyscyplina ruchu. U ży­
w ane drogi dojazdow e do lasu  m uszą być ogrodzone i nie w olno 
z nich zbaczać pod żadnym  pozorem .
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B ardzo  trudno również uchronić wielkie sk łady  amunicji przed 
(obserw acją fotograficzną; p rzedstaw iają  one jednak  cele tak ie j wagi, 
;że w szystkich sił użyć trzeba będzie d la dopięcia tego.

Co do składów  w ojennych nie należy zapominać, że, w kolei 
w ażności, pierw szym  w arunkiem  do wypełnienia, będzie możność 
ła tw ej ek sp lo a tac ji za leżna nie ty lko od w yboru miejsca, lecz głównie 
od ilości i s tanu  szlaków  kom unikacyjnych. A by uchronić w ielkie 
sk ład y  am unicji przed obserw acją nieprzyjacielską, jedynym  środkiem  
p rak ty czn y m  będzie zak ładan ie  ich w lesie. N ależy w tym  w ypadku 
zastosow ać to samo, o czem była mowa p rzy  m askowaniu taborów  
w  tych sam ych w arunkach.

Co do średnich lub m ałych składów , zakładanie ich będzie 
czasem  możliwem przy  drodze uczęszczanej, w zdłuż drogi w kopanej, 
w  k tó re j sto k u  w ydrąża się schow ki na  am unicję. Zaw sze będzie 
m ożliwem  ukrycie otworów tych schowków.

W  razie  um ieszczenia sk ładów  w te ren ie  o tw artym , trzeba 
rozrzucić stosy amunicji, zam askow ać je przedew szystkiem  środ­
k am i natu ra lnem i (gałęzie, darń  i t. p.)„ odjąć im w szelkie k sz ta łty  
geom etryczne, w reszcie ograniczyć ilość śladów ruchu. Jednakże 
tru d n o  przypuszczać, aby przez d łuższy  czas módz ukryć skład, zało­
żo n y  w ty ch  w arunkach .

D la un iknięcia  w ykrycia  w szystk ich  tych  u rządzeń  arty lerji 
spec ja lny  nacisk trzeba będzie położyć na  ukrycie wszelkiego ruchu.

W  istocie często  zauw ażona p rzez  obserw ato ra  balonow ego 
ciąg ła bieganina um ożliw iła w ykrycie jakiegoś stanow iska dow ódz­
tw a; w izyty, robione przez oficerów, k tó rzy  żadnych środków  
ostrożności nie p rzedsięb ra li d la uk ry c ia  się i k tó re  z resz tą  w w ięk ­
szości w ypadków  nie były  uspraw iedliw one żadną koniecznością, 
zd rad za ły  p u n k ty  obserw acyjne; często ruch  kołow y, zauw ażony 
p rzez obserw atora na płatow cu, umożliwił w ykrycie stanow iska taboru  
lub  sk ład u  am unicji.

N ależy  więc w ciągu dnia wykonyw ać tylko ruch niezbędnie 
konieczny, używ ać ty lko dróg zasłonię tych  p rzed  obserw acją 
naziem ną lub  balonow ą ii w każdym  w ypadku jak najprędzej p rzeby­
w ać  s tre fy  odkry te. Jeże li lo tn ik  n ieprzyjacielsk i p rzela tu je  nad  oko­
licą, za trzym ać w szelki ruch  p ieszy i kołow y, zachow ać n ierucho­
m ość w strefie  zacienionej o ile ty lko  m ożliwe.

W nioski,

T akiem i są głów ne środki, k tó rem i posługuje się a rty le rja  dla 
un iknięcia  poszukiw ań S, W . A. przeciw nika.

Czy na nie napraw dę taki nacisk k łaść należy? A rty lerzyście
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z r. 1914 w ystarczało  tylko zasłaniać się p rzed  obserw acją naziem nąf 
obecnie trzeba um ieć zasłaniać się tak że  rów nie sta ran n ie  przed  
obserw acją pow ietrzną i akustyczną. Isto tn ie  S. W. A. rozporządza 
licznem i środkam i w yw iadow czem i i nie zaniedba żadnego z nich 
aby  pozyskać w iadom ości pew ne i dokładne.

A rty lerja  musi więc w ytężyć się, aby um knąć przed w szystkiem i 
tem i środkam i poszukiw ania.

Bardzo byłoby niebezpiecznie m yśleć, że zastosow anie w szystkich 
tych środków  ochrony przyjdzie samo przez się do głowy w alczących 
w  dniu mobilizacji. Nie; oficer, podoficer, szeregowy m uszą być 
w yszkoleni w tym  k ieru n k u  w czasie pokojowym . „M askow anie źle 
w ykonane jest isto tn ie bardziej n iebezpiecznem  od zupełnego jego 
b raku". T rzeba więc w szystkim  w pajać zasady  podstaw ow e m asko­
w ania, stw orzyć u w szystk ich  odruchy  n iezbędne. Ze w szystkiem i 
sposobam i m usi być każdy  obeznany, dlatego też  koniecznie trzeb a  
wym agać ich zastosowania  we w szystkich ćwiczeniach, w garnizonach 
ze służby polowej, ostrych strzelaniach, skierow ując uwagę w szystkich 
na fak t, że na w ojnie k ażd a  nieostrożność, każdy  b łąd  okupuje się 
często bardzo drogo.



P p łk . H. R A K O W SK I.

PRZEPISY BEZPIECZEŃSTWA 
DLA Z A K Ł A D Ó W  UZBROJ ENI A

W  S T A N A C H  Z JED N O C ZO N Y C H

(D okończen ie)

ROZDZIAŁ IV.

Obowiązki rezydującego inżyniera bezpieczeństwa.

R ezydujący inżynier bezp ieczeństw a jest rep rezen tan tem  k ie ­
row nic tw a zak ładu  lub dyrekcji w ytw órni we w szystk ich  spraw ach, 
do tyczących  zabezp ieczen ia zak ładu  w zględnie w ytw órni. J e s t  on 
odpow iedzialny za p rzestrzegan ie  w szystk ich  przepisów  i instrukcji 
bezp ieczeństw a w całości, jak rów nież za decyzje i w yznaczanie k a r 
w razie  w y k ro czeń  w zględem  tych  przepisów .

R ezydujący inżynier nie m a p raw a odrzucać lub zm ieniać cze- 
gokolw iekbądź w p rzep isach  b ezp ieczeństw a ani zezw alać na  n a ru ­
szanie lub nieprzestrzeganie ich. W y ją tek  zachodzi tylko w razie 
nagłych w ypadków , jak pożar lub eksplozja, k iedy  w skazów kom  
i rozkazom  rezydującego inżyniera należy  daw ać posłuch naw et 
w brew  niniejszym  przepisom . Nie m a on rów nież p raw a zm ieniać 
przepisów , podanych na p lak atach , a do tyczących narzędzi i ekw i­
punku, dozw olonych do uży tku  w danej pracow ni, względnie m aksy ­
m alnej ilości osób i m aterja łów  w ybuchow ych, dopuszczalnych 
w  danem  pom ieszczeniu, budynku lub dziedzińcu.

R ezydujący inżynier odpow iedzialny jest za organizację b ez­
p ieczeństw a w zakładzie. W  razie p o trzeb y  m a on praw o obostrzać 
p rzepisy  i instrukcje bezpieczeństw a.

0  każdym  w ypadku  naruszen ia  przepisów  bezpieczeństw a, k tó ry  
dojdzie do jego wiadom ości, rezydujący  inżynier w inien p rzep ro w a­
dzić dochodzenie. P rzy  naruszen iach  tych  m a on praw o decyzji 
i w yznaczania kar.

R ezydujący inżynier w inien w yjednyw ać i dostarczać dozor­
com wszelkich ogłoszeń, p lakatów  i ostrzeżeń, k tóre m ają  być roz-

3*
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wieszone w zakładzie lub w poszczególnych pracow niach. Od czasu 
do czasu w niezapow iedzianych  te rm inach  w inien on dokonyw ać 
osobistej inspekcji zak ładu  i rew izji. Inspekcji należy  poddaw ać 
w szystk ie  instalacje  i wogóle ca ły  zak ład . R ew izja pow inna obejm o­
w ać paczk i ze śniadaniem , kosze, rzeczy  w łasne pracow ników  
i u b ran ia  ochronne, n iezależnie od tego, czy są one w użyciu, czy nie.

Jeże li rew izja odbyw a się w sza tn i podczas godzin p racy , to  
należy  ją p rzep row adzać  w obecności pracow ników , k tó ry ch  rzeczy  
są rew idowane.

R ezydujący inżynier w inien zorganizow ać pracow ników  za­
k ład u  d la obrony w razie pożaru, eksplozji lub tem u podobnych 
w ypadków  i obejm uje w tak ich  razach  k ierow nic tw o w szystkiem i 
środkam i obrony zakładu . W inien on rów nież zorganizow ać i ćw iczyć 
pracow ników  w podaw aniu  p ierw szej pom ocy i ra tow nic tw ie . 
Z aopatru je  on zak ład  w gaśnice i w szelki ekw ipunek , k tó ry  może 
być potrzebny w razie  w ypadku, jak  rów nież w w iadra  na piasek 
i na w odę i w inne p rzy rządy  do gaszenia ognia. P rzy rząd y  te 
pow inny być w yraźnie znakow ane i tak ich  k szta łtów , aby  nie m ożna 
by ło  je ła tw o  zastosow ać do innego użytku.

R ezydujący inżynier w inien spraw dzać pracow ników , szczegól­
nie dozorców  i p racow ników  odpow iedzialnych, czy są oni obznaj- 
m ieni z p rzepisam i bezp ieczeństw a i urządzeniam i alarm ow em i i czy 
nadają  sŁę n a  w yznaczone stanow iska, B ada p rzy tem  znajom ość 
sygnałów  alarm ow ych, num erów  telefonu, rozm ieszczenia ap a ra tó w  
przeciw pożarow ych, jak rów nież przytom ność um ysłu i zachow anie 
się w razie  w ypadku. W inien  on dbać o to, aby  zak ład  był zaopa­
trzo n y  w odpow iednią jadalnię, szatnię , natrysk i, baseny  w zględnie 
kadzie do zanurzan ia się i schrony.

P rzez osobistą inspekcję w inien on spraw dzać, czy schrony 
(p. rozdz, XI) rzeczyw iście dają zabezpieczenie w razie  bu rzy  lub 
eksplozji, czy są dosta tecznych  rozm iarów  i czy u trzym ane są w s ta ­
nie, nadającym  się do użytku.

P rzy  sposobności sp raw dza on a p a ra ty  alarm ow e i zaoopa- 
trzen ie  w w odę celem  p rzekonan ia  się, czy u rządzen ia  te  są w ym a­
ganej pojem ności i czy spraw nie działają.

R ezydujący inżynier w inien zabezpieczyć zak ład  od w chodzenia 
n iepow ołanych  osób. W  tym  celu zak ład  pow inien być odpow iednio 
ogrodzony i posiadać straż  p rzy  w szystk ich  w ejściach, a w razie  
po trzeby  i w zdłuż ogrodzenia.

R ezydujący  inżynier w inien  studjow ać bieg prac  w zakładzie 
z p u n k tu  w idzenia bezp ieczeństw a. W inien  on spraw dzać, czy ilości 
n iebezpiecznych  m aterja łów  na dziedzińcach i w  budynkach  o k aż ­
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dym czasie nie p rzek racza ją  norm, podanych w rozdziale VII, 
i dążyć do w yelim inow ania w szelkiego zbędnego ryzyka w sku tek  
nagrom adzenia m aterja łów  podczas produkcji lub transportow an ia  
w zględnie w sk u tek  innych przyczyn.

P ro jek ty  rozp lanow ania n iebezpiecznych  pracow ni w zględnie 
m agazynów  w inny być zaopinjow ane p rzez rezydującego inżyniera 
z p u n k tu  w idzenia bezp ieczeństw a.

R ezydujący inżynier spraw dza, czy system  zbieran ia i obcho­
dzenia się z odpadkam i odpow iada w ym aganiom  ciągłości i bezp ie­
czeństw a. Z arządza on w yw ieszanie ogłoszeń w tak ich  m iejscach, 
aby dochodziły one do w iadom ości w szystk ich  pracow ników . Ogło­
szenia te  w inny zaw ierać urzędow e rozporządzen ia  i tak ie  przepisy, 
k tó re  jego zdaniem  są konieczne dla ciągłej p ropagandy w arunków  
bezp ieczeństw a.

Na w ydanie now ych przepisów , pożądanych w edług jego opinji, 
rezydujący  inżynier w inien każdorazow o uzyskać zezw olenie głów ­
nego inżyniera bezpieczeństwa. W ogóle w szelkie spraw y, dotyczące 
bezp ieczeństw a, a nie przew idziane niniejszem i przepisam i, rezydu­
jący inżynier odsyła na  decyzję głównego inżyn iera bezpieczeństw a.

Co trzy  m iesiące rezydujący  inżynier zestaw ia  szczegółow y 
rap o rt do głów nego inżyniera bezpieczeństw a, podając w arunk i bez­
p ieczeństw a zakładu, p rzy k ład y  nieuzgodnienia u rządzeń  zak ładu  
z niniejszem i przepisam i i p rzyczyny tego nieuzgodnienia, pełny  spis 
w szystk ich  w ypadków  za ubiegły k w a rta ł i wnioski, zm ierzające 
do w iększego zabezpieczenia od w ypadków  w zakładzie.

R ezydujący inżynier pom aga głów nem u inżynierow i b ezp ie­
czeństw a w zb ieran iu  m aterja łów , odnoszących się do organizacji 
bezp ieczeństw a, a to  p rzez nadsyłan ie m u danych i inform acyj, 
k tó re  od czasu  do czasu m ogą dochodzić do jego wiadom ości.

W  razie  pożaru , eksplozji lub w ypadku  w zak ładzie rezydujący  
inżynier w inien być członkiem  kom isji śledczej.

ROZDZIAŁ V.

Obowiązki głów nego inżyniera bezpieczeństwa.

G łów ny inżynier bezp ieczeństw a jest szefem  cen tra lnej orga­
nizacji bezp ieczeństw a p rzy  D epartam encie  U zbrojenia i jest odpo­
w iedzialny p rzed  Szefem  D ep artam en tu  za całość tej organizacji. 
Do niego należy  ogólny nadzór nad  w szystkiem i środkam i zabezp ie­
czenia od w ypadków  w zak ładach  służby uzbrojenia i w w y tw ó r­
niach, p racu jących  na  zam ów ienia D ep artam en tu  U zbrojenia.

Je s t  on odpow iedzialny za udoskonalen ia i uzupełn ien ia p rze ­
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pisów bezpieczeństw a i instrukcji obchodzenia się z niebezpiecznemu 
m aterjałam i.

D ostarcza  on w zględnie pow oduje dostarczen ie  rezydującym  
inżynierom  w szelkich  po trzebnych  odpisów  i wyciągów  z instrukcji 
i przepisów  bezp ieczeństw a, p lakatów , w ydaw nictw , do tyczących 
obchodzenia się, opakow ania, odbioru i nadaw ania  do przew ozu 
m aterja łów  n iebezpiecznych, jak rów nież przepisów  M iędzystanow ej 
Kom isji H andlow ej, B iura M aterja łów  W ybuchowych, Narodow ej 
R ady B ezp ieczeństw a i innych t, p, organizacji.

Poza tern dostarcza  on rezydującym  inżynierom  ogólnych infor- 
m acyj, p lanów  i opisu urządzeń, do tyczących  zabezpieczenia , zaopa­
tru je  ich w p ro jek ty  wzorow ej organizacji przeciw pożarow ej, in for­
muje o ekw ipunku przeciw pożarow ym , użyciu jego i p rzechow yw a­
niu, troszczy  się o ujednostajn ienie tego ekw ipunku, jak rów nież 
sygnałów  alarm ow ych i t. p.

G łów ny inżynier dokonuje inspekcji w szystkich zakładów  
i w ytw órni, p rzyczem  urządza alarm y i ćw iczenia dla p rzekonan ia  
się, czy w ym agania niniejszych przepisów  są słuszne i czy nie należy 
je obostrzyć.

W szelkie projekty , zlecenia, podania, m eldunki i skargi, do ty ­
czące bezp ieczeństw a, głów ny inżynier w inien za ła tw iać  szybko.

W inien on posiadać dokładnie posegregow ane p rzep isy  i dane 
co do bezp ieczeństw a zakładów  uzbrojenia, k lasyfikow ać w szystkie 
m eldow ane w ypadki i dostarczać rezydującym  inżynierom  tak ie  dane, 
k tóre mogą być pożyteczne dla propagandy większej ostrożności.

G łówny inżynier winien być członkiem  takich ogólnokrajo­
w ych i lokalnych organizacyj, k tó re  mogą mu być pom ocne w p rz e ­
p row adzan iu  w ym agań niniejszych przepisów .

W inien on być rów nież członkiem  w szelkich  kom isyj, b ad a ją­
cych w iększe pożary, eksplozje i w ypadki, zw iązane z przepisam i 
bezpieczeństw a.

ROZDZIAŁ VI.

Przykłady p lakatów  dla pracow ni w ytw órczych.

W  pomieszczeniu tem wolno 
przechowywać materjałów wy­
buchowych najwyżej 10 kg.

Najwyższa ilość osób 
dopuszczalna w tem  pomiesz­

czeniu 5.

W ycierać obuwie
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Lista narzędzi, dozwolonych w tem pomieszczeniu:

1) Jedna 8-calowa (20 cm.) miedziana odkrętka,
2) Jeden  12-calowy (30 cm.) mosiężny klucz francuski,
3) Jedne 8-calowe (20 cm.) obcęgi mosiężne,
4) Jeden  0,5 kg. drewniany młotek kryty skórą,
5) Dwie 10 kwartowe (9,5 litra) fibrowe konewki,
6) Jedna 10 kwartowa (9,5 litra) polewaczka z sitkiem,
7) Jedna 4-stopow a (1,2 cm.) łopata z tw ardego drzewa,
8) Jedna miotła,
9) Jedna miotełka ręczna do zamiatania kurzu,

10) Jedna szczotka na b. długiej rączce,
11) Jedna skrzynka miedziana o dwóch przedziałkach na czyste 

i zaoliwione szmaty,
12) Jedno miedziane naczynie na odpadki.

W szystkie osoby wchodzące do tego  po­
mieszczenia winny mieć bezpieczne obuwie. 

W szyscy pracujący w tem pomieszczeniu 
winni być w ochronnych ubraniach.

ROZDZIAŁ VII.

Tabela odległości.

R ozm ieszczenie m agazynów  i pracow ni za leca  się tak ie , aby 
odległości pom iędzy sąsiedniem i budynkam i odpow iadały  tabeli, 
podanej niżej.

T abe la  ta  o p arta  jest na danych o sk u tk ach  rozm aitych  eksp lo ­
zji, k tó re  to  dane zostały  zeb rane z różnych źródeł p rzez K om itet 
fab rykan tów  prochu  i m aterja łów  w ybuchow ych w S tanach  Zjedno­
czonych.

Odległości podane są tak ie , przy k tó ry ch  w razie  ew entualnej 
eksplozji nie zajdzie w edług w szelkiego p raw dopodobieństw a 
żadnego w iększego uszkodzenia sąsiednich budynków .

Za większe uszkodzenie w m urowanych lub ram ow ych (z p ru s­
kiego m uruj budynkach  uw aża się pow ażne uszkodzenie lub zrusze­
nie części fundam entalnych  ścian i połam anie krokw i dachu lub 
podw alin podłogi.
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Jak o  racjonalną i bezpieczną odległość od linij kolejow ych, 
p rzy ję to  dow olnie 60 °/0 odległości od m ieszkalnych  budynków . 
M otyw y tej decyzji były  następu jące: M niejsza w ysokość i m niejsza 
pow ierzchnia kolejow ych w agonów  w porów naniu  z budynkami,, 
w iększy  opór na  w strząsy  i fakt, że budynki w ystaw ione są na s ta łe  
ryzyko, podczas gdy obecność pociągu w zagrożonem  m iejscu jest 
ty lko czasow a.

W  razie, jeżeli m iejsca postoju, publiczne gościńce lub linje 
kolejow e, przeznaczone do ruchu  osobowego, zasłon ię te  są od b u d y n ­
ków  fabrycznych  lub m agazynów , w k tó ry ch  przechow uje się m a te ­
rja ły  w ybuchow e, p rzez  na tu ra ln e  albo odpow iednie sztuczne p rz e ­
szkody (wzgórza, wały), to  podane w tab e li odległości red u k u je  
się na  połow ę.

P rzeszkoda ta k a  w inna odpow iadać następu jącym  w arunkom : 
każda  p ro s ta  linja, p rzep row adzona od szczytu każdej bocznej ściany 
pracow ni w zględnie m agazynu do jakiegokolw iekbądź p u n k tu  sąsied­
niego budynku, k tó ry  m a być zabezpieczony, w inna przechodzić 
p rzez  ta k ą  n a tu ra ln ą  lub sztuczną przeszkodę; każda  p ro s ta  linja, 
p rzep row adzona od szczytu  każdej bocznej ściany p racow ni lub 
m agazynu do jakiegokolw iekbądź punktu , znajdującego się na w yso­
kości 12 stóp ponad  środkiem  to ru  kolejow ego lub gościńca, p o d le­
gającego zabezpieczeniu , w inna przechodzić p rzez przeszkodę.

S ta łe  p rzeszkody  (wały) w inny być z ziem i lub piasku, o szczy­
cie conajm niej 3 stopy  szerokości i stosunku  szerokości p o d staw y  
zbocza do w ysokości jak 1 do 1, o ile zbocza są w yłożone darniną, 
w zględnie 1,5 do 1, o ile zbocza nie są w yłożone darniną, a ty lko  
obsiane traw ą. C zasow e przeszkody  m ogą być budow ane z jak ie­
gokolw iek kruchego m aterja łu ; w inny one być w ypełniane ziem ią 
i posiadać szczyt o szerokości conajm niej 3 stopy.

Bardzo sku tecznem i okazały  się barykady , sk ładające się 
z ram y, p rzykry te j k ra tą  lub dylam i do wysokości, w ystarcza jącej 
dla p rak tycznego  zabezp ieczen ia  danego budynku od w szelkich  
odłam ków . B arykady  tak ie  za leca się w yłącznie jako środek  cz a ­
sow y i u staw ia  się je ty lko  w tedy, gdy odległości, podane w tabeli, są 
nie do osiągnięcia.

Z alecane zw ykle norm y m inim alnych odległości pom iędzy 
p rzeszkodą a m agazynem  lub pracow nią  nie są m iarodajne. P rzew aża  
zdanie, że o ile podstaw a przeszkody  jest blisko od budynku, w k tó ­
rym  następu je  eksplozja, to  p rzeszkoda zw iększa in tensyw ność 
eksplozji. O ile odległość ta  w ynosi nie mniej jak 30 stóp, to  w pływ  
przeszkody na in tensyw ność eksplozji, jak się wydaje, jest znikom y.
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ROZDZIAŁ VIII,

Ochrona przeciwpożarowa.

S ta ty s ty k a  pożarów  w w ytw órniach  i zak ładach  uzbrojenia w y­
kazuje, że w bardzo  znacznym  odsetku  w ypadków  pożar był sp o strze ­
żony w początkow em  stadjum  i mógł być ugaszony, jeżeliby spraw nie 
dz ia ła jące  au tom atyczne i ręczne gaśnice były  celow o rozm ieszczone 
w zakładzie.

O panow anie w iększego pożaru  w bardzo  znacznym  stopniu  
zależy  od spraw ności organizacji p rzeciw pożarow ej i od lokalnych 
w arunków  zakładu.

Pom ijając w ypadki, gdy w łaściw ości palącego się m aterja łu  
czynią w szelki ekw ipunek  i spraw ność n iew ystarczającem i, pożar 
nie daje się opanow ać zw ykle w sk u tek  n iedostatecznego zao p a trze ­
n ia  w w odę lub wadliw ości system u rozdzielczego.

Dla odpow iedniej obrony od pożarów  p o trzebne są: dobrze zor­
ganizow ana straż  ogniowa, sp raw ny  system  alarm ow y, znajom ość 
w łaściw ości m aterja łów , znajdujących się w ogniu, i bogate w yposa­
żenie w urządzen ia  przeciw pożarow e.

P lan  w zorow ej organizacji s traży  ogniowej i system u alarm o­
wego w inien dostarczyć głów ny inżynier bezp ieczeństw a. D obór 
personelu  s traży  ogniowej należy  do obow iązków  rezydującego inży­
n iera . System  alarm ow y pow inien być, o ile m ożliwe, jednakow y we 
w szystk ich  zak ładach  uzbrojenia.

W łaściw ości m aterja łów  p. rozdział XXII.

W7 spraw ie u rządzeń  przeciw pożarow ych, należy m ieć na 
w zględzie, co następuje:

R ęczne urządzen ia  do gaszenia rozpoczynającego się pożaru, 
w inny być um ieszczone tak , ab y  były  dobrze w idoczne i możliwie 
blisko od ręk i pracow nika, k tó ry  w edług w szelkiego p raw dopodo­
b ieństw a najprędzej będzie mógł je w yzyskać.

Na każde 2500 stóp kw adra tow ych  (230 m2) podłogi norm alnie 
pow inna być grupa z trzech  10-litrow ych w iader z w odą zw ykłą lub 
słoną. Jeże li n iebezpieczeństw o pożaru  jest w iększe od norm alnego, 
liczba ta  w inna być podw yższona.

P iasek  nadaje się do gaszenia stosunkow o niew ielkiej grupy 
m aterja łów , a m ianow icie: tłuszczy, olejów, alkoholu, e teru , benzyny 
i  innych płynów  palnych.

Opiłki d rzew ne nadają się do gaszenia przytłum ionego ognia,



—  121 —

jak np. palącego się płynu w o tw artem  naczyniu. Zw ykle na 1 litr 
opiłek dodaje się około 0‘1 kg. dw uw ęglanu sodu. Do gaszenia ognia 
w początkow em  stadjum  na 1 n r  palącej się pow ierzchni należy 
przew idyw ać 20 litrów  tak iej m ieszaniny. P rzechow uje się ją w w ia­
d rach  lub sk rzynkach  w udep tanym  stanie i rozdziela się w razie 
po trzeb y  rękam i lub szufelką.

Naogói do gaszenia pożaru  w początkow em  stadjum  najlepiej 
nadają się gaśnice, zaw iera jące sodę i kw as; gaśnice o pojem ności 10 
do 12 litrów  (21/, do 3 galonów) dają sk u tek  w ystarczający  i n ieza­
wodny. O ile gaśnice m ają być w ystaw ione na działanie niskiej tem ­
p era tu ry , to  n iezbędnem  jest zastosow anie w nich niezam arzających 
rozczynów . Jeżeli m aterja ł, podlegający ew entualnem u gaszeniu, nie 
pozw ala na użycie wody, to  m uszą być zastosow ane w gaśnicy roz- 
czyny specjalne, jak np. cz te roch lo rek  węgla.

System , rozm iar i ilość sikaw ek, jak rów nież ilość i długość 
w ęży gum owych zależą od w arunków  lokalnych i w łaściw ości m a­
terjałów , z k tó rem i m a się do czynienia.

K ażdy zakład , o ile możliwe, pow inien posiadać conajmniej 
dwie sikaw ki, s tale  zdatne do użytku.

Szczególną uw agę należy  zw racać na dostateczne zaopatrzen ie 
w wodę. Jeżeli w odę otrzym uje się z po toków  lub głębokich studzien, 
to n iezbędnem  jest posiadanie dokładnych danych o ilościach rozpo- 
rządzalnej wody w każdym  sezonie. O ile zapas w ody przechow uje 
się w stosunkow o p ły tk ich  zbiornikach, to  należy  się liczyć z obniże­
niem się poziom u w ody o 1l-2 cala dziennie w sk u tek  w yparow yw ania.

S tacja pom p pow inna być obliczona tak , aby w razie pożaru  
m ogła zw iększyć swoją norm alną w ydajność. P rzy  obliczaniu p rz e ­
kroju rurociągu należy m ieć na względzie, że, jeżeli w ydajność no­
w ych ru r liczyć 100°/,,, to z czasem  w ydajność ta  spada do 75°/0, R u­
rociąg w inien być ułożony tak , aby  nie mógł być uszkodzony przez 
eksplozję budynków ,

Z tegoż względu ru ry  wodociągowe, o ile m ożliwe nie pow inny 
być uk ładane rów nolegle lub pod toram i kolei, w zględnie kolejki 
fabrycznej, jak rów nież pod drogami, po k tó ry ch  przew ozi się m a- 
te rja ły  w ybuchow e kruszące.

G łębokość u k ładan ia  ru r w odociągow ych zależy  od w arunków  
klim atycznych. N ależy pam iętać, że w iele pożarów  przyjęło w iększe 
rozm iary  w sk u tek  zam arzania rur. R ury, św ieżo napełn ione wodą, 
są szczególnie podatne do zam arzania, W  przew idyw aniu  w ypadku 
pożądany  jest rurociąg system u okrężnego lub k ra tow ego  z łącze ­
niem  ru r na krzyż. Sposób ten  pozw ala na stosow anie cieńszych 
ru r  i zm niejsza m ożliwość zaw odu.
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ROZDZIA Ł IX.

Piorunochrony,

P rzy  pracow niach  i m agazynach m aterja łów  w ybuchow ych 
pożądany  jest system  p iorunochronów  niezależnych. W  tym  ceiu 
w odległości około 20 stóp  od budynku u staw ia  się drew niany  lub  
stalow y m aszt, na  k tó rym  um ocow uje się p iorunochron. Żaden jednak 
ze znanych system ów  piorunochronów  nie daje absolutniej gw arancji 
zabezpieczenia.

RO ZDZIAŁ X.

Oddział niszczenia materjałów niebezpiecznych.

O ddział n iszczenia jest to  te ren , na k tó rym  zw ykle u n ieszk o d ­
liw ia się odpadkow e m aterja ły  w ybuchow e.

U nieszkodliw ianie m aterja łów  w ybuchow ych p rzez zakopyw a­
nie łub za tap ian ie  jest sposobem  niebezpiecznym  i n iew ystarczającym .

W łaściw em  unieszkodliw ianiem  m aterja łów  w ybuchow ych jest 
ich kom pletny  rozk ład  przy pom ocy detonacji, spalen ia lub n e u tra ­
lizacji.

W  dołach, w k tó ry ch  dokonuje się n iszczenia m aterja łów  w y b u ­
chow ych, pożądany  jest g runt p iaszczysty  bez kam ieni,

P lac dc n iszczenia m aterja łów  w ybuchow ych k ruszących  winien 
być w odległości conajm niej 1000 stóp (ok. 300 m.) od dom ów m iesz­
kalnych, linij kolejow ych i dróg publicznych, p rzy  tak iej odległości 
m ożna dokonyw ać n iszczenia w partjach , nie przew yższających  100 
funtów  (45 kg.) m aterja łów  w ybuchow ych.

W yekw ipow anie oddziału n iszczenia sk ład a  się z m agazynu, 
dołu do niszczenia, schronu i p rzyrządów  przeciw pożarow ych (p, ro z ­
dział VIII).

W  oddziale n iszczenia obow iązuje zachow anie przepisów  i in- 
s trukcyj bezp ieczeństw a.

RO ZD ZIA Ł XI.

Schrony.

Schrony byw ają dw óch typów , albo schrony ludzi, znajdujących 
się w schronie, od odłam ków  przy  eksplozji zew nątrz  schronu, albo 
dla um iejscow ienia w zględnie zm niejszenia rozrzu tu  odłam ków  p rzy  
rozsadzaniu  w ew nątrz  schronu.

W ybór m iejsca na  schron zależy od ilości i w łaściw ości m a te ­
rja łów , przeznaczonych na rozsadzanie.
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Dla ochrony 16 ludzi na teren ie , na k tó rym  zgrom adzone są 
pociski w ybuchow e 4,7-calow e i 155 mm,, służy schron sk ładający  
się z pokoju w zględnie piw nicy, otoczonej k u ry tarzem  i p rzykry te j 
ziem ią.

G łów ne konstrukcy jne szczegóły tego schronu są następu jące:
W ew nętrzne  pom ieszczenie okrągłe lub ośm iokątne, średnicy 

12 stóp  i w ysokości stóp. Całość tw orzy  m onolit cem entow y.
Ściany w ew nętrznego  pom ieszczenia o grubości 24 cale, sufit 

rów nież 24-calow y z żelazo-betonu  z cen tra ln ą  kolum ną, jako pod­
porą.

K u ry ta rz  szerokości 4 stopy  całkow icie okala w ew nętrzne po­
m ieszczenie.

Ściany i sufit k u ry ta rza  grubości 18 cali z żelazo-betonu. Drzwi 
i okna k u ry ta rza  i w ew nętrznego  pom ieszczenia nie naw prost siebie, 
a w  szachow nicę.

Z ew nętrzne w ejście zabezpieczone w ałem  ochronnym  i sk le­
pione.

N ad budow lą nasyp z trzech  w arstw ;
P ierw sza w arstw a  — 4 stopy  ziemi; druga w arstw a  —  szczelnie 

u łożone k loce o średnicy  9 do 12 cali i długości 6 do 8 stóp ; trzec ia  
w a rs tw a  —  3 stopy  ziemi. Pow ierzchnia zasiana traw ą.

Schron w inien być zaopatrzony  w wodę, św iatło , środki p ie rw ­
szej pom ocy i specjalne urządzenia , p o trzebne d la w ykonania zadania.

ROZDZIAŁ XII.

P racow nia m aterja łów  w ybuchow ych.

P racow nie m aterja łów  w ybuchow ych są to  budynki, w k tó ­
rych  produkuje się m aterja ły  w ybuchow e lub prześciow o p rzech o ­
w uje się je. B udynki te  byw ają rozm aitych  konstrukcyj, od n a jb ar­
dziej prow izorycznych, n ietrw ałych , dających ty lko pew ną ochronę 
od w pływ ów  pogody, do tak ich  konstrukcyj, k tó re  p rzeciw staw iają  
się eksplozji p rodukow anego m ate rja łu . P rzykładem  konstrukcji 
pierw szej m ogą służyć szopy do n itrac ji p iorunjanu  rtęc i, a o statn iej— 
pom ieszczenia dla biegaczy w w ytw órn iach  czarnego prochu.

P rzy  p ro jek tow aniu  p racow ni pow inno się uw zględniać w łaś­
ciw ości m aterjałów , k tó re  m ają być p rodukow ane w danej pracow ni.

Podane niżej p rzep isy  m ają p rze to  ch a rak te r  ogólny,
T ab e la  w rozdziale VI podaje opracow ane na zasadzie dośw iad­

czenia m inim alne bezp ieczne odległości. O dległości te  należy  uw zględ­
niać przy  p ro jek tow aniu  w ytw órn i i rozplanow aniu  pracow ni, w ycho­
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dząc z ilości m aterja łów  w ybuchow ych; k tó re  m ają być p rzerab iane 
lub przechow yw ane w danym  budynku.

K o n stru k c ja  budynków  pracow ni pow inna być taka, aby w razie 
eksplozji sąsiednie budynki nie były  uszkadzane przez rozrzucane 
części budynku lub m aszynerji, odłam ki pocisków  lub palące się głow ­
nie. B udynek pracow ni pow inien być p rze to  albo Lak mocny, aby 
p rzeciw staw ił się ew entualnej eksplozji, albo z tak  lekkiego względ - 
dnie kruchego m aterja łu , aby  odłam ki nie mogły rozla tyw ać się na. 
w iększą odległość.

Z tych względów, jako n iepożądane, należy  uznać ściany i cokoły 
z kam ienia, cegły lub bloków  cem entow ych, filary cem entow e, du ­
żych rozm iarów  dyle, łączone na rygiel, pokrycia dachow e z palnych 
m aterja łów  i t, p. Z aleca się natom iast m asyw ny m onolit cem entow y 
jako cokół; ściany z ceg ły-pustaków , żużlow ego betonu  lub innego 
kruchego m aterjału , że l-betonow e konstrukcje, b lacha żelazna i po­
k ryc ia  z azbestu.

O prócz obliczenia konstrukcji na zw ykłe obciążenia, należy 
przew idzieć rów nież i nagłe obciążenia na w ypadek  eksplozji w po ­
bliskich budynkach . Czasow e działanie tych sił wyw ołuje zw ykle za ła ­
m anie dachu, podw alin podłogi, filarów  i t. p.

Z tych  w zględów  k rokw ie dachów  i pdw aliny podłóg często 
obliczają na  w skazane nagłe obciążenie, w k tó rem  już się mieści 
obciążenie zw ykłe. Szczególnie w ażnem  jest zabezpieczenie tych 
części budynku, k tó re  przy  norm alnym  obciążeniu trzym ają się przez 
rów now agę.

K onstrukcyjne szczegóły budynku pow inny być tak ie , aby 
daw ały  jaknajm niej sposobności do zapalan ia  się m aterja łu  w ybucho­
wego. Podłogi pow inny być szczelne, gwoździe w podłogach m o­
siężne z w tapianem i główkami, zaw iasy, skoble i k lam ki drzw i i okien 
z m osiądzu, aluminjum, b iałego  m etalu , d rzew a lub innego, nie dają­
cego iskry, m aterjału .

Dobre ośw ietlenie i czystość są zasadniczem i w arunkam i, zapo- 
biegającem i w ypadkom .

N iepożądanem  jest obijanie ścian deskam i, robienie p rzep ie ­
rzeń; podłóg z listw am i i t. p. szczegółów  konstrukcyjnych , k tó re  
u ła tw iają  grom adzenie się m aterja łu  w ybuchow ego, trudne do spo­
strzeżen ia  i usunięcia.

Szczególnie częstym  źródłem  w ypadków  są podw ójne podłogi: 
m aterja ł w ybuchow y przesiew a się p rzez  podłogę i, grom adząc się 
pom iędzy podwójnym  pokładem , jest n iedostępny  i nie daje się n eu ­
tralizow ać lub usunąć.

Jeże li pracow nie m uszą być ogrzane, to  najlepiej jest stosow ać
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ogrzew anie gorącą w odą o niew ysokiej tem p era tu rze . System  ogrze­
w ania p arą  n aw et o niskiem  ciśnieniu przy  niek tórych , w ięcej w raż­
liwych, m aterja łach  w ybuchow ych zw iększa bez po trzeb y  n iebezp ie­
czeństw o.

W szystk ie  p racow nie pow inny być dobrze w entylow ane. W en ­
ty lacja  jest w skazana nie ty lko dlatego, aby  usuw ać gazy, pary  i t. p., 
ale rów nież, aby zapobiec zm ęczeniu pracow ników . P ozatem  szkody, 
p rzyczyniane budynkom  przez pobliskie eksplozje, są znacznie m niej­
sze przy  w ydatnej w entylacji.

P opęd  pow inien być dostarczany  do pracow ni z zew nętrznego 
źródła. M otory  i m aszyny w inny być um ieszczone w osobnych b u ­
dynkach, w zględnie w osobnych pom ieszczeniach lub przybudów kach. 
Pom ieszczenia tak ie  lub przybudów ki nie pow inny m ieć bezpośred­
niego po łączen ia z pracow niam i.

O św ietlenie i p rzew odniki e lek tryczne w pracow niach  m ate ­
rjałów  w ybuchow ych są n iepożądane. Jeże li p o trzebne jest sztuczne 
ośw ietlenie, to  należy  zastosow ać ośw ietlenie zzew nątrz  p rzez okna 
lub specjalne otw ory.

ROZDZIAŁ XIII.

Pracownie kw asów  i materjałów palnych,

Pracow nie kw asów  pow inny być budow ane z tak ich  m ate ­
rjałów , na k tó re  nie działają gazy lub pary, pow stające  p rzy  danej 
fabrykacji. Jak o  odpow iednie m aterja ły  należy  uw ażać kam ień, cegłę, 
dachów kę, cem ent, kw asoodporną cegłę i kw asoodporny  cem ent. M a­
terja łów  zw ęglających się nie należy używ ać. Podłogi pow inny być 
z kw asoodpornych  p ły tek , zdrenow ane i połączone z dołem  k an a li­
zacyjnym .

Podaw anie p łynów  przez ściekanie w łasnym  ciężarem  jest n ie­
pożądane. P ierw szeństw o należy  dać pom pow aniu lub podaw aniu  przy  
pom ocy ścieśnionego pow ietrza, przyczem  urządzenie w inno być tak ie  
aby  podaw anie m ożna było kontro low ać z k ilku punktów .

Ogólny system  w entylacji budynku nie w ystarcza . N iezbędnym  
jest dobrze obliczony i niezaw odny system  w entylacji poszczególnych 
urządzeń, dostosow anych do rodzaju  w ydzielających się oparów . J e ­
żeli opary  są lżejsze od pow ietrza, to  m ożna stosow ać k ap tu ry  
i o tw ory bez w enty la to ra , jeżeli zaś cięższe, to po trzebne są w en ty la­
to ry  ssące lub tłoczące.

M otory i m aszyny należy  um ieszczać poza sferą  działania p a r  
kw asow ych i palnych.
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O grzew ać p racow nie m ożna przy  pom ocy p ary  i n iskiem  ciśnie­
niu , gorącej w ody lub ogrzanego pow ietrza.

ROZDZIAŁ XIV.

M agazyny materjałów wybuchowych.

Pod nazw ą m agazyny m at. wyb. rozum ie się budynki, p rzezn a­
czone do przechow yw ania m aterja łów  w ybuchow ych i amunicji.

R ozm ieszczenie m agazynów  w stosunku do dróg publicznych, 
dom ów  m ieszkalnych, p racow ni i innych m agazynów  om ów ione było 
w rozdziale VII.

M agazyny m at. wyb. należy  urządzać na  te re n ach  odosobnio­
nych, w  pew nej odległości od budynków  i środow isk zam ieszkałych.

W ilgotne, b ło tn iste  m iejscow ości i okolice, podległe dużym  lub 
szybkim  w ahaniom  tem p era tu ry , nie nadają  się do u rządzen ia  m a­
gazynów.

M agazyny należy  p ro jek tow ać i budow ać ze szczególnem  
uw zględnieniem  w łaściw ości m aterja łów , k tó re  w m agazynach tych  
m ają być przechow yw ane. Poniżej podaje się k lasyfikację m agazy­
nów, o p artą  na uw zględnieniu dw óch czynników : w łaściw ości m a te ­
rja łów , przeznaczonych  do m agazynow ania i ilości ich. (Z ilości m a te ­
rjałów  w pływ ają rozm iary  m agazynów , podane w klasyfikacji):

M agazyn typu  1-go: rozm iar 26 do 42 stopy, ściany z cegły- 
pustaków .

M agazyn typu  2-go: budynek  ryglowy, 26 na 42 stopy, k ry ty  
falistym  azbestem .

M agazyn typu  3-go: 26 na  42 stopy, ściany z cegły-pustaków , 
podw ójne, w ypełnione piaskiem .

M agazyn typu  4-go 52 na  218 stóp, ściany z ceg ły-pustaków .
M agazyn ty p u  5-go: 32 na  96 stóp, budynek  ryglowy, ściany 

k ry te  falistym  azbestem .
M agazyn typu  6-go: 32 na  96 stóp, ściany z ceg ły-pustaków .

M agazyny 1-go i 2-go typu  nadają się p rzechow yw ania m a te ­
rjałów  w ybuchow ych kruszących . P ierw szy  typ  daje pew ne zabezp ie­
czenie od ognia i wogóle jest w ięcej s ta łą  k onstrukcją  niż typ  2-gi. 
J a k o  p rzy k ład  m aterja łów  w ybuchow ych, k tó re  m ają być przechow y­
w ane w m agazynach tych  dw óch typów  m ożna w skazać tro ty l, m ate- 
rja ł w ybuchow y „D “ (p ikrynjan  amonu) i w ilgotny kw as pikrynow y.

M agazyny typu  3-go posiadają ściany, odporne na  ku le k a rab i­
now e, i nadają się do przechow yw ania m aterja łów , detonujących  od
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kuli, a m ianow icie p rochu  czarnego .suchego kw asu  pikrynow ego, 
te try lu  i dynam itu.

M agazyny typu  4-go przeznaczone są d la  tak ich  m aterjałów , 
k tó re  w obec swej w zględnej n iew rażłiw ości m ogą być m agazynow ane 
w w iększych ilościach. Do tak ich  m aterja łów  należą: sa le tra  am ono­
wa, w ilgotna n itroceluloza, zespolona am unicja działow a, elaboro- 
w ane pociski działow e i bom by lo tnicze w form ie kropli.

M agazyny ty p u  5-go przeznaczone są przedew szystk iem  dla 
prochów  bezdym nych ta k  luźnych, jak i w ładunkach  w orkow ych 
w odpow iedniem  opakow aniu .

M agazyny ty p u  6-go nadają  się do przechow yw ania zapalni­
ków , zapłonników , detonato rów , g ranatów  ręcznych  i karabinow ych, 
am unicji okopow ej i lo tniczej i w yrobów  pyro technicznych  (amunicji 
św ietlnej i sygnałowej).

M aterja ły  i sk ładow e części am unicji n iew ybuchow ej należy 
przechow yw ać w m agazynach ogólnych.

M agazyny m at. w yb. pow inny być tak ie j konstrukcji, aby  w r a ­
zie eksplozji części konstrukcy jne nie by ły  rozrzucone na  duże odle­
głości i n iezagrażały  w postaci w iększych odłam ków  lub palących  się 
głowni sąsiednim  budynkom . Ściany m agazynów  pow inny być z ce- 
g ły-pustaków , żużlow ego betonu  lub t. p. k ruchego m aterja łu . W y sta ­
jących ponad  poziom  ziem i fundam entów , filarów  i t. p. z kam ienia, 
cegły lub betonu, nie należy  stosow ać. Jeże li podłoga budynku m a 
być cem entow a, to  najlepiej stosow ać m onolitow ą k onstrukcję  pod­
łogi i fundam entu . P rzy  konstrukcji ryglow ej należy  używ ać belek  
niedużych rozm iarów  i pokryw ać ściany m aterja łem  odpornym  na 
ogień, jak łupk i (szyfrowe) lub arkusze falistego azbestu . Z podobnych 
m aterja łów  należy  robić rów nież i pokrycie  dachu.

M agazyny pow inny być m ożliw ie trw ałe , najlepiej nizkie i w ą­
skie w celu w iększego zabezp ieczen ia  od odłam ków  p rzy  ew en tu al­
nej eksplozji sąsiedniego budynku.

M agazyny ty p u  3-go zabezp iecza  się od kul karabinow ych, w y­
pełn iając suchym  sypkim  piask iem  p rzestrzeń  pom iędzy podw ójnem i 
ścianam i z ceg ły -pustaków  i zaopatru jąc  drzw i i okna w pancerne  
okiennice.

Podłogi m agazynów  pow inny być m ożliw ie gładkie, bez szczelin 
i rys, w  k tó rym  m ogłyby się zb ierać rozsypane m aterja ły  w ybucho­
we. O bijania ścian  deskam i, w szelkich  przegródek , listew  i t. p, n a ­
leży unikać.

W  m agazynach  nie należy  p rzeprow adzać żadnych  sta łych  p rze­
w odników  ośw ietlen ia  elek trycznego.

W yłączn ik  p rąd u  o w oltażu  najw yżej 110 w olt m oże być p rze­
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w idziany w pobliżu m agazynu i przew odnik  (z lam pą) dociągany do 
m agazynu każdorazow o w razie  po trzeby . W ięcej pożądane jest s to ­
sow anie k ieszonkow ych e lek trycznych  la ta rek .

D la dokonyw ania nap raw  uszkodzonych opakow ania, s tw ierd ze­
nia stanu  uszkodzonej am unicji, jak rów nież dla o tw ieran ia  lub p rze­
pakow yw ania m aterja łów  w celu w zięcia p ró b ek  lub w innych ce ­
lach, należy  przew idzieć p rzenośny m agazyn lub odosobniony budy­
nek . W  m agazynach m at. wyb. prac  tego  rodzaju  dokonyw ać nie 
wolno.

W  każdym  m agazynie pow inny być tab lice  na  narzędzia, do­
puszczone do użytku; lis ta  tych  narzędzi; p laka t, w skazujący  najw yż­
szą ilość osób, k tó re  m ogą p rzebyw ać w różnym  czasie w m agazynie 
lub obok niego, i t. zw. p lak a t m agazynow y podany  niżej. Pozatem  
w rozdziale XXII pod nazw ą m aterja łu  m ożna znaleźć specjalne 
w arunk i ostrożności, k tó re  należy  p rzestrzegać p rzy  p racach  z danym  
m aterja łem  w ybuchow ym .

Plakat magazynowy dla magazynów typu 1-go i 2-go.
1. N iniejszy m agazyn jest ty p u  1-go (względnie 2-go) i p rzezn a­

czony jest do przechow yw ania:
T r y to łu ...................................................Nie więcej jak  . . . funt.
M at. wyb. „D “ ..................................Nie więcej jak  . . . „
W ilgotnego kw asu  pikrynow ego . Nie więcej jak  . . . „
R azem  w agi n e tto  . . . . .  N ie w ięcej jak  250.000 funt.

2. W  m agazynie tym  nie w olno przechow yw ać spłonek, zapal­
ników , de tonato rów , am unicji, w yrobów  pyro technicznych, 

prochów  i  m aterja łów  w ybuchow ych, nie w ym ienionych na 
niniejszym  p lakacie .

3. P rzed  m agazynow aniem  tu  w iększych  ilości lub innych m a te ­
rjałów  w ybuchow ych, niż w skazano  w punkcie 1-ym, należy 
uzyskać uprzednio  od rezydującego inżyniera b ezp ieczeń ­
stw a now y skorygow any p lak a t m agazynow y.

4. W  m agazynie tym  nie pow inno być żadnego sp rzę tu  lub 
narzędzi, oprócz w yszczególnionych w liście sprzętu ,

5. M agazyn należy  u trzym yw ać w czystości.
A ni w m agazynie, ani obok niego nie w olno p rzetrzym yw ać 
lub pozostaw iać luźnych m aterja łów  w ybuchow ych lub p ró ż­
nych skrzynek . Szczególną uw agę należy  zw racać n a  m ate- 
rja ł w ybuchow y, w ysypujący  się z uszkodzonych skrzynek.

6. Nie należy  w nosić ani p rzechow yw ać w m agazynie m ate rja ­
łów  w ybuchow ych w zepsu tem  opakow aniu.

7. Z m aterja łam i w ybuchow em i należy  obchodzić się ostrożnie.
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Nie w olno jest sk rzynek  w lec łub rzucać jedną na drugą 
względnie podłogę. U kładać je należy tak , aby  nie mogły 
one spadać.

8. W szystk ie sk rzynk i w zględnie beczki w inny być wzoru, u s ta ­
lonego p rzez D ep artam en t U zbrojenia dla danego m aterjału , 
i w inny posiadać w yraźne znakow anie, w ykazujące:
N azw ę i gatunek  m aterjału ,
Nr. partji, Nr. umowy,
N azw ę lub signum w ytw órni,
D atę w yrobu,
W agę b ru tto  i netto .

9. Z apasy  należy  przechow yw ać w grupach  według num erów  
partji tak , aby  ła tw o  je było liczyć i spraw dzać. Skrzynki 
należy  ustaw iać  w ierzchem  do góry ze znakow aniem  w polu 
w idzenia i tak , aby  dookoła każdej skrzynki by ła w olna 
p rzestrzeń  dla w entylacji. W  razie  p o trzeb y  dla zabezp ie­
czenia w enty lacji należy  podk ładać deski lub ta rc ice  na 
podłodze i pom iędzy w arstw am i skrzynek .

10. W  m agazynie i obok w obrębie 100 stóp od m agazynu nie 
w olno o tw ierać  skrzynek , rep ero w ać lub p rzepakow yw ać.

11. W  m agazynie w olno używ ać w ózków  całkow icie d rew nia­
nych lub m osiężnych na ko łach  gumowych,

12. T ran sp o rteró w  lub pochyłych ślizgów w m agazynie nie 
należy  używ ać.

13. Do o tw ieran ia  i zam ykania sk rzynek  z m aterja łam i w ybu- 
chowem i, przechow yw anem i w tym  m agazynie, należy  uży ­
w ać drew nianych  klinów  i d rew nianego m łotka, obciągnię­
tego skórą , w zględnie innych specjalnie w yznaczonych na 
ten  cel narzędzi.

14. W ydaw ać m aterja ły  z m agazynu należy, o ile m ożliwe, 
w kolejności s ta rszeń stw a  partji.

15. Jeże li zachodzi p o trzeb a  sztucznego ośw ietlania, to  należy  
używ ać ty lko  la ta rek  elek trycznych  lub bezpiecznych, osa­
dzonych na długim kiju, lam p elek trycznych , do k tó ry ch  
p rąd  bierze się z p unk tu  zew nętrznego, nie m ającego po łą­
czenia z budynkiem  m agazynu.

16. A ni w m agazynie, ani w pobliżu niego, nie wolno jest używ ać 
lam p i la ta rek  naftow ych lub chem icznych, św iec i t. p.

17. N ikt niem a p raw a  zbliżać się lub w chodzić do m agazynu
z bronią palną, nabojam i, zapałkam i, zapaln iczkam i i t. p,, 
chyba, że m a na to  specjalne upow ażnienie rezydującego  
inżyniera bezpieczeństw a.

A'
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18. Nie należy  zezw alać n a  w chodzenia do m agazynu osób n ie­
upow ażnionych, lub n a  przebyw anie ich w pobliżu m aga­
zynu,

19. W  razie  spostrzeżen ia  dziury  w dachu  lub ścianie m agazynu 
należy  zaw iadom ić o tem  n atychm iast rezydującego inżyn iera 
bezp ieczeństw a.

20. P rze s trzeń  w prom ieniu  50 stóp dookoła m agazynu w inna być 
sta le  oczyszczona od traw y, śm ieci i w szelkich  palnych  m a­
terja łów . P odk łady  kolejow e pow inny być p rzysypane w a r­
stw ą popiołu  lub drobnego żużlu grubości ponad  3 cale.

21. Jeże li te m p e ra tu ra  w m agazynie dojdzie do 100°F (38°C.), 
to  należy  o tem  m eldow ać rez. inżynierow i b ezp ieczeństw a 
i poczynić k rok i dla zebezp ieczen ia  zaw artośc i m agazynu 
od rozkładu .

22. P oza czasem  p racy  m agazyn pow inien  być s ta le  zam knięty .
23. Podczas podstaw ian ia  w agonów  lub p rzechodzen ia obok loko­

m otyw  i trak to ró w , drzw i m agazynu należy  szczelnie p rzy ­
m ykać.

24. N ależy p rzestrzegać, aby  lokom otyw y i tra k to ry  nie za trzy ­
m yw ały się obok lub w  pobliżu m agazynu,

25. O w szelk ich  w arunkach , nie odpow iadających przepisom  
bezp ieczeństw a i p ro jek tach , k tó re  m ogą zw iększyć zabez­
pieczenie m agazynu, należy  m eldow ać rezydującem u inży­
n ierow i bezp ieczeństw a,

26. W szyscy, w chodzący do tego m agazynu, w inni być w bez- 
p iecznem  obuwiu.

Lista sprzętu dla magazynu typu 1-go i 2-go.

1 term om etr,
1 m io te łka  ręczna,
1 szczo tk a  n a  b. długim kiju,
1 bezp ieczna m iotła,
1 m iedziana szufelka do zb ieran ia  kurzu,
1 m iedziane naczynie na  odpadki.

Plakat magazynowy dla magazynów typu 3-go.

1. N iniejszy m agazyn jes t ty p u  3-go i nadaje się do  p rzecho­
w yw ania:
czarnego prochu w ilości n a j w y ż e j ................................. funtów
dynam itu „ „ ..........................................
te try lu  „ „ . . . . . .
suchego kw asu pikrynowego „   „
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P u n k ty  2 do 26 identyczne z punk tam i 2 do 26 p lak a tu  dla m aga­
zynów  typu  1-go i 2-go.

Plakat magazynowy dla magazynów typra 4-go,

1. Niniejszy m agazyn jes t typu 4-go i nadaje się do p rzech o ­
w yw ania:
S aletry  amonowej w ilości najwyżej . . . . . .  funtów
W ilgotnej nitrocelulozy . . . . . . . . . .  „
Amunicji działowej zespolonej . . . . . . . .  „

P ocisków  działow ych eleborow anych w ilości najwyżej „
Bomb lo tniczych w formie krop li w ilości najw yżej . . „
2. W  m agazynie tym  nie wolno jest przechow yw ać pocisków  

i am unicji zespolonej razem  (jednocześnie) z sa le trą  am onową, w il­
gotną n itroce lu lozą lub innem i m aterja łam i w ybuchow em u

3. W zam ian uszkodzonych lub b raku jących  za ty czek  (korków) 
o tw oru  zapalnikow ego pocisków , należy  p rzed  zam agazynow aniem  
am unicji w staw ić now e zatyczki.

G w inty  otw orów , k tó ry ch  za tyczk i są zm ieniane, należy  oczy­
ścić i naoliw ić. B ardzo zardzew iałych  lub uszkodzonych pocisków  nie 
należy  zam agazynow yw ać.

4. Am unicję z zapalnikam i należy  trak to w ać  ostrożnie. S zo rs t­
kie obchodzenie się m oże w yw ołać uszkodzenie lub  odbezpieczenie 
m echanizm u zapaln ika  i być w n astęp stw ie  p rzyczyną n iew ybuchu 
lub przedw czesnego  w ybuchu pocisku.

5. P ierścien ie  prow adzące pocisków  należy  utrzym yw ać w s ta ­
nie czystym . Jeż li pociski zaopatrzone są w ochran iacze pierścieni, 
to  należy  p rzestrzegać, aby  ochraniacze te  były  n a  sw ojem  miejscu, 
a nie zsunięte .

6. Pociski dużych kalib rów  należy  ustaw iać  n a  dnie, inne zaś 
u k ład ać  w poziom ych w arstw ach  głow icam i i dnam i naprzem ian. 
Bom by w form ie k rop li należy  przechow yw ać ogonam i na  dół.

7. S tosy pocisków  należy  u k ład ać  na  podk ładach  tak , aby  p ie r­
ścienie prow adzące były  zabezpieczone od zgniecenia. Boki stosu  
n ależy  zabezpieczyć od w ypadania pocisków .

P rzy  strze lan iu  pociskam i o uszkodzonych p ierśc ien iach  gazy 
p rzeryw ają  się naprzód, co wyw ołuje uszkodzenia działa i n iep ra ­
w idłow y lo t pocisków .

8. W  obrębie 100 stóp od m agazynu nie w olno jest o tw ierać, 
reperow ać, załadow yw ać lub p rzepakow yw ać skrzynek , w zględnie 
koszy z m aterja łam i w ybuchow em i, pociskam i lub am unicją ze­
spoloną.



9. P rzy  otw ieran iu  i zam ykaniu  sk rzynek  z m aterja łam i w ybu- 
chowem i, jak rów nież p rzy  zam ianie za tyczek  w pociskach  należy 
używ ać ty lko  narzędzi, w yznaczonych do tego celu.

10. L ista sp rzętu , jak w m agazynach ty p u  1-go i 2-go, uzupeł­
nione jednym  10-calowym m osiężnym  kluczem  francuskim  i 10-calową 
m osiężną o dkrę tką .

D alsze p u n k ty  p lak a tu  są analogiczne z p unk tam i 2— 9, i 14— 16 
p lak a tu  dla m agazynów  ty p u  1-go i 2-go.

Plakat magazynowy dla typu 5-go.

1. N iniejszy m agazyn jest ty p u  5-go i nadaje się do przechow y­
w an ia  prochów  bezdym nych luźnych lub w ładunkach  (workow ych) 
w odpow iedniem  opakow aniu  w  ilości nie p rzew y ższa jące j...  funtów.

P ozostałe  p u n k ty  są analogiczne z punk tam i 2— 26 p lak a tu  dla 
m agazynów  typu  1-go i 2-go,

L ista sprzętu , jak w m agazynach ty p u  1-go i 2-go, uzupełniona 
jednym  10-calowym m osiężnym  kluczem  francuskim .

Plakat dla magazynów typu 6-go,

1. N iniejszy m agazyn jest typu  6-go i nadaje się do przechow y­
w ania:
Zapalników  i zapłonników  w ilościach nie więcej jak . . funtów
Amunicji okopowej i lotniczej „ „ „ „ . . „
W yrobów  pyrotechnicznych „ „ „ „ . . „

2. W  m agazynie tym  nie w olno przechow yw ać m a te rja łó w  w y­
buchow ych i palnych  i prochów ,

Pozostałe  p u n k ty  są analogiczne z punk tam i 2 do 25 p lak a tu  dla 
m agazynów  typu  1-go i 2-go. L ista sp rzę tu  jak w m agazynie ty p u  4-go.

ROZDZIAŁ XV.

Typy kostrukcji.
O g ó l n y  m a g a z y n  t o w a r o w y .  J e s t  to  budynek, 

w k tó rym  przechow uje się m ate rja ły  niew ybuchow e i n iepalne . Jeżeli 
m agazyn tow arow y  m ieści się w nieznacznej odległości od m agazynów  
z m aterja łam i wybuchow em i, to  w konstrukcji jego należy  uw zględnić 
dodatkow e obciążenie, k tó re  m oże pow stać  w razie  eksplozji m a ­
te rja łó w  w ybuchow ych. N ajw ięcej odpow iednim  i najtańszym  typem  
m agazynu tow arow ego jest p a rte ro w y  budynek, podzielony m uram i 
ogniowem i na  k ilk a  oddziałów . J e s t  to jednocześnie i najw ięcej b ez­
p ieczna k onstrukcja . M ury ogniowe pow inny p rzew yższać dach co- 
najm niej na  3 stopy.

—  1 3 2  —
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Dalej podane są szczegóły ogniotrw ałych i w olnopalnych kon- 
strukcyj.

ROZDZIAŁ XVI, XVII i XVIII.
W  rozdziałach  tych  podany jest opis u rządzen ia  szpringlerów , 

cen tra li sił i w arsz ta tó w  m echanicznych. W ym agania co do zabezp ie­
czenia ko tłów  parow ych, m aszyn, istalacyj elek trycznych , podnośni­
ków  tow arow ych  i osobow ych, w arszta tów  m echanicznych i t, d. po ­
k ryw ają się mniej w ięcej z w ym aganiam i naszej inspekcji p racy  i in­
spekcji kotłow ej. J a k o  znane u nas w dostatecznej m ierze za in te reso ­
w anym  czynnikom , rozdziały  te  nie są p rzy taczane tu  obszerniej, 
a poniżej podaje się ty lko  te  przepisy , k tó re  dotyczą specjaln ie Z ak ła­
dów U zbrojenia i w ytw órn i m at. wyb., a m ianowicie:

W szelk ie  piny, do tyczące u rządzen ia  szpringlerów , w inny być 
zaak cep to w an e p rzez rezydującego inżyniera  bezpieczeństw a. System  
szpringlerów  pow inien posiadać w yłącznik  nazew n ątrz  budynku 
w bezpiecznej odległości od niego.

W  zak ład ach  produkujących, p rzerab ia jących  lub przechow ują­
cych m aterja ły  w ybuchow e, w k tó ry ch  zachodzi m ożliwość eksplozji 
k o tła  parow ego z przyczyn zew nętrznych , k o tły  w inny być zao p a­
trzone w specjalne k lap y  b ezp ieczeństw a na w ypadek  eksplozji z e ­
w n ą trz  kotłow ni.

Za racjonalne zabezpieczenie od w ypadków  pracow ników  c e n ­
tra li sił i w arsz ta tó w  m echanicznych odpow iedzialny jest rezydujący  
inżynier bezp ieczeństw a.

W szelk ie m aszyny, narzędzia , ru ry  i t. p., p rzekazyw ane do 
innych działów  lub zbyw ane nazew n ątrz  p rzez  w ytw órnie m at. wyb., 
w inny być zaopatrzone w zaśw iadczenie rezydującego inżyniera bez­
p ieczeństw a, że przedm io ty  te  w olne są od m at. w ybuchow ych i nie 
grożą n iebezp ieczeństw em  w razie  pożaru.

Pożądanem  jest, aby  na  te ren ie , gdzie są m aterja ły  w ybuchow e, 
szyby w e w szystk ich  oknach  były  ze szk ła z s ia tk ą  drucianą. Z abez­
p iecza to  w razie  eksplozji od tłuczen ia  się szyb, i co za tem  idzie, od 
kaleczen ia  pracow ników , jak rów nież od sta łych  i znacznych s tra t 
w produkow anych  m aterja łach  w sk u tek  obecności w nich odłam ków  
szkła. P ew ne zabezp ieczen ie od odłam ków  szk ła  m ożna rów nież 
otrzym ać, stosując zasłony z sia tk i drucianej.

W szystk ie  zew nętrzne drzw i pow inny się o tw ierać  nazew n ątrz  
W yjścia zapasow e (na w ypadek  pożaru  lub eksplozji), pow inny być 
podw ójne (odm ykane n a  dw ie połowy) o rozm iarach  conajm niej 21/2 
n a  61/2 stóp  i oszklone szybam i z s ia tk ą  drucianą. Podczas godzin 
p racy  drzw i zapasow e pow inny być zam knię te  ty lko  na k lam ki sp e­
cjalne ,,p rzeciw paniczne“ .
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RO ZDZIAŁ XIX.

Dział san itarny . —  U bran ia  robocze.

W  zakładzie produkującym  lub stosującym  m aterja ły  n iebez­
pieczne, na  każdych  50-ciu zatrudnionych  p racow ników  pow inno być 
sta le  obecnych conajm niej 2-ch ludzi, w yćw iczonych w podaw aniu  
pierw szej pom ocy i doprow adzaniu  do przytom ności om dlałych.

W szyscy  pracow nicy, w chodzący  n a  te ren , gdzie są stosow ane 
m aterja ły  o tru jących  w łasnościach, pow inni być badan i p rzez upo­
w ażnionego lek a rza  w ok resach  nie przew yższających  90 dni, jak 
rów nież po każdej n ieobecności w zak ładzie w sk u tek  choroby lub 
w ypadku. L ekarz  po zbadaniu  w inien zaśw iadczyć, że pracow nik  ze 
w zględu na s tan  zdrow ia nadaje się do danej pracy. Zaśw iadczenia 
te  p rzed k ład a  się rezydującem u inżynierow i bezp ieczeństw a. Zacho­
w ania tego przepisu  w inien dopilnow ać dozorca.

Pracow nicy, k tó rzy  w sk u tek  dzia łan ia  p a r kw asow ych lub ga­
zów duszących, w zględnie tru jących  zachoru ją p rzy  p racy  na  kurcze, 
kaszel, w ym ioty lub t, p. pow inni być poddani oględzinom  lekarsk im  
bezpośrednio  na  miejscu. O dpow iedzialnym  za p rzestrzegan ie  tego 
p rzep isu  jest dozorca.

H ełm y typu, zatw ierdzonego p rzez rezydującego inżyniera b ez­
pieczeństw a, pow inny być sta le  p rzechow yw ane w stan ie  zdatnym  do 
u ży tk u  i w ydaw ane w szystkim  pracow nikom , k tó rzy  m ają w chodzić 
do pom ieszczeń albo ap a ra tu , gdzie są, lub m ogą być duszące lub tru ­
jące gazy.

A p teczk i pierw szej pom ocy pow inny się znajdow ać w e w szyst­
kich  sto łów kach , p a larn iach  i t. p. tak , aby  n a  każdych  50-iu p raco w ­
ników  zak ładu  w ypadała  jedna w iększa ap tec zk a  pierw szej pomocy.

Ja k o  p rzy k ład  podaje się zaw artość  ap teczk i dla działu n itra - 
cyjnego, w k tó ry m  p racu je nie w ięcej jak  15 osób:

D wuw ęglan sodu .    1 k w arta  (0,05 litra),
Rozczyn a m o n ja k u .............................................   i  pinty (0,24 litra),
3 % rozczyn j o d y n y ........................................................4 uncje (125 gr.),
5 % rozczyn k o k a i n y ........................................................ 2 drachm y (7 gr.),
c h lo ro fo rm ......................................................... . . .  i uncja (31 gr.),
M aść z dw uw ęglanu sody i w azeliny . . . .  1 tubka,
Oliwa karbolow a ( 2 0 : 1 )  1 p in ta  (0,47 litra),
B andaże w y b o r o w e  1 pudełko,
Słoików (I - litrowych) ze stere lizow aną gazą . . 6 sztuk,



W ata  hygroskopijna 
Lepki p laste r § calow y

1 pudełko, 
1 rolka.

S tan  san ita rn y  Z akładu  w pływ a na spraw ność pracow ników . 
P ierw szą p rzyczyną w ielu n ieszczęśliw ych w ypadków  były an tysan i- 
ta rn e  urządzenia , n iezdrow e i niehygjeniczne w arunk i p racy , Z tych  
względów  należy  dążyć, aby  zak ład  posiadał odpow iednią ilość szatn i 
i wygódek, zaopatrzonych  w e w szelkie san ita rne  urządzenia.

Szatn ie pow inny być typu  3-pokojow ego i u rządzone tak , aby 
pracow nik  po rozebran iu  się w pierw szym  pokoju przechodził p rzez 
um yw alnię do pokoju, gdzie m a ub ran ie  robocze, a po p racy  odw ro t­
nie. Ilość szatni, um yw alni i t. p. za leży  od w arunków  zakładu, naogół 
na 50-ciu p racow ników  pow inno być conajm niej 3 prysznice, 10 m ie­
dnic, 10 k o ry t 2-stopow ych, 2— 3 to a le ty  i 1 pisoir.

W  odpow iednich m iejscach pow inny być urządzone w odotryski 
z w odą do picia, w  stosunku  conajm niej 1 w odotrysk  na  80-u p ra ­
cow ników .

W  poprzedn ich  rozdziałach  w spom niano parok ro tn ie , że przy  
pew nych p racach  lub w pew nych oddziałach p racow ników  w zględnie 
w chodzących obow iązuje noszenie specjalnych u b rań  ochronnych lub 
obuw ia bezpiecznego. Jak o  ub ran ia  ochronne p rzy  p racach  z kw asam i 
i m aterja łam i wybuchowemu za leca  się u b ran ia  w ełniane, bez k ieszeni 
z sukiennem i guzikam i. U bran ia  tak ie , pow inny być dopasow ane, 
gdyż przy p racach  z niektórem u m aterja łam i w ybuchow em i już słabe 
natarc ie , w yw ołane p rzez  ubran ie , ciasne koło  szyi, w pasie lub m an ­
k ie tach  w ystarcza , aby  w yw ołać podrażnien ie. P racow nicy, k tó rych  
obow iązuje noszenie u b rań  ochronnych p rzy  p racy  nie pow inni nosić 
żadnego ub ran ia  w łasnego, noszonego na ulicy i naodw rót, ub ran ia  
ochronne nie pow inny być w ynoszone poza w ytw órnie.

P racow nikom , k tó ry ch  obow iązuje noszenie u b rań  ochronnych, 
nie w olno m ieć przy  sobie podczas p racy  kluczy, p ien iędzy  m eta lo ­
wych, scyzoryków  lub jak ichko lw iek  m etalow ych przedm iotów .

U bran ia ochronne m ożna nosić p rzy  p racy  bez p ran ia  najwyżej
3 dni.

P ran ie  lub czyszczenie u b rań  ochronnych pow inno być dokony­
w ane w sam ym  zak ładzie w zględnie pod nadzorem  w yznaczonego 
p racow nika  zakładu.

B ezpieczne lub prochow e obuw ie jest to  obuwie, zrobione sp e­
cjalnie, bez jak ichkolw iek  m etalow ych części. O buw ie to  o po d e­
szw ach na szty ftach  drew nianych  lub obuw ie uszy te m oże być do­
puszczone do użytku, jako bezpieczne. M etalow e oczka i m etalow e 
sznurow adła są w zbronione.



—  1 3 6  —

ROZDZIAŁ XX.

Przewóz materjałów wybuchowych.

P rzy  przew ozie kolejam i m aterja łów  w ybuchow ych i n iebez­
p iecznych  obow iązują w S tanach  Z jednoczonych przepisy, opraco­
w ane i w ydane p rzez  M iędzystanow ą Komisję H andlow ą.

A k t K ongresu z dnia 4 m arca 1909 r. m iędzy innem i ustanaw ia: 
każdy, k to  św iadom ie p rzek racza  p rzep isy  przew ozu, w ydane p rzez 
M iędzystanow ą Kom isję H andlow ą, a  to  p rzez  nadaw anie do p rze­
wozu lub w spółudział p rzy  nadaw aniu  m aterja łó w  w ybuchow ych 
lub n iebezpiecznych  za fałszyw ą deklaracją , podlega grzyw nie do w y­
sokości 2000 dolarów  lub uw ięzieniu  do 18 m iesięcy, lub obu tym  
k aro m  łącznie.

Jeże li tego rodzaju  m aterja ł, nadany  do przew ozu za fałszyw ą 
dek laracją , eksploduje podczas naładunku , przew ozu lub w yładunku 
i w yw oła śm ierć lub cielesne uszkodzenie jak iejkolw iek osoby, to  n a ­
dający  i w spółdziała jący  w nadaniu  m aterja łu  podlega karze  uw ię­
zien ia n a  term in  do 10 lat.

Personel, za trudn iony  p rzy  na ład u n k u  lub w yładunku m at. wyb., 
pow inien  być obznajm iony z w łasnościam i m aterjałów , z k tó rem i m a 
do czynienia.

Jeże li za ładunek  lub w yładunek  odbyw a się poza te ren em  m a­
gazynów , to  m iejsce p racy  pow inno być oczyszczone od śmieci, ze ­
schłej traw y  i t. p. m aterja łów  palnych,

M aterja łów  w ybuchow ych w uszkodzonem  opakow aniu  nie 
w olno załadow yw ać do wagonów, przew ozić i w yładow yw ać do m a­
gazynów. U szkodzonego opakow ania nie w olno rep ero w ać w w ago­
nie, m agazynie lub na  pom oście m agazynów .

D la rep erac ji lub p rzep ak o w an ia  m aterja ły  tak ie  należy  usunąć 
na  bezp ieczną odległość od w agonów  i m agazynów . Podczas za ła ­
dunku lub w y ładunku  w agony pow inny być zaham ow ane i ko ła  pod- 
klinow ane.

P ozatem  przepisy , ustalone p rzez Komisję M iędzystanow ą 
H andlow ą dla p rzew ozu  m at. w ybuch, kolejam i, są naogół analogiczne 
z przepisam i kolejow em i naszem i, obow iązującem i od 1/V 1925 r.

P rzy  przew ozie m at, w ybuchow ych sam ochodam i należy  w yb ie­
rać  mniej uczęszczane drogi i o ile możliwe, omijać zam ieszkałe 
m iejscow ości. Skrzynki z m aterja łam i w ybuchow em i pow inny być u ło­
żone na sam ochodach szczelnie, zak linow ane i p rzy k ry te  brezentem . 
Sam ochodów  z m at. wyb, nie należy  zatrzym yw ać w tak ich  miej­
scach, gdzie ew entualn ie  eksplozja lub pożar m ógłby spow odow ać 
o fiary  ludzkie lub uszkodzenia obcej w łasności.
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ROZDZIAŁ XXI.

Transport wewnętrzny.

Lokom otywy, używ ane w ew nątrz  zakładu, pow inny posiadać 
specjalny  popielnik, zabezpieczający  od rozsypania popiołu i żużlu, 
jak rów nież iskrochrony  w ew n ętrzn y  i zew nętrzny.

P alen iska  lokom otyw  w olno gasić, oczyszczać lub zm ieniać 
ty lko  w m iejscach, specjaln ie na  ten  cel w yznaczonych.

M aterja łów  niebezpiecznych  nie w olno przew ozić na  lokom o­
tyw ach, ten d rach  lub e lek try czn y ch  trak to rach . Lokom otywy, sa ­
m ochody i tra k to ry  przeznaczone do w ew nętrznego  tran sp o rtu  m a­
terja łów  w zakładzie, nie pow inny w ozić pasażerów .

N a w szystk ich  skrzyżow aniach  to ru  kolejow ego i dróg sam o­
chodow ych pow inny być um ieszczone tab lice  ostrzegaw cze lub od­
pow iednie sygnały.

Na każdym  sam ochodzie i lokom otyw ie sta le  pow inny się znaj­
dow ać chem iczne gaśnice.

Sam ochody, w agony i t. p. m ożna załadow yw ać m ate rja łam i nie- 
bezpiecznem i ty lko  w tedy, jeżeli w szelkie m etalow e części wagonu, 
w zględnie sam ochodu są p rzy k ry te  drzew em  i zabezpieczone od 
ze tkn ięc ia  się z przew ożonem i m aterjałam i.

Lokom otyw om  i e lek trycznym  trak to ro m  nie wolno za trzym y­
w ać się p rzed  budynkam i, zaw ierającem i m aterja ły  n iebezpieczne, 
ani przechodzić koło  nich, jeżeli drzw i tych  budynków  są o tw arte .

Sam ochodów  i wagonów, załadow anych m aterja łam i n iebez- 
piecznem i, nie w olno zatrzym yw ać w pobliżu czynnych lokom otyw , 
kuźni i w szelkich  w arsz ta tó w  z paleniskam i, jak rów nież pozostaw iać 
bez nadzoru.

Lokom otyw y, trak to ry , w agony i t. d., p rzeznaczone do w e ­
w nętrznego  Transportu m aterja łów  n iebezpiecznych, pow inny być 
u trzym yw ane w dobrym  stan ie  i co tydzień  rew idow ane przez rezy ­
dującego inżyniera bezpieczeństw a.

P rzy  w ew nętrznym  transporc ie  m aterja łów  w ybuchow ych na - 
leży, o ile możliwe, p rzestrzegać segregacji m aterja łów , podanej w ro z ­
dziale XIV.

ROZD ZIAŁ XXII.

N iebezpieczeństw o manipulacji i przechowywanie materjałów wybu­
chowych i palnych, surowców i amunicji.

Poniżej p rzy tacza  się ty lko  te  m aterja ły , k tó re  w chodzą w za­
k res  działan ia  tak  w ytw órn i i w arszta tów , jak  i sk ładów  am u­
nicyjnych.



-  1 3 8  —

Co się tyczy  surow ców , pó łfab rykatów , rozpuszczalników  i t, p., 
to  in a terja ły  te, jako w chodzące w zak res ty lko  poszczególnych zak ła ­
dów  lub w ytw órni, zostały  tu  opuszczone. Z ain teresow ani m ogą się 
zw rócić do oryginału, znajdującego się w bib ljo tece D ep. III. 
M. S. W ojsk.

Amunicja chemiczna.

A m unicja chem iczna obejm uje am unicję gazową, dym ną i zap a ­
lającą.

Am unicji tej nie należy  przechow yw ać razem  z m aterja łam i 
w ybuchow em i lub am unicją w ybuchow ą. Poszczególne gatunk i am u­
nicji chem icznej pow inno się przechow yw ać osobno. A m unicja zap a ­
la jąca  i dym na w ym aga szczególnie sta rannej segregacji.

T eren , na k tó rym  przechow uje się am unicję chem iczną, pow i­
nien  być zaopatrzony  w u rządzen ia  alarm ow e i w um ieszczone na 
wysokich punktach  chorągiewki, w skazujące k ierunek w iatru . P ra ­
cow ników  należy  zaopatrzyć w m aski. W  razie  sp ostrzeżen ia  w ycie­
ków  z am unicji chem icznej, należy  natychm iast dać sygnał alarm ow y 
i usunąć pod w iatr na bezpieczne m iejsce w szystkich pracowników, 
oprócz w yznaczonych do usunięcia przecieka jącej am unicji. A p teczk i 
p ierw szej pom ocy i a p a ra ty  tlenow e pow inny być p rzechow yw ane 
w  stanie, zdatnym  do użytku . Conajm niej 2 osoby, a p rzy  w iększej 
liczbie p racu jących  po 2 osoby na każdych  25 pracow ników , powinno 
być w yćw iczonych w użyciu ap a ra tó w  tlenow ych i w  doprow adza­
niu do przytom ności za tru tych .

W szyscy za tru c i gazam i w inni być zbadani i oddani pod opiekę 
lek arsk ą . Za n iep rzestrzegan ie  tego p rzep isu  S tanow e p raw a  k a rzą  
grzyw ną lub w ięzieniem  odpow iedzialnego dozorcę iub k ierow nika 
zakładu .

A m unicję dobrą, k tó ra  była pod działaniem  gazu, należy  w y trzeć  
naoliw ioną szm atą i szm atkę zniszczyć m ożliw ie szybko.

Amunicja działowa zespolona.

A m unicja działow a zespolona obejm uje naboje —  gran aty  o za­
p a ln iku  dennym , naboje —  granaty  o zapaln iku  głowicowym  i naboje— 
szrapnele . G ran a ty  o zapaln iku  dennym  i szrapnele  przechow uje się 
i p rzew ozi z w kręeonem i zapalnikam i, w obec tego  am unicja ta  w y­
m aga w ięcej ostrożnego trak to w an ia . S zrapnel jest stosunkow o b ez­
pieczniejszy od g ranatu , gdyż posiada m ały  ładunek  w ybuchow y. 
N aboje —  g ranaty  o zapaln ikach  głow icow ych przechow uje się i p rz e ­
wozi bez zapaln ików  i w k ręca  się je p rzed  sam ym  użyciem  am unicji.



D opóki zapalnik i nie są wkręcone, w rażliwość tej am unicji jest m niej­
sza niż z zapalnikam i dennemi.

A m unicję zespoloną w pudełkach z blachy cynow anej lub z fibry 
um ieszcza się w sk rzynkach  drew nianych  i przechow uje się w m aga­
zynach ty p u  4-go.

N iebezpieczeństw o zestaw ien ia  tej am unicji i m anipulacji z nią 
w ypływ a z w łaściw ości sk ładow ych części i w yjaśnione jest niżej 
p rzy  opisie odnośnych sk ładow ych części strzału .

W szczynający się pożar tej am unicji należy  gasić z zachow aniem  
ostrożności, poniew aż ładunk i prochu  i ład u n k i m aterja łu  w ybucho­
wego kruszącego zag rażają  pow ażnem  niebezpieczeństwem , o ile 
ogień stan ie  się in tensyw nym  lub obejm ie duże ilości amunicji.

Amunicja półzespolona.

A m unicja półzespolona sk ład a  się z pocisku i ładunku  m iota­
jącego w łusce. Pocisk  jest w staw iony w łuskę, ale nie zaciśnięty  
w  niej. Ładow ać do działa m ożna osobno pocisk i osobno łuskę 
z ładunkiem  m iotającym  lub też pocisk i łuskę razem .

Pociski tej am unicji byw ają  tylko g ranaty  z zapalnikiem  głowi­
cowym  lub szrapnele. G ran a tó w  z zapalnik iem  dennym  nie byw a. 
D iafragm a tek tu row a u trzym uje proch na swojem  m iejscu w łusce; 
d la ew entualnego  zm niejszenia ładunku  diafragm ę wyjm uje się.

O pakow anie, p rzechow yw anie, n iebezp ieczeństw o  i przew óz 
tej am unicji tak ie  sam e, jak am unicji zespolonej.

Amunicja niezespolona (rozdzielna).

A m unicja n iezespolona jest to  am unicja, p rzy  k tó re j zapłonnik, 
ładunek  m iotający  i pocisk nie są połączone w jed n ą  całość, a  ład u ją  
się do działa  po kolei w 2-eh lub w ięcej operacjach . A m unicja tak a  
używ a się w e w szystk ich  działach w iększych kalibrów .

a) Z a p ł o n n i k i  i z a p a l n i k i .  Zapłonniki są  to  u rządze­
nia, p rzy  pom ocy k tó ry ch  w yw ołuje się zapalen ie ładunku  m io ta ją­
cego. Zapłonniki byw ają uderzen iow e i tarc iow e, e lek tryczne  i kom ­
binow ane. Z apłonniki do broni m ałokalibrow ej nazyw ane są zw ykle 
spłonkam i lub kapiszonam i.

P rzechow uje się zap łonnik i w  m agazynie ty p u  6-go. O pako­
w anie: herm etyczne cynow ane blaszanki, um ieszczone w  drew nia­
nych skrzynkach .

N iebezpieczeństw o fabrykacji i p rzechow yw ania zapłonników  
uw arunkow ane jes t w łaściw ościam i m aterjałów , stosowanych do w y­
robu, a m ianow icie p iorunjanu  rtęc i, p rochu  czarnego i specjalnych 
m ieszanin. Te osta tn ie  byw ają rozm aitego sk ładu  chem icznego, zw ykłe
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są bardzo  w rażliw e na tarc ie , uderzen ie lub isk rę  i p rzy  m anipulacji 
w ym agają nadzw yczajnej ostrożności. P racow ników  do fabrykacji 
zapłonników  należy  dobierać sta ran n y ch  i m etodycznych, dobrze 
w yćw iczonych i zdających sobie sp raw ę z n iebezp ieczeństw a danej 
pracy.

Poszczególne p rocesy  fabrykacji pow inny się odbyw ać w po ­
m ieszczeniach, rozdzielonych m uram i ogniowemi, a pracow nicy, obsłu ­
gu jący  m aszyny, zabezpieczeni od eksplozji p rzez p ły ty  stalow e. Sy­
stem  zrasza jący  i szpring lery  są pożądane, jako zapobiegające rozpo­
w szechnianiu  się pożaru . Z apasy m aterja łów  w ybuchow ych w p raco w ­
ni w inny być możliwie m inim alne. P rzy  pracy obowiązuje noszenie 
ochronnych u b rań  i bezpiecznego obuwia.

S to ły  do pracy, o ile możliwe, należy  urządzić tak , aby sp ad a­
jące m aterja ły  nie groziły n iebezpieczeństw em . W tym  celu sto ły  
ustaw ia  się w p ły tk iem  korycie z b ieżącą  wodą. Pożar, obejm ujący 
kapiszony lub t. p. m ałe zapłonniki, należy  trak to w ać, jak pożar luź­
nej m ieszaniny inicjującej. Spłonki eksplodują, jak ty lko płom ień doj­
dzie do piorunjanu.

Z apaln ik i są to  urządzenia , w k ręcan e  do pocisków  i służące do 
zapalan ia  w zględnie detonow ania ładunku  pocisku. K ażdy zapalnik  
zaopatrzony  jest w bezpieczniki, k tó re  nie pozw alają iglicy uderzyć 
w kapiszon, dopóki zapaln ik  nie o trzym a przew idzianego p rzyśp ie­
szenia lub rotacji.

Z apalniki byw ają czasow e, uderzeniow e i podw ójnego działania.
P rzechow uje się zapaln ik i w m agazynach typu  6-go w h erm e­

tycznych cynow anych b laszankach , um ieszczonych w skrzynkach  
drew nianych.

N iebezpieczeństw o fabrykacji i p rzechow yw ania mniej w ięcej 
tak ie , jak p rzy  zapłonnikach.

Duże ilości zapalników , złożonych w stosy, m ogą dać m asow ą 
detonację.

d) P o d p a ł y .  P odpały  są to  poduszeczki, ru rk i lub kom bi­
nacja  poduszeczek  i ru rek , w k tó ry ch  m ieści się ład u n ek  p odpala­
jący z czarnego prochu. M ogą one być ładow ane do działa, jako osob­
ne ładunki lub jako składow a część ładunku  m iotającego.

W  zak ładach  elaboracyjnych  podpały, o ile możliwe, należy 
przechow yw ać, osobno, w  m agazynie typu  3-go lub w podręcznym  
m agazynie. O pakow anie: b laszanki herm etyczne, um ieszczone w becz­
kach  lub sk rzynkach .

cj Ł a d u n k i  m i o t a j ą c e .  Ł adunki te  są w w orkach  ze 
specjalnego m aterja łu , zesznurow anych lub zaw inię tych  w k szta łc ie  
cylindrów  z nieco w ypukłem i końcami. P ełny  ładunek  sk łada się z kilku
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ładunków  m niejszych i podpału . Ł adunki umieszcza się po k ilka 
w jednej skrzynce. Ł adunki dużych kalib rów  pakuje się po jednem u 
do skrzynki ew entualn ie  jeden ład u n ek  do k ilku  skrzynek . Podpały  
paku je  się razem  z ładunkam i m iotającem i.

M agazynow anie ładunków  w orkow ych, n iebezp ieczeństw o  p rze­
chow yw ania ich p a trz  proch  bezdym ny.

d) P o c i s k i .  E laborow ane pociski am unicji n iezespolonej by ­
w ają o zapaln ikach  dennych łub głowicowych. Posiadają  one zw ykle 
detonato ry , um ocow ane na stałe , i zapalnik i n iew kręcone, o tw ory  zaś 
zapaln ikow e p rzy k ry te  zatyczkam i (korkam i).

P rzechow uje się je w  m agazynach typu  4-go, najlepiej bez opa­
kow ania.

N iebezpieczeństw o elaboracji podane jest p rzy  opisie odnoś­
nych m aterja łów  w ybuchow ych. P rzy  przew ozie kolejam i, o ile w aga 
elaborowanego pocisku p rzekracza 90 funtów, opakow anie jest 
w ym agane.

Poniew aż sp raw a p rzechow yw ania am unicji działowej i zw iąza­
nego z tem  n iebezp ieczeństw a posiada p ierw szorzędne znaczenie dla 
oficerów  arty le rji i służby arty lerji, a jest u nas naogół m ało zbadaną, 
pozw alam y sobie w iadom ości, podane w om aw ianym  podręczniku  
bezp ieczeństw a, uzupełn ić w yciągiem  z czasopism a „A rm y O rdnance’\  

W  Nr. 15 czasopism a tego z 1922 r. podany  jest opis prób, doko­
nanych  na S tacji D ośw iadczalnej w A b erd een  z am unicją, p rzeznaczo­
ną na  zniszczenie. W  celu w yjaśnienia w arunków  detonacji na  odleg­
łość, co za tem  idzie, w arunków  przechow yw ania amunicji, uk ładano  
am unicję w stosy rozm aitej w ielkości i na  rozm aitych  odległościach, 
detonow ano jeden ze stosów  i badano działanie w ybuchu na sąsied­
nie stosy. P róby  robiono p rzew ażn ie z g ranatam i 8-calow em i bez 
zapalników , jako  dającem i najw iększe działanie . (W zględnie ła tw o  
detonują na  odległość rów nież i pociski 75 mm., ale są one zw ykłe 
przechow yw ane w skrzynkach). R ozsadzano stosy od 18 do 384 pocis­
ków. P róby  te  w ykazały  co następuje:

1) przy  u k ładan iu  stosów  am unicji należy  m ieć na w zględzie, że 
detonacja działa głównie w k ieru n k u  bocznym  (prostopadłym  do osi 
pocisków). P rzy  w ybuchu stosu, zaw ierającego 2850 kg. m aterja łu  
wybuchowego, sąsiednie stosy zabezpiecza od detonacji odleg­
łość w iększa od 200 cali (około 5 m.). P rzy  m niejszych odległościach 
(od 60 do 200 cali) od detonacji zabezp iecza w ypełniona piaskiem  ba- 
rjera , sk ładająca  się z dw óch ścianek  (z desek  grubości 1 cal), odleg­
łych od siebie na długość sk rzynki do 75 mm. nabojów , lub też  ba- 
r je ra  ze sk rzynek  do am unicji 75 mm., napełn ionych  piaskiem  w zględ­
nie am unicją 75 mm.
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P rzy  w ybuchu sk rzynk i te  rozrzu ca  i rozbija, lecz sąsiedniego 
stosu am unicji nie detonuje.

2) N ależy się rów nież liczyć z ew en tu aln ą  detonacją  stosu, znaj­
dującego się w k ie ru n k u  osi w ybuchających  pocisków , a to  od u d erze­
n ia w  d e to n a to r od łam ka z w ybuchającego stosu. Ja k o  zabezpieczenie 
od tego, w ystarczy , praw dopodobnie, śc ianka z 1-calowych desek. 
P róby  w tym  k ie ru n k u  nie były  dokonane.

Podłogi betonow e na detonację na  odległość nie w pływ ają.
3) P rzy  w ybuchu w iększych  ilości am unicji (384 pocisków  8-ca- 

low ych t. j, 5.700 kg. m aterja łu  wybuchow ego) odłam ki i ca łe  pociski 
m ogą być rozrzucane na odległość do 3 kim.

S tąd  w niosek, że najw ięcej celow era byłoby budow anie n iedu­
żych lekk ich  tan ich  m agazynów , obliczonych na 1 do 2 stosów , i za ­
chow yw anie m iędzy budynkam i odległości, w skazanej wyżej jako 
zabezpieczających od detonacji, w zględnie przegradzanie stosów am u­
nicji barjeram i.

P ozatem  z prób  dokonanych w A b erd een  w arte  odnotow ania 
są następu jące:

1) 200 szt. 8-calow ych pocisków , elaborow anych  em etolem  
80/20, załadow ano do w agonu kolejowego i w agon podpalono. Mniej 
więcej po 7 m inutach w szystkie 200 pocisków detonowało.

2) Stos, zaw iera jący  12 sk rzynek  z 75 mm, nabojam i, elaboro- 
w anem i w topionym  tro ty lem , podpalono. D etonow ały  ty lko  poszcze­
gólne naboje w m iarę dochodzenia do nich płom ienia. Od w ybuchu 
jednej sk rzynk i inne nie detonow ały .

3) U łożono stos z 49 sk rzynek  z 75 mm. nabójam i-granatam i 
i w  jednej ze sk rzynek  zdetonow ano jeden granat. W szy tk ie  naboje 
w tej sk rzynce detonow ały, naboje zaś w pozostałych  sk rzynkach  
nie detonow ały .

Amunicja działowa ślepa.

S ą to  ładunk i czarnego prochu, używ ane do strzelan ia podczas 
w szelkich  uroczystości.

Ł adunki te  byw ają łuskow e z zap łonnik iem  w łusce lub w or­
kowe z zapłonnikiem  oddzielnym , P rzechow uje się tę  am unicję w m a­
gazynach ty p u  3-go. O pakow anie: herm etyczne n ieprzepuszczające 
w ilgoci naczynia m etalow e lub b laszanki w drew nianych  skrzynkach . 
N iebezpieczeństw o jak  p rzy  prochu  czarnym .

Amunicja małokalibrowa,

Do am unicji m ałokalibrow ej za licza się w szystką  am unicję do 
bron i ręcznej i m aszynow ej o ka lib rze  poniżej 1 cala.
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A m unicję tę, oprócz am unicji zapala jącej, przechow uje się  
w m agazynych typu  1-go i 2-go. Jak o  opakow anie używ a się te k tu ­
row ych pudełek  i d rew nianych  skrzynek , w yłożonych potró jn ie nie- 
n ieprzenikliw ym  dla w ody m aterjałem . S krzynie m etalow e w ychodzą 
z użycia.

Zależnie od przeznaczenia , am unicja jest n ie łódkow ana lub łód- 
kow ana w zględnie taśm ow ana. A m unicja dla u ży tku  lo tn ic tw a pow in­
na być specjalnie w ybrana i spraw dzona w celu w yelim inow ania b ra ­
ków, k tó re  m ogłyby w ystąp ić  przy  użyciu w lo tniczych k arab in ach  
m aszynow ych, synchronizujących ze śmigłem. A m unicja do k. m, lądo­
w ych jest sp raw dzana raczej na zdolność funkcjonow ania w k. m, r 
aniżeli na dokładność.

P ożar am unicji m ałokalibrow ej nie zagraża m asow ą detonacją, 
ale p rzed staw ia  pew ne n iebezp ieczeństw o  dla personelu  p rzez ro z ­
rzu t kul i łusek, orzym ujących jednak  stosunkow o n iew ielkie szyb­
kości. P rzy  elaboracji proch i am unicję należy przechow ać w pracow ­
ni w m ożliw ie m ałych ilościach. Pom iędzy poszczególnem i o p e ra ­
cjam i w ym agane są m ury ogniowe. W e w szystk ich  pracow niach, gdzie 
przechow uje się, lub p racu je  z prochem  i m aterja łam i palnem i (kompo­
zycją sm ugową lub zapalającą), pożądane są szpringlery  i u rządzenia 
ręczne zraszające, często kontro low ane.

P rzy  przew ozie koleją  najw yższa w aga b ru tto  skrzynki a m u ­
nicji m ałokalibrow ej 115 funtów .

M agazynow anie am unicji m ałokalibrow ej zapalającej, elaboro- 
w anej żółtym  fosforem, i n iebezpieczeństw o, zw iązane z tern, tak ież , 
jak p rzy  w yrobach  pyro technicznych.

Podanego opisu 24 rodzajów  am unicji m ałokalibrow ej (w tern  
15 rodzajów  am. kb, kal. 0,30“), jako nie posiadającego dla nas sze r­
szego znaczenia, nie streszczam y.

Amunicja okopowa (moździerzowa),

A m unicję okopow ą (m oździerzową) przechow uje się w m agazy­
nach typu  6-go. Poszczególne składow e części am unicji tej (zapłon­
niki, zapalniki, ładunk i i pociski w ybuchow e w zględnie pociski ch e­
miczne) zagrażają n iebezpieczeństw em , uw arunkow anem  ich zaw ar­
tością i k o n stru k cją  (p, odnośne u stęp y  w am unicji działowej).

Z estaw iona am unicja okopow a, gotow a do strzału , uw ażana 
jest za nadzw yczaj n iebezpieczną. Szorstk ie  obchodzenie się z nią 
odbezpiecza zapaln ik  i w yw ołuje eksplozję pocisku, a ew entualnie 
zaprdenie się zapłonnika zapala ładunek  m iotający.
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Bomby lotnicze.

Bomby lo tn icze byw ają: 1) dem olujące, o zaw artości m aterja łu  
w ybuchow ego do 50°/,, wagi b ru tto  bom by; 2) rozpryskow e —  o za­
w arto śc i m at. w ybuchow ego do 20"/,, i 3) zapalające, zaw iera jące  sub ­
stancję  zapala jącą  i n iew ielk i ładunek  m aterja łu  w ybuchow ego, k tó ry  
pow inien ty lko  rozerw ać bom bę i zwolnić substancję  zapalającą 
względnie rozerw ać bombę z taką siłą, aby rozproszyć substancję 
zapalającą na  dużą p rzestrzeń .

W szystk ie  bom by przechow uje się i p rzew ozi bez zapalników , 
a z za tyczką w otw orze zapalnikow ym . Z apaln ik  odbezpiecza się 
podczas lo tu  bom by i u rządzony jest tak , że na życzenie bom ba może 
być zrzucona „bezpiecznie". P rzechow uje się bom by lo tnicze w m aga­
zynach typu  6-go,

N iebezpieczeństw o p rzy  eleboracji i m anipulacji u w aru n k o ­
w ane jest w łasnościam i m aterja łu  w ybuchow ego w zględnie zap a la ­
jącego, zaw artego w bombach. P rzy  przechow yw aniu bom by lo tn i­
cze uw ażane są za jeden z najw ięcej n iebezpiecznych  m aterja łów . 
N iebezpieczeństw o jest w iększe, niż przy  luźnych m aterja łach  w ybu­
chow ych lub p rzy  pociskach  działow ych. Bomby należy  uk ładać 
w stosy m ożliw ie n iskie i z wolnym  dostępem  ze w szystk ich  stron. 
P rzy  przew ozie kolejam i bom by o w adze poniżej 100 funtów  powinny 
być w skrzynkach , a pow yżej 100 funtów  okratow ane.

W yroby pyrotechniczne.

T u należą ra k ie ty  św ietlne i sygnałowe,, naboje V ery (pistole­
tow e) i naboje garłaczow e, b łyski aeroplanow e, św iatła  pozycyjne 
i pochodnie dym owe. N om enklatura, u sta lona w 1918 r., p rzesta rza ła , 
obecnie opracow ują się now e w zory i nom enklatu ra .

P rzechow uje się w yroby pyro techn iczne w m agazynach typu  
6-go. W ażnem  jest, aby w yroby te  były  zabezpieczone od bezpośred­
nich prom ieni słonecznych i od wilgoci.

W szelkie w yroby pyro techn iczne, w yprodukow ane do u ży tku  
podczas w ojny św iatow ej i znajdujące się obecnie na  uzbrojeniu, n a ­
leży  przechow yw ać i używ ać z ostrożnością i s ta le  badać.

D opóki nie zostaną zatw ierdzone i w yprodukow ane now e w zo­
ry , żadne instrukcje co do n iebezp ieczeństw a fabrykacji i m agazyno­
w an ia  w yrobów  pyro technicznych  nie m ogą być w ydane.

Proch czarny.

P roch  czarny  jest to  granulow ana m echaniczna m ieszanina 
w ęgla drzewnego, siarki i sa le try  potasow ej. Od ogrzania, tarc ia  lub
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isk ry  zapala  się. Pod w pływ em  wilgoci proch czarny  trac i połysk 
i w rażliw ość. P rzesuszen ie zawilgłego prochu pow raca mu połysk 
i w rażliw ość, ale tylko częściowo, nie w całości. W oda w yługow uje 
sa le trę  po tasow ą z p rochu  i zupełnie pozbaw ia go w łasności w ybu­
chow ych. W  wojskow ości czarny  proch  stosuje się w podpałach, za ­
płonnikach, zapalnikach, szrapnelach  i kartaczach . P roces fab ry ­
kac ji polega na  następu jących  operacjach: proszkow anie surow ców , 
m ieszanie, ugniatan ie  na biegaczach, prasow anie, granulacja, susze­
nie, polerow anie, p rzesiew anie i pakow anie.

P rzechow uje się proch  czarny  w m agazynach typu  3-go. P rzepi- 
sowem  opakow aniem  są bębny  stalow e (!) o średnicy  9 cali i długości 
11 cali, wagi 2,5 fun ta i pojem ności 25 funtów  prochu. U kłada się 
bębny szpuntem  do dołu lub na boku, podłużnym  szwem  na dół.

P rzy  przechow yw aniu  bębny podlegają poceniu  się i rdzew ie­
niu, dla un iknięcia czego n iezbędna jest dobra  w en ty lac ja  magazynu.

M ałe ilości ziarnistego prochu  czarnego przy  zapalan iu  spalają 
się szybko, duże ilości — eksplodują. Proch, w ysuszony po zam ocze­
niu, s ta je  się zpow rotem  w ybuchow ym  i grozi pow ażną eksplozją. 
F ab ry k acja  czarnego prochu zw iązana jest ze znacznym  n iebezp ie­
czeństw em  i w ym aga zastosow ania w szelkich  m ożliw ych środków  
zabezpieczenia.

S tare sprzęly  drew niane i t. p. palne m aterja ły , pochodzące z p ra ­
cowni czarnego prochu, m ożna w ydaw ać do kotłow ni, do dom owego 
uży tku  lub do jakiegokolw iek innego uży tku  ty lko  po zbadaniu  ich 
przez kom peten tnego  kon tro lera .

Suche m aterja ły  organicznego pochodzenia, jak deski, dyw any 
i t. p., często  w chłaniają płyny, w yługow ane z czarnego prochu, i s ta ją  
się bardzo  n iebezpiecznem i pod w zględem  pożarowym .

Proch bezdymny.

P rochy bezdym ne działow e, stosow ane w A rm ji am erykańskiej, 
są to p rochy  pyronitrocelulozow e. (Pyronitroceluloza jest to n itroce lu ­
loza o zaw artości azotu  12,5°/„ do 12,7°/0, rozpuszczalna całkow icie 
w m ieszaninie e te ru  i alkoholu). Poza pyron itrocelu lozą prochy  te  
zaw ierają  pew ną niew ielką ilość pozostałego rozpuszczaln ika (eter- 
alkoholu) i 0,50/° dw ufenylam iny (utrw alacz).

W szystk ie  am erykańsk ie  p rochy  działow e m ają k sz ta łt cylin­
drów  z 7-ma podłużnem i kanałam i. R ozm iary cylindrów  zależą od 
kalib ru  dział, do k tó ry ch  prochy są przeznaczone. Zasadniczym  w y­
m iarem  ziarnka  prochu jest grubość ścianki pom iędzy kanałam i. 
(W p ro c h ach 'eu ro p e jsk ich  w stęgow ych zasadniczym  w ym iarem  jest 
grubość wstęgi).
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P roch  bezdym ny zapala  się od płom ienia, jednak nie ła tw o , 
i dla tego ładunki prochow e posiadają zw ykle podpały  z czarnego 
prochu  w zględnie zapłonniki p rzy  ładunkach  łuskow ych. P u n k t zap ło­
nienia prochu  bezd. 185°C.

Na o tw artem  pow ietrzu  proch bezd. spala się bez eksplozji, 
dając niew iele dymu i popiołu. P rzy  dużych ilościach lub w zam knię­
te j p rzestrzen i, ze w zrostem  tem p era tu ry  i ciśnienia, szybkość palen ia 
się prochu  w zrasta . P rzechow uje się prochy bezd. w m agazynach 
ty p u  5-go, Przepisow em  opakow aniem  służą herm etycznie zam ykane 
pud ła  z b lachy  cynkow ej, um ieszczone w skrzynkach  drew nianych, 
Pojem ność pud ła 140 funtów  prochu, w aga próżnej skrzyni 40 do 43 
funtów .

Nagłe lub znaczne w ahan ia tem p era tu ry  jak rów nież wilgoć 
w pływ ają ujem nie na stałość prochów . K ażda p a rtja  p rochu  bezdym ­
nego, aż do zużycia jej, pow inna być pod stałym  dozorem  (p. p rzepisy  
kon tro li chem icznej prochów ).

P rzy  fabrykacji prochu  bezdym nego istnieje duże n iebezp ie­
czeństw o pożaru  w obec ła tw ej zapalności tak  sam ego prochu, jak 
i oparów  e te ru  i alkoholu. Ogień, obejm ujący w iększe ilości luźnego 
prochu  bezdym nego, jest n iebezp ieczny  dla personelu  w sk u tek  ro z­
w ijania się p rzy tem  w ysokich tem p era tu r. P ożar dużych ilości prochu 
bezd. zw ęgla organiczne m aterja ły  w odległości ponad 500 stóp 
(150 m.). P ozatem  przy  pożarze tak im  w ytw arzają  się w iry pow ietrzne, 
k tó re  m ogą roznosić palny  m aterja ł na znaczne dległości. Były 
w ypadki, że duże palące  się odłam ki pada ły  w odległości 2000 stóp 
(650 m.) od m iejsca pożaru .

Znaczna ilość pożarów  prochu została w yw ołana przez w lecze­
nie sk rzynek  z prochem  po podłodze, na k tó re j był pył prochow y, 
należy  p rzestrzegać, aby ta k  w p racow niach  jak i w m agazynach pod­
łogi były czyste i wolne od pyłu  prochow ego.

W w ytw órn iach  prochu  bezd. i zak ładach  elaboracyjnych w ska- 
zanem  jest u rządzenie au tom atycznych  szpringlerów  i przyrządów  
zraszających, w prow adzanych  w ruch  z k ilku punktów , jak rów nież 
dobrze obm yślone rozm ieszczenie ręcznych  gaśnic. Poszczególne 
pom ieszczenia i s tad ja  fabrykacji w inny być rozdzielone m uram i 
ogniowemi. Z apasy m aterja łów  w pracow niach  pow inny być m ożliw ie 
m ałe, aby  daw ać m axim um  b ezp ieczeństw a personelow i pracow ni.

Pożar, obejm ujący w iększe ilości sk rzynek  z prochem , może w y­
w ołać eksplozję poszczególnych sk rzynek  i, co zatem  idzie, roz rzu ­
canie palącego się prochu. Pożar, obejm ujący łuskow e ładunki p ro ­
chowe w opakowaniu, mniej łatw o zapala je, ale daje  więcej silne 
eksplozje poszczególnych skrzynek . P alące  się skrzynki z prochem
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n ie  dają się ugasić p rzez  zlew anie wodą, ale rozprzestrzen ien ie  się 
p o ża ru  m ożna p rzez to znacznie zaham ow ać.

N iszczy się bezd. p roch  najlepiej p rzez  spalenie.
P rochy do am unicji m ałokalibrow ej zapalają  się ła tw iej i palą 

się szybciej, niż prochy działow e. Pew ne gatunki prochów  m ałokali­
brow ych używ ane są rów nież w m oździerzach okopow ych.

A m erykańsk ie  prochy m ałokalibrow e posiadają zw ykle k sz ta łt 
k ró tk ich  cylindrów  z jednym  podłużnym  cen tralnym  kanałem , n ie­
k tó re  jednak gatunki, jak proch  do am unicji ślepej, proch  p isto le­
towy, proch do m oździerzy S toksa  i t. d. m ają inne kształty .

Z podanego spisu 14 prochów  m ałakalib row ych  w iększość są 
to  prochy  nitrocelulozow e, znajdujem y jednak tu p rochy  nitroglice- 
rynow e o zaw artości n itrog liceryny  do 40°/0 (prochy do m oździerzy 
S toksa  i pisto letow e).

P rochy  m ałokalibrow e przechow uje się w m agazynach typu  
5-go. P rzepisow em  opakow aniem  dla tych  prochów  są skrzynki, opi­
sane przy  prochach  działow ych lub galw anizow ane bębny  stalow e 
o średnicy 12 cali i długości 18 cali, wagi 5 funtów  i pojem ności 50 
funtów  prochu.

N iebezpieczeństw o fabrykacji i p rzechow yw anie prochów  m ało­
kalibrow ych w ypływ a z w łasności stosow anych surow ców  i zasad ­
niczo jest w iększe niż przy  p rochach  działow ych.

P roch  bezdym ny sproszkow any (zmielony na m ąkę lub proszek) 
w stanie suchym  jest m aterją łem  wybuchowym kruszącym .

P rzechow yw ać tak i proch  należy  w herm etycznem  opakow a­
niu w stan ie  w ilgotnym  (z zaw artośc ią  w ody conajm niej 20°/0) w m a­
gazynach typu  4-go.

Pod w zględem  bezp ieczeństw a przechow yw ania sp roszkow a­
ny proch  bezdym ny jest rów noznaczny  z nitrocelulozą, to znaczy, że 
pożar w ilgotnego m aterja łu  przy  energji m oże być zw alczony, pożar 
zaś suchego m aterja łu  w yw ołuje zw ykle detonację całej m asy.

K ordy t jest proch bezdym ny nitroglicerynow y, p rzy ję ty  do 
u ży tk u  w angielskiej armji. K ordyt M. D. (modyfikowany) zaw iera 
n itrog liceryny  30°/0, baw ełny  strzelniczej 65°/0 i w azeliny 5°/0 najczę­
ściej byw a w k szta łc ie  p rę tó w  lub n itek  koloru mniej lub w ięcej bron- 
zow ego. J e s t  on mniej hygroskopijny niż prochy nitrocelulozow e. 
Na o tw arłem  pow ietrzu  proch  ten  spala  się bez eksplozji. Siła d e to ­
nacji jego mniej w ięcej ta k a  jak baw ełny  strzelniczej.

P rzy  m agazynow aniu m oże w ypacać n itroglicerynę. M agazy­
now anie k o rdy tu  i n iebezp ieczeństw o  zw iązane z tem , tak ież  jak  
p rzy  p rochach  bezdym nych nitrocelulozow ych.
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Kwas pikrynowy.

K w as pikrynow y (trójnitrofenol) C,;H ,/N 0„/30H  otrzym uje się 
p rzez  n itrac ję  fenolu lub m onochlorobenzolu. J e s t  to cy trynow e-żó łty  
k rysta liczny  lub m ącznisty  proszek, nieco rozpuszczalny  w wodzie, 
barw iący  skórę , o gorzkim  sm aku, bardzo  tru jący.

P u n k t topliw ości jego 122°C.; szybkość detonacji 7500 m /sek. 
Z apala się od uderzenia, ta rc ia  lub iskry. Ze w szystkiem i m etalam i, 
oprócz cyny i aluminjum, tw orzy  w rażliw e sole (pikrynjany). Kwas 
p ik rynow y jest bardzo  silnym m aterja łem  w ybuchow ym  sam  przez się 
i jako tak i jest stosow any do elaboracji pocisków  w w ielu k rajach  
(pod nazwam i: melinit, ekrazyt, szymoza, liddy t), w S tanach Z jedno­
czonych jednak  zastosow ania, jako m aterja ł w ybuchow y niem a, i jest 
p rodukow any  ty lko  jako p ó łfab ry k at do w yrobu p ikrynjanu  am onu 
(mat, wyb, ,,D“), stosow anego w a rty le rji m orskiej i nadbrzeżnej do 
am unicji p rzeciw pancernej.

Kwas pikrynow y przechow uje się stan ie  suchym  lub w ilgot­
nym. Kw as wilgotny, z zaw artośc ią  w ody 10°/0, p rzechow uje się w m a­
gazynach typu  1-go i 2-go. O pakow anie: szczelnie zam knię te  beczki 
z tw ardego  drzew a; średn ica  beczki 2 stopy, w ysokość 2,75 stóp, 
w aga około 120 funtów , pojem ność 400 funtów  kw asu  pikrynow ego. 
K w as suchy przechow uje się w m agazynach ty p u  3-go, w  skrzyniach
0 rozm iarach  1,65X 1(08X 1,5 stóp, w yłożonych m aterja łem , n ieprze- 
puszczającym  wody, W aga skrzynk i około 17 funtów , pojem ność 100 
funtów  kw asu  pikrynow ego. M agazynow anie suchego kw asu  pikr. 
nie za leca  się.

P rzy  fabrykacji i m anipulacjach  z kw asem  pikrynow ym  pożą­
dane są system y zabezpieczenia, jak szpringlery, system y zraszające
1 t, p. P róby  z suchym  kw asem  pikr. w ykazały , że pożar, obejm u­
jący ten  m aterja ł w ybuchow y, przy  odpow iednim  urządzeniu  szprigle- 
rów , m oże być ugaszony naw et w tedy, gdy kw as p ikrynow y już się 
dobrze rozpalił.

Chociaż znane są w ypadki, że w iększe ilości kw asu  p ik ry n o ­
wego spaliły  się bez eksplozji, to  jednak  należy  m ieć na w zględzie 
m ożliwość przejścia  pożaru  w eksplozję. Jeże li pociski, elaborow ane 
kw asem  pikrynow ym , znajdują się w ogniu, to  detonacja  ich jest b a r­
dzo praw dopodobna.

P rzy  fabrykacji i m anipulacjach  z kw asem  pikrynow ym  obow ią­
zuje noszenie ub ran ia  ochronnego i obuw ia bezpiecznego.

W  pom ieszczeniach, w k tó ry ch  przechow uje się kw as p ik ry ­
now y czy to  suchy czy wilgotny, obow iązuje noszenie bezpiecznego 
obuwia.
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Trójnitrotoluol.

T rójn itro to luol C„H2/N 0 2/'3CH,., znany rów nież pod nazw am i 
tro ty lu , T. N. T. i t. d., o trzym uje się w postaci b lado-żółtych  k ry sz­
ta łów  przez n itrac ję  toluolu. Z anieczyszczenia w yw ołują zm ianę ko ­
loru od blado-żó łtego  do żółtego w zględnie brunatnego . J e s t  to  zw ią­
zek tru jący , bardzo  stały , z m etalam i nie tw orzy  żadnych w rażliw ych 
soli. Z apala się od tarcia, uderzenia lub iskry. Szybkość detonacji jego 
6950 m /sek. O dróżnia się 3 gatunki tró jn itro to luolu : 1-szy gatunek  
punkcie topliw ości pow yżej 80,0"C., 2-gi gatunek  o punkcie topliw ości 
od 79,5"C. do 80,0°C. i 3-ci gatunek  od 76"C. do 79,5"C.

W  wojskowości ma b. szerokie zastosow anie: używ a się do n ap e ł­
n ian ia pocisków  działow ych i g ranatów  ręcznych, na w yrób am u­
nicji w ybuchow ej sapersk iej, stanow i sk ładow ą część am atolu i in­
nych m aterja łów  w ybuchow ych i t. d.

P rzechow uje  się w m agazynach typu  1-go i 2-go. O pakow anie: 
sk rzynk i o rozm iarach 1,63X 1,08X 0,92 stopy, wagi około 12,5 fun ta 
i pojem ności 50 funtów  T. N. T. lub sk rzynk i o rozm iarach 
1 ,85X 1,27X 1,08 stóp, w agi 16 funtów  i pojem ności 100 funtów  T.N.T. 
S krzynki pow inny być w yłożone w oskow anym  p ap ierem  bez szwa.

P rzy  nitra.cji toluolu należy  sta ran n ie  kon tro low ać tem p era tu rę . 
Z aniedbanie tego w arunku  było przyczyną w ielu eksplozji. G otow y 
p ro d u k t grozi n iebezp ieczeństw em  w tak im że stopniu, jak i inne w raż­
liwe a silne m ate rja ły  w ybuchow e.

Duże ilości luźnego tró jn itro to luo lu  mogą się spalić spokojnie, 
innym  razem  jednak  przy pozornie identycznych  w arunkach  może 
nastąp ić  eksplozja. O bjęty  płom ieniem  tró jn itro to luo l nie eksploduje 
natychm iast, p rzeto  szpringlery, w oda lub p a ra  mogą sku teczn ie  za­
ham ow ać ogień, o ile nie zapaliły  się jeszcze duże ilości T. N. T. 
U rządzenia do gaszenia powinny być zastosow ane przy kotłach do 
ro z tap ian ia  T. N. T., m ontejusach i t. p.

Pożar, obejm ujący pociski, elaborow ane tró jnitro toluolem , może 
przejść w eksplozję, jeżeli n astąp i dosta teczne ogrzanie się m aterja łu . 
W ybuch jednego pocisku w stosie wyw ołuje zw ykle m asow ą deto ­
nację całego stosu.

W  pracow niach, w k tó ry ch  m a się do czynienia z luźnym  su­
chym  tró jn itro toluolem , w ym agana jest dobra  w en ty lac ja  i odpo­
w iedni system  ekshausto rów  d la u suw ania oparów  i pyłu.

P racow nicy, w ystaw ieni na s ta łe  działanie pyłu  T. N. T., a szcze­
gólnie niższych stopni n itrac ji toluolu, m ogą zapadać na skórne cho­
roby; najlepszym  środkiem  zapobiegaw czym  od tego w w iększości
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w ypadków  jest okresow e zw alnianie od p racy  (w yznaczanie do innej 
p racy) i p rzestrzegan ie  zasad  djety  i hygjeny.

Amatol.

Je s t  to  m ieszanina sa le try  am onow ej i tró jn itro ioluolu , używ ana 
do elaboracji g ranatów  ruchow ej arty lerji. Z aw artość sa le try  am ono­
wej w am atolu  byw a od 50°/0 do 80°/„. J e s t  to  m aterja ł żółtego w zględ­
nie b runatnego  koloru  o szybkości detonacji 5000 m /sek. do 6500 
m /sek. T rujący, hygroskopijny.

A m atol nie jest p roduk tem  specjalnej fabrykacji, a m ieszaniną, 
przygotow aną p rzed  sam ą elaboracją . w obec tego w stan ie  luźnym  
m agazynuje się ty lko w yjątkow o. P rzechow yw ać go najlepiej 
w  skrzynkach, pojem ności 100 funtów, wyłożonych nieprzepuszczają- 
cym wody papierem .

N iebezpieczeństw o przy am atolu  jest naogół tak ie  sam e, jak 
p rzy  T, N. T,

W  pracow niach  pożądane są szpringlery, au tom atyczne i ręczne 
gaśnice i t. p. W szelk ie  p rzep isy  zabezp ieczen ia od w ypadku  i za­
bezp ieczen ia  zdrow ia pracow ników , obow iązujące przy  p racach  z T. 
N. T., obow iązują i przy  p racach  z am atolem .

P ożar obejm ujący pociski, napełn ione amatolem,, m oże być 
zw alczany, jeżeli ogień nie jest s ta le  podsycany  i jeżeli am ato l jesz­
cze się nie zapalił.

Tetryl,

T etry l (tró jnitrofenylom etylonitroam ina) C6H 2/NO„/3 N 0 2/CH3 
o trzym uje się z benzolu, p rzechodząc kolejno p rzez  nitrobenzol, an i­
linę i dw um etyloanilinę. J e s t  to  żó łtaw y  k rysta liczny  proszek  o p u n k ­
cie topliw ości pow yżej 128°C i szybkości detonacji 8455 m /sek, Od 
ta rc ia , uderzen ia  lub isk ry  te try l zapala  się; p rzy  186°C. rozk łada 
się  i eksploduje. Posiada w łasności tru jące.

W  w ojskow ości używ a się, jako m aterja ł w ybuchow y do n a p e ł­
n ian ia detonato rów  i sp łonek  w ybuchow ych (kapsli).

P rzechow uje się te try l w m agazynach typu  3-go. O pakow anie: 
skrzynki 2X 1 ,25X 1  stóp, w yłożone w oskow anym  papierem , wagi 
około 16 funtów  i pojem ności 100 funtów  te try lu . M ożna go rów nież 
p rzechow yw ać w m agazynach 1-go i 2-go typu, o ile jest on w stan ie  
w ilgotnym  (z 25°/0 wody), w b eczkach  wagi b ru tto  najw yżej 450 fun­
tów .

N iek tóre  surow ce, stosow ane p rzy  fabrykacji te try lu , tw orzą 
z pow ietrzem  palne i w ybuchow e m ieszaniny, W  pracow niach  te try lu  
za leca  się u rządzenie szpringlerów  i system ów  zraszających,
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W ilgotny te try l m ożna zniszczyć p rzez spalenie, uk ładając go 
w e w stęgę w k ie ru n k u  w iatru . P alen ie się suchego te try lu  jest k a ­
pryśne: przy  p ró b ach  zapalono 8 skrzynek  (800 funtów  tetry lu), u ło­
żonych w stos i spalały  się one bez eksplozji. B yw ają jednak wypadki,, 
że  m ałe ilości te try lu  w ogniu eksplodują. P y ł te try lu  jest stałym  źród­
łem  n iebezp ieczeństw a p rzy  m anipulacjach i p rzechow yw aniu  te try lu . 
W  pracow niach  te try lu  obow iązuje noszenie ochronnych ub rań  i b ez­
p iecznego obuwia.

P rzy  pożarze, obejm ującym  elem enty , elaborow ane te try lem  
i zapakow ane w skrzynkach , m ożna się spodziew ać detonacji, ale 
detonacja ograniczy się praw dopodobnie jedną skrzynką. D etonacja 
ta k a  jednak m oże rozrzucić stos sk rzynek  i uniem ożliw ić względnie 
u trudn ić postępu jącą  pom yślnie w alkę z pożarem . Pożar, obejm u­
jący elem enty , elaborow ane sprasow anym  te try lem , m ożna przeto  
zw alczać śmiało, dopóki ogień nie grozi objęciem  dużych ilości m ate ­
rjału  w ybuchow ego.

T ru jące działanie te try lu  w yraża się zw ykle w bólach gardła, 
nosa i oczu. W iele osób w ykazuje odporność na działanie te try lu , 
N ajlepszym  środkiem  zapobiegaw czym  od za tru ć  jest czystość 
i okresow e zw alnianie od p racy  przy  te try lu .

Termit,

Je s t  to m ieszanina dobrze sproszkow anego alum injum  i tlenku  
żelaza. Z apalony  te rm it pali się, w ytw arzając tem p era tu rę  około 
3000° C.

Przechow uje się te rm it w żelaznych  bębnach  w ogólnym m a­
gazynie.

Grozi pożarem . Pożaru  te rm itu  nie m ożna gasić w odą lub śro d ­
kam i chem icznem i. P ożar opanow uje się, w strzym ując ogień na 
przeszkodzie , dopóki stopiony te rm it nie ostygnie.

RO ZDZIAŁ XXIII.

Odbieranie próbek,

Podane poniżej sposoby odb ieran ia p róbek  stosuje się przy  m a- 
te rja łach , dla k tó ry ch  Dep. Uzbr. nie podaje specjalnych sposobów1 
odbierania. O ile Dep, U zbr. w w arunkach  odbiorczych lub w specja l­
nym  przepisie  zalecił dla danego m aterja łu  odm ienny sposób odbie­
ran ia  p róbek , to  odbieranie należy  usku teczn iać  w edług w ym agań 
w arunków  odbiorczych w zględnie specjalnego przepisu .

Z m aterja łu  dobrze zm ieszanego p róbkę  odbiera się w ten spo­
sób, że z 10 skrzynek , w ybranych  na los z różnych miejsc stosu, lub
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przy  m ateria le  n ieopakow anym  z 10 rozm aitych miejsc partji odbiera 
się mniej w ięcej po 1/10 części tej ilości m aterja łu , k tó ra  p o trzeb n a  
jest na  p róbkę . O debrane w ten  sposób 10 p róbek  nazyw ają się 
p róbkam i poszczególnem u Jeże li w ym agana jest p ró b k a  p rzecię tna , 
to  o trzym uje się ją p rzez  zm ieszanie p ró b ek  poszczególnych.

D la o trzym ania p rzeciętne j p róbk i z m aterja łu  n iew ym ieszanego 
sposób odb ieran ia i p rzygotow ania p róbk i w inien być następujący:

1. P rzy  m aterja łach , opakow anych w skrzynkach  lub beczkach, 
w ybiera się 16 sk rzynek  w zględnie beczek  na  los ze w szystk ich  
części stosu, stanow iącego partję . Jeże li to jest m ate rja ł wybuchow y, 
przechow yw any  w m agazynie, to  w ybrane skrzynki należy  w ynieść 
z m agazynu na odległość przynajm niej conajm niej 10 stóp  od m aga­
zynu i um ieścić w czystem  suchem  miejscu. S krzynki o tw iera  się z za ­
chow aniem  ostrożności (p. p lak a t m agazynowy) i odb iera się z każdej 
sk rzynk i p róbkę  w ilości, n ieco przew yższającej podw ójną ilość (na 
wagę), w ym aganą dla p rzecię tne j próbki.

Poszczególne p róbk i należy  odbierać z rozm aitych miejsc 
w skrzynkach . Po odebran iu  p ró b ek  sk rzynk i zam yka się, notuje się 
na  nich w agę odebranych  p ró b ek  i d a tę  tego odebrania, poczem  
wnosi się skrzynki zpow rotem  do m agazynu.

Jeże li m ate rja ł jest w bry łach , to  p róbkę  odb iera się w ten  spo­
sób, aby  stosunek  bry ł do drobnego m aterja łu  w p róbce mniej w ięcej 
odpow iadał stosunkow i ich w m aterja le .

Zestaw iania przeciętnych próbek należy  dokonyw ać w czystem  
obszernem  pom ieszczeniu przy  dobrem  oświetleniu dziennem.

W szystk ie  odebrane poszczególne p róbk i danej partji, um ieszcza 
się na czystem  płó tn ie ; stosując narzędzia, dozw olone przy  m anipu­
lacjach z danym  m aterja łem , rozbija się w szystk ie  b ry ły  i, nie odsie­
w ając, zszuflowuje się m aterja ł, form ując z niego stożek  p rzez rzu ­
canie każdej szufli na w ierzch stożka. N astępn ie  m iesza się p róbkę 
dokładnie, podnosząc to  jeden to  drugi róg p łó tn a  tak , aby  m aterja ł 
p rze tacza ł się tam  i zpow rotem . Podnosząc następn ie  w szystk ie 4 
rogi p łó tna, ponow nie robi się z m aterja łu  stożek.

D la p róbk i 16-funtowej p o trzebne jest p łó tno  3 X 3  stopy, a dla 
125-funtowej —  p łó tno  6 X 8  stóp. P rzy  m aterja łach  lekk ich  (pulch­
nych) rozm iary  p łócien  m uszą być odpow iednio zw iększone.

S tożek, o trzym any po w ym ieszaniu poszczególnych próbek , 
p rzez naciskan ie  deską na  w ierzcho łek  jego sp łaszcza się na cylin­
d er o jednakow ej średnicy  i w ysokości.

Na górnym  dnie cylindra przeprow adza się dwie średnice 
w zajem nie p rostopad łe  i podług nich p rzy  pom ocy deseczk i rozdziela 
się cylinder na 4 rów ne ćw iartk i. Dwie przeciw ległe ćw iartk i od­
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rzuca się, a dwie pozostałe  ponow nie m iesza się, w razie  po trzeby- 
rozbija się na  w ięcej d robne kaw ałki, tw orzy  stożek, spłaszcza, dzieli 
na 4 części i t. d. dopóki o sta tn ie  2 ćw iartk i nie dadzą ilości dw u­
kro tn ie  w iększej, ew entualn ie  z pew nym  niew ielkim  nadm iarem , od 
w ym aganej wagi p rzeciętne j próbki.

W  ten  sposób, p ragnąc o trzym ać p rzecię tną  p róbkę w agi 1 funt, 
odbieram y z 16 sk rzynek  po 2 fun ty  m aterja łu  i pow tarza jąc  4-kro t- 
nie m anipulację m ieszania i dzielenie, dochodzim y do 2 funtów .

O statn ie  2 ćw iartk i m iesza się ponow nie i robi się z nich 2 
p róbk i w ym aganej wagi. Na e tyk iec ie  jednej z tych p róbek  robi się 
napis ,,P ró b k a  oryginalna", a na  e tyk iec ie  drugiej —  ,,P róbka-dupli- 
k a t ‘‘. P ró b k ę  oryginalną w ysyła się do zbadania, a dup likat p rzecho­
wuje, dopóki nie o trzym a się w yników  badan ia  lub polecenia co do 
dalszego postępow ania  z nim.

E ty k ie ta  na p róbce pow inna w skazyw ać num er i w agę próbki, 
liczbę odnośnego polecenia Dep. Uzbr. i w szystk ie  znakow ania, jakie 
były na sk rzynkach  z m aterją łem , a w ięc: nazw ę i gatunek  m aterjału , 
num er partji, nazw ę w ytw órni, d a tę  odbioru partji i t. d,

0  ile niem a innego zarządzenia, to  re sz tę  odebranego m aterja łu  
po zapakow aniu  do przepisow ego naczynia (skrzynki ew entualn ie  
beczki) należy  zam agazynow ać razem  z partją , z k tó re j m aterja ł 
zosta ł odebrany, zaopatrzyw szy  uprzednio  sk rzynkę w e w szystk ie 
napisy, jakie są na innych sk rzynkach  danej partji m aterjału .

2. O ile m ate rja ł jest w w orkach, to poszczególne próbki 
m ożna odbierać przy  pom ocy specjalnego p rzyrządu  (w kszta łc ie  
dużego szydła z podłużnym  żłobkiem ), podobnie jak to  się robi przy 
zbożu, m ące i t. p. m aterja łach .

M ieszanie, przygotow anie przecię tne j p róbk i i pakow anie jej, 
jak w punkcie 1.

3. Z m aterjałów , k tó re  zesta liły  się w opakow aniu, jak to 
byw a p rzy  fenolu lub dw ufenylam inie, poszczególne p róbk i odbiera 
się, borując w m aterja le  o tw ory i b iorąc opiłki m aterja łu  z żądanej 
głębokości.

M ieszanie, p rzygotow anie p rzeciętne j p róbk i i pakow anie jej, 
jak w punkcie 1.

4. Z m aterja łu  luźnego, złożonego w budynku lub w stosach  
na o tw artem  pow ietrzu , jak np. z sa le try  sodowej lub t. p. m aterja łu  
odbiera się poszczególne próbki, borując pionow e o tw ory  w iertn icze 
w odległości jeden od drugiego najw yżej 10 stóp.

Ilość p ró b ek  m oże p rzew yższać norm ę, podaną w p. 1. P róbk i 
m aterja łu  należy  b rać  częściow o z w ierzchu, a częściow o ze śro d k a  
i spodu otw oru.
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M ieszanie, przygotow anie przeciętnej próbki jak  w p. 1. Dla 
odebrania do badań  próbki prochu z am unicji m ałokalibrow ej bierze 
się tak ą  ilość nabojów  jednej p a rtji am unicji, aby otrzym ać żądaną 
ilość prochu.

P ró b k i prochu  do b adań  z am unicji działow ej zespolonej b ierze 
się ty lko  z jednej łuski. Ł uskę należy  ściągnąć, p roch  w ysypać i w y­
m ieszać, odebrać p rzec ię tn ą  p ró b k ę  i zapakow ać ją w sposób, w ska­
zany? wyżej. Po odebraniu  p róbk i ładunek  prochow y uzupełn ia  się za ­
pasow ym  prochem  tejże patrji, nabój zestaw ia  się ponow nie, odpo­
w iednio znakuje i zw raca  do m agazynu.

P róbk i z ładunków  w orkow ych b ierze się rów nież ty lko  z jed­
nego ładunku, najlepiej ze środka.

6. Z płynów , p rzechow yw anych  w zbiornikach, odbiera się 
p ró b k i po dokładnem  w ym ieszaniu zaw artości zbiornika. O ile dobre 
w ym ieszanie p łynu nie jest możliwe, to przy  pom ocy lew ark a  b ierze 
.się p róbk i z rozm aitych  głębokości.

ROZDZIAŁ XXIV.

Badanie materjałów wybuchowych i amunicji.

System atycznej kon tro li poddaje się prochy  bezdym ne, m ate- 
rja ły  w ybuchow e k ruszące i e laborow aną am unicję.

P r o c h y  b e z d y m n e .  B adanie każdej partji prochu  bezd. 
rozpoczyna się z przyjęciem  jej i trw a, dopóki w szystek  proch  tej 
partji nie zostanie zużyty  lub w jak ikolw iek inny sposób nie wyjdzie 
z kom petencji Dep. Uzbr.

Z każdej zakupionej partji prochu przy  odbiorze w ydziela się 
p ró b k ę  i p rzesy ła  się ją pod nadzór do P icatinny  A rsenał. N adzór 
ten  jest n iezależny  od m iejsca i w arunków  zam agazynow ania danej 
partji p rochu  . Poza badaniam i, jakim  się poddaje p róbk i w P icatinny  
A rsenał, z każdej partji p rochu  trzym a się p róbkę pod obserw acją 
w sk ładzie am unicyjnym  lub m agazynie pułkow ym , w k tó rym  p artja  
jest zam agazynow ana.

P rzy  prochu  luźnym  z każdej partji odb iera się dla obserw acji 
p ró b k ę  w ilości conajm niej 4 uncje (125 gr.). P ró b k i te  um ieszcza się 
w  słoikach ze szczelnie doszlifowanem i korkam i szklanem i i p rze ­
chow uje się w tym że m agazynie, co i odnośne p artje  prochu. W  każdy  
słoik w k łada  się pasm o m etylfioletowego pap ierku  1/10 —  norm al­
nego i co 10 dni bada  się, czy p ap ierek  nie zm ienił koloru. D atę ro z­
poczęcia  p ró b y  zapisuje się ołów kiem  na p ap ie rk u  m etylfioletow ym . 
P ró b k i um ieszcza się w rozproszonym  św ietle. Słoiki w olno o tw ie­
ra ć  ty lko  dla zm iany pap ierków . Zm ianę tak ą  należy  w ykonyw ać
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szybko, co w ym aga pew nej w praw y i staranności. P ap ie rek  m etyi- 
fioletow y pow inien być suchy; do tykać go w olno ty lko  suchem i 
czystem i rękami. W ynik próby w yraża się ilością dni potrzebnych, aby 
pap ierek  sta ł się białym , bez śladów  zabarw ienia fioletowego, różo­
wego łub żółtego.

Zm iana koloru  p ap ie rk a  następu je  w sku tek  działania tlenków  
azotu, pow stających  przy  rozkładzie prochu.

Jeże li p róba  nie zakończy  się w ciągu m iesiąca, to  p ap ierek  
pozostaw ia się w słoiku na  drugi m iesiąc, poczem  go się zm ienia, n ie­
zależnie od wyników badania. Jeże li proch w ytrzym uje próbę 
mniej niż jeden miesiąc, w skazuje to na obniżenie się stałości 
prochu, należy  w tedy  natychm iast z danej p a r tji odebrać świeżą 
próbkę i zbadać proch z papierkiem  m etylfioletow ym  ponownie. 
Jeżeli proch w ytrzym uje próbę mniej niż 20 dni, jest to 
oznaką daleko  posuniętego rozkładu; w w ypadku  tak im  należy  się 
zw rócić do przełożonej w ładzy o dyspozycję co do dalszego p o stę ­
pow ania z daną partją . P rzed  w ydaniem  ostatecznej decyzji w sp ra ­
wie rozk ładającej się p a rtji pożądanem  jest, o ile m ożliwe, p róbkę 
tego prochu  p rzesłać  do P icatinny  A rsenał i poddać ją tam  k o n tro l­
nej analizie.

W  P icatinny  A rsenał p rochy  poddaje się próbie przy  65.5° C. 
i próbie przy  134.5°C. P ró b a  przy  65.5°C. polega na tem , że p róbk i 
prochu, umieszczonego w słoikach, przechow uje się w pomieszczeniu, 
w k tó rem  u trzym uje się s ta łą  tem p era tu rę  65.5°C. W ynik p róby  w y ­
raża  się ilością dni po trzebnych , aby w słoiku z p ró b k ą  w ytw orzyły  
się dostrzegalne b ru n a tn e  pary.

Jeże li czas ten  jest k ró tszy  od 100 dni, w skazuje to na zm niej­
szenie się stałości prochu, a  jeżeli k ró tszy  od 30 dni, to s tan  prochu 
jest już groźny.

Z prochów  dobrych p róbk i do badan ia  przy  tem p era tu rze  
65.5°C, zm ienia się co 6 m iesięcy i codziennie kontro lu je  się je.

Z prochów  podejrzanych, dla zdecydow ania sp raw y ich dalszego 
przechow yw ania, bad a  się p rzy  65.5°C. próbki, odebrane z danej 
partji am unicji lub  prochu  w m agazynie, gdzie proch  był p rzechow y­
wany w w arunkach  innych, niż próbki, p rzesłane pod nadzór do P i­
catinny  A rsenał p rzy  zakupie partji.

P róbę przy  134.5°C. w ykonuje się z n iew ielką ilością prochu 
(2,5 gr.), um ieszczając w probów ce ponad  prochem  pasem ko norm al­
nego p ap ierk u  m etylfioletow ego.

Jeże li kolor p ap ie rk a  stan ie  się różow o-żółtym  (barw y łososiny) 
p rzed  upływ em  60 m inut lub b ru n a tn e  p ary  w ytw orzą się aż do 
w ierzchu  probów ki p rzed  upływ em  100 m inut lub p ró b k a  w ybuchnie
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p rzed  upływ em  5 godzin, uw aża się to za oznakę zmniejszonej s ta ­
łości prochu i robi się próbę kontrolną.

D yspozycję co do dalszego postępow an ia  z daną p a rtją  prochu 
w ydaje się n a  podstaw ie ca ło k sz ta łtu  w yników  prób p rzy  65,5°C. 
i 134,5°C. i w yników , o trzym anych przy  obserw acji p róbek  z 1/10- 
norm alnym  pap ierk iem  m etylfioletow ym .

Proch bezdym ny w am unicji bada się w edług zasad, podanych 
wyżej dla prochów  luźnych.

P rzy  w ydaw aniu  ładunków  m iotających dla obrony nadbrzeżnej 
podług zasady  „p a rtja  na ba te rję" , do każdej partji dodaje się 32 
p róbk i po 8 uncyj prochu (250 gr.) dla obserw acji. P ró b k i te  p rzecho­
w uje się w m agazynie razem  z ładunkam i, i co 6 m iesięcy otw iera się 
jedną p róbkę w celu w zięcia jej pod obserw ację.

Ł adunki m iotające, w ydaw ane od 1917 r. do 1922 r., n a  każde 
5 ładunków  m ają dodany m ały  w oreczek , zaw iera jący  8 uncyj prochu 
te jże  partji, co i w ładunkach . M iejsce u lokow ania p róbk i w skazuje 
napis czerw oną fa rbą ,,P ró b k a  dla obserw acji1' na  k aw ałk u  płó tna, 
przyczepionym  do sk rzynki z ładunkam i.

Jeże łi p rzy  elaboracji i w ysyłce ładunków  nie zosta ły  przygo­
tow ane p ró b k i dla obserw acji w  podany wyżej sposób, to  należy  od­
b ierać  te  p róbk i z ładunków , uzupełn ia jąc o debraną ilość prochem  
o tychże balistycznych  w łasnościach, W  tym  celu na k ażd ą  partję  
ładunków  sk ład  pow inien o trzym ać 5 funtów  odpow iedniego prochu. 
W  razie  n ieprzydatności tego prochu lub w yczerpan ia jego należy 
zapo trzebow ać now ą partję .

M a t e r j a ł y  w y b u c h o w e  k r u s z ą c e .  B adanie m at. 
wyb. k ruszących  ogranicza się obecnie do periodycznego sp raw d za­
nia w łasności w ybranych party j głównych m aterja łów  wybuchowych 
W  tym  celu odbiera się próbki tak, aby był reprezentow any każdy 
g a tu n ek  i k ażdy  system  fabrykacji i sp raw dza się w łasności m a te ­
rjału  w edług tych  sam ych m etod, jak to  było robione p rzy  odbiorze 
tego m aterja łu .

P róbk i do badań  przechow uje się w P icatinny  A rsenał, gdzie 
jów nież  w ykonyw ane są i w szystk ie badania.

A m u n i c  j a. B adanie am unicji poza prochem  ogranicza się 
do obserw acji przechow yw anej amunicji, czy nie następu je  wypacam e 
się m a te r ja łu  wybuchow ego, czy m etalow e części am unicji nie są 
tozjadane lub nie u tlen ia ją  się i czy opakow anie przechow uje się 
w dobrym  stan ie . B adanie to  u ła tw ia  się p rzez p rzestrzegan ie  p rz e p i­
sów m agazynow ania, k tó re  nakazują, aby  am unicja by ła  rozsegre- 
gow ana w edług w zorów  i party j i u łożona tak , aby  znakow anie było 
dobrze w idoczne.



Por. H. KRASIŃSKI.

Ł Ą C Z N O Ś Ć
PO DŁUG  ODCZYTU W Y G Ł O SZ O N E G O ' W  ROKU 1925 PRZEZ 
PŁK. PIECH. FRANC. L. LEROY W  CENTRUM  STU D JÓ W  TA K ­

TYCZNYCH A RTYLERJI W  METZ.

W  S T Ę P.

W  czasie w ojny światowej nie było zagadnienia bardziej d rażli­
wego od zagadnienia łączności; nad  żadnem  też nie przeprow adzano 
tak  zapalczyw ej dyskusji. To d-two nie mogło przekazać na czas roz­
kazów swym wykonawcom, to znowu arty le rzysta  nie mógł strzelać 
tam  gdzie chciał.

B rak  łączności! Jak o  rezu lta t: piechur opuszczony, sam otny na 
polu bitwy.

Za każdym  razem , kiedy ludzie zosta ją  pow ołani do dokonania 
tego samego dzieła, pow staje jako odruch natu ra lny  myśl w spółpracy. 
Zadanie kierowników polega na zapew nieniu całości i główną ich ro lą  
sta je  się uzgodnienie wysiłków i jednostek  i zespołów.

W  dziedzinie wojskowości w inna nam  przew odniczyć ta  ogólna 
zasada. N atychm iast po w yłonieniu m yśli przew odniej, najw ażniejszem  
zadaniem  d-tw a w inna być troska o zapewnienie uzgodnienia wysiłków, 
tak  w ram ach  jednej broni, jak i m iędzy dw iem a broniam i sąsia­
duj ącemi.

R ozw ażając zagadnienie uzgodnienia wysiłków piechoty i a r ty ­
lerji, dojdziem y do p rzekonania, że nie polega ono poprostu  na um ie- 
jętnem  użyciu k ilku dział lub plutonów  tow arzyszących . Zagadnienie 
to  odkryw a szersze horyzonty: w trąca  się bow iem  do zarządzeń  
poszczególnych szczebli d-tw a, wspólnych obu broniom.

R ozpatrzym y ca łoksz ta łt problem u z punktu  w idzenia tej zasady.
N ajprzód  oddzielim y rysy  najw ażniejsze, czyli cechy łączności.
N astępnie rozpatrzym y sposoby zastosow ane p rzed  całokształtem  

walk, a zapew niające częściowo łączność w chwili potrzeby: łączność 
doktryny.
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W  dalszym  ciągu określim y zarządzenia zapew niające łączność 
w ciągu jednego działania: łączność zadania, łączność przez rozkazy 
i p lany  użycia.

B adać będziem y potem  łączność piechoty z a r ty le r ją  w czasie 
trwania samej walki:  napotykane trudności, próby robione d la  ich 
uniknięcia, poniesione niepowodzenia.

W reszcie zakończym y, podając  kierunek w jakim  należy p raco­
wać, celem  uzyskania bardziej zadaw alających  rozw iązań tego p ro ­
blemu.

RO ZDZIAŁ I.

Zasadnicze cechy łączności.

Bez w zględu czy to  idzie o trzech , czy cz te rech  w alczących  w polu 
zam kniętem , czy też  o k ilka  armij sprzym ierzonych, nie ulega w ątp li­
wości, że „brak  łączności" jest i był pow odem  licznych niepowodzeń 
i głośnych klęsk.

„B rak łączności"! Co należy przez to rozumieć?
Pod A lba Longa trzech  K uracjuszów  pada kolejno  pod u d erze­

niami jednego H oracjusza: b rak  łączności pom iędzy ludźm i w jednej 
grupie.

Pod Crecy chcą w szyscy rycerze zadać nieprzyjacielow i pierw sze 
uderzenie; p o trąca ją  się w zajem nie, w ysiłki ich są rozbieżne:  brak
łączności w  obrębie jednej broni.

Pod P aw ią rzuca się k aw alerja  przedwcześnie  na n ieprzy jaciela  
i p araliżu je  akcję a rty le rji: b rak  łączności m iędzy dwiem a broniami 
sąsiedniem i.

Pod  Forbachem  korpus F ro ssa rd ‘a ulega odosobniony, podczas 
gdy ko rpus B azaine 'a  pozostaje nieczynny w St, A voxld: b rak  łącz­
ności m iędzy dwiem a wielkiem i jednostkam i.

W  w ojnach koalicyjnych arm je  sprzym ierzone podlegają  tylko 
w yłącznie rozkazom  swych rządów ; nieprzyjaciel rzuca się na  jedną 
z nich, za słabą, aby móc się oprzeć oddzielnie: b rak  łączności po­
m iędzy arm jam i i pom iędzy narodam i niby to sprzym ierzonym i.

„K olejno", „rozbieżnie", „przedw cześnie", „odosobniony", 
„oddzielnie", w szystk ie te  słow a w ystarczają , aby scharak teryzow ać 
„brak  łączności". G dy jednak  chodziło o określenie, co należy rozu­
mieć przez „łączność", natrafiono n a  poważne trudności.

Jako  dowód m ożna przytoczyć to, co o tern mówią regulam iny 
francuskie, k tóre się ukazały  bezpośrednio p rzed  wojną, w czasie 
w ojny i natychm iast po w ojnie św iatowej.
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Regulaminy z  przed wojny.

W  regulam inach francuskich, k tóre się ukazały  krótko przed 
w ojną (D owodzenie w ielkiemi jednostkam i  z 28 października 1913 r. 
i Służba połowa  z 2-go G rudnia 1913 r.) zna jdu jem y tylko następu ­
jące wskazówki o łączności:

J a k  n a jś c iś le js z a  łą czn o ść  m iędzy  poszczególnym i o rganam i D ow ództw a 
je s t  pod staw o w ą g w a ran c ją  p o w odzen ia  i ko n ieczn o ścią  p ierw szego rz ęd u  (Sł, 
poi. a r t.  121).

W a lk a  k o rp u su  w ym aga ścisłego  i s ta łeg o  w sp ó łd z ia łan ia  poszczególnych  
bron i, (D. W . J .  a r t, 111).

K ażde  n a ta rc ie  m ieści w  sobie śc isłe  w sp ó łd z ia łan ie  p iecho ty  z a r ty le r ją . 
D ow ódca  dyw iz ji z ap e w n ia  łączn o ść  obu ty c h  b ro n i p rz ez  w y zn aczen ie  im zad an ia . 
(Sł. poi. a r t,  23).

Co do s łużby  łączności mówi regulam in:

C elem  służby  łączn o śc i je s t uzgodn ien ie  w ysiłków , zap ew n ia jący ch  c iągłość  
s to su n k u  m iędzy  o ddzia łam i, b io rący m i u d z ia ł w  jednem  d z ia łan iu  (Sł. poi. a r t. 23).

P o m ięd zy  jed n o stk am i sąsied n iem i p o p a rc ie  obopólne w yn ika  p rzed ew szy st- 
k ie ta  ze  zb ieżności zadań , w yznaczonych  p rzez  w yższe D ow ództw o (Sł, poi. 23).

W  żadnym  w y p a d k u  tro sk a  o p o łączen ia  boczne nie m oże pociągać  za 
sobą o słab ien ia  chęci d z ia łan ia  lub opóźn ien ia  sam ego d z ia łan ia  (Sł. poi. a r t. 23).

W  rezultacie, czy idzie o „łączność tak tyczną", czy też o „ łącz­
ność techniczną" stw ierdzam y, że są one koniecznością; ale stw ier­
dzam y rów nież praw ie jednocześnie, że w ypływ ają  one z zadań, nało ­
żonych przez W yższe Dowództwo.

Regulamin Piechoty  (20 kwiecień 1914) d a je  następu jące p rze­
pisy co do zachowania się baonu w w alce obronnej:

P o d czas  d z ia łan ia  d o w ó d ca  b a o n u  w in ien  p o z o staw ać  w  ścisłej... łączn o śc i 
ze  sw ym i d -cam i kom p an ji, z d -c ą  p u łk u , często  z d -c ą  a r ty le r ji .  G łów ną jego 
t ro sk ą  będ zie  zap ew n ien ie  zb ieżności ognia p iech o ty  i K. M. na  te  części te ren u , 
gdzie a ta k  n iep rz y ja c ie lsk i ła tw ie j się posuw a o raz  u rzeczy w is tn ien ie  zgodności 
w y siłków  w  szczególności z a r ty le r ją ,  (a rt. 396).

Działoczyny artylerji połowęj  (8 w rzesień 1910) są bardziej 
jasne, gdyż m ów ią:

J e ż e li  dyon  m a za  z ad a n ie  p o p a rc ie  o k reślonego  n a ta rc ia , w ted y  jego d -ca  
m usi się  porozum ieć  z d -c ą  o d d z ia łu  p iech o ty  w yk o n u jący m  n a ta rc ie . P rz e d ­
w stępne  to  p o ro zum ien ie  m iędzy  w ykonaw cam i je s t p o d sta w ą  łączności.

P od czas w y k o n an ia  d z ia łan ia , d -c a  a r ty le r j i  m usi się s ta rać  o p o zo stan ie  
w styczn o śc i z d -cą  p iech o ty  p rz y  pom ocy  w szy stk ich  m ożliw ych środków . 
(Część V § 38).
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T rzeba jednak  uznać, że w prak tyce przepisy  te są raczej m ar­
tw ą literą. N ależy się w nich dopatryw ać jedynie koncesji, u tw orzo­
nej dla polem ik i dośw iadczeń z lat poprzednich.

Regulaminy z czasu wojny.

W  końcu 1917 ukazuje się Instrukcja  łączności dla w szys tk ich  
rodzajów broni. R ozpoczyna się ona w ten  sposób:

Ł ączność m a n a  celu:
—  c iąg łe  in fo rm o w an ie  d - tw a  o sy tu a c ji jed n o s te k  p o d leg ły ch  o raz  d o s ta r ­

czan ie  im sw oich d ecy z ji;
—  zap ew n ien ie  p rz e k a z y w a n ia  w szy s tk ich  k o n ieczn y ch  w iad o m o ści m iędzy 

poszczególnym i, szczeb lam i d -tw a , m iędzy  jed n o s tk a m i są sied n iem i i poszczeg ó l- 
nem i b ron iam i, celem  u z y sk a n ia  zb ieżności w ysiłków , a  w szczególności n a jś c i­
ś le jszego  w sp ó łd z ia łan ia  p iec h o ty  z a rty le rją .

D la  zap ew n ien ia  łączności, trz e b a  naw iązać  n a s tę p u ją c e  p o łączen ia :
1) O d p rz o d u  k u  ty łow i;
2) O d ty łu  k u  p rzodow i;
3) P o p rz e cz n e  m iędzy  jed n o s tk a m i w spółdz ia ła jącem u w  jednem  d z ia łan iu .

T ak  w ięc, po p ierw szych  w alkach, w k tó ry ch  raczej źle niż 
dobrze zastosow ano przepisy  regulam inowe, w idzim y potrzebę w pro­
w adzenia połączeń poprzecznych.

P rzez te  połączenia środki łączności w głąb zo sta ją  zdwojone. 
Jeże li i one zawodzą, pozostaje jeszcze dla podw ładnych możliwość 
uzgodnienia w ysiłków  zapom ocą swojej in icjatyw y, w yręczając 
w braku  rozkazów  czynności wyższego d-twa.

J e s t  to konieczność, k tó rą  przechodząc należy podkreślić.

Regulaminy powojenne.

Instrukcja  o walce zaczepnej małych jednostek ,  z 4-go kwietnia 
1919 r. p rzedstaw ia zagadnienie łączności w nowem oświetleniu.

B ędąc owocem dośw iadczenia la t poprzednich a w  szczególności 
roku 1918, dokum ent ten  podaje  w pierw szym  rzędzie, co należy rozu­
m ieć przez w yraz „dow odzić". Dowodzić znaczy:

1) P o szu k iw ać  w iadom ości;
2) P rzew id y w ać  w y p a d k i i im  p rzec iw d z ia łać ;
3) W y d aw ać  ro z k az y  jasn e  i czuw ać n a d  ich  zup ełn em  w ykonaniem -,
4) S ta ra ć  się  p o zn ać  p o trz e b y  sw oich  żo łn ierzy ..,. ;
5) .u trzy m y w ać  śc is łą  dyscyplinę ....;
6) B yć dum nym  ze sw ego żo łn ie rza ;
7) Z ach o w ać  w e w szy s tk ich  o k o liczn o śc iach  zapał... i z im ną k rew .
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Potem  dodaje:
Z astosow an ie  ty ch  za sad  w ym aga c iąg łe j s ty czności pom iędzy  d -c ą  a  jego 

od d zia łem , łączn o śc i, k tó rą  d -c a  w in ien  się  s ta ra ć  u sk u te cz n ia ć  oso b iśc ie  i m ożli­
w ie  ja k  n a jczęśc ie j we w szy stk ich  oko licznościach ,

W  istocie jeżeli d-ca nie zna swoich podw ładnych, a ci nie wi­
dzieli go przy  pracy, śm iało m ożna powiedzieć, że istn ieje m iędzy 
nimi tylko łączność pozorna.

A le żołnierz lub podw ładny d-ca przyw iązują się do swego 
d-cy, którego zna ją  i w idzą jak troszczy się o nich. W iedzą, że s tra ty  
ich nie p ó jd ą  na m arne pod jego rozkazam i; m ają  do niego ufność 
bezwzględną, gdyż są przekonani, że użyje w szelkich wysiłków aby 
im pcm ódz, ich podtrzym ać lub w ykorzystać ich powodzenie.

Od tej chwili, gdy dowódca wypowie jasno swój zam iar i określi 
dokładnie dokąd chce pójść, może być pewien, że m ało będzie ro z­
bieżności m iędzy jego zam iaram i a ich wykonaniem.

Idzie tu ta j o praw dziw ą łączność m oralną o p artą  na  obopólnem 
zaufaniu. Obrazowo m ożna to  przedstaw ić określeniem , że jest tem 
w stosunku do łączności m aterja lne j, czem dzisiejszy szereg m oralny 
d la  daw niejszego m aterjalnego szeregu walczących,

Bez tej łączności m oralnej u podstaw y  nie m ożna się spodziew ać 
niczego innego, jak  ty lko  zaw odów  i b rak u  spójności.

Dzieje się to 'pow yższe ty lko  w ew n ątrz  tej sam ej broni. Czy jed­
nak  za jd ą  te sam e w arunki d la dwuch broni sąsiednich, jak  piechota 
i a rty le rja?

Ograniczym y się do powtórzenia, że dużo było dowódców bao­
nów  lub pułków , k tó rzy  przypisyw ali n iek tó re  ze sw ych niepow odzeń 
sam em u faktow i, że działanie ich nie zostało  pop arte  p rzez w łasną 
a rty le rję  organiczną. C zęsto  też  prosili, aby  zaw sze ten  sam  dyon 
a r ty le rji dyw izyjnej służył im do bezpośredniego w sparcia.

Poniew aż w szyscy zgadzali się na tym  punkcie, nie m ożna 
byłoby posądzić tego lub owego dyonu, takiej lub innej a r ty le rji dyw i­
zyjnej, M oże się zdarzyć, że doskonały pu łk  art. poi. z rezerw y 
Nacz. W odza rzucony w w ir w alki celem  bezpośredniego w sparcia 
pu łku  piechoty, widzianego po raz pierw szy, da gorsze rezu lta ty  od 
dywizyjnego pu łku  a rt. poi,,' m niej dobrego może, ale p rzyzw ycza­
jonego juz do w spółpracy z om awianym  pułkiem  piechoty.

Ufność ta  piechoty do swojej a rty le rji dyw izyjnej i łączność 
obu broni pochodzą z częstej styczności osobistej ich oficerów m iędzy 
sobą; są one owocem  w spólnej p racy  podczas długich dni.

*
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Zrozumienie przez a rty le rię  całej ważności czynnika m oralnego 
w  kw estji łączm  sci nie poszło prędko. Oto przyk ład :

Ze sw oją skłonnością do podejrzenia, k tó ra  należy  do zasadn i­
czych rysów  um ysłowości piechura, piechota zbita czasem  przez k ilka 
krótkich  lub m ylnych strzałów  często sobie staw iała  pytanie, czy a r ty ­
le rja  daw ała jej istotnie to poparcie, którego m ożna było od niej 
wymagać.

P iechurzy dom agali się gw ałtow nie o a rty lerzystów  m iędzy 
sobą, ,,zakładników " jak  mówiono czasem. Spodziew ali się uzyskać 
w ten  sposób lepsze w sparcie a rty le rji; zależało  im na pokazaniu 
wszystkim , że a r ty le rja  jest m iędzy nimi, gotowa do działan ia  ze 
znajom ością rzeczy.

Jed n ak że  środki m aterja ln e  łączności nie by ły  w y sta rcza ją ­
cymi, aby arty lerzyści mogli się porozum iew ać zupełnie pewnie ze 
sw ojem i baterjam i; tak  że sposób łączności, którego dom agała się p ie­
chota, w ydał się im z początku zbytecznym .

Styczność pom iędzy p iechurem  a a r ty le rzy s tą  staje  się mimo 
to coraz częstszą; a r ty le rzy s ta  poznając bliżej piechotę, zda je  sobie 
coraz lepiej spraw ę, że nie należy  jedynie brać pod uwagę czynnika 
m aterjalnego. O d tej chwili zastosow uje bez zastrzeżeń zalecony mu 
sposób łączności; jest to  utw orzenie oddziału łącznikowego artylerji 
przy  piechocie; w szyscy w iedzą o w ynikach tym  sposobem  osią­
gniętych.

O stateczne doświadczenie w ojny w ykazuje stopniow e pow iększe­
nie się kąta , pod jakim  rozpatryw ano łączność.

N a początku  uw aża się łączność za au tom atyczną konsekw encję 
rozkazów  do boju  w stępnego lub natarcia , chociaż często nie odzna­
czają się one precyzją, szczególnie w odniesieniu  do celów , k tó re  
należy  ostrzeliw ać.

Po  pierw szych w alkach to całkiem  teoretyczne pojęcie o łącz ­
ności okazuje się zbyt powierzchownem  i tem bardziej niew ystarcza- 
jącem, im dłużej trw a ją  w alki i gdy rozw ija się pojęcie o działaniu  
w głąb. S ieć łączności rozw ija się coraz bard z ie j; okoliczności zm u­
sza ją  do naw iązyw ania innych połączeń prócz połączenia od p rze­
łożonego do podw ładnego; styczność m iędzy a r ty le rzy s tą  a piechurem  
sta je  się coraz częstszą; po łączen ia  poprzeczne uzyskują n iezap rze­
czone praw o bytu.

D ośw iadczenie jednak  w dalszym  ciągu w ykazuje, że to  jeszcze 
nie w ystarcza. Z jaw ia się po trzeba istn ienia najsam przód  łączności 
dowódcy ze sw oją jednostką  i organów wykonaw czych pom iędzy 
sobą. Nie jest ona p ro stą  kw est ją  środków  m aterja lnych , technicznych 
środków  łączności; pochodzenie jej je s t is to ty  psychologicznej.
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P rze to  „łączność tak tyczna" z jednej a „łączność techniczna" 
z drugiej strony  um yślnie zespolone na początku, trzeba teraz  roz­
dzielić i rozpatryw ać oddzielnie; obecnie rozpatryw ać będziem y tylko 
łączność taktyczną.

RO ZD ZIA Ł II.

Łączność doktryny,

W szyscy dowodzący, bez względu na ilość dowodzonych, tw o­
rzą  to co się ogólnie nazyw a dowództw em . Z isto ty  swego określenia 
poszczególne szczeble dow ództw a w inny w spółpracow ać m ając na 
celu dokonanie dzieła, ustalonego d la  całości.

J a k  długo niem a czynnej styczności z n ieprzyjacielem  każdy  
z tych  szczebli d -tw a cieszy się swobodą działan ia  (w yjąw szy koniecz­
ności rzędu  m aterjalnego) w granicach ustalonych przez szczebel p rze­
łożony. W  tym  w ypadku niem a żadnych trudności do w spółpracy  
z całością.

S y tu ac ja  jednak  się zm ieni od chwili gdy znajdziem y się w obec­
ności przejaw ów  działalności n ieprzyjacielskiej,

W  pew nej chwili k ażdy  szczebel d-wa, za popędem  rozkazów 
otrzym anych z góry i pod w rażeniem  wiadom ości otrzym anych z dołu, 
m usi powziąć szybką decyzję, zrobić ak t inicjatyw y. I musi to zrobić 
natychm iast, gdyż działanie jego jes t zależne od woli przeciwnika, 
k tó rą  należy  złam ać.

Z najdu jem y się więc w obecności działań  pobudzonych przez 
w ym agania albo pery p e tje  walki, a nie kierow anych w prost przez 
szczebel p rzełożony dow ództw a.

J a k  należy  więc postępow ać, aby nie przeciw działać całości?

A )  Łączność doktryny.

Zanalizow aw szy więzy, k tóre w inny łączyć poszczególne 
szczeble d-wa, m ożna przew idzieć pierw sze rozwiązanie.

Zm ienne losy dzia łan ia  w ym agają decen tra lizacji w ysiłków ; czy 
nie m ożna jednak  poszukiw ać zbieżności tych  w ysiłków  w jednym  
kierunku określonym , da jąc  n ajp ierw  odpow iednie w yszkolenie 
w ojenne poszczególnym  szczeblom  d-w a?

Inaczej mówiąc, czy nie m ożna już w czasie pokoju naw iązać 
m iędzy poszczególnym i szczeblam i łączności duchowej, m ającej do­
piero w ydać owoce na początku w ojny? Dochodzimy więc do za s ta ­
now ienia się nad  tem  co nazw aliśm y łącznością doktryny.
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N ad kw estją  tą szeroko debatow ano we F ran c ji w d ąg u  la t 
ostatnich; w ystarczy  podać tych k ilka zdań, dostatecznie określa jących  
co o niej mówiono lub pisano:

„Po 35 latach  nam ysłów  i chodzenia poom acku udało  się 
naszem u U niw ersytetow i wojskow em u oddzielić doktrynę, o p artą  na 
niew zruszalnych danych historycznych i zgodną z kardynalnem i zasa­
dam i sztuki w o jennej...“

Albo:
„A rm ja F rancuska w przeddzień  wojny, nie m iała dobrze u s ta ­

lonej doktryny... “
A lbo jeszcze:
„P rzebiegając nasze regulam iny przedw ojenne zna jdu jem y 

w nich w szystkie w skazów ki potrzebne do przygotow ania i w ykonania 
działań, a k tórych  zbiór w ytw arza doktrynę w ojenną..,"

A lbo w końcu;
„W ydaw ało  się, że znano jedyne rozw iązanie, ale po pierw szem  

starc iu  w szystko się chw ieje lub zapada. Daw na doktryna zam iera 
opuszczając sta re  zasady; tak  szybko rozw ija się dalej, że nic jej nie 
pozostaje".

Po przeczytan iu  tych sprzecznych zdań, w ydaw ałoby się, że 
istn ie je  w dziedzinie słów, a zatem  i w  dziedzinie m yśli w ielkie pom ie­
szanie pojęć. T rzeb a  to  wyjaśnić:

B adając  czyny w ojenne przeszłości, oddzielono k ilka prostych  
zasad, praw d praw dziw ego zdrowego rozsądku. Z asady te  op iera ją  
się n a  znajom ości człow ieka; są one n iezależne od badanej epoki h isto ­
rycznej i od środków  używ anych; są one nieliczne; całość ich tw orzy 
doktrynę,  w praw dziw em  tego słow a znaczeniu.

O p arta  n a  głębokiej znajom ości człowieka, dok tryna jest nie­
w zruszalną. G dyż w istocie jedynie tylko człowiek, prow adzi wojnę, 
a nie środki, k tó rem i rozporządza, bez w zględu n a  ich udoskonalenie: 
to  nie k a rab in  m aszynow y zabija , ale człow iek, k tó ry  go obsługuje. 

Niech ty lko dok tryna i jej zasady  będ ą  dobrze znane, a zap a­
nu je  m iędzy w szystkim i jej sługam i łączność niezam ącona.

Trzeba jednak  uznać, że chodzi tu  o łączność wyższego rzędu, 
w ym agającą głębszych stud jów  przedw stępnych  a szczególnie  dużo 
rozw agi i rozsądku. R o zpatru jąc  różnicę pom iędzy człowiekiem 
a środkam i jakiem i się on posługuje, m ożnaby dojść do n as tęp u ją ­
cego pytan ia: „N a co p rzydałoby  się mieć w ojsko zaopatrzone w n a j­
bardziej nowoczesne uzbrojenie, jeśliby ono porzuciło  sw oją broń 
p rzy  p ierw szem  sta rc iu  z n ieprzy jacielem ?"
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D ośw iadczenie nas uczy, że czynniki rzędu  rnaterjalnego oddzia- 
ływ ują na czynniki is to ty  m oralnej; że w artość  uzbrojenia, będącego 
w rozporządzeniu  żołnierza, w pływ a na jego wartość bojow ą; że 
p rzy  rów nych innych danych, wojsko, um iejące obsługiw ać dobre 
karab iny  m aszynow e i dobre działa ma w iększą ochotę do walki, niż 
p rzy  posiadaniu  uzbrojenia mniej wartościowego.

Rozdzielić czynniki o podłożu m oralnym  z jednej strony, a czyn­
niki zm ienne rzędu  rnaterjalnego z drugiej, nie znaczy w cale p rze ­
ciwstaw ić ich jedne drugim. A  może w  tem  częstem  i m imowołnem  
przeciw staw ianiu  należy  szukać powodów, d la  których łączność 
doktryny  nie da je  zaw sze i wszędzie zupełnej gw arancji.

B )  Łączność sposobów wykonania.

N a m arginesie doktryny  i zasad, o k tórych  mówiliśmy, zn a jd u ­
jem y opinje, system y, sposoby wykonania, których zastosow anie 
w  pew nej chwili w yda je  się korzystnem  d la  ich apostołów.

W  tych  w ypadkach  sposoby lub opinje faw oryzow ane p rzez 
swych zwolenników i nadm iernie wywyższane, za jm ują  m iejsce zasad, 
a naw et ich nazwę.

W  ten  sposób ca łoksz ta łtow i zasad n iew zruszalnych  z jednej, 
oraz n iektórych sposobów zalecanych z drugiej strony, nadano nazw ę 
doktryny, albo raczej „dok tryny  użycia".

T ak  określona dok tryna u lega ciągłej ewolucji. J e s t  ona dzie­
łem  jednego lub k ilku ludzi, k tó rzy  innym  uprzystępnili sw oje do­
św iadczenie w danej chwili. Oficerowie w ciągu swej służby pokojo­
wej w idzą ko le jną  zm ianę dok tryny  co 10 la t w przecięciu. W  czasie 
w ojny  zdarzenia p o stępu ją  szybciej; oficerowie w idzą ukazu jące się 
w bliskich odstępach  czasu instrukcje, u s ta la jące  doktrynę chwili, 
in stru k cje  k tó re jednak  czasem  nie mogą nadążyć za zdarzeniam i.

Sposoby w ykonania zależą w  w ielkiej m ierze od środków  b ęd ą­
cych do rozporządzenia, albo dokładniej od nabytej w iedzy o użyciu 
tych środków.

D ając w ykonawcom  nowe środki do rąk , n ap rzy k ład  w yposa­
ża jąc  ich w  nowy sprzęt, d aje  się im równocześnie p raw id ła  n ie­
zbędne do obsługi sp rzętu  i zapew niające jego użycie. Te początkowe 
p raw id ła  m ogą być jedynie zbliżone; po lepszem  poznaniu w szystkich 
w łaściw ości danego sp rzętu  zosta ją  później w ydoskonalone.
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W ynika s tąd  konieczność ciągłego rozw oju znajom ości o w ła­
ściwościach środków  będących do rozporządzenia.

D la ludzi dzia ła jących  w spólnie zapom ocą tych  środków  n a ­
rzuca się także konieczność rozum ienia się w zajem nie, używ ania tego 
sam ego języka, a  to  nas p rzedew szystk iem  zajmuje.

W śród  tej nieuniknionej ew olucji zasad  użycia, każdy  ze 
szczebli d-w a m iałby tendencję  zalecania n iektórych sposobów, uw a­
żanych przez niego za najlepsze, k sz ta łtu jąc  je regulam inow o d la 
sw ych podw ładnych, a co za tern idzie —  zm uszając do postępow ania  
na swój sposób.

D opóki poszczególne szczeble działa ły  oddzielnie n iedogod­
ności te byłyby  nieznaczne. A le raz poprow adzone na jedno pole 
bitw y: co za zamęt! N ierozum iałyby się wzajem nie, zupełny  b rak  
łączności.

W ynika s tąd  konieczność „zw iązania" razem  w szytkich szczebli 
d-tw a zapom ocą jedne j  dok tryny  użycia takiej, jak ą  określiliśm y 
p rzed  chwilą. Znam y jej słabe strony; naszym  więc obowiązkiem  bę­
dzie czuw ać, aby zasady  n a  k tó ry ch  jest o p a rtą  nie zosta ły  spaczone 
błędam i.

P rzyk ład :

Z asady użycia tej sam ej b a te r ji 75 czy to  w r. 1897 w chwili 
ukazania się tego sprzętu , czy też  w 1914 po k ilku tygodniach kam - 
panji, czy też  w 1918 na końcu w ojny nie pozostały  w cale te  same: 
możliwości użycia i w łaściw ości sp rzętu  zosta ły  lepiej poznane; spo­
soby się zm ieniły; dok tryna użycia p rzesz ła  ca łą  ewolucję.

Inny przyk ład :

W  1918 r. p iechota francuska rozporządza w ielką ilością czoł­
gów; n ieprzyjaciel nie. O to wyższość, k tó rą  należy  w ykorzystać  
natychm iast i do m axim um. Zapew nia się w yszkolenie i u s ta la  do­
k trynę  użycia, o p artą  na do tąd  uzyskanej znajom ości tego sprzętu : 
s tąd  łączność w sposobach wykonania, k tórej korzyści by ły  n ieza­
przeczone, chociaż nic nam  nie mówi, czy po n iejak im  czasie sposoby 
te  pozostaną skuteczne.

Tylko zaskoczenie d a je  korzyści p rzy  zastosow aniu tych spo­
sobów  w alki, k tó re  poza tem  z sam ego założenia są złudne.

W  1917 r. czyni się olbrzym ie przygotow ania a r ty le rji celem 
p oprzedzen ia  n a ta rc ia ; w 1918 sk raca  się te  p rzygotow ania, n a ­
ciera się naw et bez przygotow ania a rty le rji: na tarc ia  się u dają . D la­
czego? Nie dlatego, aby nowy sposób był sam  przez się niezaw odny,
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ale że ci, k tó rzy  go zastosow ali, dobrze go znają , ufali m u 1 użyli 
go w tajem nicy p rzed  nieprzyjacielem .

W e F rancji zadosyć uczyniono w ciągu w ojny tym  w ym aga­
niom łączności sposobów w ykonania tw orząc „centra w yszkolenia" 
jak  np. w V itry  d la  arty le rji.

N iedaw no jeszcze w alczący obznajm iali tych, k tó rzy  dopiero 
m ieli się posługiw ać tem i środkam i, z korzyściam i jakie sam i z nich 
w ydobyli: w spólny język  zapanow yw al m iędzy nimi,

Z innej s trony  d-tw o mogło syntetyzow ać, będąc lepiej poinfer- 
m owanem  i bliższem  trudności wykonania. Było ono w  możności 
w ykorzystania do m axim um  now ych środków, zanim  ich jeszcze nie 
p rzeczuł n ieprzyjaciel.

Nic bardziej w tym  w zględzie nie będzie przekonyw ującego, jak 
przeczytanie rap o rtu  von B elow ‘a o naukach jakie należy w yciągnąć 
z bitw y nad  Sommą.

A le działo się to  podczas w ojny. Obecnie nie m am y więcej przy 
sobie dośw iadczenia, k tóreby  mogło utw ierdzić lub obalić w artość 
takiego lub innego sposobu działania.

D la samego faktu, że w ykonaw cy nie przeszli jeszcze próby 
ogniowej, będzie m ożliw em  pom imo to zeb ran ie  korzyści z użytku  
znanych już sposobów  działania , podobnych do korzyści, jak ie  daje 
zaskoczenie; pod w arunkiem  natu ra ln ie  popraw nego zastosow ania 
tych sposobów.

W  ten  sposób arm ja francuska, w toku  p ierw szej b itw y  ostatn iej 
w ojny zosta ła  zaskoczoną działalnością ciężkiej a r ty le rji niem ieckiej, 
chociaż i N iem cy byli zaskoczeni ze swej strony działalnością fran ­
cuskiej a r ty le rji polowej.

M ożna więc tw ierdzić, że w prow adzona w czasie spokoju łącz­
ność sposobów w ykonania, chociażby by ła  częściowo znaną n iep rzy ­
jacielow i, pozw ala n a  uzyskanie korzyści dających  się porów nać z k o ­
rzyściam i, jakie d a ła  w czasie w ojny. Jed n ak że  nie należy  tracić 
z oczu faktu, że z chw ilą gdy środki się p rzekszta łca ją , z chw ilą 
k iedy w iedza o użyciu tych  środków  się udoskonala, dok tryna użycia 
musi rów nież się przekształcać, doskonalić.

N ależy ją w ięc rozw ijać  n ieustann ie, aby nie pozosta ła  w pew nej 
chw ili w ty le  „o jeden  ro k "  lub  „za jedną arm ją". T rzeb a  ją s ta le  
u trzym yw ać na odpow iednim  poziomie, a naw et trochę wyżej od 
kolejnej ew olucji środków.
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R O ZD ZIA Ł III.

Ł ączność zadania.

N a początku każdej działalności w ojskowej bez w zględu na jej 
rozm iary, zn a jd u je  się zadanie,  k tó re musi zostać w ypełnione przez 
całość wykonawców.

To zadanie, k tó re  m usi być doskonale określonem , jes t p od­
staw ą rozkazów  do boju  wstępnego. W  zw iązku z tem  wszystkie 
działania, w ykonane przez ich wykonawców, a  w  szczególności przez 
piechurów i ai tylerzystów , zosta ją  ściśle zw iązane pom iędzy sobą.

W ydaw ałoby  się, że łączność w inna być tym sposobem dosko­
nale  zapew nioną; dośw iadczenie poucza jednak, że nie zaw sze tak  jest,

A  dlaczego?

A) Łączność myśli.

W  pierw szym  rzędzie każdy  szczebel d -tw a m a sw ą indyw i­
dualność, swój ch a rak te r . Szam ocąc się z trudnościam i w ykonan ia 
rozw iązuje je podług swego tem peram entu ; często naw et s ta je  się 
sk łonnym  do zapom nienia, że w chodzi w sk ład  jakiejś całości, albo 
znow u sądzi, że m a w niej najw ażniejszą rolę do odegrania.

Nie w ystarcza  więc dobrze określić zadania, trzeba jeszcze, aby 
k ażdy  ze szczebli d -tw a  by ł silnie p rzesiąk n ię ty  m yślą sw ego d-cy. 
O tóż ta  łączność m yśli nie jest ła tw ą  do urzeczyw istn ien ia .

D -ca m oże ty lko  w tedy  n ap raw d ę narzucić sw ą myśl w szystkim , 
jeżeli w szyscy m ają do niego zaufanie i gdy poziom  jego w iedzy fa­
chow ej nie budzi żadnych  w ątpliw ości, Z jego strony  w ym aga to  
jednakow ej znajom ości poszczególnych broni lub jednostek, będących 
pod jego rozkazam i.

Czy m ożna jednak  p rak ty czn ie  posiadać tę  jednakow ą znajo­
mość poszczególnych broni ? Ogólnie lepiej się zna broń, z której się 
wyszło: d ługoletn ia  p ra ca  w niej pozostaw ia  swoje piętno, W  każdym  
razie  m ożna posiąść zdrow e w iadom ości o w szystk ich  bron iach  i o ich 
m ożliw ościach działan ia  i sposobach  w alki,

Z drugiej strony  trzeba, aby d-cę wszyscy zrozum ieli.
Czy n a  to  w y starcza  um ieścić w rozkazie operacyjnym  lap idarne 

zdanie, s treszcza jące  m yśl p rzew odnią m anew ru? Nie, nie w ystarcza : 
trz e b a  koniecznie w idzieć się ze swym i podw ładnym i, aby  im myśl 
sw ą rozw inąć.

P odniosą oni wątpliw ości, to natu ra lne , gdyż chcą pokazać, że 
się rozum ieją na  rzeczy, a głów nie dlatego, że trudności w ykonania 
rzu ca ją  im się natychm iast w oczy. Po w ytłóm aczeniu jednak  w szyst­
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kiego, d -ca i podw ładni zgodzą się; myśl p rzew odnia  m anew ru  będzie 
dobrze zrozum ianą p rzez  w szystkich , rozkaz ją ty lko  uśw ięci.

N a poparcie  tego co pow iedziano, w ystarczy  odnieść się do z ra- 
rzeń  ostatn iej wojny, p rzypom nieć sobie, co robiono p rzed  każdem  
działaniem , zarów no jak i przypom nieć sobie indyw idualność d-ców, 
k tó rzy  kierow ali działaniam i.

B) Łączność rozkazów.

Z jednego rozkazu  początkowego w ypływ a ca ły  potok rozka­
zów, w ydanych przez ko lejne szczeble d-tw a. P rze jdźm y  odrazu  do 
zbadan ia w ięzów  łączących  te  rozkazy; ogólnie m ożna pow iedzieć, 
że więzy te roz luźn ia ją  się tem bardziej, im w iększą jes t liczba szczebli 
oddzielających je od tego  sam ego rozkazu  początkow ego.

W eźm y n ap rzy k ład  rozkazy  w yszłe ze szczebla armji.
R ozkazy  te  dają p o czą tek  rozkazom  korpusów  podległych, k tó re  

ze swej s trony  dają p o czą tek  rozkazom  dywizyjnym . S tw ierdzam y, że 
rozkazy dwu dywizyj sąsiednich, należących do dwu różnych korpu­
sów, są mniej zw iązane m iędzy sobą od rozkazów  dw u dywizyj są­
siednich, należących  do tego  sam ego korpusu  (rys. 1).

tyś 1.

M ożna to  sobie ła tw iej w yobrazić posługując się stopniam i 
po k rew ień stw a łączącem i członków  jednej rodziny. M ożna np. po ­
w iedzieć w wyżej w ym ienionym  w ypadku, że rozkazy dw u dywizyj 
sąsiednich, należących  do jednego korpusu, są zw iązane w drugim  
stopniu; że rozkazy dwu dywizyj sąsiednich, należących do dwóch 
korpusów  tej sam ej armji, są zw iązane w  czw artym  stopniu.

W idać tak że , że zapew nien ie łączności m iędzy dw om a dyw i­
zjam i sąsiedniem i, należącem i do dw u stykających  się armij, będzie
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o w iele gorsze, niż gdyby te  dywizje n a leża ły  do jednej armji. S tąd  
uznana przez w szystkich korzyść w yboru swoich punktów  natarc ia  
w sty k u  dw u w ielk ich  jednostek , a  tem bardziej jeszcze w styku  dw u 
grup a rm r sojuszniczych, z czego nie om ieszkali N iem cy skorzystać 
na  w iosnę 1918 r.

Spróbujm y dojść do podobnych w niosków , analizując w ięzy 
łączące  dzia łan ia  p iecho ty  z a rty le rją  w obręb ie  jednego korpusu .

C hcąc odnaleźć w spólny p o czą tek  rozkazów  będących  źródłem  
działan ia obu tych  broni, należy, w  odniesieniu do a rty le rji ciężkiej 
korpusu, dojść do szczebla korpusu. W  odniesieniu do a r ty le rji dyw i­
zyjnej w ystarczy  dojść do szczebla dyw izji (rys. 2).

K O R P U S

ARTYLERJA KORPUSU DYWIZJA PIECHOTY

ART. CIĘŻ. KORP. ART. DYW. PIECH. DYW.

R ys. 2.

R ozum ując w podobny sposób jak  poprzednio, powiemy, że 
rozkazy  a rty le rji i p iecho ty  dyw izyjnej są zw iązane m iędzy sobą 
w drugim  stopniu, podczas gdy ro zk azy  p iecho ty  dyw izyjnej i a r ty ­
lerji korpusu, ty lko  w czw artym .

U w aga ta  na  tem a t łączności jest podstaw ow ą.
N ależy tu ta j szukać praw dziw ej racji by tu  szczebla a rty le rji 

dywizyjnej.
W  istocie jakie m ogą być zadan ia  arty le rji n a  polu b itw y?
Z adan ia te  m ożna zgrubsza podzielić na  następu jące  kategorje :
—  w spieran ie i osłanianie p iechoty;
—  niszczenie p rzeszkód  p rzeciw staw ia jących  się posuw aniu  

piechoty ;
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— zw alczanie arty lerji;
—  w zbranian ie.
Z adań dw u p ierw szych  ka tegorji nie m ożna w ypełnić bez s ta ­

łej łączności a rty le rji z piechotą; skutkiem  czego obow iązek ten  ciąży 
norm alnie n a  a rty le rji dyw izyjnej. Z adania dw u o sta tn ich  k a teg o rji 
p rz y p ad a ją  przeto  a r ty le rji korpusu, m ającej lepsze w arunki d la jak 
najlepszego w ykorzystan ia  w łaściw ości arty lerji, jako tak iej.

Z auw ażm y jednak, że a rty le rja  k o rpusu  jest pow ołaną do dzia­
łan ia  poza obrębem  arty le rji dywizyjnej, że w n iek tó rych  w ypadkach  
w inna jej jednak  sw ą działalność podporządkow ać, a czasem  n aw e t 
ją zastępow ać w razie  przesuw ania .

Z innej strony, a r ty le r ja  dyw izyjna jes t pow ołaną do w spółpracy  
w pow szednich zadan iach  arty le rji korpusu ; w tym  w ypadku  w inna 
być całkow icie lub częściow o podporządkow aną d-cy arty le rji 
korpusu.

Ł ączność arty le rji ko rpusu  z a rty le rją  dywizyjną, w inna w ięc 
istn ieć stale , n iezależnie od rozkazów  d-cy korpusu . W iadom o, że 
u trzym anie jej na leży  do d-cy a rty le rji korpusu.

W raca jąc  do tego, co nas najbardziej zajm uje, w idzimy, że naj­
głów niejszym  obow iązkiem  arty le rji dyw izyjnej jest p ra c a  w łączności 
z p iecho tą . Z apew nienie w spó łdziałan ia  obu tych  broni należy  do d-cy 
dywizji; zbadam y w ięc zb liska łączność p iecho ty  i a r ty le rji w  to k u  
w alk i w  ram ach  dywizji,

C) Sposoby zapewniające łączność początkową.

D yw izja daje sw e rozkazy  p iechocie i a rty le rji dywizyjnej. J a k  
zab rać  się do zw iązania  dzia łań  obu broni o ta k  różnej c h a ra k te ­
ry sty ce?

Przypuśćm y np,, że w pew nej chwili piechota zn a jd u je  się na 
lin ji znanej i w yraźnie określonej. T ak  długo, póki piechota pozostanie 
w  m iejscu, nie będzie nic łatw iejszego, przynajm niej w  teorji, jak 
n ak azać  arty le rzystom  zniszczenie p rzeszkód  położonych p rzed  linją 
p iecho ty  bez p rzeszkadzan ia  piechocie.

Niech tylko piechota, dla w ykonania p rzypadającego  jej zadania, 
ru szy  naprzód! P ow sta ją  natychm iastow e trudności określen ia , gdzie 
zn a jd u je  się ona za dziesięć, dw adzieścia, trzydzieści m inut.

D la rozw iązan ia ich tw orzym y najsam przód  h ipotezę: p rzy­
puszczam y, że p iech o ta  posuw ać się będzie  z szybkością  ściśle o k re ­
śloną: 25, 33, 40, 50 m. n a  m inutę.

W ychodząc z tego założenia, o raz b iorąc tę  h ipo tezę  za rzeczy ­
w istość, w nioskujem y w jakich m iejscach znajdow ać się będzie p ie-
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cho ta  o tak iej lub owej godzinie: od tej chw ili pow racam y do w ypadku  
poprzednio rozpatryw anego i nic nie będzie łatw ieiszego, zawsze 
w teorji, jak  zniszczenie przeszkód l ustalenie godziny w strzym ania 
ogni (rys. 3).

P o  sp row adzen iu  tej h ipo tezy  do pew nika, m ożna przypuścić, 
że pozw ala ona na  uregulow anie działalności a rty le rji ze znajom ością 

.rzeczy, bez względu na zastosow ane rodza je  ogni, jako to: ruchom y 
ogień zaporowy, ześrodkow anie ognia, ko lejne przedm ioty  natarcia .

T eraz  k ilk a  słów  o ty ch  rodzajach ognia jedynie z p u n k tu  w i­
dzenia łączności z p iechotą.

R uchom y ogień zaporowy.  —  Przypuśćm y, że piechota posuwa 
się nap rzód  z szybkością 100 m, na 4 min. C hcem y np, aby  pociski 
co cz te ry  m inuty  u d erza ły  w  ziem ię o 100 m. dalej niż poprzednie.

P osiadając dobrą  m apę m ożna dokładnie obliczyć podniesienie, 
jakie należy  dać działom . O bliczenia te  są długie; k sz ta łty  te ren u ,

k tó ry  należy  przebyć, odgryw ają w ażną rolę, nie d a jącą  się zaniedbać: 
przeciw stoki sk raca ją  donośność; stoki ją  p rzed łu ża ją ; a w ostatnim  
w ypadku problem  sta je  się trudnym  do rozw iązania, jeżeli stok będzie 
mniej więcej rów noległym  do części końcowej to ru  lotu pocisku (rys. 4)



—  1 7 3  —

Podczas w alk na froncie ustalonym  arty lerzyści oswoili się z tego 
rodzaju  obliczeniam i; ale w w ypadkach  nagłych lub w wojnie ru ch o ­
wej nie mogli posunąć dokładności tak  daleko. Często m usieli się 
ograniczać do au tom atycznych  pow iększeń  celow nika od 100 m. do 
100 m, (lub odpow iadającego m u k ą ta  celow nika).

W szystk ie  te  dane zm uszają nas do ok reślen ia  ruchom ego ognia 
zaporow ego jako sui generis obłożenie w czasie oznaczonym  każdego 
h e k ta ra  p rzeby tego  te re n u  określoną ilością pocisków , a to  bez 
względu, czy opór na  jaki p iecho ta  n ap o ty k a  jest słabym  lub m ocnym.

A le w łaśn ie dzięki sztyw ności swego m echanizm u, ruchom y 
ogień zaporow y św ietnie m aterja lizu je  swą działalność: piechota 
w idzi go ciągle i d latego  też, jeżeli raz  n ac ie ra ła  za gęstym  i dobrze 
w ykonanym  ruchom ym  ogniem  zaporow ym , n ab ie ra  skłonności do 
w iary, że każd en  inny sposób jest ty lko  oszczędnym  paljatyw em .

Ruchom y ogień zaporowy, choćby tylko z punktu  w idzenia 
łączności p iecho ty  z arty lerją , w inien zasługiw ać na coś więcej, niż 
n iełaskę , w  k tó rą  obecnie zdaje się popadać.

Ześrodkowania ogni. — Innym  sposobem  bardziej pociągającym  
są kolejne ześrodkow ania ogni.

Z am iast rozsiew ać ognie a rty le rji p raw ie rów nom iern ie na  całej 
pow ierzchni danego te ren u , ześrodkow uje się je na  m iejscach, gdzie 
piechota w inna napotkać na najsiln ie jszy  opór. O kreślenia tych celów 
dokonuje się zapom ocą posiadanych  w iadom ości albo zapom ocą 
hipotez, k tó re  się tw orzy, s taw iając się w położenie n ieprzyjaciela.

N a ta k  uzyskane m iejsca skup ia się kolejno i w w ielk iej ilości 
ognie swej a rty lerji. T rzeb a  te  ognie kolejno w strzym yw ać w chw i­
lach, k iedy piechota dochodzi do ostrzeliw anych celów. G odziny 
w strzym an ia  ogni o k reśla  się ta k  samo, jak w w ypadkach  ru ch o ­
m ego ognia zaporow ego; przyjm ujem y za pew nik  h ipo tezę , o p artą  
na szybkości posuw ania się n ap rzód  piechoty.

Z nane są ogrom ne za le ty  m aterja ln e  i m oralne, jakie p rz ed s ta ­
w iają ognie tw ykonane w daw kach  gw ałtow nych (skupionych) na 
m iejsca wyżej określone; znana jest rów nież w ażność rozum nego ro z­
łożenia ogni. A le trzeba tu  uw ydatnić, że w tym  w ypadku  łączność 
działań  piechoty i a r ty le rji s ta je  się bardziej delikatną  i w rażliw ą, niż 
w w ypadku  ruchom ego ognia zaporow ego.

P osuw ająca się p iecho ta  nie m a p rzed  sobą w ięcej s ta ły ch  ogni, 
lecz ognie... przeryw ane. Zapew ne —  czas trw ania tych p rzerw  ognio­
wych został podanym ; lecz któż może zapewnić, że piechur będzie się 
znajdow ać w  owej chwili w  m iejscu przew idzianem ? M oże jeszcze 
będzie bliżej, a może naw et już dalej.
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Kolejne przedm ioty  natarcia. —  M usim y stw ierdzić, że ruchom y 
ogień zaporow y lub też  ześrodkow anie ognia, są obarczone w spól­
nym  b łędem  dziedzicznym ; jest nim h ipo teza  o p a rta  na  szybkości 
posuw ania się p iechoty .

O tóż jednostk i p iecho ty  nie dostosow ują się w cale w swoim 
pochodzie do p raw  b alis tyk i zew nętrznej, a s ta rann ie  w ypracow any  
synchromzm, m iędzy ich posuw aniem  się a ogniami arty le rji, zanika 
zw ykle po niejakim  czasie od chw ili w praw ien ia  go w ruch.

Podczas gdy ognie arty le rji p row adzą dalej swój pochód b ez­
w zględny, p iech o ta  opóźnia się p rzez  ca ły  szereg  m ałych oporów  
lokalnych, im  dalej czas upływ a, tem  bardziej u w yda tn ia  się ta  ro z­
bieżność i w k ró tce  naw et, obie p iecho ty  pozostają sam e naprzec iw  
siebie.

N atu raln ie  s ta ran o  się zapobiec tem u b rakow i łączności; zasto- 
sow yw ano różne paljatyw y, z k tó ry ch  jeden  zosta ł oparty  na  n astę - 
pującem  spostrzeżen iu : poniew aż pożądany  synchrom zm  istn ieje
p rzy  w yjściu na ta rc ia , trzeb a  będzie ty lko  pow iększyć ilość tych  p od­
s taw  w yjściow ych. Do tego w ystarczy  podzielić te ren  n a  szereg k o ­
lejnych pasów  na ta rc ia .

P asy  te n a tarc ia  należy  określić, licząc się z praw dopodobnym  
oporem ; w inny one być dosta teczn ie  liczne, aby  p rzy  ich przebyw aniu  
ograniczyć do m inimum skutki rozbieżności działań  a r ty le rji i piechoty.

Z auw ażm y pozatem  w tym  względzie, że w n iek tó ry ch  w y­
p ad k ach  d-tw o nie rozporządza d o sta teczn ą  ilością środków  dla p rz e ­
p row adzen ia  n a ta rc ia  na  całym  froncie. Chcąc nie chcąc m usi tak że  
i z tego pow odu określić ko lejne pasy n a tarc ia  tak  w szerz jak  i wgłąb.

T en  rodzaj ognia, po legający  n a  podzieleniu  te re n u  n a  kolejne 
p asy  na ta rc ia , jest bardzo  pociągającym . O ddał on rea ln e  usługi; m a 
jednak  i sw oje w ady,

W  istocie nie w idzi się w ięcej ogni bezpośredniego  w sparcia, 
w ędru jących  sam opas w p rzestrzen i na  2 lub 3 km. p rzed  piechotą , 
k tó rą  m ają „w sp ierać". A le ta  u ry w an a kolejność celów  m oże być 
pow odem  ud ręczen ia  p iech o ty  i jej p rzedw czesnego  w yczerpan ia.

P rzy k ład : zdobyw a ona bez wielkiej trudności pierw szy p rzed ­
m iot n a tarc ia ; n ieprzy jaciel jest w zam ieszaniu; czuć, że w ystarczy  
natychm iastow e w ykorzystan ie  p ierw szego pow odzenia, aby  zdobyć 
drugi przedm iot na tarc ia  praw ie bez walki. Czy trzeba więc, aby w  tej 
w łaśn ie  chw ili w łasna a r ty le rja  nam  p rzeszk ad za ła  w posuw aniu  się 
naprzód, s ta ra jąc  się o danie n ieprzyjacielow i czasu, koniecznego do 
uzgodnienia n a  nowo swych środków  oporu?

W yższe dowództw o francuskie, n aza ju trz  po natarc iu  z 18 lipca 
1918 r. zwróciło się z zapytaniem  do uczestniczących w niem  d-ców



—  1 7 5  —

pułków  i baonów o ich zdanie w spraw ie w ażności usta lan ia  pośrednich 
przedm iotów  natarcia,

W  całości zdania były  następu jące:
Tam, gdzie natarcie  posunęło się bez zbytnich przeszkód, za­

in tere so w an i w yrazili zdanie, aby  nie u sta lać  zbyt bliskich siebie po ­
średnich przedm iotów  na ta rc ia . Opinję sw oją poparli fak tem , że za ­
trzym anie się na przedm iocie pośrednim , w edług ustalonego czasu 
zgóry dla w szystk ich  jednostek , pociągnęło za sobą dotk liw e s tra ty  
i za łam anie się rozm achu jednostek  nacierających .

Przeciw nie, tam  gdzie w sto sunku  do przew idzianego rozk ładu  
czasu  doznano od p o czątk u  pew nego opóźnienia z pow odu lokalnych  
oporów, k tó re należało  przełam ać, zainteresow ani prosili o ustalenie 
zaw sze pośrednich  przedm iotów  dosyć zbliżonych do siebie.

W idać z tego, że ognie w sp iera jące  są w sam ej swej istocie 
ogniami okolicznościowymi; u trzym anie łączności ogni z pochodem  
p iech o ty  prow adzi nas do zachow ania w szystk ich  rodzajów  ogni, 
p rzed  chw ilą zanalizowanych, z których każdy  dał już wyniki. W  k aż ­
dym poszczególnym  w ypadku, trz e b a  będzie w ybrać rodzaj ognia po 
dokładnem  rozw ażeniu  w szystk ich  ,,za“ i „przeciw "; często  naw et 
najlep iej będzie kom binować je z sobą. A  nadew szystko, żadnego 
z nich a priori nie odrzucać!

P rzypuszczając, że się zna dokładnie cele, k tó re  trzeb a  będzie 
ostrzeliw ać, przypuszczając rów nież, że się m a dosta teczne  siły  do 
ich gw ałtow nego i dokładnego ostrzeliw ania, pozostaje zaw sze jedna 
najw iększa trudność: oznaczenie godzin rozpoczęcia i w strzym ania ogni.

T rudność ta  jest ta k  w ielką, że, zm usza do zm iany p o czątk o ­
w ego założenia całego problem u. Ognie arty le rji nie tow arzyszą już 
więcej piechocie w jej posuw aniu się naprzód i nie dostosow yw ują się 
do jej pochodu. W  istocie d-tw o w pierw szym  rzędzie przew iduje m a­
new r piechoty, następnie dostosow uje do niego ognie a rty lerji, 
a w końcu nakazu je piechocie posuw ać się tuż w ślad za pociskami.

D la p iecho ty  będzie od tąd  często  korzystnem  przew idzenie 
tem p a bardzo  wolnego, o raz  jak najczęstszych  p rzystanków . Z erw anie 
łączności stan ie  się w ted y  mniej p raw dopodobnem ; w ypadki, w k tó ­
rych piechota m usiała się niecierpliw ić w oczekiwaniu na dalsze posu­
nięcie się ogni a rty le rji, są nieskończenie mniej liczne od w ypadków  
odw rotnych.

D) Luki.

R ozpatryw aliśm y d o tąd  ty lk o  najprostsze w ypadki, W  istocie 
przyjęliśm y w założeniu, że znam y dokładnie sytuację  w szystkich
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naszych elem entów  w chw ili w ydaw ania  rozkazów ; że znam y ró w ­
nież m iejsca, w k tórych  napotkam y opór; oraz w końcu, że n ieprzy­
jaciel, dobre dziecko, pozw oli nam  działać na nasz sposób. Instynk­
tow nie zbliżyliśm y się do w arunków  w ojny pozycyjnej.

C ały problem  staje  się bezporów nania w ięcej skom plikow anym  
w w ypadku  wojny ruchow ej. A nalizując go, znajdujem y, że c h a ra k te ­
ryzują go dw a czynniki n ieprzeb łagane, usiłujące sta le  zerw ać łącz­
ność, a m ianowicie: niepew ność co do stanowiska nieprzyjacielskiego  
w  chwili, gdy się go osiągnie, oraz niepewność reakcji nieprzyjaciela  
w toku samej walki.

1° Niepewność co do stanowiska nieprzyjacielskiego w chwili 
osiągniącia go. — R edagując i w ydając  rozkaz uw zględniam y znane 
w  danej chwili w iadom ości o sobie i n ieprzyjacielu . O tóż wiadomości 
te  w tej w łaśnie chwili odnoszą się już do faktów  przeszłości, podczas 
gdy rozkaz nasz m ierzy w fak ty  przyszłości. P onadto  w m iarę jak  
rozkaz nasz schodzi po całej d rabinie h ierarchicznej, pułkach, baonach, 
dyonach, a jes t to d la  nas okolicznością obciążającą, fakty, na których 
się on częściowo oparł, s ta ją  się coraz bardziej przestarzałem i.

Nie tw ierdząc, jak to  n ieraz  robiono, ,,że niem a rozkazu , k tó ­
ry b y  p rzed  w ykonaniem  nie nosił w sobie ryzyka  być n iew ykonal­
nym " m ożna jednak  przypuścić, że rozkaz staw ia  czasem  w zak ło ­
po tan ie  sw ych odbiorców  w chwili, gdy go otrzym ują.

D la lepszego zobrazow ania podajem y epizod z p rzec iw n a ta rc ia  
pod M ery.

W  czerw cu  1918 r., podczas gdy w ojska francuskie opiera ją  się 
n ieprzyjacielow i na odcinku pom iędzy O ise‘ą  a M ontd id ier‘em, 
w yższe d-tw o sprow adza na  m iejsce w ojska, m ające przeprow adzić 
p rzec iw n a ta rc ie  (rys. 5).
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P rzeciw natarc ie  m a się rozpocząć 11 czerw ca o godz, 11-ej; 
rozkazy  dyw izyjne zostają w ydane 10-go w ciągu w ieczora; pułki 
otrzym ują rozkaz w nocy; a rty le rja  zajmuje stanow iska nad ranem  
i m a rozpocząć sw e ognie przygotow ujące n a ta rc ie  o godz. 10‘30.

O tóż a rty le rja  jest już na stanow isku; m a am unicję; może oddać 
dow olne ilości strzałów . D obrze, ale na  co strze lać?  G dzie znajduje 
się linja n ieprzy jacie lska o godz. 10-ej? Gdzie przechodzi linja 
w łasna?  Czy linje te  zm ieniły się od w czoraj w ieczór, t. zn. od chwili 
w ydania rozkazów ?

D la zapew nien ia łączności działań  obu broni w tych  w arunkach  
pozostaje jedynie w yobrażenie sobie czegoś w rodzaju fron tu  fikcyj­
nego, na  k ió rym  należy  skupić p ierw sze ognie arty lerji i począw szy 
od którego trzeba będzie się starać  o urzeczyw istnienie synchronizmu, 
k tó ry  w dalszym  ciągu musi łączyć posuw anie się p iechoty  z ogniam i 
arty lerji.

A le pom iędzy tymi dwoma frontam i, mianowicie frontem  fikcyj­
nym a frontem  rzeczywistym^ znajdu je  się pas terenu, w którym  pie­
cho ta  będzie m usiała sam a pracow ać. Spodziew am y się, że nie nc0  
p o tk a  tam  pow ażnego oporu; trz e b a  jej jednak będzie dać środki, 
um ożliw iające szybkie zlikw idow anie tego oporu, w razie  gdyby się 
nasunął.

P o trzebu je ona uzupełnienia ogniowego, to zn. a rty le rji do swego 
natychm iastow ego rozporządzenia, naprzyk ład  jednej b a terji bezpo­
średniego w sparcia . Pod tym  jedynie w arunkiem  będzie m ogła się 
w iernie staw ić na um ów ionem  rendez-vous na froncie fikcyjnym.

Nie nalegam  w ięcej; pow rócim y jeszcze później do tej kw estji 
dział tow arzyszących .

2° Niepewność co do reakcji nieprzyjaciela w czasie samej 
walki. —  M am y przed sobą n ieprzyjaciela  roszczącego sobie ze swej 
strony  tak że  praw o do p row adzen ia  w alki. W  pew nej chwili znajdu­
jem y się w obec konflik tu  m iędzy jego w olą a naszą, s ta rc ia  się dwu 
woli w alczących. W ted y  każdy  szczebel d -tw a musi pow ziąć szybką 
decyzję; a żaden  z nich nie jest zm uszony w tym  w ypadku  stosow ać 
się do przepisów  szczebla w yższego, o ile się one w ięcej zastosow ać 
nie dadzą.

O bow iązkiem  w tedy  każdego  z nich będzie w ydanie zarządzeń  
koniecznych d la  urzeczyw istnienia „zam iaru wyższego d-twa wbrew 
wszystkim  przeszkodom ; innem i słowy: dostosow anie daw nych roz­
kazów  do nowej sytuacji.

Ł atw o p rzekroczyć granicę pom iędzy „dostosow aniem " a „znie­
kształceniem "! Łączność m yśli będzie m ogła bezw ątp ien ia  pozostać
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pom iędzy niektórym i szczeblam i d-tw a; ale jakich losów dozna 
w ted y  łączność p iecho ty  z a rty le rją?

Chcąc nie chcąc, w yższe d-tw o musi ponownie wkroczyć,  celem 
dalszego u trzym ania łączności.

Co pow iedzianoby o kapelm istrzu , k tó ry  po w skazan iu  kom po­
zycji i odegraniu pierw szego tak tu  pod jego batu tą , trzym ałby  się zdała 
od o rk iestry , pozostaw iając dalsze w ykonanie w tak c ie  aż do końca 
k o n ce rtu  staran iom  w ykonaw ców ?

Dochodzimy więc do badania, jakiem i środkam i będzie m ożna 
urzeczyw istnić ląc m ość piechoty z a r ty le rją  w toku walki.

(D. c. n.).



N A J W I Ę K S Z E  W Y K O R Z Y S T A N I E  
S P R A W N O Ś C I  DZIAŁ.

(Na p o d sta w ie  a rty k u łó w  gen. R ohn e 'eg o  w  „ A rtille ris tisch e  M onats-
h e f te ” z 1925 r. o raz  m jr. J u s tro w a  w  „ H ee re s tech n ik "  z 1924 i 25 r.).

Posiadając zbudow ane już pew ne działo, możemy na zasadzie 
jego konstrukcji (ciężar działa całego i lufy), obliczyć, jaką najw yższą 
p racę zdolne jest ono wykonać, określając tę p racę  przez energję 
w ylotow ą pocisku, m ierzoną np. w  m etrotonach. Chodzi nam  n astęp ­
nie o w ykorzystanie tej pracy. Lecz przy projektow aniu broni palnej 
nie m ożna się obejść bez rozw iązań kompromisowych. Dawniej n a ­
potykało się na przeciw ieństw o m iędzy m ocą a ruchliw ością działa, 
obecnie pojawiło się przeciw staw ienie na jw iększe j  donośności ze  
skutecznością  działania pocisku.  I często w ażniejszą rzeczą byw a 
dość potężne działanie pocisku na decydujące odległości walki, niż 
dobijanie się o niezw ykłe donośności jego lotu; lecz, jak wiadomo: 
zw iększenie spraw ności pociąga za sobą zm niejszenie ruchliwości 
działa, - należy w ięc w yraźnie zdecydow ać się na to, co trzeb a  
uw ażać za zło m niejsze.

Tu m uszą zgodnie w spółdziałać: tak tyk , balistyk i konstruktor, 
a określenie najdogodniejszych w arunków  nie może opierać się jed y ­
nie np. na dośw iadczeniu, a musi być poparte  obliczeniam i i dopiero 
w tedy, gdy te obie m etody idą rę k a  w rękę, można rozstrzygnąć 
pom yślnie w szelkie zagadnienia, do tyczące balistyki, konstrukcji po­
cisków  lub budow y sprzętu.

N orm alna droga pro jektow ania działa jest n astęp u jąca : p rz e ­
znaczenie działa, jego ciężar, p raca  działa, kaliber, c iężar pocisku, 
spółczynnik kształtu , — a w tedy  w ynika donośność. Lecz po wojnie 
we w szystkich praw ie czasopism ach fachowych, trak tu jących  o a r ty ­
lerji przyszłości, pojaw iły się głosy, w ym agające od arty lerji now o­
czesnej przedew szystkiem  wielkich donośności;  lecz n ieraz tak  w iel­
kich, jakich osiągnięcie w czasie przew idzianym  jest rzeczą niem oż­
liwą dla danego typu  arty lerji. W idocznie autorzy tych  w arunków

Pptk. W. VORBRODT.



—  1 8 0  —

nie zdają sobie w yraźnie spraw y z tego, przy  jakich okolicznościach 
takie donośności są m ożliwe, i naw et arty lerzyści m ają zdania p o ­
dzielone co do najkorzystniejszych środków , służących do osiągnię­
cia tego celu *).

W  num erze 4/5 „Przegl. A rt.” z 1925 r. podaliśm y streszczenie 
rozw ażań niem. kap itana  Justrow a, znajm ujących się określeniem  
najdogodniejszych w arunków  dla osiągnięcia najw iększych donośno­
ści dział. Poniew aż ta  sp raw a jest bardzo  w ażna, — bo m ając jakąś 
m aszynę, chcem y z niej wyciągnąć jak  najw iększe korzyści, nie od 
rzeczy więc będzie jeszcze raz głębiej zastanow ić się nad  ro zp a trze ­
niem zagadnienia, jakie pociski okazują się najdogodniejsze  dla dział 
różnych kalibrów , albow iem  zależnie od w ielkości kalibru  i od typu 
działa w arunki te  są różne, a w cale nie identyczne i rozw ażanie 
ty ch  w arunków  wywołało gorącą polem ikę m iędzy autoram i niem iec­
kimi, w skazanym i w ty tu le  niniejszego artykułu .

Są dwa tylko środki służące do pow iększenia donośności: zw ięk­
szenie szybkości wylotowej oraz łatw iejsze pokonanie oporu pow ie­
trza. W  tem  w szyscy są zg o d n i; istnieje natom iast rozbieżność w po­
szukiw aniu dróg do ich osiągnięcia. Celem  możliwie w szechstronnego 
ujęcia przedm iotu, przypom nijm y sobie najp ierw  w arunki balistyczne, 
w pływ ające na zw iększenie szybkości początkow ej.

1. P rzy jednakow ych rodzajach  prochu w iększe v„ o trzym a 
się jedynie p rzez  stosow anie w iększego ładunku w zg lęd n eg o ; a do 
tego dochodzi się dwiem a d ro g am i: p rzez absolutne pow iększenie 
ładunku p rochu  łub p rzez zm niejszenie ciężaru  pocisku. Ś rodek 
pierw szy zw iększa im pet pocisku, łecz silniej obciąża sam ą broń, 
a zatem  zm usza w ykonyw ać ją cięższą. Czasem  to podw yższenie 
norm alnego ładunku jest dopuszczalne, b roń bowiem zaw sze obli­
czona byw a z dużym  zapasem  w ytrzym ałości. P rzy stosow aniu d ru ­
giego środka, pocisk  lżejszy uzyskuje tę sam ą praw ie zdolność do 
w ykonania p racy , chociaż w obec spadku  ciśnienia w lufie wym aga 
ładunku większego, lecz zużyw a lwią jej część na pokonanie oporu 
pow ietrza i dolatuje do celu z m niejszą siłą żywą, niż pocisk c ięż­
szy. Dla pocisków  karabinow ych, k tó rych  energja k in e ty czn a  jest 
zazw yczaj w iększa, niż po trzeb a  na unieszkodliw ienie człow ieka, 
środek  ten  jest niezaw odnym  (pocisk „S" na odległość 2.000 m tr. 
posiada energję lotu 12 kgm., podczas gdy w ystarcza łaby  energja 
8 kgm,); lecz dla pocisków  arty lery jsk ich , gdy chodzi o przebicie

*) W e F ra n c ji w czasie  w ojny  p o w s ta ł P o d s e k re ta r ja t  S tan u  w ynalazków , 
b ad ań  i d o św iad czeń  tech n iczn y ch , k tó ry  m iędzy  innem i z a ją ł się u d o skonalan iem  
donośności p o c isk ó w  d z ia łow ych .
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celów  odpornych  lub działanie rozpryskow e, lżejszy pocisk okaże 
m niejszą skuteczność, i ty lko w tedy, gdy obniża się c iężar pocisku, 
aby  móc pom ieścić w nim więcej m aterja łu  kruszącego, spraw ność 
jego może w zrosnąć.

2 . Co do łatw ego pokonania oporu pow ietrza m am y i tu dwa 
środki sku teczne: w zrost obciążenia poprzecznego i odpowiedni
k sz ta łt pocisku. W  czasach  broni gładkiej i pocisków  kulistych środ­
kiem  zw iększenia obciążenia poprzecznego było jedynie pow iększenie 
k a lib ru ; a zatem  kaliber rósł w raz z donośnością. W  broni gw into­
wanej i p rzy  pociskach podłużnych osiąga się to przez w ydłużenie 
pocisku, a w broni ręcznej naw et p rzez zm niejszenie kalibru  (celem 
o trzym ania um iarkow anej siły odrzutu). W  broni ręcznej m ożna było 
obniżyć dość znacznie ciężar, co też  uczyniono: kaliber broni ręcz­
nej spadł z 18 mm. poniżej 8 mm. (t. j. na 44%)> ciężar pocisku  
z  24 gram ów  —  na 10 — 12 gr. (na 4 1 — 50%)- W  działach rów nież 
cokolw iek zm niejszono daw ne kalibry, lecz n ieznacznie, natom iast 
zw iększono ciężary , w obec pożądanej w iększej skuteczności pocisku: 
kaliber arm at polow ych spadł z 12 cm. na  7,5 cm. (na 62°/0), p od ­
czas gdy c iężar pocisku w zrósł z 5,6 do 7 klg. (na 125%).

Obciążenie poprzeczne bezw zg lędne , czyli ciężar, p rzypadający  
n a  jednostkę przekro ju  poprzecznego pocisku, jest to  w ielkość za ­
leżna od kalibru  i m ająca wielki w pływ  na pokonyw anie oporu pow ie­
trza  (np, dla arm. polow. niem. wz. 96 wynosi ono 147 gr./cm .2,
dla arm. poi. franc. wz. 97 — 158 gr./cm .2); w ielkość tę należy o d ­
różniać od obciążenia właściwego  czyli „gęstości p rzekro ju " , w y ra­
żającej się stosunkiem  ciężaru  pocisku do trzeciej potęgi z kalibru  
(G =  C D 1), co np. dla tejże arm aty  niem ieckiej wynosi 15, a dla 
arm. fr. — 19, i liczba ta  zależy od budow y i m aterjału  pocisku. 
Pociski karab inow e jako pełne, zbudow ane z ołowiu, m ają spółczyn- 
nik C w iększy, niż pociski działowe, w ydrążone ze stali; granaty  
p rzeciw pancerne i szrapnele m ają obciążenie w łaściw e w iększe, niż 
g ranaty  k ruszące  i t. p. O tóż ta  „gęstość przekroju" w broni gwin­
tow anej znacznie w z ro s ła : w karab in ach  ładow anych  od w ylotu 
C —  6, a w  pocisku wz. 88 —  C =  28,4; w arm acie niem. wz. 61 
(pierw szy typ gw intow any) C == 7, a w arm. wz. 96 — C == 15. 
Duże obciążenie w łaściw e w ym aga w iększego ciśnienia gazów i sil­
niej n ap ręża  m aterja ł lufy; w zrost zaś tego obciążenia został um oż­
liwiony, dzięki prochom  wolnopalącym  się, wzmocnionej konstrukcji 
luf i ulepszonej stali działowej (najw iększe ciśnienie w zrosło z 1500 
do 3000, ew entualnie do 4000 atm. — co jednak  pociąga za sobą 
szybsze zużycie broni).

W ym agania zw iększenia obciążenia w łaściw ego p row adzą do
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zw iększenia długości pocisku (z dw óch kalibrów  do 4 i 5), lecz tu  
granicę staw ia stateczność pocisku w locie (wymagane jest silne w i­
row anie celem  osłabienia nutacji).

K szta łt pocisku w yraża się liczbowo p rzez spółczynnik kszta łtu  i 
(o ile możności mały!) lub p rzez spółczynnik  balistyczny

c =  ^  (o ile możności duży!).
1000 i d 2

D otychczas nie wynaleziono dokładnej m etody obliczania spół- 
czynnika kształtu , jak  rów nież nie daje się ująć należycie w pływ  jego 
na donośność przy  w iększych k ą tach  rzu tu . C ranz w swej Balistyce 
podaje dane dla spółczynnika i p rzy  różnych prom ieniach krzyw izny 
głowicy ostrołukow ej (np. dla R  —  8 kał., i =  0,50). M ały spółczyn­
nik kształtu  m a jednak  tę ujem ną stronę, że w sku tek  w iększego 
w ydłużenia pocisku rośnie jego precesja , a stąd  i pow ierzchnia czo­
łow a oporu; należy też  m ieć na  uw adze, że przy  obliczeniach i nie 
przyjm uje się pod uw agę odchylenia osi pocisku od stycznej do toru, 
co w samej rzeczy zachodzi; jeżeli zaś pocisk o wysm ukłem  ostrzu  
nie będzie dłuższym, to  w ykorzystan ie  jego pojem ności będzie m niej­
sze. T rzeb a  rów nież pam iętać, że ten  spółczynnik  zm ienia się w cza ­
sie lotu: u w ylotu jest on bardzo  duży z powodu ruchów  nutacyj- 
nych, potem  maleje, a następnie poczyna znów w zrastać  w sku tek  
zw iększonych ruchów  precesyjnych .

N a w ielkość oporu pow ietrza m a poza tern znaczny w pływ  
k sz ta łt ogona pocisku (pocisk frs, D., niem. C,), lecz nie ujęto go 
jeszcze w ra c h u n e k ; możliwie, że najdogodniejszym  kszta łtem  poci­
sku by łaby  postać „kropel deszczu" i zarazem  sterow ców  lub p rz e ­
kroju  sk rzydeł płatow ców , o ile dałoby  się w ynaleźć dla tego kszta łtu  
należyte prow adzenie pocisków  w lufie.

R ozpatrzm y te raz  dwie s p ra w y :
1. J a k ą  najw iększą donośność może osiągnąć dane działo o zn a­

nych cechach  konstrukcyjnych , t. j. p rz y zn an y c h : szybkości p o czą t­
kowej, kącie rzutu , ciężarze pocisku, kalibrze, spółczynniku kształtu? 
Na to py tan ie o trzym ać m ożna odpow iedź jednoznaczną. Pom iędzy 
w ielkościam i charak teryzu jącem i działo, a w ię c : szybkością p o czą t­
kową, kątem  rzutu , donośnością i spółczynnikiem  balistycznym  is t­
nieje pew na zależność w ew nętrzna, i celem  otrzym ania najw iększej 
donośności nie m ożna dowolnie  zm ieniać np. v„ oraz c, bo n a tk n ie ­
my się na w ielkie niedogodności.

2. J a k  należy zaprojektow ać działo i pocisk, aby otrzym ać 
w ym aganą donośność (ew entualnie p rzy  najm niejszej energji w ylo­
tow ej)?
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Na to py tan ie  m ożna dać odpow iedzi bezliku, o ile nie ograni­
czym y n iek tó rych  w artości p rak tyczn ie, jak np. ciężaru  pocisku, 
szybkości wylotowej lub kalibru. Jeżeli z pośród  w artości Vo, <p, c — 
2 są znane, lub z pośród  w artości c, p, d, i — 3 są znane, to  do- 
nośność X  określi się jednoznacznie (np. z pom ocą tab e l balistycz­
nych płk. F ase li).

Je s t  rzeczą  pierw szorzędnej ważności, p rzy  p ro jek tow aniu  u lep­
szonego działa, w jaki sposób osiąga się now ą najw iększą donośność: 
czy przez zm niejszenie ciężaru  pocisku, a w zrost szybkości p o czą t­
kowej, czy też p rzez zw iększenie c iężaru  pocisku, a n ieznaczne 
tylko podw yższenie szybkości, —  bo to nie jest rów now artościow e; 
chodzić tu  musi bowiem o skuteczność działania pocisku, w zależno­
ści od p rzeznaczen ia działa (pierwszy w ypadek  może np. zachodzić 
p rzy  strzelaniu  do czołgów).

P r z y k ł a d y  l i c z b o w e :

arm. niem. wz. 96: v0 =  465 m /sek; p —  6,85 kg.; i =  0,86; 
X  —  7800 m tr.

ładunek  bez zm iany: v„ == 501 m /sek; pocisk C; p  =  5,9 kg.; 
i =  0.535; X  =  9550 m,

O bniżenie c iężaru  pocisku, zm iana k szta łtu  i zw iększenie ład u n ­
ku  stosunkow ego, wywołało zw iększenie donośności o 1750 m tr.

arm. frs. 75 mm., wz. 97: v0 —  506 m /sek; pocisk D; p  =  7,98 kg.; 
i =  0,507; X  == 11200 m.

Z pow yższzch p rzyk ładów  w ynika na p ierw szy  rzu t oka pew na 
sp rzeczność : bo gdy Niem cy osiągnęli zw iększenie donośności p rzez 
obniżenie c iężaru  pocisku, a rty le rja  francuska dąży  do tego celu 
środkam i w prost przeciw nem i, a w ynika to w łaśnie stąd , że donoś­
ność jest tak  bardzo  zależna od oporu pow ietrza, a w tym  też  k ie ­
runku  ujemnym może działać zw iększenie szybkości, o ile nie p rz e ­
w aży dodatni w pływ  obciążenia poprzecznego powiększonego.

Rozw ażm y następnie, czy i p rzy  jakich w arunkach  m ożnaby 
otrzym ać donośności, w ym agane w now oczesnej lite ra tu rze  fachowej. 
G enera ł francuski H err żąda dla 75 mm. arm. poi. o ciężarze 3500 
kg. i pocisku 8 kg. —  donośności 14000 mtr.

Poniew aż nie są znane ani v„. ani c, — m ożna podać szereg 
odpow iedzi na  to zagadnienie. Znajdźmy jednak  pew ne gran ice dla v„ 
oraz dla ż, w obrębie k tó ry ch  m ożnaby pom ieścić w iększość odpo­
wiedzi. P rzyjąw szy w ykorzystan ie działa rów ne 124 kgm,/kg., co 
dla dział lekk ich  odpow iada rzeczyw istości, o trzym am y energję wy­



lotow ą w w ysokości 186 m etro ton; a zatem  pocisk  8 kg. musi posia­
dać najw iększą  szybkość początkow ą v„ =  675 m tr./sek .

Przyjąw szy dla najw iększej donośności k ą t rzu tu  rów ny 42". 
otrzym am y z tab e l Faselli, że spółczynnik balistyczny c =  2,75, 
a zatem  spółczynnik kszta łtu  1 =  0,517.

Gdyby chodziło o działo z dużem  polem  ostrzału  poziomego, 
trzebaby  stosow ać konstrukcję łoża rozstaw nego, a w ięc należałoby 
zw iększyć ciężar działa o jakie 10%, lub odpow iednio zm niejszyć 
energję wylotową, w obec słabszej konstrukcji tego typu ło ż a ; stoso­
w anie „ham ulca wylotowego" może obniżyć siłę odrzutu  o 15— 30% •

N ajm nie jsze  v„ otrzym amy, przyjąw szy najkorzystniejszy sp ó ł­
czynnik kształtu  rów ny 0,40, w tedy c =  3,554, co odpow iada v„ — 
=  585 m tr/s. (energja w ylotow a 140 m etroton).

Powyższy przyk ład  wykazuje najw iększe, możliwe obecnie, w y­
korzystanie arm aty  p o ło w ej; osiągnięcie korzystniejszych danych  n a ­
leży narazie uw ażać za niem ożliwe (według gen. Rohne'go), a p o d a ­
w ane w lite ra tu rze  przykłady należy przyjm ować do w iadom ości 
z pew ną ostrożnością pod tym względem.

Nie powinno się też przeoczyć w arunku celności broni (rozrzut), 
zależnego od stateczności lotu, czyli od względnej długości pocisku.

Poniższa tabe lka  podaje najw iększe donośności lekkich a rm at 
(kaliber 7,5 cm. do 8,25 cm.) i haubic (kaliber 9 — 12 cm.), przy 
stałej energji wylotowej 170 m etroton, ciężarze działa 1380 klg., a więc 
przy w ykorzystaniu m aterja łu  działa 123 kgm./kg.
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Kaliber
Ciężar pocisku

C G
I

V0
X  przy 

i =  0,45

X  przy 
i =  0,55

7,5 12 5,06 811 13,2 12,0
11 15 6,33 726 14,0 12,7
11 18 7,60 662 14,2 13,0

7,75 12 5,59 773 13,2 11,8
11 15 6,98 686 13,6 12,4
11 18 8,38 630 13,9 12,7

\ 8,0 12 6,14 737 13,0 11,8
11 15 7,68 659 13,5 12,2
11 18 9,22 602 13,6 12,4

8,25 12 6,74 705 12,9 11,6
11 15 8,43 629 12,9 12,2
11 18 10,10 574 13,2 12,1
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K alib e r
C iężar pocisku

Do
X  p rzv  

i =  0,45

X  p rzy  

i H  0,55
C G

9,0 12 8,75 627 12,4 11,2
11 15 10,70 552 12,4 11,4
11 18 13,1 504 12,2 11,4

10,5 12 13,9 490 14,4 10,8 ;
li 15 17,4 438 10,8 10,4
11 18 20,8 400 10,2 9,9 |

\ 12,0 12 20,7 401 9,8 9,3
11 15 25,7 359 9,3 9,0
11 18 21,1 327 8,6 8,4

Przy rów nem  obciążeniu względnem  i przy stałej energji w ylo­
towej, jak widzimy, donośność — w granicach  tabeli powyższej — 
spada ze w zrostem  k alib ru ; przy kalibrze stałym  donośność w zrasta  
w raz z obciążeniem  względnem , lecz do pew nej granicy kalibru  (np. 
dla arm. 75 mm. donośność rośnie z 13,2 na  14,2 kim.), poza tą
gran icą zaczyna spadać (dla arm. 82,5 mm. donośność w aha się: 
11,6; 12,2; 12,1). dla hb. 120 mm. donośność spada  z 9,9 na  8,4 kim.

Zależnie jednak  od m etody obliczeń otrzym uje się dane licz­
bowe, różniące się w zajem nie (dokładność interpolacji, przyjęta w a r­
tość i), — w każdym  razie dla celów  prak tycznych  należałoby sp raw ­
dzać te dane, oparte  na  rachunkach , sposobem  dośw iadczalnym .

Dla porów nania podajem y obliczenia najdogodniejszych  poci­
sków, dokonane przez dw óch autorów  : Rohnego i Justrow a, w arunki 
zaś zaczerpnięte  są z dzieła gen. H erra  (przytem  i —  0,40).

1) Arm. 75 mm., ciężar działa P  =  1500 klg., don. X  =  1400Ó mtr.

J u s tro w : =  675 m tr/sek.; G =  6,33 kg.; Ten. wyl. 147 m trton;
wyk. dz. 98 kgm./kg.

R ohne: va =  597 m tr/sek .. G =  7,8 kg.; en. wyl. 141,7 m trton;
wyk. dz. 90 kgm/kg.

F rs . arm. wz. 97 : v0 =  506 m tr/sek.; G =  7,98 kg. en. wyl. 102,4 m trton;
wyk. dz. 98 kgm./kg. X  =  11400 m tr.

2) Hb. 105 mm., P —  2600 kg, X  =  12000 mtr.

J.; vn =  555 m/s.; G =  13,5 kg.; en. wyl. 210 m trton; 
wyk. dz. 81 kgm./kg.
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R.: v0 =  495 m/s.; G =  15,5 kg.; en. wyl. 193 m trton;
wyk. dz. 74 kgm./kg.

Hb. niem. wz. 16: v0 =  427 m tr/sek .; G =  15,8 kg.;
en. wyl. 147 m trton; wyk, dz. 105 kgm./kg. X  =  9700 m tr.

3) Arm. 105 mm., P  — 4000 kg,, X =  16000 mtr.

J.: v0 =  680 m/s.; G — 16 kg.; en. wyl, 375 m trton;
wyk. dz. 94 kgm./kg.

R.: v„ =  645 m/s.; G =  17,5 kg.; en. wyl. 372 m trton;
wyk. dz. 93 kgm/kg.

Frs. arm. wz. 13: v0 —  555  m/s.; G =  16,9 kg.; en.
wyl. 265 m trton; wyk. dz. 113 kgm/kg. X  =  12700 mtr.

Arm . niem. wz. 17, 100 m/m.: v0 —  650 mjs.; G =
=  18,7 kg.; en. wyl. 404 m trton; wyk. dz. 125
kgmjkg. X  =  14100 mtr.

4) Hb. 150 mm., X  =  14000 mtr.

J.: v0 =  585 mis.; G =  35,5 kg.; en. wyl. 620 m trton
R.: v0 =  560 m s.; G — 35,5 kg.; en. wyl. 567 m trton
Hb. niem. wz. 13: v0 =  377 m[s.; G =  41 kg.; en.

wyl. 297; wyk. dz. 130 kgm kg. X  =  8500 m tr.

5) Arm . 150 mm., X  =  25000 mtr.

J.: v0 =  870 m/s,; G =  52,5 kg.; en. wyl. 2025 m trton
R.: v„ —  860 m/s,; G —  53  kg.; en. wyl. 2016 m trton
Arm . niem. wz. 16: [v0 — 757 m s.; G —  52 kg.; en.

wyl. 1523 m trton; wyk. dz. 150 kgm kg. X =  22800 m tr

6) Hb. 155 mm., P  =  7000 klg., X  J j  14000 mtr.

R.: v0 —  530 m/s.; G =  43 kg.; en. wyl. 616 m trton; wyk. dz. 88 kgm./kg.
F rs. hb. wz. 17: v0 =  450 m/s.; G =  43,7 kg.; en.

Wyl. 441 m trton; wyk. dz. 134. kgm./kg. X =  12000 mtr.

7) Arm . 155 mm., X  =  25000 m tr.

R.: Vo =  840 m/s.; G =  60 kg. en. wyl. 2160 m trton ;
C =  16,0

H err: v0 —  1050 m/s.; G =  44kg.; en. wyl. 2470 m trton;
C =  11,8

Arm . frs. G. P. F.: v„ ’=  735 m/s.; G =  43 kg.; en.
wyl. 1080 mtrton: wyk. dz. 96 kgm./kg. X =  16300 mtr.
M ajor Ju stro w  zastosow ał swe obliczenia do szybkości p o czą t­

kow ych w g ran icach  163 — 1800 m tr./sek., dla pocisków  od 3 5 :i do
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18 D %, kalibrów  od 3,75 do 60 cm., s tąd  w ynikają donośności do 
27000 m etr. (patrz tabl. n a  str. 156 „Przegl. A rt.“ 1925 r.)

Z oryginalnych jego w ykresów  i z tabeli m ożna w yprow adzić 
następu jące w ażne w nioski:

l.  O s i ą g n i ę c i e  n a j w i ę k s z e j  d o n o ś n o ś c i. M ając za ­
daną zgóry pew ną energję w ylotow ą (np. dla arm, 65 mm. — 145 
m trton), możemy tak  kom binow ać c iężar pocisku z szybkością  po ­
czątkow ą, aby otrzym ać najw iększą osiągalną donośność. I tu  w łaś­
nie okazuje się z w ykresu , że w zasadzie donośność w zrasta  wraz ze  
wzrostem  ciężaru pocisku pewnego kalibru, ale ty lko  do p ew n ej  gra­
nicy, poczem  zaczyna  znów  maleć, i to tem wcześn ie j i szybcie j,  
im owa zadana energja jes t  mniejszą .

Zależność donośności od c iężaru  pocisku przy  stałej energji wylo­
tow ej. Objaśnim y to na liczbow ych p rz y k ła d a c h :

a) W eźm y d la arm. 75 mm. energję w ylotow ą 52,3 m trton; 
gdy c iężar pocisku rośnie od 1,26 do 7,6 kg., donośność z początku  
rośnie od 6600 m tr. do 8750 m tr. (przy pocisku 7,33 kg.), a n as tęp ­
nie spada do 8400 m tr. (patrz tab licę lub wykres).
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b) P rzy  energji wylotowej 52,3 m trton najw iększą donośność 
osiąga się zatem  pociskiem  7,33 kg., a dalej następuje spadek  do- 
nośności o 350 mtr.

P rzy  energji wylotowej 10,3 m trton najw iększą donośność osiąga 
się pociskiem  2,53 kg., poczem  donośność ta  szybko m aleje o 2,150 
m tr. Zjawisko to tłum aczy się tern, że ze w zrostem  ciężaru  pocisku, 
przy  zachow aniu  jego kalibru, zw iększa się obciążenie poprzeczne, 
co działa korzystn ie na pokonanie oporu pow ietrza, lecz dopóty, 
dopóki, w obec zw iększania ciężaru, szybkość lotu nie zm aleje nh 
tyle, że s tra ta  na oporze nie pokryje zysku; oczywiście, że przy  
mniejszej energji początkow ej ta  przew aga s tra ty  nastąp i wcześniej 
i zaw aży silniej.

Jeże l i  b ędz iem y zw iększa li  kaliber działa, to o trzym a m y  na j­
w iększe  donośności p rzy  coraz to lże jszych  stosunkowo pociskach  
(spółczynnik C coraz to mniejszy), a zw łaszcza  przy  dużych  s zyb ­
kościach wzrost kalibru uw ydatn ia  się mocniej.  A  zatem  m ałe k a ­
libry (winny być możliwie ciężkie, duże kalibry  — możliwie lekkie 
(zbyt m ałe jednak  szybkości pow odują duży rozrzut); p rzy tem  w zrost 
c iężaru  pocisków  m ałych zaznacza się mniej dobitnie, niż u dużych 
kalibrów .

P r z y k ł a d y :

c) D la arm. 75 mm. najw iększą donośność osiąga się przy  
C =  15; p rzy  tych  sam ych granicach szybkości w ylotow ych dla 
arm. 600 mm. najw iększą donośność o trzym a się p rzy  C =  6.

d) K aliber 21 cm., pocisk 18 J93,
v0 =  735 nks., daje X =  26650 mtr.

kaliber 3,75 cm., pocisk 18 D 3,
Vo =  735 nks., daje X =  12500 mtr.

kaliber 21 cm., pocisk  18 Z)3,
vn —  163 m/s., daje X =  2550 mtr. 

kaliber 3,75 cm., pocisk 18 J93,
v0 —  163 m/s., daje X =  2250 m tr.

e) Arm . 75 mm., ciężar poc. od 3 D 3 do 18 Z)3,
don. od 6600 do 8400, t. j. w zrasta  o 27%  

arm. 600 mm., c iężar poc. od 3 D ' do 18 D 3,
don. od 11950 do 19450 czyli w zrasta  o 63%

w
W N  N  CO2

W y j a ś n i e n i e :  pocisk m ałego kalibru  musi „ratow ać" w artość 
swego obciążenia poprzecznego p rzez  zw iększenie spółczynnika C, 
t. j. p rzez zw iększenie swego obciążenia względnego, a w pociskach
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dużego kalibru zby t duże szybkości lotu nie pozw alają na zm niej­
szenie obciążenia poprzecznego poniżej pew nej granicy.

Pocisk o ostrzu  w ysm ukłem  (np. gdy prom ień ostro łuku  rów na 
się 8 kal.) doleci dalej, niż pocisk o głowicy tępszej (np. prom ień 
ostro łuku rów ny jest 3 kal.), różn ica ta  w ystępuje jaskraw iej p rzy  
pociskach  stosunkowo lżejszych, a więc obdarzonych dużem i szy b ­
kościam i ; kaliber pocisku nie m a p raw ie żadnego w pływ u na te 
różnice.

P r z y k ł a d :

f) Działo 21 cm., pocisk 15 D \  różn ica  w donośności
pocisku wysm ukłego a tępszego wynosi 500 m tr.

Działo 21 cm., pocisk 3 D :i,— różnica w donośności
tych pocisków  wynosi 1650 m tr.

P rzyczyna jest ta, że m niejsze obciążenie poprzeczne p rzy  du ­
żych szybkościach  lotu, w obec w ytw orzonego dużego oporu, trzeb a  
ratow ać w yborem  dogodnego kszta łtu  głowicy.

2) D ą ż e n i e  do  z a c h o w a n i a  s z y b k o ś c i  l o t u ,  c z y l i  
o s i ą g n i ę c i e  n a j w i ę k s z y c h  s z y b k o ś c i  k o ń c o w y c h  — 
p r z y  n a j w i ę k s z y c h  d o n o ś n o ś c i a c h  (np. dla k ą ta  rzu tu  
45°). Z rozw ażań w ynika, że w arunki otrzym ania najw iększych szyb­
kości końcow ych są analogiczne do w arunków  osiągnięcia najw ięk­
szych  donośności. N ależy jednak  zw rócić uwagę, że najw iększe szyb­
kości początkow e nie pow odują najw iększych donośności d la danego 
pocisku, albowiem  zbyt duże szybkości w y tw arzają  znaczne zw ięk­
szenie oporu pow ietrza, co w w yniku sk raca  donośność. A  więc: 
najw iększe szybkości v0 otrzym uje Jsię dla pew nych  najdogodniej­
szych ciężarów  pocisków  danego kalibru, a różne kalib ry  m ają 
też swoje najdogodniejsze ciężary, tem  m niejsze, im kaliber jest 
większy.

Lepszy k sz ta łt pocisku przy  tejże w adze i szybkości początko­
wej daje w iększą szybkość końcow ą; lecz p rzy  dużych ciężarach  
(a małej szybkości v„ wobec stałej energji wylotowej) wpływ  kszta łtu  
o strza  jest n ieznaczny i naw et dla bardzo  dużych kalibrów  i cięż­
kich pocisków  k sz ta łt ten  jest bez znaczenia : R  —  3 czy 8 kal. 
daje jednakow ą szybkość końcow ą. Pociski pew nego k sz ta łtu  (np. 
o o strzach  wysm ukłych) nie są jednakow o korzystne  d la różnych 
rodzajów  dział tegoż kalibru, t. j. d la arm at lub haubic, bo dopiero 
p rzy  dużych szybkościach (np. v„ =  980 m/s.) korzyści te  w ystępu ją 
jaskraw iej. P rocen tow a s tra ta  szybkości w czasie lotu przy  poci­
sk ach  lekkich  jes t w iększą.
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3) D l a  z d o l n o ś c i  p r z e b i j a j ą c e j  p o c i s k ó w  w aż­
nym czynnikiem  jest jaknajw iększa energ ja uderzen ia  (pociski p rz e ­
ciw pancerne). Dla pocisków  najcięższych  kalibrów , np. 42 cm., 
energ ja  u derzen ia  przy  C =  18 jest 5-cio kro tn ie  w iększa od energji 
przy  C =  3. Dla pocisków  stosunkow o lekkich  danego kalibru  s tra ta  
tej energji jest bardzo  pow ażną (przy C =  18 do 12 jeszcze n ie  
odczuw a się znacznej s tra ty , lecz już poniżej s tra ta  ta  rośnie szybko). 
N ależy  jed n ak  zauw ażyć, że pow yższą energję uderzeniow ą uzy ­
skuje się d la 18 D ’’ p rzy  11,6 kim., a d la 3 D 2 —  p rzy  16,7 kim., 
to oznacza, że lżejszy pocisk dużego kalibru  doleci dalej, pomimo 
w iększej s tra ty  swej energji początkow ej.

Inaczej rzecz się m a w razie kalib rów  drobniejszych, np. p rzy  
105 mm.; tu  donośność lekkich i ciężkich pocisków  jest p raw ie 
ednakow a (w ychodząc zaw sze ze stałej energji wylotowej), n a  w y­
k resie  uw idacznia się to w małej w ypukłości krzyw ych linij szyb­
kości.

Nie trz e b a  jednak  s tąd  w nioskow ać, że np. duże kalibry  poci­
sków  podobnych kształtów  w tym że stosunku  m ogą głębiej w nikać 
w  pew ne środow isko, bo energja u d erzen ia

C D 2 v \
A  = -

2  g .  ’

natom iast energ ja w nikania S jest p roporcjonalna do pierw szej 
potęgi D, jako sto jąca w stosunku prostym  do obciążenia p oprzecz­
nego pocisku:

P 4 . C D 3 a A .  C Di) — a ^ —... ■ . =   =----- —
Ti D 2 %



S. K. KOCHANOWSKI.

ARTYLERJA JUCZNA WEDŁUG 
P O G L Ą D Ó W  ANGIELSKICH.

„ Z a sa d ą  tak ty k i a rty le rji jes t pom óc p ie c h o ­
cie w szystk iem i ro zp o rząd za ln em i sposobam i 
w zach o w an iu  jej ru ch liw o śc i i siły  o fensyw nej" . 
(Reg. a rt. Tom  III, ro z  22 1 p. 23),

1.

O becnie w wojsku angielskiem artylerja juczna ma organizację 
dwojaką.

W  M e t r o p o l j i  składa się ona z 4 brygad *) artylerji wojska 
regularnego i 1 brygady artylerji wojska terytorjalnego. Każda brygada 
składa się z 3 bateryj haubic 3,7 cala (9.25 cm).

Zwierząt jucznych jest w b a t e r j i ......................... 71
„ pociągowych jest w b a te r j i ................... 41

Razem . . . 112
Strzałów na haubicę w b a te r j i ...............................114

,, „ „ w kolumnie amunicyjnej . 90

Razem wiezionych w jednostkach polowych na haubicę . 204

Każda baterja (4 działa) jest zorganizowana tak, że jej oba plutony 
mogą działać samodzielnie (na baterję jest 6 oficerów i 41 koni wierz­
chowych).

W  I n d j a c h brygada artylerji jucznej składa się z 3 bateryj 
haubic 3,7 cala (9,25 cm) i 1 baterji armat 2,75 cala (7,38 cm).

Na baterję jest 150 zwierząt.
P lutony nie mogą działać zupełnie samodzielnie.
Strzałów na działo w baterji 96.
K ażda brygada ma kolumnę amunicyjną złożoną z:
1) (jucznego) rzutu wiozącego 20 strzałów na działo;
2) rzutu wiozącego 80 strzałów na działo na wozach amunicyjnych.

*) Brygada artylerji wojska angielskiegoDjodpowiada||naszemu dywizjonowi.

Przegląd Artyleryjski °



—  1 9 2  —

W  Indjach niema plutonu jucznego w taborach dowództw a arty ­
lerji dywizyjnej; lecz jeżeli brygady artylerji jucznej walczą w ram ach 
dywizji, ich kolumny amunicyjne przechodzą pod rozkazy kw atery 
głównej dow ództw a artylerji danej dywizji.

O gólna ilość strzałów na działo wynosi 196.

2.
Rola tak  zorganizowanych brygad jest podwójna i polega nar 

wspieraniu piechoty (artylerja bezpośredniego wsparcia) i zwalczaniu 
czołgów przeciwnika (artylerja obrony przeciwczołgowej), co angielski 
Regulamin Artylerji (Artillery Training, Volume III, 1921, Provisionel) 
tom III, rozdział 119 (1), ujmuje następująco: „Najpoważniejszym
obowiązkiem artylerji jucznej jest pomaganie piechocie w zachowaniu 
jej ruchliwości i wspieranie jej w walce".

Haubice 3,7 cala (9,25 cm) dzięki dużemu ostrzałowi bocznemu, 
stromemu torowi i donośności do 5900 yardów (5369 m) nadaje się 
znakomicie do wspierania piechoty; jej szybkostrzelność — 12 strzałów 
na minutę — jest w ystarczająca dla zniszczenia lub obezwładnienia 
karabinów maszynowych, celność również dobra.

Jakkolw iek jako haubica nie jest idealnem działem przeciwczoł- 
gowem, jednakże ponieważ może strzelać pod bardzo małemi kątami 
i daw ać 15 strzałów na minutę (przy użyciu przyrządów celowniczych 
A ldis’a), przeto można powiedzieć że pluton haubic może dać sobie 
radę z 4-o czołgowym plutonem przeprowadzającym  miejscowe prze­
ciwnatarcie.

W  obronie zorganizowanej można jej użycie uważać jako czasowy 
półśrodek, o ile chodzi o walkę z natarciem  czołgów w masie.

H aubice te  są wyposażone w granaty i pociski dymne w s to ­
sunku 83: 17.

G ranat z zapalnikiem natychmiastowym typu 106 ma skutek 
podobny do szrapnela przy zwalczaniu ludzi na otwartem polu.

Jego wadą, jako pocisku artylerji bezpośredniego wsparcia, jest 
działanie wtył, przez co piechota nie może iść zbyt blisko, za ogniem 
temi granatami.

O becnie nie można wprowadzić zapalnika czasowego i innej 
amunicji (szrapnele, pociski przeciw pancerne) ze względu na zbytnią 
komplikację uzupełnienia amunicji.

H aubica 3,7 cala (9,25 cm.) rozkłada się na 8 części, z których 
najcięższa waży 120 kg; dzięki czemu można je przenosić w rękach 
na krótkie odległości.

W adam i jej są: zbyt długi czas potrzebny na wejście w walkę; 
trudność w uzupełnianiu amunicji w dostatecznej ilości; szybkość nie
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jest tak  znacznie większa od szybkości piechoty, aby pozwalała na 
użycie haubicy w takim samym zakresie jak działa wożonego podczas 
wycofywania się; mała donośność ogranicza jej użycie w działaniach 
straży tylnej.

O rganizacja baterji odpowiada jej taktycznym  obowiązkom, jakkol­
wiek 3 muły niosące tylko 24 pociski na działo nie zapewnią dosta­
tecznego zaopatrzenia w amunicję.

A rm ata 2,75 cala (7,38 cm) rozkłada się na 7 części, z których 
najcięższa waży 116 kg.

Amunicja jest lżejsza, tak że jeden muł niesie 12 pocisków, co 
upraszcza zaopatrzenie.

Jest ona prędzej gotowa do działania niż haubica, a więc nadaje 
się do osłony odwrotu. Posiada szrapnele.

Do jej wad należy:
mała szybkość początkow a — 1200 stóp (360 m) — stąd  mały 

skutek szrapnela na duże odległości;
granat jest za lekki (6,25 kg);
boczny kąt ostrzału za mały (4° w każdą stronę);
zamek 3-y taktow y jest przestarzały i powoduje małą szybko-

strzelnośćj; może zajmować stanow iska na pół ukryte lub otw arte.

W  związku z organizacją i właściwościami artylerji jucznej, płk. 
C. de Sausm arer podał dosyć ciekawy projekt zreorganizowania baterji 
artylerji jucznej z jednoczesnem  podwojeniem  ilości dział.
Obecna organizac ja  p lu tonu  (2 działa).
Zwierząt pociągowych.....................2

jucznych  d la  ło ża  i ta rc z  4 
am unicji . . .  6

ze  sp rzętem  sa p e rs k im . . 1
te le fo n iczn y m  1

O gółem  zw ierzą t 
K oniow odów  . 

Z w ierzą t juczn y ch  (dod a tk o w y ch  dla 
dz ia ł i p rzodków )

U zu p ełn ien ie  . . . .
Z apasy  dzia łonu

14 
14

10 
4 
2

Zwierząt pociągowych d la  6 wozów 12

Ogółem.......................... 28
Koniowodów (16 dla 16 zwierząt 

jucznych i 6 dla 12 zwierząt
pociągow ych) 22

O gółem  n a  V2 b a te r ji  z dw óch  dzia ł 
z w ie rzą t 42 i k o n iow odów  . . 36

Proponow ana  organizacja  p ó ł  baterji  
4-dzia łowej.

Z w ierzą t p o c i ą g o w y c h ............................ 4
jucznych  d la  am unicji (1 na

działo) ....................................................  4
Z w ierzą t ze sp rzę tem  sapersk im  . 2

„ ,, ,, te le fo n iczn y m  2

O gółem  zw ie rzą t . 12 
K oniow odów  . , . 1 2

U zu p ełn ien ie  zw ie rzą t poc iąg o w y ch
(1 na 2 d z ia ła ) ........................................2

Z w ierzą t juczn y ch  na zap asy  d z ia łonu  4 
,, poc iąg o w y ch  do 12 w ozów  24

O g ó łe m .......................... 30
K on iow odów  (6 d la  2 zw ie rzą t p o ­

ciągow ych  u zu p ełn ien ia  i 4 ju cz ­
nych  i 12 d la  24 zw ie rzą t p o ­
ciągow ych) ............................................18

O gółem  n a  1/2 b a te r ję  z cz terech  
d z ia ł zw ie rzą t 42 i k o n iow odów  30
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Przy organizacji proponowanej przez płk. C. de Sausm arer’a 
pluton liczyłby:

2 zwierzęta pociągowe z siodłami jucznemi,
2 „ juczne dla amunicji,
1 muł ze sprzętem  telefonicznym,
1 „ ,, ,, saperskim,
1 zapasowe zwierzę pociągowe z siodłem jucznem,
2 muły jeszcze dla zapasów działonu.
Zestawiając obie organizacje widzimy, że proponow ana przez 

płk. C. de Sausm arer’a pozwała na zaoszczędzenie 6 koniowodów, nie 
zwiększając ilości zwierząt, faktycznie jednak ze zwględu na to, że 
ta sama ilość obsługuje podwójną ilość dział, oszczędność na zwie­
rzętach wynosi 50 %.

Ilość obsługi również zmniejszyłaby się z 76 kanonierów na 4
działa, na 48 kanonierów na 8 dział.

Zysk jest widoczny.
Uwypukli się zaś jeszcze bardziej. Gdy porównamy stan liczebny 

brygady jucznej (trzy baterje) 624 ludzi i 459 koni ze stanem  liczebnym 
brygady zaprzężonej (4 baterje) 541 ludzi i 460 koni.

Przyczem  należy nadmienić, że cyfry te  są wzięte z projektu 
„Pom pey’a“ , który nie przewiduje podwojenia ilości dział w baterji, 
natomiast zwiększa ilość bateryj w brygadzie do 4.

Płk. C. de Sausm arer proponuje aby podczas pokoju istniały 
tylko baterje czterodziałowe; podczas wojny zaś aby istniała artylerja 
juczna dwóch typów : jeden utworzony z podwożenia ilości dział 
w baterji w edług projektu rozpatrzonego wyżej i przeznaczony do
bezpośredniego wspierania piechoty; drugi baterja — czterodziałowa
przeznaczona do działania w górach (artylerja górska).

Baterje juczne jako baterje bezpośredniego wsparcia wprowadzone 
w wojsku angielskiem, obecnie, po trzech latach doświadczeń, spotkały 
się z ogólną niechęcią artylerzystów .

Niechęć ta  jest zrozumiała, jeżeli uwzględnimy wielkie wady 
samego środka przewozu baterji t. zw. zwierzęta juczne.

Stosując juki baterja ma zbyt wielu ludzi i zwierząt (mułów),
których nie można łatwo zastąpić.

Ludzie muszą być wyszkoleni lepiej niż w baterjach zaprzężonych 
i mieć wyższe kwalifikacje pod względem fizycznym.

Muły, jako zwierzęta egzotyczne, są bardzo trudne do zastąpienia 
(straty  i t. p.), naw et nie uwzględniając ich wytresowania, wymaga­
jącego długich miesięcy pracy umiejętnej i cierpliwej.

Z tych więc względów artylerzyści niechętnie patrzą się na juki 
jako sposób przewożenia ich sprzętu.
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Prócz tego, rozłożenie działa na poszczególne części powoduje 
nietylko zwłokę w otwarciu ognia po zajeździe na stanowisko, lecz 
zarazem wyklucza szybkie przejście z położenia marszowego do — bojo­
wego w czasie ruchu.

Tutaj poglądy oficerów broni zainteresow anych zgadzają się 
w sensie ujemnym dla tęgo  rodzaju przewożenia działa.

Również zastosowanie haubicy jako działa przeciwczołgowego 
spotkało się z niechęcią, gdyż zdaniem ogółu czołg w strefie czołowej 
można zatrzymać tylko zapomocą min, zapory ogniowej lub przeciw ­
czołgowego karabina maszynowego.

Działo przeciwczołgowe (obojętne — haubica 9,25 cm czy armata 
8,8 cm) nie może spełnić tego  zadania w strefie wystawionej na wzrok 
nieprzyjaciela. Działo umieszczone na stanowisku panującym celem 
związania nadjeżdżających czołgów na odległościach średnich (znacznie 
większych od 450 m), nie odważy się łatwo na strzelanie ciężkiemi 
pociskami w stanowiska własnej piechoty celem trafienia czołga, jak 
wykazują próby, 1 pociskiem na 20 wystrzelonych (szybki ruch czołga, 
trudność celowania, rozrzut).

Jako działo przeciwczołgowe — haubica 9,25 cm ma również tę 
wadę, że jest bardzo niestała przy strzelaniu pełnym ładunkiem i małemi 
kątami podniesienia.

Prócz tego zagadnienie ciągu w artylerji bezpośredniego wsparcia 
jest rozpatryw ane łącznie z bardziej ogólnem zagadnieniem  m echani­
zacji ciągu w całej artylerji angielskiej, bez szczególnych odchyleń 
w związku z zadaniami taktycznem i i rolą artylerji bezpośredniego 
wsparcia.

Zresztą przy zmechanizowaniu ciągu artylerji, każde działo dosta­
tecznie szybkostrzelne mogłoby być działem bezpośrednio wspierającem, 
naturalnie uwzględniając konieczne właściwości balistyczne i organizację 
artylerji.

4.
Ze względu na użycie taktyczne i względy dowodzenia baterja  

juczna nie posiada dostatecznej obsady oficerskiej, gdyż 1 major 
(dowódca baterji) i 1 kapitan (zastępca dowódcy) nie w ystarczają.

Ponieważ zaś baterja będzie z reguły podzielona na plutony 
działające oddzielnie, przeto w wyniku dowódcami w walce będą 
oficerowie młodsi (dowódcy plutonów), gdyż dow ódca baterji nie 
zawsze będzie miał możność, praktycznie biorąc, wkroczyć skutecznie 
zwłaszcza podczas natarcia.

Dow ódca baterji może albo wprowadzić do walki całą baterję, 
posyłając naprzód jeden pluton w sparty przez drugi w miarę rozwijania 
się walki (tego rodzaju działanie jest dogodne w położeniu niepewnem),
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lub przydzielić do każdego bataljonu (jeżeli dwa bataljony walczą) 
w alczącego po jednym plutonie, umieszczając jednocześnie swój sztab 
w pobliżu dowódcy brygady piechoty (w ten sposób rozwinie on 
możliwie największą siłę ognia w najkrótszym przeciągu czasu).

Ten drugi sposób zawiera właśnie niedogodności omówione 
powyżej.

W yłania się więc tutaj spraw a takiego zorganizowania obsady 
oficerskiej sztabu baterji, któraby pozwalała na należyte opanowanie 
obydwóch samodzielnie działających plutonów, gdyż dowódcy plutonów 
(oficerowie młodsi) są w chwili walki bardzo zajęci utrzymaniem 
łączności z piechotą wspieraną, oraz pracą na punktach obserwacyjnych; 
utrzymanie łączności z piechotą w spieraną jest o tyle trudne, że dowódca 
plutonu nie może osobiście być przy dowódcy bataljonu (w jego 
sztabie) lecz musi być albo na punkcie obserwacyjnym , albo pizy 
plutonie; między nim a dow ódcą bataljonu piechoty łączność utrzy­
mują gońcy wyznaczeni przez pierwszego.

Dowódca plutonu i jego zastępca muszą więc być obecni na 
punkcie obserwacyjnym  i przy plutonie.

Czynności związane z tern są tak  trudne i duże co do zakresu, 
że wykluczają możność oddalenia się, choćby ( jednego z nich od 
plutonu, zwłaszcza w trudnych warunkach (może najtrudniejszych dla 
artylerzysty) pracy bezpośredniego wspierania.

Dowódca bataljonu nie ma więc w swym Sztabie oficera arty ­
lerji bezpośredniego wsparcia, któryby powiadamiał go o rozkazach 
dowódcy brygady artylerji, a jednocześnie— tego ostatniego o życze­
niach dowódcy bataljonu piechoty.

W  ten  sposób utrudniana jest praca dowódcy baterji artylerji 
bezpośredniego wsparcia oraz praca i bez tego  wyjątkowo ciężka, 
dowódców plutonów tejże baterji.

Drugim ważnym niedomaganiem obecnej organizacji jest zagad­
nienie karabinów maszynowych H otchkiss’a *) (po jednym na pluton).

Karabiny te  nie mają przewidzianej etatowo obsługi, a więc 
dostarczenie jej spoczywa na głowie dowódców plutonu, naturalnie na 
koszt obsługi dział, co bynajmniej nie wpływa dodatnio na ciężką 
i w yczerpującą pracę kanonierów, zajętych przy działach.

Zresztą sama ilość jest stanowczo za mała, zwłaszcza w odwrocie, 
gdy konieczne jest przydzielenie dwóch karabinów maszynowych H otch- 
kiss’a do plutonu osłaniającego wycofanie się drugiego , plutonu lub 
odpow iedniego oddziału piechoty.

*) Są to  lek k ie  ka rab in y  m aszynow e w agi 11,5 k g  używ ane i p rzez  kawa- 
le r ję  ang ie lską.
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W  tem więc działaniu karabiny maszynowe plutonu artyierji są 
konieczne jako jedyny sprzęt warunkujący możność odpowiednio dłu­
gotrw ałego pozostania na stanowisku.

G dy ich nie będzie, lub będą w zbyt małej ilości, w tedy pluton 
musi wycofać się przedwcześnie co nie odbije się dodatnio na dzia­
łaniach w spieranego oddziału (bataljonu) piechoty, jak również i na 
działaniach i wydajności (taktycznej i technicznej) plutonów artylerji 
bezpośredniego wsparcia.

5.
R ozpatrzm y jeszcze jakie wymagania stawia artylerji jucznej woj­

skowa opinja Anglji.
Ponieważ wojsko angielskie musi być przygotow ane do walki 

w bardzo rozm aitych warunkach i z bardzo rozmaitym nieprzyjacielem 
(wojsko nowoczesne, plem iona dzikie lub narody napółcywilizowane) 
przeto jego organizacja musi być bardzo giętka, aby można ją było 
nagiąć do tak  zmiennych warunków walki, z drugiej zaś w stosunku 
do sprzętu trzeba mieć na uwadze prostotę wyrobu, zaopatrzenia oraz 
rozwoju podczas wojny.

Z powyższych względów wymagania stawiane sprzętowi są nastę­
pujące:

1) wytworzenie możliwie małej ilości typów ; ideałem jest 
jeden  typ ;

2) sprzęt powinien być lekki i zdatny do przewozu.na jukach 
lub w zaprzęgu;

3) pociski powinny składać się z granatów  i szrapneli, nie­
zbyt ciężkich dla przewozu na jukach w ilości dosta­
tecznej.

Co do łatwości przystosowania się do różnych warunków walki 
to  wymagania te  można ująć następu jąco :

sp rzę t  — haubica z największą donośnością 8000 yardów (7200 mm), 
z kątem  podniesienia 90°, kaliber powinien być cokolwiek większy od 
3,7 cala (9,25 cm) z zachowaniem dotychczasowej wagi działa;

amunicja  — waga pocisku powinna być cokolwiek większa od 
10 kg i wynosić około 12,5 jkg; powinny jbyć szrapnele, granaty, 
pociski dymne i g ranaty ; niedokładności rozprysków szrapneli dzięki 
zapalnikom czasowym używanym obecnie, powinny być usunięte przez 
udoskonalenie i dostosowanie zapalnika m echanicznego;

środek p r z e w o z u — tutaj wymagania fsą skierow ane w kierunku 
zmechanizowania ciągu (czytelnika odsyłam do szczegółowo omawia­
jącego tę  spraw ę artykułu p. t. „Zagadnienie mechanizacji ciągu arty­
lerji w Anglji i S tanach Zjednoczonych" — numer 4j „Przeglądu W oj­
skowego");
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organizacja  —  artylerja juczna utworzy z pew nością część arty­
lerji dywizyjnej i praw dopodobnie w stosunku istniejącym obecnie, — 
1 brygada na dywizję,—lecz brygada ta  będzie składać się z 4 bateryj; 
po przejściu do ciągu zm echanizowanego uzyska się znaczne zmniej­
szenie obsługi dzięki odpadnięciu koniowodów; ilość wozów na baterję—9 
(po dwa na działon i jeden jako zapas) oraz 4 (samochody osobowe) 
dla dowódcy baterji, kapitana, dwóch dowódców plutonów i na sztaby.
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POPRZEDNI, OBECNY i PRZYSZŁY SPRZĘT 
ARTYLERJI PRZECIWLOTNICZEJ.

(„ARMY O RD N A N CE”, —  IX. 1825. M JR. BARNES).
T łum aczy ł pp łk . W . V O R B R O D T .

H istorja artylei-ji przeciw lotniczej nie sięga poza okres wojny 
św iatow ej, a przynajm niej żaden w ażniejszy sp rzę t przeciw lo tn i­
czy nie zbudow ano p rzed  tym  czasem . W  początkach  tej wojny 
przystosow yw ano działa polowe do dużych kątów  strzału, i obie 
strony w alczące im prow izow ały odpow iednie łoża. N ow oczesną arty - 
lerję przeciw lotniczą zaprojektow ano i zaczęto  w ytw arzać jak  naj­
prędzej i ku końcowi wojny używ ano już typów  ulepszonych. J e d ­
nocześnie usiłowano w ynaleźć należyte m etody prow adzenia ognia 
i w łaściw e przyrządy. P ierw otne sposoby były zbyt złożone i tak  
powolne w w ykonaniu, że uzyskane elem enty strze lan ia  staw ały  się 
już mniej lub w ięcej nieużyteczne, gdy dochodziły do dział (spóźnione 
komendy). Początkow em  dążeniem  było użycie m etod, podobnych 
do stosow anych w arty lerji polowej przeciw  celom naziemnym. Lecz 
te  p ierw sze system y nie były bardzo  skuteczne, w łaśnie w sku tek  
długiego okresu czasu, potrzebnego do określen ia w ym aganych dla 
strza łu  danych. N aprzyk ład  wojsko w łoskie używ ało sprytnego spo­
sobu, bardzo  prostego i dow cipnego; lecz gdy chodzi o cele tak  
szybko ruchom e jak  płatow ce, w idzi się odrazu , że ta  m etoda, w y­
m agająca obliczeń ze strony  personelu, odczytyw ania danych  na 
w ykresach  i podziałkach, w ykrzykiw ania ich do dział, odk ładan ia 
ich na podziałkach  p rzy rządów  celow niczych łóż i t. p. —̂  nigdy 
nie będzie odpow iednią dla bezpośredniego strze lan ia  arty lerji p rz e ­
ciw lotniczej dla celów  pow ietrznych .

Przew ażnie używ ano też zapalników  czasow ych prochow ych; 
te daw ne zapalniki daw ały  b łędne w yniki na dużych wysokościach.

Pomimo „surow ości" p rzy rząd ó w  kontrolujących, zapalników  
prochow ych, niskiej szybkości w ylotowej dział i im prow izow anych 
łóż, —  a rty le rja  przeciw lo tn icza w ypełn iała jako tako  swe w ażne 
zadan ia  obrony wojsk, punktów  koncen tracy jnych , m iast i t. p. p rz e ­
ciw napadom  powietrznym ,
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Dla p rzyk ładu  przytoczym y organizację obrony pow ietrznej 
P ary ża  w lecie 1918 r. i sku tk i tej obrony*). W  odległości 40— 80 
kim. od P aryża znajdow ały się posterunk i strażnicze, ostrzegające 
stację  cen tra ln ą  w razie zbliżania się wroga, a poza nimi um ieszczone 
były linje obrony ogniowej, podające w iadom ości o nadlatu jących  ku 
Paryżow i p łatow cach. W  okolicach P ary ża  ustaw iono sieć dział, 
k tó reb y  mogły pokryć swym ogniem praw ie cały obszar nieba. W o­
bec ich znacznych donośności nie były one rozm ieszczone zbyt gę­
sto. Podobno znajdow ało się tam  208 arm at przeciw lotniczych i 113 
karab inów  m aszynow ych. W  pobliżu tej sieci obronnej, jako jej 
pom ocnicze środki, znajdow ały się stanow iska podsłuchow e ze sw e- 
mi wiełkiem i aparatam i, k tó re  w skazyw ały wysokość i k ierunek  zbli­
żających się nieprzyjacielskich  płatow ców  lub sterow ców , a także 
około 70 prożektorów , k ierow anych przez te  stacje  podsłuchow e na 
tę część nieba, skąd  wróg przybyw ał. Na lo tniskach w pobliżu P a ­
ry ża  stało 58 płatow ców , gotowych do odlotu w każdym  czasie, aby 
ecieć na  spotkanie zbliżającego się przeciw nika i s ta ra ć  się odpę­

dzić go lub pokonać. W  każdym  odcinku obrony tak  były podzie­
lone te  urządzenia, aby  każdy płatow iec nieprzyjacielski podlegał 
nękającem u ogniowi bateryj. W okół stolicy i poza jej granicam i 
zbudow ano różne środki, m ające n a  celu  w prow adzić w b łąd  lotni­
ków  nieprzyjacielskich co do obserw ow anych przedm iotów . Umie­
szczono św iatła  w m iejscach, k tó re  bez szkody mogły być bom bar- 
dow anem i; ustaw iono m aszyny do w ytw arzania obłoków dymu i zm ie­
niania postaci m iasta, aby przeszkodzić w obserw acji w ażniejszych 
punktów . M iędzy Paryżem  a n ieprzyjacielem  w ysyłano balony z wi- 
szącem i linami, na  k tó re  mogą nalecieć p łatow ce; balony te były 
uzbrojone w karab iny  m aszynow e i teleskopy. C entralne dow ódz­
two całej obrony znajdow ało się w dobrze zabezpieczonem  pom ie­
szczeniu; s tąd  kierow ano atakiem  i ostrzegano ludność zagrożonych 
okolic. Dzięki takiej organizacji osiągnięto pow ażne wyniki: 12 zep­
pelinów  próbow ało dokonać pow ietrznych napadów  na Paryż przy 
trzech  różnych okolicznościach. Z nich 6 zniszczono, a tylko 4 sku­
tecznie przelecia ły  nad  m iastem . S terów ce unieszkodliw iła obrona 
przeciw lo tn icza i w łaściw ie po październiku 1917 r. Niem cy nie 
próbow ali już ponaw iać sw ych napadów .

Ogółem  około 500 płatow ców  próbow ało w różnym  czasie p rz e ­
latyw ać nad  Paryżem , i około 50-ciu, czyli 100/0 zaledw ie, udało się 
w ypełnić swe zadanie. W iększość napadów  dokonywano w nocy, 
zw łaszcza pod koniec wojny i w ów czas nie używ ano w cale płatow -

*) Z ac ze rp n ię te  z a rty k u łu  m jr. M e ttle ra  w  tem że czasopiśm ie,
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ców do zw alczania nieprzyjaciela napow ietrznego. 15 płatow ców  
zostało w tedy zestrzelone przez obronę przeciw lotniczą, a jeńcy 
niem ieccy zaśw iadczali, że wiele płatow ców  było trafionych, zaw ra­
cało i dosięgało swych linij p rzed  upadkiem .

W  pew nym  czasie Niem cy wysłali z pom ocą płatow ców  2200 kg. 
bomb, celem  rzucen ia  ich na P aryż; tylko 1060 kg. udało się rzucić 
na m iasto, a zniszczenia, p rzez nich dokonane, napraw iono w ciągu 
kilku dni. Ponad 20,000 kg. cofnięto i zm arnow ano, poniew aż lotnik 
nie ląduje, m ając sobą bomby, z pow odu czułości ich na w strzą  
śnienia. Jeżełi nie może rzucić je na oznaczone przedm ioty, to zrzu ­
ca je gdziebądź, nie bacząc na ich skutek.

Podobnie, choć ze skrom niejszem i środkam i, zorganizow ana była 
skutecznie obrona Londynu. Niem cy zaś doskonale bronili swych 
składów  am unicji pod L everkusen i Schlebusch, gdzie nie udało  się 
sprzym ierzonym  rzucić ani jednej bomby, chociaż próbow ano zbom ­
bardow ać mosty pod Kolonją; obrona przeciw lotnicza nie dopuściła 
do żadnej w iększej szkody.

Z początku  wojny strącen ie  jednego p łatow ca wym agało 8000 
strzałów  (pg. obliczeń angielskich), pod koniec*(f f  4550, a naw et 
czasam i bywało i 1500, co wym aga ognia trw ałego w ciągu 10 mi­
n u t przy 15 strza łach  na  m inutę z 10-iu dział. B aterje am erykańskie, 
w ilości 5, w ystrzeliły na  froncie francuskim  w 1918 r. —  10275 
strzałów  do płatow ców  i strąc iły  ich 17 szt., w ięc na jeden płato- 
w iec p rzypada przecię tn ie  tylko 05 strzałów ; a na całej p rzestrzen i 
zajętej p rzez w ojska am erykańskie, w ypada po 1000 strzałów  na 
płatow iec, to jest ogień 6-m inutowy z 10 dział. Dwa am erykańskie 
bataljony karab inów  m aszynow ych od w rześnia  1918 r. do zaw iesze­
nia broni strąciły  41 płatow ców , oddając przecię tn ie  po 5500 s trza ­
łów do każdego ze strąconych płatow ców . O becnie ze strze lań  
dośw iadczalnych w A berdeen  wynika, że jedno trafienie (niekoniecz­
nie skuteczne) p rzypada na  100 strzałów  działowych.

R ysu n e k  1-szy  p rzed staw ia!arm atę  75 mm. na podwoziu samo- 
chodow em  (lufa pochodzi z połówki), stosow aną pow szechnie przez 
F rancuzów  w czasie wojny, a czasam i też  przez Anglików i A m e­
rykanów , jako najlepszy sp rzę t czasu wojennego. O becnie uw ażane 
są te działa za zby t mało spraw ne dla strzelan ia przeciw lotniczego, 
i w A m eryce używ a się podobnych arm at jedynie do celów  szko­
lenia.

A m erykański D epartam ent U zbrojenia pośpieszył tedy  zbudo­
wać w iększą ilość arm at 3” typu spraw niejszego, k tó re  wykończono 
już po skończeniu wojny; jest to broń znana pod nazw ą dział W z. 18 
na przyczepce (rys. 2); posiada ona szybkość wylotow ą 730 m tr,/sek .
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strzelając pociskiem  o w adze 6,8 kg. i p rzedstaw ia sobą znaczne 
ulepszenie w porów naniu  z typam i dawniejszem i. Tego działa używa 
się obecnie do dośw iadczeń w strzelan iu  p rak tycznem ; poniew aż

arty le rja  przeciw lotnicza szybko k roczy  naprzód , a działo to ma już 
7 la t swego istnienia, nie może być uw ażane za ostatnie słowo kon­
strukcji w tym  k ierunku. G dyby istniały odpow iednie fundusze, n a ­
leżałoby tę  b roń  zastąpić nowszą, jeszcze więcej skuteczniejszą.

R ys. 2.
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Obecne p rzyrzą d y  do kierownictwa ogniem  do ty ch  dział zbu­
dow ano w tym  samym czasie. O piszem y je krótko, aby uzm y­
słowić znaczne udoskonalenie w p rzy rządach , jakie obecnie są na 
po rządku  dziennym. O prócz p rzyrządów  celow niczych na dziale, 
kom plet p rzyrządów  do kierow ania ogniem baterji dział wz. 18 
sk łada się z następujących  aparatów :

1) K orektor m echaniczny wz. 17 R. A. (typ francuski) — rys. 3)
2) Dwa w ysokościom ierze B' — B" wz. 20 — rys. 4.
3) T arcza  w iatrów  i p ara laks — rys. 5.
4) N astaw nice d la  każdego działa.
D ziałanie k o rek to ra  m echanicznego,

zw anego w A m eryce „licznikiem  danych“
(D ata Com puter) polega na tem , że przez 
2 lunetki śledzi się stale  za celem : jedna 
z nich daje więc obecny k ierunek , a d ru ­
g a — obecny k ą t położenia; dzięki tym 
stałym  ruchom  lunetek  liczniki odm ierzają 
szybkości kątow e w obu p łaszczyznach , 
a p rzez autom atyczne pom nożenie tych 
szybkości p rzez czas lotu pocisku — o k re­
śla się przyszłe  położenie celu, czyli od ­
chylenia : pionow e i poziom e od położenia 
obecnego, jakie należy nadać działu, aby 
móc trafić w ceł ruchomy. Dane, o trzy­
m ane w liczniku p rzesy ła  sie telefonicznie 
do dział. Dla działania k o rek to ra  musi być 
uprzednio  znana w ysokość celu, co znów 
określa  się z pom ocą w ysokościom ierza (al- 
tim etru).

Zajm ujące są w ynik i  o trzym ane przy  
strzelaniu p raktycznem  w maju i czerw cu 
1925 r. z arm aty 3" wz. 18. Celem  służyła 
p łócienna k iszka kształtu  stożka ściętego 
długości 6,1 m tr., o ś red n icach : 1,7 m tr. i 1,1 mtr., holow ana przez 
płatow iec bojowy na d rucie  długości 640 m tr. Cel ten  miał więc 
rozm iary rów ne około 1/4 now oczesnego p ła tow ca bojowego, k tó ry  
ma rozpiętość sk rzydeł 22,6 m tr., dł. 13 mtr. i w ysokość 4,5 mtr.

W ysokość celu wynosiła od 1900 do 2400 m tr. Przy tych od­
ległościach cel w ygląda jak plam ka i p rzy  pogodzie cokolwiek za­
mglonej nie m ożna było go dojrzeć gołem okiem. N atom iast sam 
płatow iec był w yraźnie widocznym. N ależałoby jednak  stosow ać 
cele w iększe, k tó reby  mogły być w idoczne łatw iej.



Rys. 4.

Dia przykładu podajem y w yniki jednej z tych p rób , um ieszczone 
w tabelce. D ruga kolum na tabelk i podaje ilości trafień  hypotetycz- 
nych ; aby je określić —  jeden  obserw ator jechał na płatow cu i da­
w ał baczenie na  rozpryski nad  i pod celem, drugi obserw ato r zna j­
dował się na  ziemi i obserw ow ał rozpryski p rzed  i za celem. R oz­
p rysk i uw ażane były za trafne, jeżeli zjaw iały się w obrębie 45 m tr 
od celu zboku, albo 32 m etrów  pod celem, lub 14 mtr. nad  celem. 
T rzecia  kolum na daje isto tną ilość dziur od lo tek  szrapnelow ych, 
a czw arta  — cele, k tó re  zginęły w m orzu i nie mogły być odnale-
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zionę dla obliczenia istotnych trafień. Tablica wykazuje, że z 11 
celów  ruchom ych jeden  został zestrzelony, 5 miało 4 lub więcej t r a ­
fień, 4 zatonęły w m orzu i nie w iadom o, czy były trafione, 3 zaś 
pozostały nieuszkodzone.

W yniki pow yższe były w ybitnie dodatnie, zw łaszsza, gdy się 
weźmie pod uwagę, że użyto sp rzętu  już trochę „przestarzałego".

D ata T raf. p rz y ­ T raf. r z e ­ Los celu Ilość  am u­
strze lan ia puszcza lne czyw iste n icji 1

22.V 0 0 znalez iony 12
26.V 2 9 52
2. VI 2 0 „ 71
3.VI 2 z es trze lo n y zag in iony 52

• :
4.VI 4 ? 11 79
10. VI 2 ? „ 86 i
17— 18.VI 6 11 znaleziony 180
22.VI 6 ? zaginiony 65
22. VI 8 10 znalez iony 185
24. VI 4 17 » 179
l.V II 11 4 « 183

razem  . . 47 51 — 1144

Z pośród  broni m ałokalibrow ej karab in  m aszynow y 3 ’" jest jed ­
nak  najw ażniejszą bronią przeciw lotniczą i dając do 500 s trza łó w  
na m inutę, jest on przy  swej donośności bardzo  skuteczny. D ośw iad­
czeń strze lan ia  dokonano, podobnie jak  z arm atam i, do kiszki c ią­
gnionej z szybkością 120 klm./godz.; jedna b a terja  s trze la ła  w ciągu. 
9 dn i; odległość celu w ynosiła od 360 do 1150 mtr.

W yniki:

Ilość kb. 
m aszy n o ­

w ych

Ilość Ilość
Ilość  tra fień  
na  1. k. m. 

i m inutęstrzałów trafień

4 2850 6 0,9
4 1315 23 6,4
8 5760 26 1,8
8 2448 17 3,0
8 3850 8 1,0
8 3870 13 1,7
8 4494 7 0,3 |
8 3817 10 1,4
8 4140 7 0,9
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Z a g a d n i e n i e  p r z e c i w l o t ­

n i c z e .

N ależy zbadać, jakiej spraw ności można 
oczekiw ać od przyszłych płatowców , aby 
móc do nich zastosow ać przyszłą arty le- 
rję przeciw lotniczą.

O tóż podajem y poniżej tak ą  tabelę p rzy ­
puszczalnych najw iększych szybkości iotu> 
pułapu  i szybkości w znoszenia się różnych 
typów  płatow ców .

O bserw acja i m iotanie bomb dokony- 
wuje się jednak  zw ykle przy  znacznie niż­
szych w zniesieniach płatow ców , niż wynosi 
ich  pułap.

T y p  p ła to w c a M aksym , p u łap  
w  m tr.

M aksym alna szy b ­
kość w  klm ./godz.

Szybkość  
w zn o szen ia  się 

w  m tr/m inu tę  i

p o śc ig o w y .................. 8200 220 — 300 460

z w ia d o w c z y .............. 5500 — 6400 180 —  260 230

bom b. l e k k i .............. 5200 140 —  190 —

ciężk i . . . . 3809 140 — 160 200

Dla zw alczan ia -tych  płatow ców  istn ieją następujące b ron ie:
K. m. B row ninga 3'"; donośność 3500 mtr.; w ysokość w zniesie­

nia to ru  2440 m.
K. m. B row ninga 5'"; wz. 21; donośność 6800 mtr.; wysokość 

w zniesienia toru  5000 mtr.
Arm. 3" wz. 18; donośność 11000 m tr.; wysokość w zniesienia 

to ru  7300 m tr.
Sprzęt będący  w budow ie:
K. m. Brow ninga 3 '” ; donośność 5800 mtr.; w ysokość w znie­

sienia to ru  4000 m.
Arm . 37 mm. wz. 25 E,; donośność 6700 mtr.; wysokość w znie­

sienia to ru  4300 m.
Arm . 3 ” wz. 23 E; donośność 14000 mtr. p rzy  w zniesieniu 

6400, najw yższe w zniesienie to ru  9100 m tr.
Arm . 105 mm. wz. 26; donośność 15500 mtr.; p rzy  wzniesieniu 

6400, najw yższe w zniesienie toru  12800 m tr.
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Jak  widać z powyższego zestaw ienia, now oczesne działa p rz e ­
wyższą swem  m aksym alnem  wzniesieniem  toru  najw yższe pułapy 
płatow ców  (rys. 6 d la arm aty  3" wz. 23).

Ą Y S .  H *  e

P rzy sz ły  sprzęt przeciw lotniczy.

S p rzę t przeciw lo tn iczy  w swym  rozwoju powojennym  obejmuje 
n astępu jące ty p y  b ron i: k. m. 3 '" , k. m. 5 ” ', arm atka au tom a­
tyczna 37 mm., arm . 3" ' n a  p rzyczepce i na  stałej podstaw ie, arm. 
105 mm. na  stałej podstaw ie.

K a r a b i n y  m a s z y n o w e :  kaliber 3“ 'u ży w an y  już by ł p od­
czas w ojny i stosunkow o m ało uczyniono w kierunku rozw oju jego 
podstaw y i przyrządów  do kierow ania ogniem. K aliber 5“ ' jes t tw orem  
pow ojennym , z szybkostrzelnością 400 —  500 strzałów  na m inutę, 
z pociskiem  więcej skutecznym  i o w iększej donośności. S trzelanie 
do płatow ców  polega na utw orzeniu ognia zaporowego z pionowej 
ściany pocisków przed  owym płatow cem  i u trzym aniu  te jże  ściany, 
aż płatow iec przeleci przez nią; do w ykonania tego sposobu służy 
specja lny  p rzy rząd  celow niczy na broni. D alszy postęp  będzie po le­
gał na ulepszeniu tej lunetki i innych p rzyrządów  kontrolujących, do 
m ierzenia szybkości i odległości celu. W obec swej dużej ruchliwości 
karab iny  m aszynow e przeznaczone są do ochrony kolum n m arszo­
wych oraz do ogólnej obrony od płatow ców  lecących nisko.

A r m a t k a  37 mm,  a u t o m a t y c z n a .  P róby w ykonane na 
poligonie dośw iadczalnym  dowiodły, że pocisk 37 mm. napełniony 
m aterją łem  kruszącym  i zaopatrzony w bardzo  czuły zapaln ik  ude-
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rzeniowy jest nadzwyczaj niszczący i pojedyńcze trafienie może uczy­
nić płatowiec niezdolnym do działania lub nawet zmusić go do upadku. 
Ten fakt doprowadził do rozwoju armatki automatycznej o dużej 
mocy. Zbudowano model, dający szybkość wylotową 600 —  900 mtr./ 
/sek. i wyrzucający pocisk 0,56 kg. z szybkością 100 strzałów na 
minutę. Pocisk znaczy za sobą ślad w ciągu 10 sekund, co umożliwia 
kanonierowi skierowanie strumienia pocisków na cel.

Armata 3“ i 4 “ . Główne ulepszenia polegają na wzroście 
szybkości początkowych, na zmianie konstrukcji mechanizmów kie­
runkowego i podniesień i na sztywniejszem i stateczniejszem łożu. 
Armata 3“ wz. 23E (rys, 7) przeznaczona jest do zastąpienia wz.18 
na przyczepce. Chociaż szybkość wylotowa i moc tego działa wzro-

Rys. 7.



—  2 0 9  —

sły, — ciężar cały  zm alał. Nowy typ działa stałego p rzedstaw ia 
wz. 17 M. I. (rys. 8).

A rm ata  105 mm. będzie po ­
siadała jeszcze w iększą sp raw ­
ność.

Proponowane nowe p rzyrzą d y  
do kierownictwa ogniem.

C z a s  lotu. B ezw ątp ien ian a j­
ważniejszym  podstaw ow ym  elem en­
tem  zagadnienia obrony p rzeciw ­
lotniczej jest czas lotu pocisku, to 
jest czas, jaki przebiega od chwili 
w ystrzału  aż do chwili rozprysku.
Czas lotu jest bardzo  ważnym  ele­
mentem , bo dane ognia m uszą być 
tak  obliczone, aby określić położe­
nie p łatow ca w końcu czasu  tego 
lotu. Jeżeli czas lotu jest długi, 
a płatow iec leci po to rze zak rzy ­
wionym, to położenie tegoż w koń­
cu lotu pocisku może znacznie ró ż ­
nić się od oczekiwanego. Gdy zaś 
czas ten  jest krótki, p łatow iec nie 
zdąży zm ienić znacznie swego k u r­
su, jego położenie przyszłe obliczo­
ne mało będzie się różniło od rz e ­
czywistego w tejże chwili.

Drugim ważnym czynnikiem  
czasu, jaki należy dodać i do czasu 
lotu pocisku, jest tak  zw any „czas 
m artw y '1. J e s t  to  przebieg czasu od 
chwili określenia odległości zapal­
nika do chwili w ystrzału , zużyty na 
przesłan ie  danych  do działa, na  n a ­
staw ienie popraw ek, zapalnika i t. p.
O becnie czas ten  w ynosi 8 sekund.

Oczyw iście, czas lotu poci­
sku i czas m artw y powinny być Rys‘ 8'
możliwie najkró tsze . — Czas lotu
m ożna skrócić przez zwiększenie szybkości w ylotowej i u lepszenie 
k sz ta łtu  pocisku. Szybkość w ylotow a nie może rosnąć nieskończenie,
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wobec szybkiego zużycia luf. M aksym alna prak tyczna szybkość osią­
gnięta obecnie, wynosi 800 — 850 m tr/sek. (d la a rm at 3 “). Czas 
m artw y może być skrócony faktycznie przez użycie sam oczynnych 
przyrządów  do obliczania elem entów  ognia, p rzez przekazyw anie ich 
drogą e lek tryczną do działa, przez użycie sam oczynnych nastaw nic 
do zapalników  i t.p. Z pom ocą takich p rzyrządów  może być całkiem  
w ykonalne skrócenie czasu m artwego do 3 sekund. Te u lepszenia 
pow inny podnieść w ielokrotnie spraw ność dział przeciw lotniczych.

W  artyku le: ,,0  sposobach strze lan ia  do celów pow ietrznych" 
(K rasnaja  A rtile rja  1924) podany jest poglądow y schem at podziału 
czasu, k tó ry  zam ieszczam y poniżej:

A ” A ’ Ao A

a*” 53 wyprzedzenie

A czas stracony

'f

czas roboczy i

czas martwy

N a poziomej osi czasu strza łka , skierow ana do góry, oznacza 
chwilą początku obserwacji na p rzyrządach , koniec tego okresu czasu  
zaznacza s trza łk a  skierow ana do dołu; m iędzy tem i strza łkam i p rze­
biega zatem  czas obserwacyjny.  N astępnie po pew nych m anipulacjach 
odczytu je  się elem enty położenia celu: w ysokość i odległość obecną 
oraz przyszłe, aż do chwili spotkania się pocisku z celem  (przew i­
dyw any czas wyprzedzenia);  chw ila rozprysku  oznaczona jest 
gw iazdką. W  kilka sekund po podaniu  sygnału  „stop!" p rzed aje  się 
do b a te rji kom endy, dotyczące celownika, kątom ierza i nastaw ienia 
zapaln ika  (znak kółka), a po przebiegu czasu straconego (zło 
konieczne) o d d aje  się s trza ł — znak schem atyczny działa. O d samego 
początku zatem  m anipulacji do chwili s trza łu  przebiega czas roboczy, 
a  od s trza łu  do rozprysku  —  czas przelotu pocisku. Ze stanow iska 
pom iarowego: od chwili odczytów  do końca czas jes t  m artw ym  bo
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już żadnych zm ian do elem entów strza łu  w prow adzić nie można, 
a w ynik s trza łu  dopiero okaże się po upływ ie tego czasu m artwego.

W  rozw oju kierow nictw a ogniem dąży się ku m etodom  pośred ­
nim. Szkic b a terji arm. 3“ wz. 23 z niezbędnem  w yposażeniem  podaje  
rys. 9. P rzedstaw iony na rysunku  wóz służy do przew ozu p rzy rzą­
dów kierow niczych oraz do w ytw arzania p rądu  d la przekazyw ania 
danych i do oświetlenia, z pom ocą w ytw ornicy sprzężonej z silnikiem. 
W ysokość celu odczytu je się ciągle z pom ocą dalm ierza stereosko­
powego, a azym ut obecny i k ą t położenia cełu m ierzy się stale te le ­

skopem. O dczyty  te p rzesy ła  się do centralnego przyrządu , gdzie 
obliczone zo sta ją  autom atycznie w szystkie elem enty strzału . P rzy ­
rząd  ten  określa przyszłe  położenie celu i dokonywa popraw ek bali­
stycznych: na  w iatr i zm ianę szybkości w ylotow ej. P rzysz ły  azym ut, 
p rzyszły  k ą t podniesienia i p rzyszłe nastaw ienie zapalnika p rzesy ła 
się elektrycznie do dział, gdzie te  dane w ystępu ją  bez przerw y na 
kręgach z podziałkam i. K anonierzy u trzym ują  ty lko stale ustaw ienie 
luf na odpowiednich w skaźnikach. Zapalniki nastaw ia się na au to­
m atycznych nastaw nicach, k tórych  odczyty stale zm ieniają się
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w zw iązku z danemi, otrzym anem i z cen tralnej stacji. G łów ne zalety  
tej m etody są następu jące:

a) Skrócenie czasu m artwego;
b) B rak  podziałek  do odczytyw ania, a więc usunięcie błędów  

ustaw iania lub odczytu;
c) Dane przekazyw ane są ustaw icznie, a nie perjodycznie 

z przerw am i, jak  obecnie, w skutek  tego każdy  s trza ł oddany 
jes t z dokładniejszem i danemi.

P r z y r z ą d y  p o d s ł u c h o w e :  N apady  płatowców , doko­
nyw ane zw ykle w nocy, p rzedstaw ia ją  nowe zagadnienie i w ym agają 
p rzyrządów  dodatkow ych. O kreślenie w ciemności dokładnego poło­

żenia p łatow ca lecącego szybko, w ydaje się jakoby zagadnieniem  
nie do rozw iązania. Szczęściem  te  trudności w ynikają  d la  obu stron, 
poniew aż nocne bom bardow anie p rzedstaw ia  również w ielkie tru d ­
ności d la lotników w określeniu w łaściw ych celów. Położenie p ła ­
tow ca w nocy określa  się z pom ocą aparatów  podsłuchow ych; ostatn i 
typ  przedstaw iony jest na  rysunku 10. Z pom ocą tych lejów  o sp e­

Rys. 10.
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cjalnym  kształcie m ożna odkryć p łatow ca z odległości 7 kim. A p a ra t 
p odaje  położenie p łatow ca w w ym iarach k ą ta  kierunkow ego i k ąta  
położenia. Zwykle używ a się dwóch lub więcej kom pletów  p rzy rzą­
dów podsłuchowych, ustaw ionych w  znanej odległości, a ich odczyty 
p rzesy ła  się bez przerw y do oddziału  zwiadowczego. M ożna liczyć 
na  ścisłość określenia położenia p łatow ca z dokładnością do 1°. O d­
dział zw iadowczy oblicza dane, potrzebne dla skierow ania prożekto- 
rów. G dy snop św iatła posiada rozw artość 2°, dane, o trzym ane z p rzy ­
rządów  podsłuchow ych, w ystarczają , aby móc skierow ać snop św iatła 
na cel, P rożek to r ostatniego ty p u  może być kierow any z oddali. G dy 
płatow iec znajdzie  się w obrębie strzałów  działa, puszcza się w ruch 
k ilka prożektorów i k tó re  go ośw ietlają i w tedy  działa stosują zw y­
k łą  m etodę strze lan ia  dziennego.

N owoczesny rozwój przyrządów  podsłuchow ych usunie bez- 
w ątp ien ia dotychczasow y system  obserw acyjny, a podsłuchow e tuby 
będą w spółpracow ały  z prożektoram i za pomocą przyrządów  au to ­
m atycznych, co w prow adzić m usi popraw ki n a  opóźnienie dźw ięku 
i t. p., a p rożektory  będą ciągle w robocie. J e s t  rzeczą rów nież możli­
wą, że na ty le  postąp i naprzód  rozwój aparatów  podsłuchowych, 
iż działa będą strze la ły  jedynie na podstaw ie danych dźw iękow ych, 
bez użycia prożektorów .

P rzedstaw m y sobie efekt m oralny na  lotnika, lecącego w zupeł­
nej ciemności i wiozącego bomby, nie będącego zbyt pew nym  swego 
położenia, k tó ry  nagle zostaje  ośw ietlonym  i natychm iast otoczonym 
rozpryskam i szrapneli. Nikt, kto  widział tego rodzaju ćw iczenia nocne, 
nie będzie mógł sądzić, że a tak  nocny płatow ców  na okolicę, chro­
nioną przez obronę przeciw lotniczą, jes t akc ją  jednostronną.

R easum ując powyższe, dochodzi się do wniosków, że a rty le rja  
przeciw lotnicza pójdzie w przyszłości po następu jących  lin jach  swego 
rozw oju:

1) O bszerniejsze stosow anie k, m. kalibru  5 '" , dalszy rozwój ich 
łożow ania i kontrolow ania ognia.

R ozległe użycie dużej ilości a rm atek  autom atycznych szybko­
strzelnych  na ruchom ych łożach, kalibru  około 37 mm., strze la jących  
pociskiem  wagi około 0,6 kg.

3) Zwiększenie szybkostrzelności arm at 3“ i większego k a ­
libru.

4) C en tralny  a p a ra t  d la  arm at 3 “ i 4“ , k tó ry  obliczałby do­
k ładn ie i sam oczynnie w szystkie elem enty  strze lan ia  i sta le  p rzesy ła ł 
je do dział.

5) E lek tryczne przesy łan ie elem entów  strze lan ia  do dział ze
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stacji cen tralnej w prost na tarcze celownicze dział, przez podanie 
przyszłych: azym uth, podniesienia i zapalnika.

6) M echaniczne nastaw nice autom atyczne.
7) D okładniejsze zapalniki do szrapneli i skuteczniejszy podział 

granatów  n a  odłam ki.
8) U lepszone ap a ra ty  podsłuchow e lub inne, przeznaczone do 

odkryw ania płatow ców  w nocy i dostarczające  dokładnych danych 
działom  d la  strze lan ia  naw et bez prożektorów .

N ależy mieć nadzieję, że w iększość ludzi, k tórzy  śledzą za za ­
gadnieniem  obrony przeciw lotniczej, odczuw ają, że płatow iec bom ­
bardu jący , lecący stosunkowo powoli i n iezbyt wysoko, stanie się 
w tedy  ła tw ą ofiarą kierow anego autom atycznie, szybkiego i potęż- 
nego ognia a r ty le rji przeciw lotniczej przyszłości.



Mjr. M. LAND AU.

S P R Z Ę T  P O M O C N I C Z Y  
DO WYSZKOLENIA .

A JEGO INWENTARZ W PUŁKU ARTYLERJI.

Pamiętam oficera artylerji, który bez nacisku i bez rozkazu ze 
strony przełożonych, zupełnie z własnej inicjatywy poświęcał czas swój 
wolny poza godzinami zajęć w baterji na obmyślanie, a czas, trud 
i gotówkę swoją na sporządzanie pomocy naukowych dla szkoły kano- 
niera, obsługi i jezdnego, szkoły, Strzelca, podoficerskiej i t. p. Tablice 
poglądowe, rysunki, przyrządy i urządzenie własnego pomysłu wycho­
dziły z pod jego ręki, jak cacka i stanowiły znakomitą pomoc w szko­
leniu szereg., ozdobą sali wykładowej dyonu i wzór dla kolegów 
poważniejszych. Złośliwe uwagi i nieżyczliwe przepowiednie zazdro­
śników sprawdziły się przecież pod jednym względem: niemała część 
tego sprzętu po użyciu go przy szkoleniu jednego rocznika szła 
w zapomnienie i leżała niezużytkowana, a po pewnym czasie to  i owo 
z przedmiotów tych znikało zupełnie z widowni i dalej istniało w naj­
lepszym razie jako pozycja inwentarza, o ile do inw entarza było wogóle 
wciągnięte. A  i ten  żywot mityczny kończyło wreszcie skreśleniem 
jako „zużyte", gdy przy jakiejś okazji ujawniło się przypadkiem, źe 
przedm iotu tego  w baterji nie można znaleźć.

Najkrytyczniejszym  okresem  dla niektórych przedmiotów sprzętu 
pomocniczego do wyszkolenia, pierwszym krokiem do stoczenia się 
w przepaść niebytu jest okres ćwiczeń polowych, gdy oddziały 
opuszczając koszary na szereg tygodni, wszystko oprócz najniezbęd­
niejszego sprzętu bojowego powierzają podręcznym  magazynom b a te ­
ryjnym. Przez ten  czas i po powrocie w okresie ćwiczeń polowych, 
gdy szkolenie podstaw owe już jest dawno ukończone, aż do przyjścia 
nowego rocznika, sprzęt ten  przy częstem w naszych warunkach prze­
noszeniu magazynów bateryjnych psuje się lub gubi, albo  też leżąc 
w mrocznym kącie magazynu okrywa się pyłem zapomnienia.

A szkoda! Boć przecie najlepszą m etodą nauczania jest zawsze 
tylko m etoda poglądowa, a w szkole kanoniera jest wiele dziedzin
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szkolenia, których bez stosownych modeli, przyrządów, urządzeń lub 
rysunków porządnie nie wyuczysz. I pocóź ma kiedyś drugi instruktor 
po pewnym czasie znowu tracić czas i pieniądze na ten sam sprzęt 
pomocniczy, albo zadowolenie z dobrych wyników swojej pracy i sławę 
dobrego instruktora tracić z powodu braku tego sprzętu pomocniczego, 
skoro sprzęt ten  dzięki pomysłowości i pracowitości któregoś z poprzed­
nich instruktorów  raz już istniał w baterji ?

Kto mi na to  odpowie morałami o porządku i szanowaniu dobra 
publicznego, i przepisami odnośnemi, zawartemi w różnych regulami­
nach, począwszy od artykułów  wojennych i regulaminu służby w ewnętrz­
nej Cz I, II, IV i V, a skończywszy na przepisach 0— 11 i wszystkich 
rozkazach na ten  tem at, — ten z pewnością jest lepszym znawcą 
regulaminów, niż życia codziennego w baterji. Znam i ja dowódcę 
baterji, który z rekrutem  rocznika 1905 będzie przeprow adzał strzelania 
szkolne do tarczy rozpiętej na ramach, do których strzelał jeszcze 
w jego baterji rocznik bodaj że 1900 (patrz „normy zużycia"). Ale 
czy dużo jest takich b a tery j?  A  jeśli nie wiele, — czy można o to 
winić dowódców i w czambuł ich po tęp ić?

Bynajmniej! Jeden  jest dobrym gospodarzem , będzie doskonale 
konserwował sprzęt pomocniczy i nie zatraci ani szpileczki przez szereg 
lat, ale wątpię czy będzie miał ta len t do sam odzielnego wzbogacania 
swoich zasobów w tej dziedzinie. Nie będzie on mi milszym ani gor­
szym, niż drugi, który jest pomysłowym tw órcą nowych pomocy nau­
kowych, będzie wynajdywał coraz to lepsze środki do szkolenia, ale 
może nie będzie miał zmysłu organizacyjnego dość, aby zapewnić 
rzeczywiste i trw ałe używanie swoich dzieł i wynalazków przez pod­
władnych, wreszcie trzeci, nie gorszy niż tamci dwaj, pomysłowy, 
sprężysty, pilnujący w zbogacania i używania sprzętu pomocniczego, 
którem u jednak nieszczególnie szczęści się z konserwacją. T ak to 
nas natura nierówno obdziela rozmaitemi darami i trzeba dopiero umie­
jętnej ręki wyższych dowództw, aby te  różnorodne a dobroczynne siły, 
z różnych bijące źródeł, równomiernie rozprow adzać po całym o rg a­
nizmie oddziału wojskowego. Takim regulatorem  są do pew nego stopnia 
niektóre nasze regulaminy i przepisy.

Przepisy gospodarki m aterjałowej, o ile dotyczą sprzętu pom o­
cniczego do wyszkolenia są z pewnością dostateczne, a może nawet 
aż nazbyt dostateczne z punktu w idzenia interesów  skarbow ych 
wojska. Jeżeli idzie o to, aby każdy przedm iot, przechodzący na 
własność skarbu wojskowego był ujęty w ścisłą ew idencję i żeby wia­
domość o zaistnieniu względnie zniszczeniu jego udostępnić każdej 
kontroli,—to mniemam, że przepisy te  są wystarczające i nie jest celem 
niniejszego artykułu, zastanawiać się nad tern, czy nie możnaby tego
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samego celu osiągnąć mniejszym nakładem  papieru, sił i czasu. Mimo­
chodem tylko wspomnę, że w edług istniejących przepisów, przestrze­
ganych ściśle w myśl intencji władz, a równocześnie dostosowanych 
do potrzeb służby na poszczególnych szczeblach dowództw i referatów  
w obrębie pułku,—jeden powiedzmy kompas, albo jedna piłka nożna, 
zakupione w roku 1925, znajdą się zapisane: raz u płatnika, który to 
zapłacił,— drugi raz u oficera dla spraw materjałowych, który odpo­
wiada za wszelki sprzęt znajdujący się w pułku i prowadzi jego ewi­
dencję,— trzeci raz u kierownika wyszkolenia, który musi mieć pod 
ręką zapiski dotyczące sprzętu pomocniczego do wyszkolenia, aby 
wiedział gdzie jeszcze czego brakuje i co trzeba będzie uzupełnić 
z najbliższych kredytów  na wyszkolenie, — czwarty raz u referenta 
sportow ego pułku,—wreszcie piąty raz w inwentarzu tej baterji, k tóra 
to  dostała. Może to  rzeczywiście za wiele pisaniny. Pomijam to jednak, 
bo idzie mi tutaj tylko o to, jakie znaczenie ma sama inwentaryzacja 
dla szkolenia, względnie jak powinna wyglądać inw entaryzacja sprzętu 
pom ocniczego do wyszkolenia, najbardziej odpow iadająca potrzebom  
szkolenia.

Nie ulega wątpliwości że wszelka „kancelarja” jest do pewnego 
stopnia wrogiem wyszkolenia, a w każdym razie atm osfera ksiąg i folja- 
łów nie sprzyja w kultywowaniu zamiłowania do atmosfery placu ćwi­
czeń i każda chwila, k tórą oficer linjowy traci w kancelarji idzie na 
rachunek i szkodę ćwiczeń. Jeżeli jednak jest rzeczą konieczną aby 
każdy przybytek w sprzęcie pomocniczym do wyszkolenia notowany 
był w kwaterm istrzostwie według ściśle przepisanych wzorów, na pod­
stawie których centralne organa wojskowe mogą sobie i władzom zdać 
spraw ę z gospodarki pieniężnej i materjałowej w całej armji w tej 
dziedzinie,— to z pew nością przynajmniej równie konieczną rzeczą jest 
notowanie go w sposób, k tóryby obrazował równom ierność lub celową 
nierównom ierność wzbogacania poszczególnych działów wyszkolenia 
w sprzęt pomocniczy. Konieczność ta, jedna i druga, znajduje obecnie 
zaspokojenie z jednej strony w przepisach intendenckich, k tó re rozbi­
jają działy 8/10, 8/12 i 8/16, na poszczególne pozycje i ustępy według 
działów wyszkolenia i w przepisach O  — 11, gdzie wzory są już 
odmienne, — z drugiej strony w etatach  m aterjałowych sprzętu pom o­
cniczego do wyszkolenia, wydawanych przez poszczególne departa­
menty, (sprzęt ogólny i specjalny). T ak więc istnieją trojakie wzory 
według których inw entaryzowany jest sprzęt pomocniczy do wyszko­
lenia i gdyby te  wzory były pomiędzy sobą uzgodnione, byłoby—to 
zdaniem mojem — znacznem zaoszczędzeniem pracy kancelaryjnej 
w pułku, gdzie najwięcej sił i czasu powinno się zużywać na placu 
ćwiczeń.



Nadto muszę dodać, że żaden z wyżej wymienionych sposobów 
inwentaryzowania nie wydaje mi się szczęśliwym z punktu widzenia 
potrzeb wyszkolenia w baterji, dyonie i w pułku artylerji i może d la­
tego  nie zawiera w sobie czynnika większego zainteresowania dla 
oficera linjowego. Uchodzi on tu za obowiązek dla baterji mało p ro ­
duktywny, dla najważniejszej czynności w baterji, wyszkolenia samego 
mało pomocny, raczej szkodliwy i dlatego odczuwany jest jako ciężar, 
spełniany zmusu i niechętnie i tylko pod naciskiem rozkazu. Sądzę 
zaś, że ta  sama czynność mogłaby się stać przedm iotem  szczególniej­
szej troski i ambicji dowódcy baterji, gdyby miał w tym  kierunku 
pozostawioną możność i daną podniętę do okazania inicjatywy, i gdyby 
dow ódca baterji mógł być w tej dziedzinie nie tylko posłusznym 
wykonawcą ale i myślącym w spółtw órcą postępu w sposobach szko­
lenia wojska. Przedewszystkiem  zaś i zawsze, gdyby inwentarz ten  
był dla niego nietylko martwym dowodem rachunkowym na sprzęt mu 
przydzielony lub zabrany, lecz rów nocześnie także jego poradnikiem 
w prowadzeniu wyszkolenia, wskazującym mu, jakich pom ocy nauko­
wych powinien i może używać przy instruowaniu danego przedm iotu 
nauki.

Inwentarz oparty o przepisy O — 11 nigdy poradnikiem  takim nie 
będzie. Przy jego układzie bowiem instruktor musi to, co mu w danej 
chwili dla nauczania jego przedm iotu może być przydatne, wyławiać 
dopiero z pozycyj i stronic całego inwentarza sprzętu ogólnego i sp e­
cjalnego, na co mu często zabraknie czasu i cierpliwości. Natomiast 
doskonałą pom ocą dla instruktora byłby inwentarz oparty  ściśle 
o instrukcje wyszkolenia, segregujący —  na wzór katalogu działowego 
bibljoteki— cały sprzęt pomocniczy do wyszkolenia niezależnie o d |je g o  
konsystencji, czy pochodzenie wyłącznie tylko w edług tego, do nauki 
jakiego przedm iotu ma służyć.

Zamiast podziału na sprzęt ogólny specjalny, którego nikt nie 
zapamięta, bo nikt nie zrozumie, dlaczego np. tablic poglądow ych do 
nauki o amunicji działowej ma szukać w sprzęcie ogólnym, a tablic 
o komu w spec ja lnym ,— inwentarz ten  j powinien się dzielić na
a) w y s z k o l e n i e  w o j s k o w e ,  b) w y c h o w a n i e  f i z y c z n e ,
c) p r z y m u s o w e  n a u c z a n i e .  Każdy z tych działów zawierałby 
tyle części, ile w nim jest ^poszczególnych odrębnych przedm io tów  
nauki, wymienionych w instrukcjach wyszkolenia szeregow ych artylerji 
w załączniku o szkole podof. i łączności, i innych instrukcjach dotyczą­
cych obowiązkowego szkolenia osób wojskowych w pułku artylerji. 
A  więc np. ad A) 1) nauka służby, 2) wyszkolenie piesze, 3) szkoła 
kanoniera obsługi, 4) szkoła kanoniera jezdnego, 5) wyszkolenie strze­
leckie, 6) teorja artylerji i t. d.). Zaś dla każdego przedm iotu nauki,
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wymienionego w tych instrukcjach inwentarz zawierałby zebrane razem 
pomoce naukowe potrzebne dla tego przedmiotu, podzielone w obrębie 
każdego z nich na tr zy  kategorje:  a) regulaminy i podręczniki,
b) tablice poglądowe, portre ty  i obrazy, c) urządzenia, przyrządy 
i przybory.

Inwentarz taki byłby nietylko obrazem  stanu posiadania i dow o­
dem rachunkowym, lecz także równocześnie pomocnikiem instruktora 
przy układaniu program u lekcyjnego bez niepotrzebnej straty  czasu na 
wertowanie, bo pod nagłówkiem danego przedm iotu dawałby zebrane 
wszystkie kategorje pomocy naukowych potrzebne dla jego nauczania. 
Dzięki temu wszystkie pom oce naukowe istniejące w baterji wchodzi­
łyby rzeczywiście w użycie, zamiast drzemać bezczynnie w zapomnieniu 
w mrocznych kątach magazynów, szaf i sal kancelaryjnych, lub wisieć 
bezużytecznie na ścianach korytarzy i świetlic, gdzie każdy patrzy na 
na nie, lecz nie każdy je widzi. Dzięki temu wreszcie każdy instruktor 
i dowódca, widząc dział któryś specjalnie go obchodzący słabo zao­
patrzony, znajdzie w tem  przypomnienie i podnietę do zapełniania luk 
tych chociażby we własnym zakresie, który to  sposób wzbogacania 
zasobów wojskowych mimo wszelkie na to  utyskiwania będzie zawsze, 
nawet po dokonanej kiedyś sanacji skarbu, walnym czynnikiem postępu 
w wojsku. Nakoniec dla przełożonych porów nanie tych inwentarzy 
przy sposobności wizytacji będzie cennym szczegółem dla ocenienia 
dbałości odddziału o naukę danego przedmiotu.

Jestem  pewny, że każdy oficer artylerji, dla którego szkolenie 
szeregow ych w baterji jest chlebem  codziennym, zgodzi się ze mną, 
że inwentarz w rodzaju wyżej podanego, oparty o instrukcję wyszko­
lenia, byłby połączony dla wyszkolenia z dużo większym, zaś dla admi­
nistracji i kontroli nie mniejszym pożytkiem, niż inwentarz sprzętu 
ogólnego i specjalnego, oparty o przepisy O — 11, który dla wyszko­
lenia jest ciężarem nieproduktywnym . Zdaje mi się też, że każdy 
oficer, pozostający z tą  sprawą w jakimkolwiek związku, przyzna, że 
używanie długiego szeregu oficerów, podoficerów i olbrzymiego stosu 
ksiąg materjałow ych od baterji do Szefostwa A rtylerji i jeszcze wyżej 
dla inwentaryzowania sprzętu, będzie ze względów budżetow ych bardziej 
usprawiedliwione, jeżeli będzie służyło nie tylko celom administracji 
i kontroli, ale i celom szkolenia.
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N O T A T  K 1 A R T Y L E R Z Y S T Y  
Z WOJNY ŚWIATOWEJ 1914—1917 ROKU.

(C iąg dalszy).

VII, Na rzece Pilicy,

W  czasie m arszu na  T arczyn , G rodzisk, M ohilnice podeszliśm y 
w okolicę rzek i Pilicy. W  M ohilnicach k w a te ro w ały  jakieś tabory . 
Dc pozycji, gdzie trw a ła  w alka, było około 15 kilom etrów  w k ierunku  
zachodnim . Nowe m iasto  było z ty łu  pozycji. D ow ództw o bezim ien­
nego K orpusu  znajdow ało się w m ają tku  K am ień. K orpus tw orzy ł się 
doraźnie z najrozm aitszych oddziałów  w pośpiechu sk ierow anych  
w te  okolice, dla za tkan ia  p rzerw y  frontu. M iejscowość, dokąd p rzy ­
byliśm y na rekonensans, by ła  rów niną z małemi pagórkam i i praw ie 
zupełn ie nie d aw ała  zakrycia . P rzed  w sią G odzim ierz pasm o lasku  
i k rzak ó w  p rzy k ry w ało  grupy batery j, ściągniętych z rozm aitych  od­
działów  armji, k tó re  nie tw orzy ły  zw iązku organizacyjnego. Na praw o 
w odległości paru  k ilom etrów  znajdow ał się duży las N em głowski. 
W  G odzim ierzu był zak w ate ro w an y  doński kozack i pułk , bardzo  
p rzetrzeb iony , bo p arę  dni p rzed tem  b ra ł udział w a taku , w szyku 
pieszym  z lancam i i szablam i w rę k u  dla pow strzym ania Niem ców, 
k tó ry ch  n a ta rc ia  nie w ytrzym ały  w p ierw szem  spo tkan iu  oddziały 
pospolitego ruszenia, sk ierow ane tu  dla ra to w an ia  sytuacji. W łaśc i­
w ie b itw a zakończyła się p a rę  dni p rzed  naszem  przyjściem  i wojsko 
zatrzym ało  się w łaśnie na tej linji, na k tórej m yśm y ich zastali, ale 
sy tuacja  była n ieokreślona. Co pew ien  czas a rty le rja  obydw óch stron  
rozpoczynała gw ałtow ny ogień. S ytuacja  arty lerji, k tó rą  znaleźliśm y 
na tym  odcinku była nie do pozazdroszczenia, poniew aż p rzy  wym u- 
szonem  w ycofyw aniu  się porzuciła  na  obecnem  przedpo lu  ca ły  sp rzę t 
telefoniczny, a 18 ba tery j pod dow ództw em  przygodnego podpuł­
kow nika, posługiw ało się jednym  d ru tem  telefonicznym . N asze p rzy j­
ście w prow adzało  pew ien  porządek , poniew aż zluzow aliśm y praw ie 
ca łą  grupę, k tó ra  rozeszła  się do sw ych brygad.
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O kopy, k tó re  objęliśm y by ły  zapoczą tkow ane, schronów  nie 

było, a pokrycie sk ładało  się z w arstw y  gałęzi, ledw ie przysypanych 
p iaskiem . B yła nadzw yczaj m roźna zima.

N asza brygada była w yciągnię ta baterjam i w jedną linję na 
stanow iskach  naszych poprzedn ików  i nie było m ożności p rzesun ięcia  
bo w szędzie m iejscow ość by ła  o tw arta . P u n k ta  obserw acyjne znaj­
dow ały  się na  sk ra ju  N em głow skiego lasu i w rozbitym  dw orze 
Z dżary  tuż za p ierw szą linją. K ule n iem ieckich karab inów  m aszyno­
w ych siek ły  las u trudn iając  dostęp  do p u n k tu  obserw acyjnego, trz e b a  
w ięc było czołgać się po ziem i i p rzeskak iw ać od jednej sosny do 
drugiej. Było to  dnia 25-go lutego.

N azaju trz  N iem cy rozpoczęli gw ałtow ny ogień na  w szystkie 
nasze b a te rje  do G odzim ierza i w głąb. P rzodk i mojej baterji usunęły  
się z G odzim ierza. Świeża brygada 2 dywizji p iecho ty  i jeszcze jakieś 
oddziały p iechoty , k tó re  nadeszły  razem  z nami, dosta ły  rozkaz 
dow ódcy ko rpusu  rozpoczęcia  n a ta rc ia  n a  28 lutego. A tak  był p o p rze­
dzony silnym ogniem naszej a rty le rji polowej, co było bezsku- 
tecznem , poniew aż Niem cy siedzieli w schronach. K ilka prób  naszej 
p iecho ty  spełzło  na  niczem , poniew aż Niem cy w ysyłając p lu tony 
karab inów  m aszynow ych na m iędzypole i m anew rując tym  ogniem, 
odcinali nasze kom panje i bata ljony  i zab iera li je do niew oli. P onadto  
nie byliśm y w stan ie  sparaliżow ać ognia arty lerji niem ieckiej,gz po­
w odu uniem ożliw ionej obserw acji.

Ponieśliśm y ogrom ne s tra ty , bez żadnej korzyści.
W  ciągu n astępnych  paru  dni trw a ła  w zm ożona s trze lan in a  bez 

określonego celu, zaś 3-go m arca  N iem cy próbow ali szczęścia w ten  
sam sposób, jak my 28-go lutego, z tym  samym skutkiem , zaś 4-go 
m arca, po wzajem nem  upuszczeniu krw i uspokoiło się. S tra ty  z oby­
dw óch stron  były  w ielkie.

Podczas b itw y 1-go m arca  na sk ra ju  N em głow skiego lasu  
6-calow a bom ba zab iła  dow ódcę 6-tej baterji. J a k o  sta rszy  w b ry ­
gadzie kap itan , objąłem  dow ództw o po zabitym  koledze.

O bydw ie s tro n y  p raco w ały  nad  um ocnieniem  pozycji po nocach. 
N ow e row y łącznikow e, schrony  i d ru t ko lczasty  po w staw ały  w czasie 
nocy. Z pom ocą sk rupu la tne j obserw acji w ykryliśm y niem ieckie 
b a terje  i ostrzela liśm y je, N iem cy zaś z pom ocą sw oich sam olotów  
zrobili to  sam o z naszem i.

40-dniow y ogień n iem iecki nie przyniósł jednak  mojej ba terji 
żadnych s tra t. W szystk ie  w ioski, k tó re  leża ły  w przednim  pasie po- 
zycyj z obydw óch stron, doszczętn ie były  spalone i zdem olow ane 
ogniem arty lerji. N azw y wsi Zdżary, S trzałk i, R udki obecnie należały  
do k ilku  kom inów. S trza łk i by ły  w ręk ach  N iem ców  i otóż na  ogrom-
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nej p rzestrzen i pozycyj n iem ieckich jedyny budynek , k tó ry  zachow ał 
się w całości był dw ór „S trza łk i" . Dom ten  by ł b iały  i m iał czerw oną 
dachów kę. K toś, w pierw szym  m om encie b itw y  w tej okolicy, nazw ał 
go czerw onym  dom kiem . W  strze lan iu  do tego  dom u i w  ryw alizacji 
o rozbiciu go, w ciągu 40 dni, przyjm ow ały udział 2, 25, 62 brygada 
arty lerji, 4-o m oździerzow y dywizjon i g rupa arty lerji fortecznej z W y- 
borgu, k tó ra  p rzy  m nie by ła  tam  usadow iona, jako pozycyjna. I n ik t 
w  dom ek nie trafił.

O prócz p u n k tu  obserw acyjnego na  sk ra ju  N em głow skiego lasu, 
m iałem  jeszcze inny na lew em  skrzydle naszego korpusu , na  pagórku  
w  odległości 6 k ilom etrów  od swojej baterji. W idać s tąd  było p raw e 
skrzydło  sąsiadującej z nam i armji, zaczynające się koło  wsi D am nie- 
wice. W  niew ielkiem  oddaleniu  od tego pagórka błyszczały na  słońcu 
ru iny  kościoła św. Rocha, k tó ry  był rozbity  p rzez ciężką arty lerję  
n iem iecką i w idać było rzek ę  Pilicę.

Z tego p u n k tu  obserw acyjnego odszukałem  w szystk ie  b a terje  
n iem ieckie, w czasie p row adzen ia  p rzez  nie ognia na odcinek naszej 
dywizji.

W  p ierw szy  dzień W ielk iejnocy  było  cicho. D zień był słoneczny, 
a  w zdłuż naszego fron tu  unosiło się k ilk a  n iem ieckich  sam olotów  
z b iałem i chorągiew kam i, co oznaczało, że N iem cy strze lać  nie będą. 
O trzym aliśm y p rezen ty , tak  zw ane „cesarsk ie", k tó re  sk ład ały  się 
z srebrnego  m edalika, pustego  alum injow ego jajka, pó ł fun ta  h e r­
batn ików , ćw ierć kilo  czeko lady  i b u te leczk i kolońskiej wody. O rga­
nizacje  cyw ilne n ad esła ły  p rzy  tej okazji bieliznę, pap ierosy  i m ydło.

11-go k w ie tn ia  dostaliśm y rozkaz odm arszu do M odlina.

N a  w y p o c z y n k u  p o d  M o d l i n e m .

P rzem arsz  do M odlina był nadzw yczajnie przyjem ny. W y ru ­
szaliśm y o zm roku, ażeby  u k ryć  ruch  p rzed  sam olotam i n iep rzy jacie l­
skiemu. Drogą na  G rodzisk, zachodni skraj W arszaw y, M łociny p rzy ­
byliśm y w re jon  M odlina i rozlokow aliśm y się we wsi B rzozów ka.

W e w siach spotykaliśm y dużo N iem ców  kolonistów . D la b ry ­
gady arty le rji był to  w ypoczynek, na to m iast p u łk i p iecho ty  dywizji 
organizow ały  sie na  nowo, o trzym ały  now ą broń i n iepom iern ie duże 
uzupełn ien ie ludzi. W łaściw ie tu ta j na nowo zb ie ra ła  się 2 dywizja 
piechoty , k tó ra  zaginęła w arm ji Sam sonow a, a  później pow sta ła  
w dw óch m iejscach, jedna b rygada około B ezdanow a na pozycjach 
w k ie ru n k u  P łocka, zaś druga już by ła  z nam i około N em głow a i wy­
stęp o w a ła  n iefortunnie , bo część p oddała  się do niew oli na linji 
Z dżary  —  Rudki, zaś druga uc iek ła  z pola walki.
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Dywizję doprow adzili do stanu  223/a tysięcy  bagnetów .
Tu zbun tow ała  się m oja baterja , żądając kategoryczn ie  usun ię­

c ia  w achm istrza. Już  w ięc było paru  bolszew ików , k tó rzy  bruździli. 
Po w yjaśnieniu p rzy  pom ocy rozm ow y z całym  tłum em  baterji, że 
w achm istrz  nie k radn ie  i nie bije, orzekłem , że pozostan ie i, na tern 
się skończyło. Później p rzez ca łą  wojnę żyliśm y w zgodzie i naw et, 
gdy w 1917 roku  fak tycznie bolszew izm  w szedł do armji, nie m iałem  
żadnych ekscesów  ze swym i żołnierzam i. A czkolw iek  dyw izja była 
p rzeznaczona dla M odlina, jednakże czasow o dow ódca 1-ej armii, 
k tó reg o  sz tab  był rozlokow any w Jab łonn ie, oddał 2-gą dywizję do 
dyspozycji dow ódcy 27 korpusu  i 8-go m aja odeszliśm y i zluzow a­
liśmy dywizje grenadjerów  k au k ask ich  na  pozycjach pod Płońskiem . 
Ma naszym  odcinku p rzed  nam i w idzieliśm y kościoły R aciąża  i D ro­
bina. G ralew o zrujnow ane, było cen trum  pozycji dywizji. O dcinek był 
spokojny.

N a  p o z y c j i  p o d  D o b r s k i e m .

S ia łem  na odcinku 6 pu łku  piechoty , k tó ry  m iał do obrony 
ts k ilom etrów . Poza moją b a te rją  na odcinku pu łku  s ta ł jeszcze pluton 
m oździerzow ego dywizjonu. S taliśm y na rów ninie. Ludność po zo sta­
w a ła  na miejscu, po la były  upraw ione i zapow iadał się bardzo  dobry 
urodzaj. T ak  sam o w yglądało i u Niem ców.

Nic nie przypom inało  wojny. N ikt m e strze la ł. A żeby  nie n aru ­
szać spokoju, w szelkie dane do strze lan ia  przygotow ałem  te o re ­
tycznie. Osobiście m ieszkałem  w okopie w ogrodzie m ajątku  
,,D obrsk“ . P u n k t obserw acyjny  m iałem  na lipie.

W  odległości 3-ch k ilom etrów  od m ajątku  ,,D obrsk“ w rem nie 
pozycyj n iem ieckich  by ł m ajątek  „W em piły" tego sam ego w łaściciela,

W  ,,W em piłach“ też był ogród, w ogrodzie była lipa, a n a  lipie 
siedział N iem iec, tak i sam  dow ódca baterji, jak i ja. Od czasu  do czasu 
w łaścicielk i ,,D obrsku“ i ,,W em pił“ w łaziły  po d rab in ie  na  mój p u n k t 
obserw acyjny  na lipę i p rzez lu n e tę  nożycow ą p rzyg lądały  się, co się 
dzieje na polach ,,W em pił“ i jak tam  p racu ją  parobcy . P rzy  tak ich  
okolicznościach nie m ożna było m yśleć o strze lan iu , bo w przeciągu  
k ilku  m inut mogliśmy zabić jeden drugiego, a w ięc by ła  osiągnięta 
w m ilczeniu ugoda „nie strze lać"  i zażyw ać jak się da życia w p ięk ­
nym  m iesiącu maju. Na lew o i obok w rejonie S tarożeby, s ta ła  76 dy­
wizja i od czasu  do czasu u rząd za ła  b itw y. W  praw o od odcinka 
6 pu łku , w nocy 17-go czerw ca p iecho ta  rozpoczęła ogień, a rty le rja  
też, dla odbicia n a ta rc ia  N iem ców . 0  św icie nie znaleźliśm y ani jed­
nego tru p a  na  przedpolu , a od k ilku d ezerte ró w  N iem ców dow iedzie­
liśm y się, że ta  strze lan in a  w yw oła ła  nadzw yczajną p an ikę u Niem-
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ców, k tó ra  spow odow ała ucieczkę niem ieckich  tabo rów  i zdjęcie 
z pozycji całej arty le rji n iem ieckiej. Te p an ikę w kom unikatach  
sztabu  generalnego rozw inęli w nadzw yczajną akc ję . W  k ilka  dni póź­
niej s tało  się coś podobnego i na lew o od nas w 76 dywizji i naw et za ­
po trzebow ano  odw odu 2 dywizji y/obec m ożliwości sw ego odw rotu. 
C zytaliśm y w kom unikacie, że a tak  N iem ców  na S ta ro żeb y  był od­
party , w  rzeczyw istości zaś, żaden  z nich nie ruszy ł się z miejsca. 
Dalej, w pew ien  p iękny dzień nasz sam olot rzucił 4 bom by do oko­
pów  6-go pu łku  —  w k ilk a  dni później czytaliśm y w kom unikacie 
sz tab u  generalnego, że jakaś znana k o b ie ta -aw ia to r nadzw yczajnie 
fortunnie bom bardow ała okopy niem ieckie, w łaśnie na  naszym  od­
cinku. Te trzy  w ypadki były  jedynem i, k tó re  zam ąciły  mój pobyt 
w ,,D obrsku“ .

30-go czerw ca rozpoczęła  się now a era. J a k  długo zażyw aliśm y 
spokoju pod P łońskiem , na  froncie austrjack im  działy się nadzw y­
czajne rzeczy. F ro n t arm ji gen. R adko-D ym itrjew a, k tó ry  m iał trzy 
k o rpusy  rozciągnięte  na 160 k ilom etrów  zaczął się załam yw ać. Do 
nas dochodziły w iadom ości, że nie w ystarcza  tam  naboi, że żołnierze, 
jako jedyną broń, m ają bagnet, że 48 dyw izja ze swoim  dow ódcą 
gen. Korniłow em , znanym  b o h aterem  jeszcze z czasów  w ojny japoń­
skiej, zginęła.

29-go czerw ca w czasie okazji im ieninow ej jednego z oficerów  
N iem cy rozpoczęli ogień. Zjaw isko niezw yczajne. M usieliśm y się ro ­
zejść i być n a  baczności. O św icie 30-go mój vis a vis w ,,W em piłach“ 
ni z tego, ni z owego odkry ł ogień do mojej baterji. Ogień był bes- 
skuteczny, gdyż s trze la ł do pozornej baterji, k tó rą  na w szelki w ypa­
dek kazałem  urządzić. P rzez  ten  ca ły  dzień było  jakieś n iezdecydo­
w ane w zajem ne ostrzeliw an ie się p iechoty, a w nocy k aza li nam  
odejść do P łońska.

N a  p o z y c j i  p o d  P ł o ń s k i e m .

Po otrzym aniu  rozkazu  o odw rocie k ażdy  szedł na  przygotow ane 
już p rzez  siebie, now e m iejsce, W  drodze byliśm y p rzestraszen i ko lo­
salnym  w ybuchem . To w ylec ia ł w  pow ietrze m agazyn m aterja łów  
w ybuchow ych 2 dywizji, k tó ry  w ysadzili saperzy.

M iałem  b ardzo  dobry  p u n k t obserw acyjny  ze schronem  w zm o­
cnionym  szynam i. W szystk ie  w sie leżące  p rzed  pozycją, jak rów nież 
oddzielne zagrody i w ia trak i puściliśm y z dymem.

1-go lipca pod w ieczór na  p rzedpo lu  zjaw iły się nasze oddziały 
przednie, k tó re  u stęp o w ały  w najw iększym  n ieporządku.

Po drodze z B aboszew o na P łońsk  w galopie p rzeszed ł oddział 
kozaków  i tuż śladem  za nim p rzy lecia ły  ciężkie pociski niem ieckie,
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k tó re  w erżnęły  się w m asy s traży  przedniej m aszerującej tą  drogą, 
a za pociskam i zjaw iły się kask i n iem ieckich ty ra lje rek , k tó re  były 
za trzym ane już naszym  ogniem szrapnelow ym  i zaczęły  się okopyw ać. 
Jeszcze  nie ukończony kościół w B aboszew ie swoją w ieżą zaglądał do 
każdego sk raw k a  naszej pozycji. M oździerzow a b a te rja  z czw artego  
s trza łu  tra fiła  do w ieży i na m oich oczach w ieża runęła . U przytom ­
niłem  sobie tak  zw any „czerw ony dom ek" w S trza łk ach  p rzed  N em - 
głow skim  lasem . Był to  los, ale odw rotny.

2-go i 3-go lipca spędziliśm y w pojedynku arty lery jsk im . P ie ­
chota nie ru szała  się. Pod w ieczór otrzym aliśm y w iadom ość, że 
w praw o od nas w korpusie  tu rk ies tań sk im  p o w sta ła  dziura i kazano  
było natychm iast rozpocząć odw rót. Na szczęście rozpoczęła  się 
u lew a, k tó ra  pozw oliła n iespo trzeżen ie zdjąć b a te rję  z pozycji. Po 
zjaw ieniu się w P łońsku  znalazłem  swego dow ódcę grupy a rty le ry j­
skiej, k tó ry  najspokojniej pił h e rb a tę  i był zdziw iony m ojem  zjaw ie­
niem  się. O kazało  się, że rozkaz o natychm iastow ym  odw rocie byt 
odw ołany ty lko  zapom niano o tem  mnie pow iadom ić.

W iększość b a terji sąsiedniej 76 dywizji też  zeszła ze stanow isk 
i widziałem, jak uciekali z pola pod w ielkim  ogniem  n ieprzy jaciela.

A  w ięc pozycje p łońskie w łaściw ie by ły  oddane bez bitwy, 
aczko lw iek  były  bardzo  dobrze um ocnione pod k ierow nictw em  k o r- 
puśnego inżyniera, jakiegoś porucznika, k tó ry  św ieżo ukończył inży­
niery jną akadem ję. Te um ocnienia techn iczn ie dobrze w ykonane, 
tak ty czn ie  nic nie były w arte , bo p rzy  zarysie linji okopów  zapo­
m niano o sk ry tem  podejściu do nich.

VIII. Odwrót.

B ó j  p o d  N a s i e l s k i e m .

O zm roku t. zn. około godz. 9-ej w ieczorem , w yciągnęliśm y się 
na  szosę P łońsk— M odlin. K ozacy i p an cern e  sam ochody tw orzyły  
s traż  ty lną, k tó ra  pozosta ła  na m iejscu. K w adrans później P łońsk 
i okoliczne w sie jego zapłonęły . Na lew o i na p raw o zdała były w i­
doczne p łonące wsie, k tó re  w skazyw ały  drogi odw rotow ego m arszu 
innych kolum n. 0  świcie byliśm y około wsi W rona, gdzie znaleźliśm y 
św ieżo w yry te  okopy, a z ty łu  o tw ory  ogrom nych dziur w ziemi, zaś 
obok tychże stosy belek , d ru tu  kolczastego  i kołków . W idocznem  
było, że p race  po um ocnieniu p rzedpo la  M odlina były  prow adzone 
w w ielkim  pośpiechu, ale w obecnej chw ili zap rzestan e  i dokończenie 
oddane tem u wojsku, k tó re  tu  m iało stać.

76 dywizja, k tó rą  tu  znaleźliśm y zaczę ła  zajm ow ać stanow iska. 
B rygada naszej 2 dywizji też poszła na  stanow iska, zaś 2 brygadę
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odesłano do odwodu, bliżej cen trum  fortecy. N ieukończone pozycje 
pod wsią W roną w chodziły  w kom pleks um ocnień fo rtecznych  i były 
pod osłoną ognia fortecznej arty lerji.

J a  z b a te rją  zatrzym ałem  się w lesie, w pobliżu m ałej w ioski. 
Cały te ren  był p o k ry ty  okopam i i zagrodam i z d ru tu  kolczastego. 
Pod laskiem  w linji okopów  w idziałem  dwie poi owe b a te rje  z dział 
starych  w zorów , w idocznie m iały  służyć jako a rty le rja  okopow a. N ad 
tem i działam i było pokrycie w jeden rząd  belek, zaś okopy św ieżo 
w yryte. Byliśm y w odwodzie i m ożna było liczyć na spokojny sen, 
jednak o godz. 12-tej w nocy nas ruszyli z m iejsca i do św itu b łądzi­
liśm y pom iędzy drutam i. P am iętam  w nocy przechodziłem  przez w ieś 
Szczypiornę i tam  zap lą taliśm y się w d ru tach . N ad ranem  wyszliśm y 
na drogę Psucin-N asielsk . D okoła był św ieżo ścięty  las na p iasku  
i trudno  było zorjen tow ać się w d ziesią tkach  dróg, w ijących się w śród 
ste rczących  pni. Nie pozw alano zatrzym yw ać się i ciągnięto  w n a j­
w iększym  pośpiechu naprzód. W  n iek tó ry ch  p u n k tach  te re n u  były 
pozostaw ione pasy  lasu, pod k tó rem i były  u k ry te  6-calow e fo rteczne 
działa  w zoru 1877, nad tem i działam i m askow anie z gałęzi, jodły 
zgniłe i rude od czasu u jaw niało  w yraźne m iejsce posto ju  dział, a ilość 
ty ch  rudych  plam , w skazyw ała  na  ilość dział. N a sk ra jach  pozosta­
w ionych w ązkich  pasów  lasów , zakryw ających  b a terje  uw ydatn ia ły  
się obserw acyjne w ieże, m askow ane gałęziam i jodły ta k  sam o od 
czasu, rudej. Te w ieże były  w idoczne gołem okiem  na k ilk a  k i lo ­
m etrów . Na całej p rzestrzen i, p rzez  k tó rą  m aszerow aliśm y teraz, 
w najrozm aitszych k ierunkach , na specjaln ie postaw ionych słupach 
i jako też i na  pozostaw ionych sosnach przechodziły  tra sy  drutów  
telefoniczych  z polow ego k ab lu  sp lą tanych  w jeden sznur po 15 d ru ­
tów  razem . W szy stk o  to  razem  daw ało  sm utne św iadectw o dow ódcy 
M odlina, oraz obrazow ało  jego przygotow anie wojskow e.

P rzylgnęło  do nas w ielu a rty le rzy stó w  żołnierzy. Od w achm i­
strza , bardzo  starego, dow iedzieliśm y się, że z m orskiej fo rtecy  Kron- 
sz tad t św ieżo dostaw iono k ilk a  dział now oczesnych, s trze la jących  na 
18 k ilom etrów  i w łaśnie on p rzyby ł z tem i działam i i tu  stoi w lesie.

0  9-tej rano  byliśm y w Psucinie, o 12-tej w N asielsku. W  N a­
sielsku  spotkaliśm y nieznanego mi genera ła  kaw alerji, k tó ry  oznajmił, 
że jesteśm y do jego dyspozycji i sk ierow ał nas na front W rona-S łubo- 
wo, gdzie m ieliśm y odnaleźć luźne oddziały tu rk iestań có w , zluzow ać 
je i zacząć um acniać się w teren ie .

D w a pu łk i 2 dywizji z dyw izjonem  arty lerji o trzym ały  15 k ilo ­
m etrów  frontu . Z luzow aliśm y tu rk iestańców , jednak  od nich żadnych 
w iadom ości nie otrzym aliśm y, bo nic nie w iedzieli, a stali tu  już dobę,

Działo się tc  5-tego lipca. D ow ództw o grupy i dow ództw o dywi -
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zjonu były  w 12 k ilom etrach  z ty łu  nas, na lew o w odległości 5 k ilo ­
m etrów  odem nie s ta ła  b a te rja  naszego dywizjonu. P iecho ta  6 pułku, 
k tó ry  obsługiw ałem , w żaden  sposób me m ogła obsadzić pozycji, bo 
nie w ystarcza ło  ludzi. Pozycje były  um ocnione system em  oddzielnych 
okopów  na pagórkach  z lekk iem i drutam i. Pom iędzy oddzielnem i 
okopam i były  znaczne p rzerw y. O ddziały korpusu  tu rk iestań sk ieg o  
natychm iast zeb ra ły  się i poszły na  M aków .

Mi ejscow osć by ła  bardzo  p ag ó rk o w ata  i praw ie, że bez dróg. 
Z baterja. w lazłem  pom iędzy pagórki. P u n k tu  obserw acyjnego nie zdą­
żyłem  znaleźć i byłem  zupełnie n iezorjen tow any. W k ró tce  w yjaśni­
łem, że jestem  w odległości 100 m etrów  od okopów , w  k tó ry ch  było 
k ilku  żołnierzy 6 pu łku . S tw orzy ła  się sy tuacja  dziw aczna, bo zjed- 
nej strony  byłem  w linji okopów, słabo obsadzonych, z drugiej nie 
m iałem  żadnej łączności z nikim, i nie m ożna było jej naw iązać, bo nie 
w iadom o było gdzie szukać dow ódcy bataljonu , zaś dow ódca dyw i­
zjonu był o 12 k ilom etrów  z tyłu. O koło północy, zupełn ie nieocze- 
k iw anie odrazy  rozpoczął się ogień karab inów  m aszynow ych. Byli 
to  Niem cy. T rzeb a  było coś robić, a w ięc z m apy i na ucho, w  tym  
k ieru n k u  skad  było  słychać trza sk  karab inów  m aszynow ych zaczą­
łem  strze lać . Jed y n e  dane, to  by ła m apa, na k tó re j robiłem  n o ta tk i 
słuchając po południu  w N asielsku zarządzen ia gen. kaw alerzysty . 
Do kogo tra fia ły  moje pocisku czy w swoich, czy w Niem ców, nie 
m iałem  żadnego pojęcia. N ajsilniejszy ogień szedł z lewej strony, 
a w ięc  lew o-skrzydłow y pluton, sk ierow ałem  o 90°. Ogień prow adziłem  
do 3-ciej rano. N ikt z p iecho ty  na b a te rję  nie przychodził ze skargą, że 
trafiam  w swoich, a n aodw ró t prosili jeszcze ognia. Później w yjaśni­
łem, że w tej sam ej sytuacji znała ł się i mój sąsiad  z lewej strony, 
i to  sam o czynił co i ja. O świcie rozpoczęła ogień a rty le rja  n iem iec­
k a  i p ierw sze jej pociski trafiły  odrazu do mnie. W  ciągu dnia był 
s łaby  ogień. O trzym ałem  rozkaz „nie czekając zm iany odejść do 
wsi w pobliżu N asie lska". W  tym  rozkazie było pow iedziane, że 
w nocy brygada 2 dywizji m a skoncen trow ać się w okolicy N asielska. 
K orzystaw szy  z p rzerw y  ognia arty le rji niem ieckiej w ym aszerow ałem  
w e w skazanym  k ierunku . Ze strony  M odlina słychać było porządną 
kanonadę. W nocy kazano  było p rzesunąć  się do M odlina i czekać 
dalszych rozkazów  przy  m oście. Przyszliśm y. O świcie o trzym aliśm y 
rozkaz iść zpow rotem . Poszliśm y. Pod Psucinem  kazali zaw racać 
i iść do Zegrza. P rzed  Zegrzem  nas zatrzym ano i kazano  iść do S ie­
rocka.

G dy przechodziliśm y koło Zegrza, w idzieliśm y m asę żo łn ie­
rzy, w w ielkim  pośpiechu ryjących okopy.

W  S erocku  sam oloty n iem ieckie bom bardow ały  nas. W  mojej
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b a te rji było 2-ch rannych, natom iast u mego sąsiada było zabitych  
około 20 koni.

B om bardow anie trw a ło  k ró tko , ale w pó ł godziny później p rzez 
S erock  jeszcze u cieka ły  w ozy tabo rów  p iecho ty  w panice.

Tabory te s ta ra ły  się uciec od sam olotów , k tó re  po zrzuceniu  
bom b p rzep row adzały  w yw iad. A  w ięc odpow iednio do k ierunku  
lo tu  sam olotu, p rzy b ie ra ły  k ieru n ek  uciekające tabory . G dy 2 b ry ­
gada 2 dywizji b iła  się w okolicach N asielska, jednocześnie 1 bry­
gada tejże dywizji biła się w okolicy wsi W rona, K oledzy z 1 b ry ­
gady opow iadali mi, że ciężka arty le rja  fo rteczna m odlińska z ro z ­
poczęciem  w alk i pod W roną rozpoczęła  ogień w swoją p iecho tę 
i dużo czasu  zużyto na  po łączenie się z tam tem i baterjam i for- 
tecznem i, by  zap rzesta ły  ognia. D -ca p u łk u  oznajm ił nam, że zastępca  
szefa fortyfikacji M odlin w raz z p lanem  obrony w sam ochodzie uciek ł 
do N iem ców , Ponadto , że w M odlinie ni z tego, ni z owego p rzes ta ła  
działać łączność telefonicza.

P rzyszed ł rozkaz ażeby  z S ero ck a  udać w k ieru n k u  W ysz­
kow a. N asza dyw izja 2 w spólnie z 76 u tw orzy ła  27 korpus, k tó ry  
tw orzy ł odw ód stra teg iczny  dow ódcy fron tu  gen. R udzkiego, Z tego 
ty tu łu  niedośw iadczeni moi koledzy  w yobrazili sobie, że gdzieś będą 
s tać  p rzez dłuższy okres czasu, i że będą użyci ty lko  w w yjątkow ym  
w ypadku. N a tym  gruncie pow stały  sprzeczki. A czkolw iek by ła  noc, 
pod M odlinem  grzm iało. O św icie zjaw iły się n iem ieckie sam oloty. 
P am iąta jąc  S erock  kolum na natychm iast osw obodziła szosę i za trzy ­
m ała się pod drzew am i, k tó re  rosły  w zdłuż drogi i to  pomogło.

R ano przyszliśm y pod W yszków  i zatrzym aliśm y się we wsiach 
w zdłuż Bugu. Po p aru  godzinach p rzesu n ię to  nas do innych wsi. R oz­
lokow anie się w now ych w ioskach, przyjm ując pod uw agę bom by S e­
rockie, zajęło czasu  do w ieczora.

S taraliśm y się ukryć każde działo, każdy  jaszcz. Jednocześn ie 
opow iadano najrozm aitsze fan tastyczne h istorje, jak  sam oloty, do- 
szczętu zniszczyły gdzieś, to ca ły  pułk, to baterję , to park, jednych na 
biw akach, drugich w m arszu  i t. d.

B i t w a  p o d  Z a t o r a m i .

C hciało się spać, ale gdzież tam . Ledw ie zdążyliśm y porozsu- 
w ać dzia ła  i jaszcze, ta k  by  oko n iem ieckie nie w idziało je zgóry, 
kazano  znow uż zab ierać  się i m aszerow ać do Pniew a, zaś 6 pułkow i 
kazano  było m aszerow ać do P u łtu sk a , W  rozkazie było pow iedziano, 
że 4 korpus p ob ity  n a  p rzedpo lu  P u łtu sk a  jest w odw rocie, że nasz 
6 pu łk  z jedną b a te r ją  w ysuw a się na  P u łtu sk  dla p rzy k ry c ia  odw rotu  
4 korpusu, zaś 27 korpus otrzym uje zadanie natychm iast zająć pas:
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rz e k ę  N arew , Z atory, Pniew o i zakryć sobą oddziały 4 korpusu, k tó re  
są  w odw rocie, oraz zatrzym ać n ieprzyjaciela.

Z p raw ej strony  od R óżan słychać było odgłosy w alki. W  nocy 
przyszliśm y w okolice Pniew a, gdzie najstarszy  d-ca pu łku  piechoty  
w im ieniu dow ódcy dywizji zo rjen tow ał nas w sy tuacji i w ydał w szel­
kie zarządzenia. 0  św icie oddziały rozeszły  się po sw ych pozycjach, 
dla mnie był w yznaczony odcinek wsi i dw oru „Z atory". P rzed  Zato- 
lam i był las, za Z atoram i rów ne pole ze snopam i żyta. N asze zja­
w ienie się dla ludności wsi i m ajątku  było n ieoczekiw ane. Ludność 
w panice, zaczę ła  uciekać do W yszkow a. Nie m ogąc znaleźć żadnego 
u k ry c ia  dla b a terji u staw iłem  ją działam i na 60 k roków  jedno od d ru ­
giego i zam askow ałem  snopam i. Sam  um ieściłem  się w kartoflisku .

O koło południa u k aza ły  się oddziały 4 korpusu. Spo tkałem  tam  
kolegów , k tó rzy  oznajmili, że idą do odwodu, a to  dlatego, że bardzo 
m ało m ają p iechoty . Jed n ak że  w zam ian odw odu 4 korpus zajął s ta ­
now isko w  lew o od nas, obejm ując odcinek z pow odu b rak u  piechoty  
4  kilom etrow y.

D opiero  na  drugi dzień rano, a m ianow icie 11 łipca ukazały  
się ty ra lje ry  N iem ców . Za tyraljeram i, gdzieniegdzie na polanach 
lasów  były  w idoczne posuw ające się duże kolum ny m em iecke i c iężką 
a rty le rję , w śród  k tó re j duża ilość b a tery j z 12-calow ych dalekono- 
śnych  dział i 11 calow ych haubic. W  tym  dniu rozpoczęła się bitw a. 
K ościół, pałac , b ro w ar w Z ato rach  w ciągu k ilku  godzin były  ruinam i, 
w szystk ie  w sie by ły  spalone. O kopy bardzo  szybko w ypełn ia ły  się 
zab itym i i byw ały  godziny, k iedy  całe odcinki pozycyj u trzym yw ały  
się w yłącznie ogniem zaporow ym  arty lerji. O dw ody luzow ały  zabi­
tych . C ałe pole było usiane trupam i i oddzielnem i k aw ałkam i o k rw a­
w ionego ludzkiego m ięsa. O kopy nasze przechodziły  z rą k  do rąk, 
ta k  sam o i n iem ieckie. Czasam i nie m ożna było w ysunąć ręk i z oko­
pu, bo natychm iast by łaby  przedziu raw iona. K onie przodków  i re z e r­
w y  bez p rzerw y  k rąży ły  pom iędzy W yszkow em , a ty łem  pozycji 
podw ożąc am unicję. W szystk ie  p ark i i jaszcze ba tery j były skoncen­
tro w an e  na  stacji W yszków , gdzie w prost z pociągów  pobierano  
am unicję. B itw a trw a ła  bez przerw y, w najw iększem  natężen iu , do
15-go łipca w ieczorem . Z 4 korpusu  już nic niepozostało , jego odcinek 
zajął z odw odu 2 dywizji 6 pułk, zaś na brzegu  rzek i N arew  p o sta ­
wiono spieszony kozack i pu łk . Niem com  nie udało  się p rzeb ic ie  fron­
tu w tern m iejscu i 15 w ieczorem  n atężen ie  osłabło, W idocznem  było, 
że część w ojska p rzed  nam i by ła  zd jęta  i zaczę ły  się p róby  p rzeb icia  
naszego fron tu  w innem  m iejscu. W  ciągu 5-ciu dni tego boju m usia­
łem  trzy  razy  zm ieniać stanow isko, zastosow ując zaw sze system  m a­
sk o w an ia  się snopam i.



16-go p rzesun ięto  mnie na  lew y odcinek 6 pu łku  piechoty , k tó ­
ry  zluzow ał cały  4 korpus. O dcinek  ten był w lesie, okopy schodziły 
się na 40 kroków . W  okopach  trzeb a  było zachow ać ciszę. Nie można 
było m ówić p rzez  telefon, bo Niem cy rzucali gran aty, a jak nie mieli 
granatów , to  kam ienie. Las był p rzepełn iony  trupam i. 4 korpus pozo­
staw ił część trupów , um arłych  na cholerę.

A czkolw iek  akcji p iechotnej nie było, jednakże ogień arty lerji 
s ta le  trw a ł. Z p u n k tu  obserw acyjnego w pobliżu wsi S taw inoga w i­
działem  na przeciw nej s tron ie N arw i odcinek tu rk iestań sk ieg o  k o r­
pusu  i s ta le  nadchodzące niem ieckie oddziały, jako też  ba terje , k tó re  
po niefortunnych próbach  p rzeb ic ia  się na odcinku 27 korpusu  te raz  
próbow ały  to  sam o na odcinkach  tu rk iestańsk iego . W idziałem  a tak i 
i kon tra tak i u swego sąsiada. A tak  bez rezu lta tu  na sąsiadów  z ta- 
kiem  sam em  napięciem , jak i na nas też trw a ł p rzez 5 dni.

Było nam  w iadom e, że M odlin jest odcięty. 20-go kazano  było- 
przeprow adzić w yw iad ty łow ych  pozycyj. W  tym samym, dniu w yle­
ciał m ost kolejow y pod W yszkow em , nie w iadom o dlaczego. O pow ia­
dali o k ró tk iem  spięciu. Na całym  froncie, w idocznym  dla nas, od 10-u 
dni na horyzoncie dzień i noc w isiało około 15 balonów  niem ieckich.

23-go lipca było kazanem , nie w iem  dlaczego, odejść na ty łow e 
pozycje. Po przyjściu  na nie kazane było zpow rotem  osiągnąć po ­
przednie pozycje. Skończyło  się tern, że  m usieliśm y rozpocząć od­
w ró t i nie mogliśmy zatrzym ać się już i na ty łow ych pozycjach. W  no­
cy z b a te rją  w bród  przeszłem  p rzez Bug. Po przejściu  za trzym ali­
śm y się w nieznanej wsi, gdzie spokojnie staliśm y przez cały dzień 
i o n ieprzy jacielu  nic nie w iedzieliśm y. W ieczorem  ruszyliśm y w zdłuż 
Bugu i bez p rzerw y  m aszerow aliśm y do Łochow a. C zasam i za trzy ­
m yw aliśm y się, zajm ow aliśm y na p arę  godzin pozycje, kazano  było 
w nocy nie rozm aw iać, nie palić i t. d. S kąd  tak ie  rozkazy  p rzycho­
dziły, czy od w yższych dow ódców , czy od bezpośrednich  —  tego nie 
w iedzieliśm y. Od czasu  do czasu słyszeliśm y w ybuchy —  to w ysa­
dzano w pow ietrze  m osty  kolejow e i inne urządzenia .

P o t y c z k a  p o d  Ł o c h o w e m ,

27-go lipca m aszeru jąc p rzez Jad ó w  osiągnęliśm y Łochów . K o­
lum na poszła dalej, pozostaw iając tu ta j s traż  ty ln ą  w sk ładzie 2 b a ta l­
ionów 6 pu łku  i mojej baterji. N a praw o gdzieś w kolicy  Bugu znaj­
dow ała  się s traż  ty lna innej kolum ny. R esz ta  w ojska m aszerow ała  
dalej, gdzie w okolicy dla nas n ieznanej m usiała um acniać się. Cały 
dzień spędziliśm y n a  w yszukiw aniu  pozycyj, um ocnienia ich, oczy­
szczenia dróg odw rotow ych. Z adanie dla s traży  tylnej było bardzo 
skom plikow ane, poniew aż uprzedzono nas, że n ieprzy jaciel m oże
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zjaw ić się ze w szech stron  św iata. D ow ódca s traży  tylnej swoje dw a 
bataljony  rozciągnął w jedną ty ra ljerę , op ierając się p raw em  sk rzy ­
dłem  o to r kolejow y. W obec tak ie j decyzji usadow iłem  się w lesie, 
u rząd za jąc  dookoła b a te rji zasieki z jednem  w yjściem  na wschód.

Po południu  następnego  dnia zjaw iła się k aw ale r ja n iep rzy jacie l­
ska, k tó ra  rozw inęła się i spieszona zaczę ła  nac ierać . S traciw szy  
kilku ludzi zabitych i dw a karab iny  m aszynow e, rozbite naszem i po ­
ciskam i zw inęła się i poszła zpow rotem . Pod w ieczór ta  sam a k aw a- 
le rja  sw em i podjazdam i zaczę ła  p rzec iek ać  poza nasze skrzydła . W y ­
w iad  nasz w ysłany  w stecz dla o trzym ania rozkazów , pow rócił i za- 
w adom ił, że dyw izja nasza, k tó rą  przysłaliśm y, jeszcze w południe 
rozpoczęła  odw rót dalszy, natom iast na  m iejscu dywizji przejściow o 
w ypoczyw ała dyw izja korpusu  tu rk iestańsk iego , k tó ra  już zab ie ra ła  
się też  do odm arszu. D ow ódca tej dywizji, o trzym aw szy  w iadom ość 
od naszych w yw iadow ców , że jesteśm y pod Łochow em , niew iadom o 
dlaczego p rzysła ł nam  rozkaz „trzym ać się". N ieco później inna 
p a rtja  w yw iadow ców  przypadkow o znalazła  dow ódcę 27 korpusu, 
k tó ry , będąc zdziw ionym  naszym  postojem  pod Łochow em , k aza ł n a ­
tychm iast w ycofać się.

Ruszyliśm y trak tem , k tó ry  p row adził do Kosow a, m aszerując 
bez p rzerw y  18 godzin po piasku.

29-go popołudniu  osiągnęliśm y Kosów, gdzie znaleźliśm y sw oją 
dywizję, k tó ra  zb iera ła  się do odm arszu, a w ięc bez w ypoczynku 
m usieliśm y iść dalej. P rzekroczyliśm y to r kolejow y M ałkinie-S iedlce, 
pa  k tó rym  sap erzy  niszczyli w szystk ie  m osty, zw rotn ice i puszczali 
z ogniem  i dym em  stacje  kolejow e i budki stróżów  kolejow ych.

B ó j  n a  r z e c e  N u ż e c  p o d  W y s z k o w i e  ą.

R ano 30-go lipca przeszliśm y przez rzek ę  Bug po lichym  m oście 
n ap ręd ce  zbudow anym  przez saperów . W yszliśm y z K ró lestw a i tra ­
filiśmy do ziemi G rodzieńskiej, a jednocześnie do p iasku  nie do 
p rzejścia.

K ra jobraz  zm ienił się. Na polach  zam iast żelaznych  pługów  
ujrzeliśm y sochy. W ioski biedne, ludność pom ięszana. P olacy  w b u ­
tach  B iałorusini w łapciach . N atychm iast po przejściu  rzek i Bugu 
zajęliśm y bojow e stanow iska, ale za k ilk a  godzin w ładza w yższa 
w yjaśniła, że stanow iska są złe i kazano  nam  odejść za rzek ę  Nużec. 
Ze sk ład u  dywizji jedną b rygadę p iecho ty  odesłano na północ na odci­
nek  4-go korpusu, pozosta ła  b rygada z dyw izjonem  arty lerji w eszła  
w sk ład  już poprzednio  nam  znajom ego 1-go korpusu  k aw alerji 
(8 i 14 dywizja).
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B rygada p iecho ty  zaję ła  odcinek m iędzy m ieściną C iechano­
w iec, a ujściem  rzek i N użec do Bugu, 8-m a dyw izja kaw alerji s ta ła  
na  p raw em  skrzydle, b roniąc C iechanow iec, zaś 14-ta na lew em  
naszem  skrzyd le w zdłuż rzek i Bugu. T eren  był bardzo  poprzecinany  
lasam i i p iaszczysty.

31-go łipca podszedł N iem iec i w brew  w szelkim  oczekiw aniom  
z m iejsca o tw orzył ogień z ciężk ich  dział. W  tem  m iejscu m iałem  p rzy ­
jem ność po raz  p ierw szy  od p oczątku  w ojny strze lać  na  o tw arcie  
m aszeru jących  N iem ców , k tó rzy  w liczbie około 2 bataljonów  m ieli 
n ieostrożność w sunąć się w k ą t pom iędzy Bugiem a  rzek ą  Nużec, 
Zużyłem  ty lk o  20 szrapneli strze la jąc  k ilk a  m inut. Było to  o godzinie 
11-tej rano, zaś do godziny 4-tej popołudniu  z tego piaszczystego 
k ą ta  bez p rzerw y  p rzybyw ające san ita rn e  wozy nie by ły  w stan ie  
zab rać  w szystk ich  rannych . Sam oloty  niem ieckie z w ielkiem  staran iem  
szukały  mojej baterji, ale jej nie znalazły. D ziała s ta ły  w strum ieniu , 
a d rzew a i k rzak i rosnące w zdłuż, ca łkow icie ok ryw ały  i działa 
i obsługę. C iechanow iec palił się i w idzieliśm y jak stopniow o ogień 
a rty le rji n iem ieckiej posuw ał się ną  w schód od C iechanow ca, co n a­
suw ało myśl, że 8 dyw izja  kawalerji. już dawno stam tąd  uciekła.
I rzeczyw iście nasza  b rygada z najw iększym  trudem  w ydosta ła  się 
z całej tej h istorji bo 8 i 14 dywizje k aw alerji odeszły  i w puściły  N iem ­
ców  na nasze skrzydło.

B ó j  p o d  w s i ą  P o b i k r y .

C iem na noc pom ogła nam  w ybaw ić się od niewoli, ale nad  ranem  
usadow iliśm y się pozycji około Pobikry , i znow uż na praw ym  
skrzyd le m ieliśm y dyw izję 8-mą, na  lew ym  —  14-tą. P rzed  sobą m ie­
liśm y 10-kilom etrow y las.

Był ra n ek  2-go sierpnia. N asza p iech o ta  zdążyła w ykopać row y 
do k o lan  i by ła  za ję ta  te ra z  znoszeniem  drzwi, ok ien  i innego m ate- 
rja łu  d la budow y okopów . Byliśm y pew ni, że na  sforsow anie 10-kilo- 
m etrow ego  lasu, gdzie pozosta ły  nasze s traże  tylne, ze sk ładu  k o r­
pusu  k aw alerji trz e b a  zużyć przynajm niej dzień czasu. O koło godziny
11-tej zupełn ie n iespodzianie ogrom na ilość pocisków  odrazu  u derzy ła  
w  w ieś Pobikry .

S zrapnelow e w ybuchy zaczęły  gęsto okryw ać p iecho tę , k tó ra  
by ła  w czasie p racy  nad  um ocnieniem  sw oich okopów . W n e t pocią­
gnęły w ty ł gęsiego ogrom ne ilości p iechurów  okrw aw ionych  i nie 
up łynęło  jeszcze pó ł godziny od tych p ierw szych  strzałów , jak 8-ej 
i 14-ej dywizji już nie było. I znow u brygada p iecho ty  by ła  w zię ta  
w  k leszcze N iem ców . 7-m y pu łk  p iecho ty  rozsypał się, 6 -ty  pu łk  
m usiał p rzeb ijać się bagnetam i i w ten  sposób oczyścił przejście dla
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mnie. Lasam i przez wieś K ostryce przedostałem  się do wsi O lendry, 
gdzie na leśnej polanie już znalazłem  dw ie nasze b a te rje  w ciągające 
na  drogę do B riańska, na k tó ry  szły tabory . Ze w szystk ich  stro n  na 
po lanę z lasu  w yskak iw ały  szw adrony, n iek tó re  z n ich by ły  ze sz tan ­
daram i. Byłem  u ra to w an y  razem  z baterją , a poniew aż zw róciłem  się 
do dow ódcy korpusu  z zapy tan iem  co m am  robić dalej, w ięc o trzy ­
m ałem  rozkaz tu  zostać i s trze lać . K ilka chw il później dow ódca b ry ­
gady arty lerji, dow ódca 2-ej dywizji p iecho ty  i jeszcze k ilku  n iezn a­
nych mi oficerów  sz tab u  generalnego, w szyscy z w ielkim  pośpiechem  
tłum aczyli co m am  robić dalej, w yjaśniając, że tu  pozostan ie jeszcze 
jeden bataljon. Jeszcze  chw ilę i w szystko  z pod O lender wyniosło 
się za w yjątk iem  jednego bata ljonu  i mojej baterji. T rzeb a  było w y­
konać rozkaz. O dprzodkow ałem  b a te rję  na  drodze przygotow aw szy do 
s trze lan ia  kartaczam i. N iem cy coś nie w ychodzili na polanę, a  gdy 
zaczęło  ciem nieć, nad  lasem  u k azały  się św iecące rak ie ty , co ozna­
czało, że są zdezorjentow ani, i sam i obaw iają się nie w iadom o czego. 
O sta tn ia  okoliczność zachęc iła  m nie do o tw arc ia  ognia na  chybił- 
tra fił g ranatam i w e w szystk ich  k ie ru n k ach  do lasu. Zgóry m ieliśm y 
rozkaz trzym ać się do godziny 12-tej w  nocy. Do tej po ry  n ik t nas nie 
ruszał. R ozpoczął się ulew ny deszcz i ruszyliśm y w k ieru n k u  
B riańska.

W  odległości 8 k ilom etrów  od O lendry  posłyszeliśm y w rzask  
z lew ej s trony  drogi. B yła to  ca ła  11 sybery jska  b rygada arty lerji, 
k tó ra  po bezładnej i n iefortunnej b itw ie godzieś na  północ od nas 
tu  zebrała  się, szukając w yjścia z kiepskiej sytuacji. N asz bata ljon  
gdzieś znikł, a  w ięc uform ow ała się k ilkak ilom etrow a kolum na z a r ty ­
lerji bez p iechoty . Po parogodzinnym  m arszu  drogę nam  p rzeciął 
i sk rzyżow ał się z nam i ca ły  ko rpus tu rk ies tań sk i. Było to  już po 
przejściu  m ostu na rzece Nużec koło  B riańska. M ost by ł ośw iecony 
ogniskam i rozłożonem i p rzez sap eró w  na brzegach rzeki, k tó rzy  
oczek iw ali św itu, by m ost ten  spalić. M oja b a te r ja  m iała  rozkaz po 
przejściu  m ostu  z B riańska zatrzym ać się i dołączyć do dywizji. D y­
wizji nie znalazłem , natom iast p rzypadkow o do mojej kolum ny t r a ­
fiła dw ukółka kom panji telegraficznej 1-go korpusu  k aw alerji i od 
szeregow ca te leg rafisty  dow iedziałem  się, że 2-ga dyw izja w B riańsku  
nie za trzym ała  się, lecz poszła do B ielska. Skierow ałem  się w tam tą  
stronę i p rzez pew ien  czas m aszerow ałem  sam  jeden z b a terją , ale 
stopniow o na drogę zaczęły  w lew ać się kolum ny tabo rów  i a rty le rja  
najrozm aitszych  oddziałów . P rzed  św item  ta k  byłem  znużony, że 
sk ręciłem  z drogi w pobliżu  n apo tkane j w ioski, k aza łem  rozłożyć 
ogniska i spać. Spaliśm y do 8-mej rano  i ogodzinie 10 -ej po dobrym  
w ypoczynku postanow iłem  szukać swej dyw izji. Popołudniu  znaleź-
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liśmy sztab  dywizji w nieznanej mi wsi, k tó ry  znajdow ał się w od ­
wodzie.

Dalej w  ciągu tygodnia pozostając w odw odzie i rzekom o p od­
p iera jąc  oddziały wojsk sybery jsk ich  i tu rk iestań sk ich , k tó re  biły 
się, posuw ając się w stecz codziennie na dw a lub cz te ry  kilom etry , 
9-go sierpn ia odsunęliśm y się w ten  sposób do linji m iasta B ielsk 
ziem i G rodzieńskiej.

O ddziały  w ojsk syberyjskich i tu rk iestań sk ich  p rzez ca ły  czas 
biły  się z nadzw yczajnym  uporem . N aszą dywizję te w ojska w ch ło­
nęły  do siebie pu łkam i i bataljonam i, zaś dow ództw o dywizji z b rygadą 
arty le rji p lą ta ły  się na  b liskich ty łach , poniew aż nasza brygada a r ty ­
lerji nie m iała an i jednego pocisku. W  tym  dniu rano  uk azał się 
w dżdżystej mgle n iem iecki sam olot typu  „A lbatros". P iech o ta  ro z­
poczęła  do niego ogień z karab inów  m aszynow ych. „A lbatros"  siadł 
w  polu i w idziałem , jak ze w szech stron  do niego z najw iększym  po­
śpiechem  pędzili żołnierze, oficerow ie i naw et w łościanie z kijam i 
w rę k u  chcąc w idocznie zabić lo tn ika. Jak ież  było zdziw ienie, kiedy 
z n iem ieckiego a p a ra tu  m ocno uszkodzonego w ysiadło 2-ch rosyj­
skich  oficerów , z k tó ry ch  jeden był k ap itan  M asalski, dow ódca e sk a ­
dry  lotniczej fo rtecy  „M odlin", zaś drugi a r ty le rzy s ta  —  porucznik , 
k tó ry  p rzed  w ojną służył w 2-ej brygadzie arty lerji.

K ap itan  M asalsk i i jego kolega opow iedzieli nam  nadzw yczaj 
c iekaw e rzeczy, a m ianow icie: że w czoraj w M odlinie odbyła się rad ą  
w ojenna, na  k tó re j było uznane, że sy tuacja  m odlińska jest p rzesą ­
dzoną jako beznadziejna.

Poza tem  było postanow ione ew akuować przez lotników forteez- 
nych sz tan d a r i n iek tó re  dokum enta. 0  godzinie 1-ej w nocy lotnicy 
w liczbie 5-ciu na czele z k ap itan em  M asalskim  opuścili Modlin. 
K pt, M asalsk i m iał ap a ra t n iem iecki z odznakam i n iem ieckiem u 
A p a ra t najsilnejszy i najlepszy, a w ięc on zabrał sz tan d ar i do k u ­
m enty. W idziałem  je na w łasne oczy. K ierunek  trzym ali na  B iałystok, 
a le w nocy strac ili o rjen tację  i trafili do nas w łaśnie. M usieli lądow ać 
poniew aż kule przeszy ły  silnik. D obrze stało  się, bo B iałystok już był 
w rę k u  Niem ców, Co do M odlina, to  opow iedział następująco:

O ddziały  pospolitego ruszen ia  zgrom adzone w M odlinie dla 
jego obrony, p rzy  pierw szych  s trza łach  niem ieckiej arty le rji rzu cały  
broń  i m asam i u cieka ły  do cytadeli, w drodze plącząc się w d ru tach  
n a  odcinkach  leśnych, gdzie ginęli pod ogniem arty le rji n iem ieckiej,

W  ciągu trzech  dni od p o czą tk u  bom bardow ania M odlina były  
opuszczone jedna za drugą linje obrony bez oporu ze strony  p iecho ty  
rosyjskiej i ty lko  b iła się a rty le rja  fo rteczna. Łączność p rzes ta ła  
funkcjonow ać w p ierw szym  dniu oblężenia. W  fo rtecy  były zgrom a­
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dzone nadzw yczajne zapasy  żyw ności i am unicji o zniszczeniu k tó ­
rych nie mogło być mowy, bo w łaściw ie nie było kom u się tern zająć. 
F o rteca  posiadała  9 apara tów , zaś lo tn ików  zaledw o 5-ciu, w ięc p rzed  
opuszczeniem  M odlina spalili 4 ap a ra ty , jak rów nież swoje sam o­
chody. D ow iedziałem  się później, że pozostałych  4 lo tn ików  szczę­
śliwie do tarło  do armji.

B ó j  p o d  B i e l s k i e m .

Na północ od B ielska około wsi Ogrodnik!, na  pozycji s ta ła  9-ta  
sybery jska b rygada arty lerji. N aprzeciw ko tej wsi w k ie ru n k u  n ie ­
p rzy jaciela  był m ały  lasek, k tó rego  skraj zajm ow ał 6 pu łk  p iechoty  
naszej dywizji, k tó ry  by ł w kliniony pom iędzy sybery jsk ie  pułki. P o ­
n iew aż w spólnie pracow aliśm y stale , w ięc pu łk  czynił s taran ia , by 
przysła li mnie z b a te rją  na jego odcinek. M oja b a te rja  o trzym ała  po ­
ciski, zająłem  stanow isko  i biłem  się do dnia 13-go w nocy. W  nocy 
ruszyliśm y w stecz. N orm alnie szliśm y nocami. 0  św icie zajm owaliśm y 
stanow iska.

N orm alnie na  godz. 9-tą, 10-tą rano  już byliśm y gotow i do boju. 
B ardzo często  w ysun ięte  oddziały nasze rozpoczynały  ogień do w y­
w iadu niem ieckiego, Czasam i arty le rja  n iem iecka ostrze liw ała  nasze 
w ysun ięte  oddziały. O zm roku znow u m aszerow alśm y i na  drugi dzień 
to  sam o i t. d. Ju ż  dw a tygodnie nie spaliśm y ani we dnie ani w nocy, 
bo w nocy szliśmy, w e dnie ryliśm y okopy i u rządzaliśm y się na 
pozycji. N iem cy n aodw ró t w nocy spali —  a w e dnie m aszerow ali. 
P od  w ieczór ich siły głów ne rozpoczynały  rozw ijać się w te ren ie  
ze tknąw szy  się z nami, a m y n aodw ró t zw ijać się. N asza k aw a le r ja 
zaw sze zajm ow ała porzucone p rzez nas pozycje i p rzy k ry w ała  w ten  
sposób nasze zw ijanie się i nocne m arsze.

Szliśm y w k ie ru n k u  n a  B erestow ice. W  drodze przechodząc 
p rzez  rzek ę  Swiłocz w idziałem  tysiące w ozów  ludności w odw rocie 
na  rozkaz adm inistracji. T en  ogrom ny tab o r zatrzym any  p rzez wojsko 
w  pobliżu m ostu  był zbom bardow any p rzez n iem ieckie sam oloty, 
bom by k tó ry ch  m asak ro w ały  k ob ie ty  i dzieci. Tam że w idziałem  ta ­
bor d -tw a 2 armji, k tó ry  m iał w ozy zupełn ie nowe, konie otłuszczone, 
a na  w ozach w idoczne były  bardzo  dobre rzeczy. N a n iek tó rych  w o­
zach siedziały  gatunkow e psy  pudle, buldogi i innych ras, T en  tab o r 
szedł do W ołkow yska.

W  B erestow icach  naszą 2-gą dyw izję z bojowej linji, w yzna­
czyli do odw odu i sk ierow ali do Szczucina. T u ta j o rganizow ała się 
grupa gen. Szkińskiego, w sk ładzie  38 i 4 korpusów  z dodatk iem  n a ­
szej dywizji. Z adanie było przejść do ofenzyw y w k ie ru n k u  na Ski- 
del w celu  odciągnięcia n iem ieckich  sił, k tó re  w dużych m asach  m a-
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szerow ały  w p rzerw ę rosyjskiego frontu  na M ołodeczno, już daleko 
z ty łu  nas.

B ó j  p o d S k i d l e m ,
27-go sierpn ia  nasza dyw izja podeszła  do bojow ego odcinku pod 

Skidlem , gdzie już obydw a korpusy  biły się, a w ięc nasza dyw izja 
by ła  w odwodzie. S k ład  dywizji był bardzo  m izerny, pu łk i w yglądały 
jak bataljony, a ca ła  dywizja, jak  pułk.

28-go rano  6 pułk  tej dywizji był w yznaczony do a taku , ja zaś 
z baterją , jako a rty le rja  tow arzysząca. Rozchodziło się o zdobycie 
B eresn iew skiego  gaju. R ozpoczęliśm y m arsz, zbliżając się na 5 k ilo­
m etrów  do tego gaju. S traszne  w swej treśc i i niem ożliw e w w yko­
naniu  zadanie okazało  się dla mnie bardzo  proste . 6 pułk  
i ja z nim  szliśm y rów nem  polem , tu  i tam  w ybuchały  n iem ieckie 
pociski. P rzeszliśm y Iinję b a tery j naszych i trafliśm y w pas oddzia­
łów  40-tej dywizji piechoty , k tó re  porzuciły  ten  gaj. 6 pu łk  w ysunął 
się nieco p rzed  p rzedn ie  linje tej dywizji, tra f ił pod s traszny  ogień 
k arab in ó w  m aszynow ych, ku le  k tó ry ch  zaczę ły  tra fiać  też  w  m oją 
baterję , p u łk  zaległ, zaś ja odprzodkow ałem  się, będąc w ysunięty  
o jakiś k ilom etr od ogólnej linji batery j. Po p a ru  godzinach pułkow i 
udało  się zająć skra j gaju pozostaw iając n a  polu i n a  drodze m arszu 
około 500 trupów , zaś moje w ysunięcie się nie było po trzebne.

S ta łem  na p raw em  skrzydle baterji. W idziałem  całe  pole bitwy. 
W ysłałem  jeden p u n k t obserw acyjny do wsi Suchow lany. O koło godz..
3-ej popołudniu  kazano  było rozpocząć ary lery jsk ie  przygotow anie, 
bo o godz, 4-tej m iała iść do a ta k u  ca ła  grupa g en e ra ła  Szkińskiego. 
A tak  posunął p rzedn ie  odziały  p iecho ty  o jakiś k ilom etr.

29-go biliśm y się, nie poruszając z m iejsca. Noc 29-go na 30-ty 
a tak o w ali Niemcy, ale n iefortunnie.

30-go znow u rozpoczęliśm y n atarc ie , ale bezsku teczne , około 
godziny 4-ej a r ty le rja  n ieprzy jacie lska od k ry ła  huraganow y ogień, 
oczyw iście przygotow ując n a ta rc ie  w łasne. N a ten  ogień a rty le rja  
z naszej s tro n y  odpow iedziała tak im że i tu  byłem  św iadkiem  nad­
zw yczajnego zjaw iska. H uraganow y ogień a rty le rji obydw uch stro n  
w yw ołał pośp ieszny  odw ró t p iech o ty  obu stron; Na b a te rjach  jed­
nej i drugiej s tro n y  pow stał n iepo rządek  i zm usił do zap rzestan ia  
ognia, poczem  p iech o ta  n iem iecka i rosy jska pow róciła  zpow rotem  
na m iejsca.

Koło wsi K otny, po raz  p ierw szy  N iem cy użyli w e dnie rak ie ty  
z b iałym  dymem, które w skazyw ały  a r ty le rji w łasnej, gdzie zn a jd u ją  
się w ysun ię te  w łasne oddziały piechoty .

D nia 30-go w ieś Suchow lany zajęli N iem cy. O godzinie 8-ej 
w ieczór zeszliśm y z pozycji i m aszerow aliśm y w k ieru n k u  na Lidę.
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Po upływ ie trzech  dni i nocy m arszu  pod w sią K rasnoje 2-ga 
dyw izja w eszła w sk ład  1-go syberyjskiego korpusu, gdzie w ciągu
2-go, 3-go i 4-go w rześn ia toczyliśm y zażarte  w alki z N iem cam i. Tutaj 
w ięc p racow ali bagnetam i, bo b rak o w ało  am unicji i aczko lw iek  ogień 
arty le rji był słaby, jednak jeden z n iem ieckich  pocisków  w yrzucił 
m nie z okopu. W  tym  boju na naszym  odcinku N iem cy posiadali 
jedną b a terje  haubiczną, k tó ra  by ła podzielona działam i, a te  działa 
poszczególne p rzez trzy  dni jeździły po całym  odcinku, s tw arzając  
iluzję w ielkiej ilości ary lerji ciężkiej. W  noc z 4-go na  5-ty  w rzesień  
rozpoczęliśm y dalszy odw rót, z tym  sam ym  program em : m arsz w no­
cy, rano  um ocnienie się, w ieczorem  m arsz dalszy. N asza kolum na 
była na południe od Lidy.

Lidzie N iem cy zabrali m asę tabo rów  i tysiące głów bydła. 
8-go trafiliśm y z bagna na południe od Iwje, T utaj dopędziliśm y 

swoje ciężkie tabory , konie k tó ry ch  tak  już by ły  w ym ęczone, że nie 
mogły nas poprzedzać i już szliśm y razem  z taboram i.

Po opuszczeniu  bagien w Iwje do tarliśm y do puszczy N alibok- 
skiej, gdzie w odw iecznych lasach  i w śród  bagien na  brzegu  B ere­
zyny zajęliśm y pozycje.

N asza dyw izja o trzym ała  odcinek około wsi Z abrezje. W  pu­
szczy było bardzo  tru d n o  zorjentow ać się i ponad to  nie m ieliśm y 
odpow iednich m ap tego rejonu, W ogóle już opuściliśm y te ren , k tó ry  
p rzez  sz tab  generalny  był p rzew idziany  jako te re n  operacyj w ojen­
nych, dla k tó rego  były  przygotow ane odpow iednie m apy. Po k ilku 
dniach dyw izję odesłano  do W ołożyna, 4-ry  pu łk i dywizji nie m iały 
3.000 bagnetów . Zaczęliśm y odczuw ać b rak  arty k u łó w  żyw nościo­
wych, k ra j był biedny i w yczerpany  w ojną. M ieścina W ołożyn w żad­
nym  dom u nie posiadała  ani okien, ani drzwi, bo w ojska, k tó re  p rze ­
chodziły p rzed  nam i rozgrom iły to  m iasto. Na podw órzach  i w  ogro­
dach  były  re sz tk i zrabow anego m ajątku  żydow skiej ludności.

Po k ilku  dniach sk ierow ano  nas w zdłuż fron tu  już s tab ili­
zującego się na  to r kolejow y M ołodeczno-Lida w okolice wsi Ł asta- 
jance-M ilejkow . Dywizja, k tó ra  pod M odlinem  w kw ietn iu  tego  roku  
by ła  w zm ocniona do 22.000 bagnetów  tu ta j już posiadała  ty lko  2.800, 
a w ięc pozostaw ili nas w odw odzie d la w ypoczynku w w yczek iw a­
niu  przybycia uzupełn ień . S taliśm y do dnia 26-go p aździern ika  i nie 
otrzym aliśm y n a  uzupełn ien ie ani jednego żołnierza, a poniew aż już 
wypoczęliśm y, zluzow aliśm y 2-gi korpus, k tó ry  sk ład a ł się z dw óch 
dywizyj, a te  dywizje obie razem  m iały 3.000 bagnetów . N aszą dyw izję 
w łączyli w sk ład  2-go kaukazk iego  korpusu.

(D c. n.)



R E C E N Z J E .

„O R G A N IZ A C JA  CELO W A  SYSTEM U ARTY LERJI. 
M JR. B U C H A LET”.

(Ciąg dalszy)

R O Z D Z IA Ł  V I.

A r ty l e r ją  w ie lk ich  je d n o s te k  i a r ty le r ja  nieorganiczna,

§ 1, Artylerja dywizyjna.
O p ie ra jąc  się  n a  w yw o d ach  ro zd z ia łó w  p o p rzed n ich , a u to r  s tw ie rd za , że 

d y w iz ja  pow inna  być w yp o sażo n ą  w:

a r ty le r ję  p rzec iw lo tn iczą  do o b rony  od p ła to w có w  a ta k u ją c y c h  b ezp o śred n io ;
a r ty le r ję  to w arzy szącą  p iech o ty  i
a r ty le r ję  w sp a rc ia  b e zp o śred n ieg o .

Artylerja przeciwlotnicza do obrony od płatowców atakuiących bezpo­
średnio.

A rty le r ja  ta  sk ła d ać  się  pow inna  w edług  z d an ia  a u to ra  z. d z ia łek  a u to m a ­
ty czn y ch  m ałego  k a lib ru  (37 mm.) w  s to su n k u  2 d z ia łek  n a  p u łk , czyli 4 d z ia łek  
n a  te re n  ro z m ieszc z en ia  pozycy j b a te r ji ,  o ra z  4 d z ia łek  d la  o b ro n y  p o ciągów  
am u n icy jn y ch . P ow yższą  ilość  d z ia łek  m ożna zg rupow ać w  2 b a te r je  cz te ro d z ia -  
łow e, tw o rzące  1 dyw izjon,

A r ty l e r ja  tow arzysząca  p iechoty.

Autor podaje następującą charakterystykę działek towarzyszących piechoty, 
jakiej według niego odpowiadać one powinny;

a)  to r  strom y , o ile  m ożności zb liżony  do pionow ego;
b )  poc iąg  m echan iczny ; d u ża  ruch liw ość  tak ty c zn a ;
c )  donośność  m axim um  3 km.

T o r s tro m y  je s t  n iezb ęd n y  celem  um ożliw ien ia  rażen ia  p rzec iw n ik a  u k ry ­
tego , a  ta k ż e  celem  um ożliw ien ia  p ro w ad zen ia  ognia p o śred n ieg o  z u k ry c ia . Z tego 
o s ta tn ie g o  w zg lęd u  d z ia łk o  p o w inno  być  osad zo n em  jak  najniżej.

Pociąg mechaniczny jest niezbędny ze względu na działanie w sferze walki 
gazowej.

Kpt. w rez. L. MOŻDŻEŃSKI.
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Donośność maximum 3 km. wynika z następującego rozumowania: działko 
będzie ostrzeliwać cele położone najwyżej w odległości 1000 m. od pierwszej 
linji piechoty, skąd otrzymujemy największą wymagalną donośność równą 2,000 m., 
co ze względu na pożądaną na tej odległości celność doprowadza do ustalenia 
donośności maksymalnej równej 3 km.

Co do  k a lib ru , to  a u to r  stw ie rd za , że jak k o lw iek  ka libeh  65 —  75 mm. 
je s t w  d z ia łan iu  n a jzu p ełn ie j w y s ta rcz a ją cy m , to  jed n a k  ze w zg lędu  n a  e fek t 
m oralny , o d g ry w ający  w  a r ty le r j i  to w arzy szące j, w edług  au to ra , ro lę  p ie rw szo ­
rzęd n ą , n a le ży  dążyć do p o w iększen ia  k a lib ru  ty ch  d z ia łek  w  g ran icach  do 
1220 mm.; w ó w czas m ożliw em  b y ło b y  z as to so w an ie  p o c isku , zaw ie ra ją ce g o  3 kg. 
m a te rja łu  w y b u chow ego , o b a rd zo  p o tężn em  d z ia łan iu  i e fek c ie  m oralnym . A u to r  
zazn acza  p rzy tem , że ta k  p o m y ślan a  a r ty le r ja  to w arzy sząca  m ogłaby być u ży w an ą  
rów nież, w ra z ie  po trzeb y , w  ro li a r ty le r j i  okopow ej. Co do ilości d z ia łek  to w a ­
rzy szący ch  n a  trzy p u łk o w ą  d yw iz ję  p iecho ty , to a u to r  p ro p o n u je  n a  k ażd ą  dy w i­
z ję  — 1 dyw iz jon , w sk ła d z ie  3 b a te ry j po 4 d z ia łk a  w  k ażd e j.

A r ty le r ja  wsparcia  bezpośredniego.

O p ie ra jąc  się n a  w yw odach  ro zd zia łó w  p o p rzed n ich , a u to r  dochodzi do 
w niosku, że n a jo d p o w ied n ie jszy m  k a lib rem  te j a r ty le r j i  je s t k a lib e r  95 mm.

Charakterystyka odnośnego działa powinna być następująca:
a)  h au b ica  d łu g a  o c ięża rze  od p o w iad ający m  ciężarow i a rm a ty  75 mm. 

wz. 1S97;
b)  w ie lk i k ą t  o s trz a łu  w p łaszczy źn ie  p ionow ej (do 43°) i w  p łaszczy źn ie  

poziom ej (conajm nie j 40°).
c)  nabó j ro zd z ie ln y ; 3 ład u n k i p rochow e z su b s ta n c ją  p rzec iw b ły sk o w ą; 

p o c isk  k ru sz ą c y  i p o c isk  d z ia ła jąc y  n a  o d k ry te  ce le  żyw e (z c iężk iem i 
lo tk am i lub  z k a rb o w an ą  s k o ru p ą ) ;

d )  m ożliw ość zas to so w an ia  p o c iąg u  bąd ź  zw ie rzęceg o , bąd ź  sam ochodow ego.

A u to r  p ro p o n u je  na  dyw iz ję  p iec h o ty  trzy p u łk o w ą  4 d y w iz jony  w  sk ła d z ie  
3 b a te ry j sze śc io d z ia ło w y ch , w y p o sażo n y ch  w  pow yższe  dz ia ła . P o w y ższe  4 d y w i­
z jo n y  b y ły b y  zg rupow ane w 2 p u łk i, co d a je  n a s tęp u jąc e  k o rzy ści:

a )  ła tw ość  dow odzen ia  m niejszym  pu łk iem , co m a szczegó ln ie jsze  z n acze ­
n ie  w a r ty le r j i  w sp arc ia  bezp o śred n ieg o ;

b)  p rzy  te j o rg an izac ji is tn ie ją  2 sz taby , co m a w ie ik ie  znaczen ie  p rzy  
d z ia łan iac h  zaczep n y ch ;

c)  m ożliw ość zo rgan izow an ia  jednego  p u łk u  o pociągu  zw ierzęcym , d r u ­
giego zaś sam ochodow ego;

d )  w  raz ie  p rzew ożen ia  dyw iz ji sam ochodam i, dyw izji to w arzy szy  o rg a n ic z ­
n ie  p u łk  sam ochodow y;

A u to r  s tw ie rd za  m im ochodem , że  pow yższa  o rg a n iz ac ja  jes t b a rd zo  zb li­
żoną  do o rg an izac ji n iem ieck ie j a r ty le r j i  d y w izy jne j w  1914 roku , sk ła d a ją c e j 
się z 2 p u łk ó w  dw udyw iz jonow ych  po 3 b a te r je  sześciodz ia łow e w  k ażdym  (jeden  
dyw iz jon  w yposażony  w  a rm a ty  7,7 cm. d ru g i w  haub ice  10,5 cm.),

O g ran izac ja  a r ty le r ji  dyw izy jnej p rz e d s ta w ia ła b y  się  za tem  w sp o só b  
n a s tęp u jąc y :

a )  Sztab:
b)  b ry g a d a  z 2 p u łk ó w  haub ic  lek k ich  (po 2 g ru p y  trz y b a te ry jn e  w  k a żd y m ):
c) dyw iz jon  z 3 b a te ry j po  2 p lu to n y  d w u d z ia ło w e  do to w arzy szen ia  b e z ­

p o śred n ieg o ;
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d )  dyw izjon  d w u b a te ry jn y  (po 2 p lu to n y  d w udzialow e dz ia ł a u to m a ty c z ­
nych m ałego k a lib ru ) do obrony  a r ty le r j i  od b ezp o śred n ieg o  n a ta rc ia  
p łatow ców ;

e)  p a rk  a r ty le r j i  dy w izy jn e j.
(D. c. n.).

K p t. w  rez . L. M OŻDŻEŃSKI.

„R O Z W Ó J W Y TW Ó R C ZO ŚCI W A ŻNIEJSZYCH  M A T ER JA ŁÓ W  
B O JO W Y C H  W  NIEM CZECH W  CZASIE W IELK IEJ W O JN Y

1914— 1918 R O K U ”

(C iąg dalszy)

C. P ro ch y  i m a terja ły  w y b u c h o w e .

P r z y g o t o w a n i e  p e ł n y c h  s t r z a ł ó w .

1° Prochy.

D ane d o ty czące  w yrobu  p ro ch u  w okresie  czasu  od 1914 do 191S ro k u  
w  N iem czech są  b a rd zo  in te resu jąc e , a  to  z tego w zględu, że w  ciągu d łuższego  
czasu  po  w yb u ch u  w ojny  w yrób  gotow ej am u n ic ji dzia łow ej by ł całkow icie  u z a ­
leżn iony  od ro z p o rząd za ln e j ilości p rochu . W szy stk ie  inne sk ła d n ik i te j am un ic ji, 
jak  sk o ru p y  pocisków , łu sk i, z ap a ln ik i i t- p. — by ły  w y rab ian e  w  tak ic h  ilo ściach , 
że  s ta le  p rzew y ższa ły  odn o śn e  ilo ści p rochu .

W  1914 ro k u  stosow ano w  N iem czech:

a)  p ro ch y  n itro ce lu lo zo w e  do k a rab in ó w  i a rm a t oraz
b)  p ro ch y  n itro g lice ry n o w e do hau b ic  i m oździerzy .

P la n  m o b ilizacy jn y  p rzew id y w ał p ro d u k c ję  200 to n  prochów  pow yższych 
g a tu n k ó w  m iesięczn ie . P ro d u k c ja  ta  w zro sła  do 6,000 to n  m iesięcznie w  sie rp n iu  
1916 ro k u , a  w ed łu g  p lan u  m in is te rs tw a  w ojny  p o w in n a  b y ła  zw ięk szać  się  i n adal, 
b y  osiągnąć  w reszc ie  10.000 to n  na  m iesiąc. W  m ięd zy czas ie  jed n ak  zo sta ł sfo r­
m u ło w an y  o s ta te c z n ie  p ro g ram  H in d en b u rg a  w ed łu g  k tó reg o  w y tw ó rczo ść  am unicji 
d z ia łow ej m ia ła  być p o d w o jo n ą  sk u tk iem  czego ilość p ro ch u  jak a  p o w in n a  b y ła  
być d o s ta rcz an ą  m iesięcznie, m u sia ła  rów nież  u lec  podw o jen iu  i w ynosić c o n a j­
m niej 12.000 to n  m iesięczn ie  (2X 6.000 t.) , p rzyczem  ilość ta  m ia ła  być d o s ta r ­
czaną, p o czy n a jąc  już  od  w iosny  1917 roku .

Z ad an ie  to  n ie  b y ło  w sp ó łm iern em  z zaso b am i i śro d k am i przem ysłow em u 
i ekonom icznem u k ra ju , tem  n iem niej jed n ak , d z ięk i n ad lu d zk m  w ysiłkom , zdo łano  
zw iększyć w ytw órczość p rochów  n itro ce lu lo zo w y ch  i n itro g lice rynow ych , d o p ro ­
w a d za jąc  ją  p o d  k o n iec  w o jny  p ra w ie  do 12.000 to n  m iesięczn ie . Do te j ilości p ro ­
chów  n itro ce lu lo zo w y ch  i n itrog lice ry n o w y ch , w y rab ian y ch  m iesięcznie, na leży  
d o d ać  n a d to  t. z w. p ro c h  „am onow y" (A m onpu lver) w y ra b ian y  w  ilo śc iach  w y ­
n o szący ch  oko ło  2.6 to n  m iesięczn ie . W  p a źd z ie rn ik u  1918 ogólna  ilość  w sze l­
k ich  p ro ch ó w  w y rab ian y ch  m iesięczn ie  do sięg ła  cy fry  14.315 to n  (p. w ykres N r. 5).

W  te n  w ięc  sposób  o s iąg n ię to  ca łk o w ic ie  w y zn aczo n y  cel tem  b ardzie j, że 
rozw ój w y tw ó rc zo śc i s ta li n ie  zd o ła ł d o trzy m ać  k ro k u  ro zw o jo w i w y tw ó rczo śc i
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pro ch u : n a jw ięk sza  ilość st a li p o c iskow ej, w y rab ian e j m iesięczn ie , o d p o w iad ała  
zaledw ie  10,000 tonom  prochu .

Pow yższy  w ynik  osiągn ię to  zarów no  d ro g ą  rozbudow y is tn ie jący ch  już 
w y tw órn i prochu , jak  i budow y całego szeregu  zu pełn ie  now ych w ytw órn i. W y- 
cwórnie w y rab ia jące  p ro ch  w N iem czech d z ie liły  się  n a  dw ie grupy:

1" w y tw órn ie  rządow e, do k tó ry ch  n a leża ły : w y tw ó rn ia  w S pandaw ir-
w  H anau , w  In g e ls tad t, w G n asch w itz  i w P lau e  (ta  o s ta tn ia  w y b u d o w an a  c a łk o ­
w ic ie  w czasie  w o jn y );

2“ w y tw ó rn ie  p ry w a tn e , a m ianow icie : W . A , S. A, G. (W estfa lisch e  A n h a lti-  
scbe S p ren g sto fł A. G.) w R e insdorf, K oln— R o ttw eil w R o ttw eil (ta  o s ta tn ia  wy-
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budow’an a  w czasie  w o jn y ), W olf i Ska  w  W alsro d e  i R h e in isch -W estfaP sch e  
S p ren g sto ff A. G. w  T ro isdorf.

W  czasie  w ojny  fab ry k o w an o  w  N iem czech  p rzesz ło  40 różnych  g a tu n k ó w  
prochów , k tó re  m ożna zgrupow ać w p o d an e  n iżej 5 g ru p  (nie b io rąc  pod  uw agę 
prochów  cza rn y ch ):

1) p rochy  n itrocelu lozow e;
2) p ro ch y  o dużej zaw arto śc i n itro g lice ry n y ;
3) p ro ch y  o m ałej z aw arto śc i n itro g lice ry n y  p rep aro w an e  p rz y  pom ocy 

ace tonu ;
4) p ro ch y  o m ałej z aw arto śc i n itro g lice ry n y  p rep aro w a n e  p rzy  pom ocy 

e e n tra l i tu ;
5) p rochy  t. zw. ,,am onow e".

W y ró b  p ro c h u  w N iem czech  w  czasie  w ojny  n a p o ty k a ł na  cały  sze reg  t ru d ­
ności, a m ianow ic ie : k o n ieczn o ść  u ży w an ia  p ra w ie  w y łą cz n ie  celu lo zy  d rzew n e j 
(z b ra k u  baw ełny), n iew y sta rc za jąc a  p ro d u k c ja  g liceryny , b ra k  a lk oho lu , b ra k  
kw asu  azotow ego, a zw łaszcza b ra k  k w asu  siarkow ego.



■  2 4 2  —

W szy stk ie  zm iany  zasto so w an e  do poszczegó lnych  typów  prochów  w y ra b ia ­
ny ch  w  N iem czech  w  czasie  w o jn y  b y ły  spow odow ane b rak iem  o d p o w ied n ich  
surow ców . D la  b ra k u  o d pow iedn ich  surow ców  do w yro b u  prochów  n itro c e lu lo zo ­
w ych  zas tąp io n o  n a p rz y k ła d  odpow iednie  ład u n k i, zw łaszcza w a r ty le r j i  polow ej, 
p rzez  ład u n k i m ieszane, złożone częściow o z ta k  zw anych  prochów  „am onow ych" 
(„A m o n p u lv er"), s tanow iących  m ieszan inę  w ęgla  d rzew nego (15°/o) i s a le try  am o­
now ej, M ieszan in y  te j używ ano  początkow o do a rm a t po low ych 7.7 cm. w sto su n k u  
i U ca łkow itego  ład u n k u  prochow ego, a późn ie j n aw et połow y tego ład u n k u ; do 
a rm a t 15 cm. używ ano  ład u n e k , z łożony  w  ~U z p ro ch u  n itrocelu lozow ego  i 1/;>, 
p ro ch u  „am onow ego". P ro ch  „am onow y" stosow ano  n aw et do n iek tó ry ch  haubic- 
N iedogodność  p ro ch u  „am onow ego" stanow i jego h ig roskop ijność . T rzeb a  było 
s to so w ać  sp e c ja ln e  śro d k i o stro żn o śc i, b y  zab e zp ie cz y ć  szcze lność  z aw ie ra ją cy c h  gO' 
łu sek . Z d ru g ie j zaś s tro n y  jes t rzeczą  w ażną, w  celu  zachow an ia  reg u la rn o śc i 
strza łó w , s to sow an ia  tego p ro ch u  jed y n ie  ty lk o  w  pew nym  n iep rzek racza ln y m  s to ­
su n k u  do danego  ład u n k u  p ro ch u  norm alnego .

W yrób  ty ch  p ro ch ó w  sp e c ja ln y c h  odbyw ał się w  w y tw órn iach  p ro ch u : K rie - 
w ald , R e ichenste in , S a in t-In b e rg , Schopp, P rio w itz  o raz  w  w ytw ó rn iach : O ber- 
k leen , S iem en s-S ch u ck ert, K o ln -R o ttw eil (D uneberg ), A. E. G, i K ra u se  (M o- 
nach ju m ).

O gólna ilość p rochów  w szy stk ich  ga tu n k ó w  w yrobionych  w  c iągu  1917 roku. 
p rz ek ra cz a  100.000 ton .

2“ M a te r ja ły  w ybuchow e .

W y tw órczośc i m iesięcznej w ynoszące j 10.000 ton  p rochów  o d p o w iad ała  w yt­
w ó rczość  23.000 to n  m a te rja łó w  w ybuchow ych. Z te j ilości 6.000 to n  p rz y p ad a ło  
w ojskom  sa p e rsk im , k tó re  zu ży w ały  m iesięczn ie  do sam ej ty lk o  w o jny  m inowej. 
1300 to n  ty ch  m a te rja łó w .

Ilość  p ro d u k c ji m iesięcznej, p rzew id z ian e j w  p ro g ram ie, zd o łan o  osiągnąć,, 
lecz w y rab ian e  m a te rja ły  w ybuchow e sk ła d a ły  się z m a te rja łó w  n a jro zm a itszy ch  
g a tu n k ó w  m niej lub  b a rd z ie j sp raw n y ch  w  d z ia łan iu . N ależy  tu  zauw ażyć, że p rzed  
w o jn ą  w  N iem czech  stosow ano za led w ie  3 ty p y  m a te rja łó w  w ybuchow ych,a m.:

a) tró jn i tro lu e n  (tro ty l, to lit), uży w an y : 1) pod  p o s ta c ią  p ra so w an y ch  
ład u n k ó w  odd z ie ln y ch , k tó rem i u z b ra jan o  po c isk i a r ty le r j i  m o rsk ie j; 2) pod p o s ta ­
c ią  odd z ie ln y ch  rów nież ład u n k ó w  p ra so w an y ch  lub  lan y ch  do pocisków  a r ty le r ji  
polow ej i w reszcie

3) pod  p o s ta c ią  ład u n k ó w  p ra so w an y ch  sap ersk ich .
b) kw as p ik ry n o w y  (m elin it) lub tró jn itro fe n o l stosow any pod  p o sta c ią  ł a ­

d u n k ó w  odd z ie ln y ch  do p o c isków  a r ty le r j i  polow ej 7,7 cm.
c) M ieszan in a : t ro ty l  —  sześc io n iłro d w u fen ilam in a  do ład o w an ia  to rp ed  

i m in  m orsk ich .

B lo k ad a  m o rsk a  un iem ożliw iła  w k ró tce  N iem com  sp ro w ad zan ie  n iezbędnych  
surow ców , ja k  p iry tó w  z H iszp an ji, s a le try  z C hili i t. d. D zięk i jed n a k  gen juszow i 
sw oich uczonych  i p rzem ysłow ców , N iem cy z d o ła ły  p rzezw yciężyć  w szy stk ie  w y ­
n ik a ją c e  s tą d  tru d n o śc i, p ro d u k u jąc  w  czasie  w o jny  tró jn itro lu e n  w sto su n k u  
p rz esz ło  50°/o do ogólnej ilo ści w y ra b ian y c h  p rz ez  n ie  azo to w y ch  m a te rja łó w  w y ­
buchow ych.

Ilo ść  ró żn y ch  g a tu n k ó w  m a te rja łó w  w ybuchow ych w yrab ian y ch  w  N iem czech  
w czasie  w o jn y  p rz e k ra c z a  cy frę  50,
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Gen. Schwarte> p o d a je  11 w y tw ó rn i w y ra b ia jący ch  m a te rja ły  w ybuchowe, 
p rzyczem  w edług  jego d an y ch  w ytw órczość ogólna m a te rja łó w  w ybuchow ych 
w  ciągu  1917 ro k u  do sięg ła  cy fry  około  350,000 fon.

3° P rzyg o to w a n ie  p e łn ych  strzałów.

, Ł adow anie  pocisków  m a te rja łem  w ybuchow ym  odbyw ało  się  bąd ź  w  w a r ­
sz ta tach , zo rg an izo w an y ch  w b lisk o śc i odno śn y ch  w arsz ta tó w  m ech an iczn y ch , bąd ź  
też w  w ytw ó rn iach  m a te rja łó w  w ybuchow ych. W a rsz ta ty  rząd o w e  tego ro d z a ju  
is tn ia ły  p rzy  w y tw ó rn iach  p o c isk ó w  w S zp an d aw ie , S iegburg , In g e ls ta d t, D reźn ie  
o raz  p rzy  w y tw órn i p rochu  w  H anau . P ró cz  tego is tn ia ł rów nież  w a rsz ta t  ła d o ­
w an ia  pocisków  p rz y  a rsen a le  a r ty le ry jsk im  w  D reźn ie  w  Z eith h a in  o raz  2 do 3 
w a rsz ta tó w  pom niejszych .

Niezależnie od tego powstały jeszcze w czasie wojny dwa samodzielne war­
sztaty zakrojone na wielką skalę: jeden w Menluss, drugi zaś w Breloh; ten 
■ostatni był przeznaczony głównie do ładowania pocisków gazowych.

Ogólna ilość warsztatów tego rodzaju czynnych w Niemczech w czasie wojny 
wynosiła co najmniej 100.

N ieszczęśliw e  w y p ad k i zd arza ły  się  w  ty ch  w a rsz ta tac h  dość  często , a  w a r­
sz ta t w D reźn ie  z o s ta ł p raw ie  całkow icie  zn iszczony  p rzez  w ybuch  w  1916 roku .

P rz e d  w o jn ą  w  N iem czech stosow ano  w yłączn ie  ładow an ie  p o cisków  p rzy  
po m o cy  p rzy g o to w an y ch  zaw czasu  ład u n k ó w  p ra so w a n y ch  lub lan y ch  z aw in ię ty ch  
w k a r to n  lub  p łó tn o . Ł ad u n k i te  w k ła d an o  do w n ę trz a  p oc isków , k tó re  p o siad a ły  
w tym  celu  w k ręcan e  dna lub głowice. Od jesien i 1914 ro k u  zaczę to  stosow ać 
w N iem czech  ład o w an ie  pocisków  d ro g ą  b ezp o śred n ieg o  w le w an ia  m a te rja łó w  w y ­
buchow ych  w  stan ie  p łynnym  do w n ę trza  pocisków .

W y ró b  sz fao n e li był p ro w ad zo n y  w c iągu  całego  czasu  w ojny , jed n ak że  
ilość  w y rab ian y ch  sz rap n e li s ta le  się z m n ie jsza ła  p rzyczem  lo tk i o łow iane z a s tę ­
p o w an o  lo tk am i żelazn em i w  celu  z ao szczęd zen ia  o łow iu . P oszczeg ó ln e  sk ła d n ik i 
p e łn y ch  strza łó w  jak  zap a ln ik i, łusk i, proch , pocisk i, a tak że  odnośne opakow an ie  
w y sy ła n o  do sk ład ó w  a r ty le ry jsk ic h  w ew n ątrz  k ra ju , k tó ry ch  ilość sięgała  50. pod 
k o n tro lą  t. zw. F e ld z e u g m e is te re i  po tem  zaś w W um ba. S k ła d y  te  d o k o n y w a ły  s k ła ­
d an ia  k o m p le tn y ch  s trz a łó w  w zg lędn ie  z e sp a la n ia  n abo jów . P a r t je  k o m p le tn y ch  
s trz a łó w  g ro m ad zo n o  w  sp o só b  p rz ep iso w y  w ed łu g  k a lib ró w 1 w  tra n s p o r ty  am un i­
cy jne  z aw ie ra ją ce : 26.880 strzałów  do a rm at 7.7 cm,, 12.000 strzałów ' do  lek k ich  
h a u b ic  10.5 cm., 10.000 s trz a łó w  do a rm a t 10 cm,, 6.000 s trz a łó w  do h a u b ic  ciężk ich . 
2.000 s trz a łó w  do m oździerzy  2 cm., 6,000 s trz a łó w  do a rm a t 13 cm. i 5,000 s trz a ­
łó w  do a rm a t 15 cm. Pow yższe tra n sp o r ty  b y ły  k iero w an e  w  odpow iedn ie  m ie jsca  
w edług w sk azó w ek  dow ództw a,

4 0 W y tw ó rczo ść  miesięczna am un ic j i  różnych  kalibrów.

G e n era ł S ch w arte  w swem  d zie le  ,,D er g rosse  K rieg "  p o d a je , że n a jw y ższą  
w y tw ó rc zo ść  am u n ic ji dzia łow ej w  czasie  w o jn y  osiągn ię to  w  p a źd z ie rn ik u  1918 
ro k u , w y ra b ia jąc  11 m iljonów  pocisków  dzia łow ych  i w y sy ła jąc  na  fro n t p rzesz ło  
898 tra n sp o rtó w  am un icy jn y ch . P o ró w n y w u jąc  te  cy fry  z danem i g en era ła  W ris - 
b e rg ‘ą, zaw arteg o  w  jego d z ie le  ,,W ehr u n d  W affen  1914 —  1918", a  do tyczącem i 
ilości am un ic ji ro zp o rz ą d za ln e j i zuży c ia  tej am unicji, a  ta k ż e  p rzy jm ując , że na  
11 m iljonów  pocisków  działow ych , w y rob ionych  w  ciągu  m iesiąca  p a źd z ie rn ik a  
1918 roku , p rz y p ad a  co najm niej 500.000 na a r ty le r ję  p rzec iw lo tn iczą , m o rsk ą  o raz
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na am u n ic ję  o d stęp o w an ą  państw om  sp rzym ierzonym  z N iem cam i, a u to r  w y p ro ­
w ad za  n a s tę p u ją c ą  tab e lę :

Ilość tran sp o rtó w  am unicy jnych

R O D Z A J A M U N IC JI
ro zp o rzą - 
dzalnych  

w p a ź d z ie r­
n iku  1918 r.

. . , ro zp o rzą - zuzy tych  , *, 7 . j  . d zam ych  w p azd z ie r- i , , ,
n iku 1918 r. 1 1$ £ P* ,a

A rty l. lekka

1 1  
A rty l. c iężka

I

’ am un ic ja  do arm . i hau- 
, b ic p o lo w y ch  . . .

am unicja  do h au b ic  15
cm .........................................
am u n ic jad o  m oździerzy
21 cm ...................................
am unicja  do a rm at 10 
cm .........................................

1339

702

419

170

l

614 725

300 402 

166 253 

56 • 114

R a z e m  . . . 2630 1136 1494

2630 tra n sp o rtó w  am u n icy jn y ch  o d p ow iada  w edług  d anych  g en era ła  S ch w arte  
około  30.500.000 strzałó w , p rzyczem  na am u n ic ję  c iężką p rz y p a d a  w tem  około 
6-850.000, n a  am u n ic ję  lek k ą  zaś około  23.650.000 strzałów . O p ie ra jąc  się n a  pow yż- 
szem  i p rz y jm u jąc , że w yrób  am u n ic ji poszczególnych  k a lib ró w  odbyw ał się w tym  
sam ym  sto su n k u , jak  i u trzy m y w an ie  norm  zap asó w  am unicy jnych , a u to r  a r ty k u łu  
w ylicza, że w c iągu  p a źd z ie rn ik a  w yrobiono  około 8,000.000 strza łó w  a r ty le r j i  
lek k ie j, sk ąd , o p ie ra ją c  się n a  ilości i sk ła d z ie  p rzepisow ym  tran sp o rtó w  am u n i­
cy jnych , dochodzi do w niosku , że z te j liczby około 5.000.000 s trza łó w  p rz y p ad a ło  
na  a rm a ty , około  3.000,000 zaś na  haubice. O siągn ięte  tą  d ro g ą  w ynik i a u to r  z g ru ­
pow ał w  po d an ej n iżej tab licy ; u w zg lęd n ia jąc  w niej rów nież  sk ła d  p rzep isow y  
tra n sp o rtó w  am u n ic ji c iężk ie j.

R O D Z A J  D Z I A Ł A

Ilość am unicji w edług  k a lib ró w  w paźdz . 1918 r.

R o zp o rząd za ln e  

w  jed n o s tk ach

W y r o b i o n  e

w jed n o stk ach w tran sp o rta ch  
am unicy jnych

A rty le r ja  i a rm aty  . . . . | f 5.000.000 185,5
! 23.650.000 )\

po ło w a  1 h au b ice . . . . 1 { 3,144.000 263,5

1 15 cm. h au b ice  . 4.312.000 1.483.000 247
A rty le r ja

 ̂ 21 cm. m oźdz . 838.000 288.000 144
c iężka

I 10 cm. a rm a ty  . 1.700.000 585.000 58

R azem  . . 30.500.000 10.500.000 898

Ż ądanym  w p ro g ram ie  H in d en b u rg a  10.000 to n  p ro ch u  m iesięczn ie  o d p o ­
w iad a ło  7 do 8 m iljonów  p e łn y ch  s trz a łó w  a r ty le ry jsk ic h . A u to r  a r ty k u łu , o p ie ra ją c
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się n a  d an y ch  n iem ieck ich  p rz y ta cz a  pon iżej tab licę  w y k a zu ją cą  ilości surow ców  
(m etali) p o trzeb n y ch  do w yrobu  te j am un ic ji.

S u r o w c e
(m etale)

P o c isk i Łuski Z apaln ik i R azem

S t a l ......................................... 150.000 t. 2 .1001.*) _ 152.100 t.
M i e d ź ............................. ..... 2.000 t. — 2.100 t. 4.100 t.
O ł ó w ................................... 4.000 t. — — 4.000 t.
M o s i ą d z ............................. — 4.200 t. — 4.200 t.
C y n k ................................... — 1.600 t. 2.900 t. 4.500 t.
A l u m i n j u m ........................ — — ' 1.000 t. 1.000 t.

Z p o d an y ch  wyżej ilości surow ców  co najm niej połow ę p o ch łan ia ł w yrób 
am u n ic ji do dz ia ł a r ty le r j i  lek k ie j (a rm a ty  7,7 cm. i haub ice  10,5 cm.).

(c. d. n.).

) Blacha stalowa.



ŚCISŁY KOMITET REDAKCJI „PRZEGL. ARTYLER.”:

Przew odniczący Śc. Kom. Red.:

pułk. W . O strom ęcki.

Przedst. W , Sz. W oj.:

mjr. S. G. K orewo M arjan,
m jr. S. G. Łunkiew icz Jerzy .
mjr. S. G. O nacew icz W łodzimierz.

P rze d s t, I. B. Art.:

ppułk. inż. V orbrodt W acław , 
kpt. K rajew ski Roman, 
inż. Czaplicki Stanisław .

Przedst. Kier, Mar, Woj.:

kom andor ppor. S zteyer W łodzimierz.

Naczelny Redaktor pułk. O strom ęcki W ładysław .
1. Sekr. red . kp t. K rajew ski Rom an. — 2. O ficer red . por. G niazdow sk i Eugenjusz.

D ru k a rn ia  M in is te rs tw a  S p raw  W o jsk o w y ch . W arszaw a , P rz e ja zd  10.


